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Prolog

Są w naszym życiu ludzie, któ rych spo ty kamy za wcze śnie, i tacy, z któ rymi nasze drogi krzy żują się za
późno. A może wszystko dzieje się w swoim cza sie? Tylko w nas rodzi się nie zgoda na pewne zda rze nia
i zna jo mo ści, któ rych nie powinno się dalej roz wi jać. I jakoś żału jemy, że życie uło żyło nam się tak,
a nie ina czej. Bo gdyby wcze śniej… albo póź niej…

Albo jedną decy zję wstecz.
 

Emi lia nalała do kie liszka wina. Czer wo nego, wytraw nego. Lubiła jego cierpki smak. Puściła gło śno
pio senkę:

 
Cie bie wię cej chcę, musi mi to przejść i minąć…
Nie potrze buję słów, mówi łem ci to już.
Dopłyną doni kąd. To tylko słowa.

 
Tylko albo aż słowa…

Myślała o nim. O tych momen tach, gdzie chciała wszyst kiego.
Kie dyś powie działa mu, że dla niego mogłaby zro bić wszystko.
Zapy tał:
– Wszystko?
Odpo wie działa:
– No dobra, pół wszyst kiego.
Spoj rzał na nią tymi swo imi cud nymi czar nymi oczami i powie dział:
– Ile to jest pół wszyst kiego?
Uśmiech nęła się:
– Uwierz mi, to naprawdę dużo.
Zaczął ją łasko tać, a potem poca ło wał.
Tęsk niła do niego. Do tych roz mów, spa ce rów, chwil, w któ rych byli tylko ona i on, i nikt wię cej.
 

Fran ce sco też o niej myślał. Gdyby oboje wie dzieli, że myślą o sobie, może by im było jakoś lżej na
sercu. A może nie? Może to wszystko pogłę bi łoby jesz cze bar dziej ich tęsk noty? Tęsk noty bolą i mają
taki gorzko-cierpki smak, który spływa po prze łyku, zaty ka jąc go. A potem two rzy się taka klu cha, któ- 
rej czło wiek za cho lerę nie może prze łknąć. Taki stwór z roz cza ro wań, nostal gii i ze smut ków zapi ja- 
nych winem.
On też słu chał muzyki. Odgrze bał jakiś utwór Myslo vitz z Bar to sie wicz:

 
Świat wypadł mi z moich rąk.
Jakoś tak nie jest mi nawet żal…

 
Czy ty wiesz, jak chciał byś żyć? Bo ja też…
Chyba tak chcia łem przez cały czas, lecz…

 
Jeśli muszę i wybrać będę mógł, jak odejść,
To prze cież dobrze, dobrze o tym wiem,
Chciał bym umrzeć przy tobie…

 
Ile razy wali nam się świat… Roz pada się na kawałki. Nawet zmie nia poło że nie.

 
A Ty…

…łatwo tak zgo dzi łaś na to się i…
 

Zamknął oczy i przy po mniał sobie ten czuły gest, kiedy wziął jej twarz w dło nie i spoj rzeli sobie
w oczy. Nic wię cej… Cza sem o takich okru chach chwil pamięta się dłu żej. I takie momenty sie dzą nam
gdzieś głę boko pod skórą, w głębi duszy.



Bo to były takie momenty, w cza sie któ rych wstrzy muje się oddech, traci racjo nalne myśle nie.
Chwile, które wspo mi namy potem z roz rzew nie niem.

Ale też takie, które spra wiają nam ból.
 

Do gabi netu wszedł Maks.
– Co ci jest? – zapy tał.
– Czło wiek zaczyna doce niać takie utwory naj czę ściej wtedy, kiedy w życiu zaczyna mu się pier do- 

lić.
– Albo kiedy mocno za kimś tęskni.
– Albo, albo… – wes tchnął. – Z czym przy sze dłeś, Maks?
– Posłu chać z tobą muzyki. Jest coś nie sa mo wi tego w tym utwo rze. Dyna mika, emo cjo nal ność.
– Jak dobre bzy kanko.
– Te ostat nie trzy sekundy przed orga zmem.
Zaczęli się śmiać.



Rozdział 1

Nor berto wszedł do ogródka kawiar nia nego. Ośle piło go słońce. Spoj rzał na zega rek, za kilka godzin
miał samo lot. Posta no wił, że usią dzie gdzieś w restau ra cji i coś zamówi. Popstryka w tele fon. Był wła- 
ści cie lem sieci kawia re nek we Wło szech. Miej sce z duszą – to była jego sieć. Nie lubił sie ció wek, ale
sam taką stwo rzył. Każda z powsta łych kafe jek była jed nak inna od poprzed niej, miała nie po wta rzalny
kli mat i kawę, która była mocna, aro ma tyczna, a nie sma ko wała jak lura zabar wiona na czarno. Nie
lubił pół środ ków ani niczego na pół gwizdka. Był uparty i dążył do celu.

I kochał matkę, która poświę ciła mu wszystko. A ten drań, ojciec, wyrzą dził im krzywdę. Nie pamię- 
tał nawet, kiedy jego syn ma uro dziny. Nie wie dział o nim nic, ale się dowie. Nor berto zaci snął zęby.
Ojciec zabrał mu wszystko, co cenne i co kochał. Przez niego stał się nie czu łym dra niem. Psy cho te ra- 
peutka powie działa, że to, co prze ży wamy w dzie ciń stwie, ma wpływ na nasze doro słe życie. Ale on był
już doro słym czło wie kiem, który świa do mie podej muje decy zje i który nie potrafi upo rać się ze swo imi
emo cjami. Nie chciał słu chać tych bredni.

Prze le ciał ją kilka razy. Skoń czyli tera pię. Ona chciała się dla niego roz wieść, a on od niej uciekł.
Nie zno sił kobiet, które narzu cają się face tom. Gar dził nimi. Jego matka ni gdy taka nie była. Sza no wał
ją wła śnie za to, że mogła mieć wszystko, czego zapra gnęła dusza, a mimo wszystko z tego zre zy gno- 
wała. Dla niej liczył się tylko on, jej syn. Nie chciała, by stał się taki jak ojciec. A jaki był? Nie chciał
tego ana li zo wać, bo bał się, co sam mógłby o sobie pomy śleć. Ale wie dział, że chce do sie bie dotrzeć.
Chce poznać ojca, a potem tutaj wróci, by poznać brata.

Nor berto odło żył fili żankę na tale rzyk. Był sma ko szem, a tej kawy nie dało się pić – palona z kiep- 
skich zia ren i zbyt słaba. A powinna być mocna, jak mocna jest miłość, tak powta rzał bari stom
w kawiar niach, któ rych był wła ści cie lem. Uśmie chał się pod nosem do sie bie, bo wie dział, że to banał.
Ale czy to, co naj bar dziej banalne, nie pociąga ludzi?

Ski nął ręką na kel nerkę. Młoda śliczna dziew czyna o ruda wor dza wych wło sach i wiel kich nie bie- 
skich oczach pode szła do sto lika. Spoj rzał w te jej wiel kie śle pia. I powie dział łagod nym gło sem:

– Ta kawa to nie kawa…
– Prze pra szam pana naj moc niej, może pomy li łam zamó wie nia – była wyraź nie spe szona. Ręce

zaczęły jej drżeć.
– Nie pomy li łaś. Zama wia łem podwójne espresso. A dosta łem lurę. To nie twoja wina, ale chciał bym

cię pro sić o przy nie sie nie mojej kawy.
Dziew czyna prze pro siła go jesz cze kilka razy, po czym ode szła. Nor berto roz parł się na krze śle. Sie- 

dział w ogródku. Była druga połowa wrze śnia, ale pogoda roz piesz czała. Z drzew zaczęły spa dać kolo- 
rowe liście, na sto li kach stały doniczki z wrzo sami. Podo bało mu się tutaj wszystko oprócz smaku
kawy.

Się gnął po stary zeszyt, który był pamięt ni kiem matki. Wię cej w nim było jej prze my śleń niż wspo- 
mnień, ale czy tał je z zapar tym tchem. Pamięt nik dostał dwa tygo dnie temu od ciotki, która zmarła
tydzień póź niej. Dała mu dzien nik matki dopiero teraz, bo czuła, że nad szedł czas, by przeczy tał prze- 
my śle nia Renaty. Zasta na wiał się, czy matka chciała, by przeczy tał jej słowa. A może jej dzien nik nie
był do wglądu? Tego się wła ści wie ni gdy już nie dowie. Spoj rzał na pożół kłą kartkę i chło nął słowa:

 
Chcę ucho dzić za silną kobietę i może nawet nią jestem, ale wiem, że jestem też pogu biona, powie dzia- 
ła bym nawet, że zagu biona.
Gubię się w codzien no ści i mojej ucieczce.
Moje życie to nie do mó wie nia. To prawda napi sana od nowa. Moje życie to mój syn.

 
Nor berto prze rwał czy ta nie. Poczuł ogromny ból. Pomy ślał o ojcu. Zaci snął szczęki. Są ludzie, któ rzy

odda dzą ci serce, i tacy, któ rzy spier dolą ci życie – pomy ślał gorzko. Ludzie, któ rzy przy cho dzą do cie- 
bie w naj pięk niej szych snach, i osoby, które spo ty kasz w kosz ma rach. Ludzie, któ rzy chcą ci pomóc,
rezy gnu jąc cza sem z sie bie, i tacy, któ rzy na oślep zadają cier pie nia, byle tylko zoba czyć rany u dru- 
giego czło wieka. Nisz czą, a ból innej osoby spra wia im jakąś durną, dziką satys fak cję.

A może wszy scy jeste śmy tak naprawdę mocno porą bani i zdolni do naj więk szych świństw?
Jego ojciec był osobą, która znisz czyła życie jemu i jego matce. Nor berto go nie na wi dził. Bo wie- 

dział, że ten czło wiek jest winny śmierci Renaty.



– Pana kawa – powie działa kel nerka, wyry wa jąc go z zamy śle nia i sta wia jąc przed nim małą białą
fili ża neczkę z kawą.

– Dzię kuję – zamo czył w niej usta. Kawa była moc niej sza, ale dalej mu nie sma ko wała.
– I jak? – zapy tała dziew czyna, a on miał wra że nie, że jeśli powie prawdę, ona się roz pła cze.
– Powie dzieć prawdę czy chce pani, bym panią oszu kał? – zapy tał.
Dziew czyna zamru gała oczami, popra wiła włosy i wytarła mokre ręce w czarny far tu szek.
– Nie wiem.
– Ludzie czę sto boją się doko nać wyboru, a prze cież do odważ nych świat należy.
– Nie jestem odważna – powie działa cichutko jak ta myszka, która boi się, że kot dosię gnie ją pazu- 

rami.
– Przez brak odwagi możesz dużo stra cić.
– Moż liwe – wzru szyła ramio nami.
– Odpo wiesz mi?
– Niech pan powie prawdę.
Nor berto uśmiech nął się.
– Prawda może boleć – powie dział, przy gryzł wargę, a dziew czyna pomy ślała, że jest sza le nie przy- 

stojny i że pro wa dzi z nią jakąś dziwną grę.
– Wiem. Nie raz usły sza łam bole sną prawdę – powie działa but nie, on zaś pomy ślał: No w końcu,

mała, poka zu jesz, na co cię stać. Każda kobieta powinna poka zać męż czyź nie swoje silne obli cze.
– Na dal nie sma kuje mi ta kawa, cho ciaż bar dziej ją lubię niż poprzed nią. Tanie ziarna nadają jej

kwa sko waty posmak.
– Jestem pod wra że niem, że zna się pan tak dobrze na kawie.
Uśmiech nął się. Wyjął port fel, poło żył na sto liku wizy tówkę.
– Pocho dzę z Włoch, jestem wła ści cie lem sieci kawiarni, jeśli kie dyś posta no wisz opu ścić Pol skę,

powo łaj się na mnie. U mnie nauczysz się parzyć naj lep szą kawę. A Wło chy są piękne.
Dziew czyna była zdez o rien to wana, mru gała szybko powie kami.
– A tutaj… – poło żył na sto liku zwi tek bank no tów – napi wek dla cie bie, odej mij rachu nek za te dwie

paskudne kawy, za które nie powi nie nem zapła cić, ale niech będzie.
– Ale… to sporo kasy.
– Spodo bała mi się twoja odpo wiedź. To twój dzień. Wyko rzy staj go.
Wstał od sto lika i mru gnął do niej. Dziew czyna poczuła, jak w dole brzu cha poja wiają się motyle.

Cóż to za facet…
 

Nor berto był wyso kim i przy stoj nym męż czy zną. Miał czarne oczy i takiego samego koloru włosy,
zacze sane do tyłu i zało żone za ucho. Podo bał się kobie tom. Sza le nie. Są tacy męż czyźni, na któ rych
lecą nie mal wszyst kie babki. I nie cho dzi tutaj tylko o urodę. Roz ta czają wokół sie bie jakąś magię
i przy cią gają do sie bie płeć prze ciwną jak magnes. Wie dzą, co powie dzieć, co prze mil czeć albo jak rzu- 
cić jakieś nie do mó wie nie, które zawi śnie w powie trzu, zagęsz cza jąc atmos ferę.

Wszedł do prze szklo nego budynku. Kiedy stał przy win dzie, pode szła do niego kobieta.
– Dzień dobry, Nor berto – powie działa dość oschle, cho ciaż on wie dział, jaką ma do niego sła bość.
Odwró cił głowę. Obok niego stała śliczna pani mece nas o rudych, krę co nych wło sach, zebra nych na

karku w fiku śny koczek poprze ty kany spin kami.
– Dzień dobry, pani mece nas – powie dział, po czym naci snął przy cisk windy. Ponow nie na nią spoj- 

rzał. Miała na sobie gar ni tur: jasno szare sze ro kie spodnie, białą koszu lową bluzkę i mary narkę, też
jasno szarą. Pod szyją zawią zała różową apaszkę. Wyglą dała powab nie, ale już na niego nie dzia łała.
Ponoć miał to w genach. „Jesteś jak twój ojciec, masz to w genach. Miłość do kobiety poja wia się
szybko i szybko ci prze cho dzi” – powie działa mu kie dyś z wyrzu tem ciotka, która opie ko wała się nim
po śmierci matki. A on nie chciał być taki jak ojciec. Nie na wi dził go, tak bar dzo go nie na wi dził. Co to
za facet, który źle trak tuje kobiety. Dla czego więc był taki jak on?

– Myśla łam, że prze szli śmy na „ty” – powie działa Liliana Brze ska.
Był u niej osiem tygo dni temu po poradę prawną. Potem spo tkał ją w jakimś klu bie. Przy szła tam

z kum pelą, on ze zna jo mymi. Kole żanka pocie szała rudo włosą panią mece nas, kiedy ta roz czu liła się
przy pio sence gra nej przez pia ni stę. Pod szedł do niej i powie dział naj bar dziej banalny tekst, jaki kie dy- 
kol wiek wypowie dział, by zacią gnąć kobietę do łóżka: „Szkoda łez na tego dupka, przez któ rego pani
pła cze, pani mece nas”. Wypili kilka kie lisz ków wina. Ona była pora niona, on miał na nią chęć i wylą do- 
wali w łóżku. Liliana miała tak silną potrzebę kocha nia kogo kol wiek, że zako chała się w nim. Odbyli
kilka ran dek i kilka sto sun ków, ale nie była kobietą, z którą chciałby zostać na dłu żej. Bo Nor berto
kochał tylko trzy kobiety w życiu. Dwie z nich – matka i pierw sza żona – zmarły, a z córką miał rzadki



kon takt. Cza sami zasta na wiał się, czy jest z niego taki wyprany już z uczuć skur wiel, który nie jest
w sta nie poko chać żad nej kobiety, czy to wyda rze nia w jego życiu dopro wa dziły do tego, że miał serce
jak głaz.

– Liliana… Masz piękne imię – potra fił cza ro wać sło wami. Kie dyś jakaś kobieta powie działa mu, że
mógłby się nie odzy wać, a i tak połowa dam skiej popu la cji by na niego pole ciała. Ale on wolał się ode- 
zwać i mieć je wszyst kie. Był zdo bywcą, który nie potra fił kochać. Już nie. Zresztą z tej całej miło ści
nic dobrego nie wycho dzi. I facet mięk nie. A męż czy zna powi nien być prze cież twardy.

– Kie dyś już mi to powie dzia łeś. Co tu robisz? – winda przy je chała, drzwi się otwo rzyły. Weszli do
środka.

– Szu kam cie bie.
– Nie jestem już zain te re so wana – stwier dziła z bólem w sercu. Sama do końca nie wie działa, czy to

prawda. Zało żyła za ucho pukiel wło sów. I przy gry zła wargę. Zro biła to celowo. Chce być uwo dzi ciel- 
ska – pomy ślał. Czyli nie mówi tego, co myśli.

– Przy sze dłem po poradę – zaśmiał się sztucz nie.
Kobieta naci snęła guzik stopu. Winda szarp nęła i zatrzy mała się.
– Jesteś sza lona.
– Zerżnij mnie.
– Słu cham? – sam nie mógł uwie rzyć w to, co przed chwilą usły szał. Liliana prze cież taka nie była.

A może każdy z nas ma ukryte w sobie demony, które wycho dzą z nas w róż nych momen tach życia.
– Chcia ła bym, żebyś mnie zerżnął. Czego nie zro zu mia łeś?
Pode szła do niego i zarzu ciła mu ręce na szyję.
– Nie chcesz tego. Znam cię. Jesteś wraż liwą kobietą, która potrze buje miło ści, a nie seksu w win- 

dzie.
– Nie pomogę ci, jeśli mnie nie prze le cisz.
Deli kat nie ją ode pchnął.
– Nie, Liliano. Nie zro bię tego.
– To – ponow nie prze su nęła się w jego stronę, wspięła na palce i nachy liła w kie runku jego ucha – 

wypier da laj.
Naci snął guzik. Winda ruszyła. Drzwi otwo rzyły się na siód mym pię trze. Liliana wysia dła z windy.

A on poje chał na dół.
Czuł nie smak, który nie był spo wo do wany zacho wa niem kobiety, ale świa do mo ścią, że ją kie dyś zra- 

nił. Naprawdę przy szedł po poradę prawną. Chciał się dowie dzieć, jak mógłby pozba wić ojca majątku.
Nie, nie potrze bo wał jego pie nię dzy, po pro stu chciał go znisz czyć, tak jak ojciec znisz czył kie dyś jego,
pozba wia jąc go naj więk szej miło ści. Matki.

Oczy wi ście, że mógł wybrać inną kan ce la rię. Może chciał ją zoba czyć?
Lubił ją. Kie dyś jej pożą dał, ale to wszystko minęło. A teraz ją zra nił. Znowu.
Prze cież nie chciała tego seksu. Bar dziej pra gnęła bli sko ści.
Skąd o tym wie dział?
Bo był taki jak ona. Spra gniony cie pła dru giego czło wieka.

***

Liliana weszła do gabi netu i ciężko opa dła na krze sło obro towe. Była bar dzo zde ner wo wana i trzę sły jej
się ręce. Z karafki znaj du ją cej się na biurku nalała do szklanki wody. Wypiła dusz kiem. Wes tchnęła głę- 
boko. Są tacy męż czyźni, któ rych należy uni kać jak ognia. Bo kobieta zawsze się spa rzy. Nawet jeśli
przez krótki moment będzie jej się wyda wało, że może się przy nim ogrzać, to wcze śniej czy póź niej się
popa rzy i będzie bolało. Zako chała się w nim, mimo że już na początku ich rela cji Nor berto jasno okre- 
ślił, że nie chce się wią zać i nic jej nie obie cuje. Powie dział, że we Wło szech ma żonę oraz córkę i ich
nie zostawi. Potem oka zało się, że to żona go zosta wiła. I ona uwie rzyła, że skoro się spo ty kają, sypiają
ze sobą i miło spę dzają razem czas, to z tego wszyst kiego może wyjść jakaś obiet nica. Nie wyszło nic,
a ona pozo stała ze zła ma nym ser cem. Długo się po nim leczyła. A kiedy jej prze szło, on poja wił się
w win dzie. Miała na niego ochotę, ale Nor berto miał rację – nie zale żało jej tylko na odby ciu sto sunku.
Oparła głowę na dło niach. Tęsk niła za męż czy zną w swoim życiu.



Rozdział 2

Wstał sło neczny pora nek. Taki pora nek, któ rego nie chcesz – nie chcesz, by był taki piękny, bo jego
cudow ność nie współ gra z twoim humo rem. Powinno lać i wiać. Pierw sze pro mie nie wdarły się niczym
nie pro szony gość do sypialni. Emi lia prze tarła oczy. Była wykoń czona nie prze spaną nocą. Sie działa nad
pozwem do czwar tej rano. Ziew nęła i dotknęła wło sów. Nie miała ochoty myć głowy. Pomy ślała, że
spry ska ją suchym szam po nem, żeby jakoś wyglą dać.

Z tru dem pod nio sła się z łóżka i poczła pała w stronę eks presu do kawy. Spoj rzała na tele fon. Nic.
Nie wie działa, na co w ogóle czeka. Miała nadzieję na jakąś czułą wia do mość. Kobiety uwiel biają czule
zaczy nać dzień i czule go koń czyć. Zresztą Emi lia była prze ko nana, że nie tylko kobiety. Męż czyźni też
lubią czu ło ści.

Igor od niej odszedł, a Fran ce sco… Z Fran ce sco to było skom pli ko wane. Roz stali się, bo to w ich
przy padku było naj lep sze wyj ście. Kochała go i wciąż za nim tęsk niła, ale wie działa, że nie może z nim
być. On robił szem rane inte resy, pocho dził z rodziny, która nie cie szyła się dobrą opi nią, a ona, pani
mece nas… Stali po prze ciw nej stro nie bary kady. Takie miło ści zda rzają się i pozo stają na długo
w pamięci. Tylko że w nie któ rych wypad kach naj le piej posłu chać rozumu.

Znowu była sama, co nie zna czy, że samotna. Bra ko wało jej tej dru giej osoby. Cie pła, dotyku, roz- 
mowy. Tego, co czło wiek dostaje, będąc w związku.

Zadzwo nił tele fon. Pod sko czyła na dźwięk dzwonka. Pierw sze, co jej przy szło do głowy, to żeby jak
naj szyb ciej pozbyć się tej iry tu ją cej melo dyjki.

– Ada. I jak? – zapy tała Emi lia. Jej przy ja ciółka, z którą znały się od dzie cię cych lat, miała lada
dzień rodzić. Każdy tele fon od niej był jak bomba, która mogła wła śnie wybu chać.

– Jesz cze nic.
– Ufff… Nie strasz mnie, kobito.
– Nie prze szka dzam ci?
– Nie, wła śnie się zasta na wiam, dla czego znowu jestem sama.
– Bo jeden z tobą zerwał, a z dru gim ty nie chcesz mieć do czy nie nia. Chyba nie masz czego roz k mi- 

niać. To tak jak ze mną, za kilka chwil uro dzę dziecko kochanka, z mężem się roz sta łam i też nie mam
nad czym gdy bać.

– Niby tak, ale jakoś mi smutno.
– Mnie też. Ale może nic nie dzieje się bez przy czyny? I pewne rze czy muszą się skoń czyć, żeby

poja wiły się inne.
– Gadasz jak jakiś potłu czony filo zof.
– W tej ciąży jakoś mi się na filo zo fo wa nie zebrało.
Zaczęły się śmiać.
– Cza sem się zasta na wiam, czy to nie moja wina, że wszy scy ode mnie odcho dzą.
– Emi, no co ty. To we trzy były by śmy jakieś wybra ko wane – powie działa Ada, mając na myśli jesz- 

cze ich przy ja ciółkę Bognę. – Upie kłam bezę z bitą śmie taną, wpa daj. Zasło dzimy się i będzie nam
lepiej.

– Od tygo dnia nie jem sło dy czy.
– Żel ków też nie pod ja dasz? – zapy tała Ada. Emi lia była uza leż niona od mali no wych żel ków, które

pochła niała w hur to wych ilo ściach. A kiedy się dener wo wała, poże rała je na tony.
– Żelki to nie sło dy cze, to spo sób życia – stwier dziła z powagą w gło sie pani mece nas.
Zaśmiały się.
– Skoro jesz żelki, to kawa łek Pavlovy ci nie zaszko dzi.
– Za dwie godziny muszę być w sądzie.
– To możesz o mnie zaha czyć.
– W sumie mogę…
Roz łą czyły się. Ada sprząt nęła ze stołu brudne miski po owsiance. Justyna, jej star sza córka, wyszła

do pracy o szó stej rano, a młod sza córka, Maja, przed chwilą zatrza snęła za sobą drzwi. Maja tak tęsk- 
niła za ojcem, że wycho dziła przed dom dobre kilka minut przed jego przy jaz dem. Adam bar dzo czę sto
odwo ził córkę do szkoły. Ada była zado wo lona, że jej były mąż ma z dziećmi taki świetny kon takt.
Zawsze był dobrym mężem i ojcem. Ale coś się syp nęło. W życiu jest tak, że coś się sypie, i cza sami
można to odbu do wać, a innym razem zostają tylko zglisz cza. Wdała się w romans, zaszła w ciążę
z kochan kiem i jej rodzina runęła jak domek z kart. W ogóle Adzie życie się skom pli ko wało. Kocha nek



ją rzu cił, co było do prze wi dze nia. Filip był od niej o dzie sięć lat młod szy. Poznali się w barze. Ona
nudziara, on wieczny stu dent, który kochał życie. I chyba to ją w nim zafa scy no wało. Ta radość życia ją
urze kła. Bo ona, stara wariatka, chciała latać z nim balo nem.

Mąż wystą pił o roz wód. Gotowy był jej wyba czyć zdradę, ale kiedy poja wiła się ciąża, nie potra fił
się z tym fak tem pogo dzić. I Ada mu się nie dzi wiła, a nawet go rozu miała, tylko szkoda jej było tych
wspól nych lat, które musieli pogrze bać. Romanse poja wiają się w mał żeń skim życiu z jakichś powo- 
dów. Nie bez przy czyny. Bo coś nie styka, bo bra kuje czu ło ści, seksu, zaan ga żo wa nia. Bo mał żon ków
dobija szara rze czy wi stość. Bo rachunki, dzieci, bo chwile, które nie sprzy jają intym no ści.

Rutyna dnia codzien nego, przy ziemne plany, które ukła dały się dzień za dniem w jakąś mono to nię,
zabiły ten zwią zek. Nuda i obo jęt ność są zabój cami każ dego związku.

Adam nie wcho dził do domu, w któ rym kie dyś oboje miesz kali, i to Adę bar dzo bolało. Razem go
budo wali, razem wypeł niali bibe lo tami, książ kami, wspo mnie niami. Dom two rzą rodzina, kubki zbie-
rane w szaf kach przez lata, tale rzyki, kom plety sztuć ców, poduszki, wytarte obi cia foteli, obrazki, zdję- 
cia, pamiątki… Zapach proszku do pra nia, waszego ulu bio nego. Dzieci, zwie rzęta. Dom to chwile. I te
tra giczne, i te budu jące. To wylane łzy i uśmie chy, cho wa jące się gdzieś pomię dzy firan kami. To ostoja.
To był ich port, do któ rego przy pły wali. Ale to ona pierw sza odpły nęła swoim sta tecz kiem na wzbu- 
rzone morze. A potem zro bił to też Adam. Dziew czynki obwi niały ją za roz pad rodziny. Maja mniej,
cho ciaż Ada widziała w jej oczach smu tek. Za to Justyna nie mogła prze żyć tego, że jej matka zaszła
w ciążę z kochan kiem. Ich rela cje były napięte, cza sem nie zno śne.

***

Emi lia usia dła przy dębo wym stole w kuchni Ady. Dło nią prze je chała po bla cie. Od zawsze podo bał jej
się ten stół.

– Mam spo tka nie z klien tem w sądzie o dwu na stej – powie działa, zer ka jąc na zega rek. – Dzi siaj
mam taki humor, że w ogóle naj chęt niej odwo ła ła bym wszyst kie spo tka nia – dodała zgod nie z tym, co
czuła.

– Wie rzę – Ada posta wiła przed Emi lią tale rzyk z kawał kiem cia sta.
Emi lia się gnęła po wide lec i zaczęła jeść.
– Niebo w gębie – mruk nęła. – Że też ci się jesz cze chce piec. Prze cież już się toczysz.
– Dzięki za słowa uzna nia i te o tocze niu też – zaśmiała się Ada. – I dla tego, że się toczę, piekę. To

mnie odpręża, relak suje i nie sku piam się tak bar dzo na tym, że niczym kula śnie gowa toczę się po
poko jach i kuchni.

– Jak dziew czynki? – zapy tała Emi lia.
– Maja spę dza dużo czasu u Adama. Cza sami jest mi przy kro, ale ją rozu miem. Zro biła się z niej taka

przy lepa. Do mnie też czę sto się przy tula, dużo ze mną roz ma wia. To mnie cie szy. Ale widzę, jak bar- 
dzo jest roz darta mię dzy nami. A Justyna? Osten ta cyj nie mnie o wszystko obwi nia. To już młoda
kobieta i wyda wało mi się, że mnie zro zu mie.

– Dla doro słych dzieci roz pad mał żeń stwa rodzi ców też jest szo kiem. Dla nich byli ście mał żeń stwem
od zawsze i nagle bum, wszystko się roz padło.

– I obwi nia mnie – Ada wzru szyła ramio nami. – Gdyby nie ten romans…
– Ada, gdy byś była szczę śliwa w mał żeń stwie, to na pewno nie doszłoby do zdrady.
– Wiesz co, Emi, już sama nie wiem, co mną kie ro wało. Może jakaś chęć zabi cia rutyny. I jest

w czło wieku jakaś prze kora, ma rutynę, chce sza leń stwa. Kiedy prze żyje już chwilę sza leń stwa, tęskni
za rutyną i tak w kółko.

– Moż liwe. Ale nie ma co teraz ana li zo wać prze szło ści i roz dra py wać sta rych ran. Tęsk nisz za Ada- 
mem?

– Cza sami wydaje mi się, że tak. Innym razem sobie myślę, że dobrze się stało, jak się stało. Bo cze- 
goś mi bra ko wało. Ale tęsk nię za nim jak za przy ja cie lem, który wsparł dobrym sło wem, z któ rym dzie- 
li li śmy się obo wiąz kami. Mam z nim cudne dzieci, on jest wspa nia łym ojcem. I było mi z nim dobrze,
tylko czy to wszystko?

– A może wła śnie na tym polega zwią zek? Wiesz, ten doj rzały. Bo prze cież motyle wcze śniej czy
póź niej odfru wają i zostaje nam szara rze czy wi stość. I może ta przy jaźń, to wspar cie, ta codzien ność,
roz mowa to jest ta doj rza łość. A nie cią głe poszu ki wa nie?

– Moż liwe. Nie wiem. Acz kol wiek roz wód był dla mnie porażką.
– Sądzę, że dla każ dego jest. Ludzie się pobie rają i myślą, że to na zawsze, a na zawsze oka zuje się

na chwilę.



– Zauwa ży łaś, że teraz jest plaga roz wo dów? – Ada nało żyła sobie na tale rzyk kawa łek Pavlo vej.
Doło żyła też Emi lii. Całość posy pała mali nami.

– Ostat nio w kan ce la rii gości li śmy pew nego pro fe sora i roz ma wia li śmy wła śnie o roz wo dach.
Wywią zała się burz liwa dys ku sja na temat roz stań. Pro fe sor argu men to wał, że roz wody są potrzebne
i to nie jest tak, że daw niej ludzie by się ze sobą tak chęt nie nie roz wo dzili. Bo by się chęt nie roz wie dli,
ale bali się reak cji oto cze nia i naj bliż szej rodziny. Bo roz wód nie doty czy tylko dwójki doro słych ludzi,
ale też innych osób w rodzi nie, dla któ rych jest on bole snym roz sta niem. Ale cza sami lepiej się rozejść.
Przez jakiś czas było nam ze sobą dobrze, ale w któ rymś momen cie nasze drogi się roze szły i już tak
dobrze nie jest. Miłość wygasa, roz wój mał żon ków jest na innym pozio mie, dla tego trzeba iść dalej.
I cza sami tę dal szą drogę warto poko ny wać samot nie.

– Tylko że nie któ rzy roz wo dzą się, jakby to była trans ak cja zakupu i sprze daży. I naj bar dziej cier pią
na tym dzieci.

– Naj bar dziej. Tylko że dzieci, które patrzą na nie szczę śli wych rodzi ców na co dzień, też są nie- 
szczę śliwe. I jaki one przy kład związku wyniosą z domu? Cią głe kłót nie, brak miło ści, nie odzy wa nie
się do sie bie. Życie obok. I potem takie dzieci wcho dzą w zwią zek i myślą, że mil cze nie jest codzien no- 
ścią związku, a to jest pasywna agre sja.

– I tak źle, i tak nie do brze. Zawsze ktoś cierpi i to w róż no raki spo sób. A dużo masz spraw roz wo do- 
wych? – zapy tała Ada, po czym ugry zła kawa łek ciastka.

– Śmie jemy się, że jeśli teraz chcesz dobrze żyć jako adwo kat, to bierz roz wody. Sta tystki są nie ubła- 
gane. Tylko w pierw szym kwar tale 2021 roku w Pol sce roz wio dło się 16 tysięcy par, 200 zde cy do wało
się na sepa ra cję. Jed no cze śnie zawarto 13,3 tysiąca mał żeństw. Czyli liczba roz wo dów prze wyż sza
liczbę zawar tych związ ków mał żeń skich.

– Odbie ga jąc tro chę od sta ty styk, cie szę się, że mój roz wód prze biegł szybko i bez orze ka nia o winie.
– Tak jak ci mówi łam, takie roz wody z orze ka niem o winie to pra nie bru dów, cią gną się latami.

Nikomu nie jest to potrzebne.
– Tylko że wina była moja.
– Ada, zawsze jest jakieś dru gie dno. Oczy wi ście, wiem, że ty nie chcia ła byś znisz czyć Ada sia, ale

ludzie posu wają się do takich kłamstw, że aż mi ich szkoda. I jed nej, i dru giej strony. Oooo, nawet ostat- 
nio mia łam taką sprawę: oka zało się, że na zakup domu jedna moja klientka dostała pie nią dze od
rodziny. Oczy wi ście to było kłam stwo, jed nak chciała wyka zać za wszelką cenę, że te środki nie wcho- 
dzą do podziału majątku. Albo inna sprawa: poczciwy chłop ją zdra dzał, pod czas gdy to ona dora biała
mu rogi. Ale za wszelką cenę udo wad niała, że obiad z kon tra hentką był randką. Mimo że na domnie ma- 
nej randce byli jesz cze dyrek to rzy i pre zesi.

– Emi, po co ludzie to sobie robią? Prze cież sam roz wód jest klę ską.
– Bo czują się zra nieni, bo chcą się ode grać za wszyst kie lata, kiedy żyli bez miło ści albo nie zaspo- 

ka jali swo ich potrzeb w związku. Jest masa powo dów, dla któ rych ludzie wza jem nie sie bie krzyw dzą.
I z każ dego z nas potrafi wyjść drań.



Rozdział 3

Ada miała coś odpo wie dzieć, ale do miesz ka nia wpa dła matka Ady, Lud miła. Kobieta po sześć dzie- 
siątce, pełna pozy tyw nej ener gii, uśmie chu, nie po skro miona. Tak, Emi lia powie dzia łaby o pani Lud- 
mile, że jest nie po skro miona.

– Dziew czynki, a wy co tak sie dzi cie? – zapy tała, wita jąc się z nimi.
– Mamo, mnie już nic nie pozo stało jak sie dze nie – Ada gestem ręki wska zała na brzuch.
– Możesz się zawsze toczyć.
– Wolę jed nak posie dzieć.
– Przy nio słam ci botwinkę i owoce.
– Mamo, potra fię sobie zro bić sama zakupy.
– Zawsze to ty wszyst kich dookoła niań czy łaś, teraz ktoś może o cie bie zadbać – pani Lud miła rzu- 

ciła córce cie płe spoj rze nie. Choć kobiety róż niły się od sie bie jak ogień i woda, czę sto się też ze sobą
sprze czały, to jed nak czuć było mię dzy nimi głę bię uczu cia.

– Ma pani rację, Ada wszyst kich dookoła zawsze roz piesz czała, teraz ona powinna być roz piesz- 
czana – powie działa Emi lia.

– Wiesz, dobrze, że pogo ni łaś tego swo jego męża – stwier dziła star sza kobieta.
– Mamo, już ci mówi łam, że go wcale nie pogo ni łam, to on mnie zosta wił.
– Bo mia łaś romans.
– Wła śnie, bo mia łam romans.
– Cze goś ci bra ko wało i dla tego wyszło, jak wyszło – stwier dziła Lud miła, a Ada prze wró ciła

oczami.
– Rozumu chyba.
– Daj spo kój, pierw szy mąż jak nale śnik, trzeba wyrzu cić do kosza. Lubi łam Adama, nawet go

kocha łam, ale widzia łam, że mię dzy wami ostat nio nie iskrzy.
– Mamo, a w któ rym związku po latach iskrzy?
– Zga dzam się z tobą, z bie giem lat nie ma już takiego iskrze nia jak kie dyś. Ale są inne emo cje, któ- 

rymi mał żon ko wie rekom pen sują sobie brak dzi kiego pożą da nia. A was łączyły kre dyt i dzieci. To za
mało.

– A czy tak nie jest w dłu go let nim związku, że wła śnie to ludzi łączy?
– No co ty… Popatrz na mnie i Euge niu sza – Lud miła zachi cho tała niczym pod lo tek.
– Mamo, Gie niu jest twoim mężem od trzech lat.
– Bo to mój czwarty mąż. I z Gie niem łączy nas dobry seks.
Emi lia zaczęła się śmiać.
– To chyba dobrze – wtrą ciła.
– Mnie jest dobrze, zło ciutka, i chyba to się liczy.
– Jeste śmy tak różne, mamo – Ada nie mogła uwie rzyć, że jej matka tak otwar cie mówi o sek sie.
– A mimo wszystko kochamy się. Pomogę ci, dobrze? – Lud miła zaczęła roz pa ko wy wać zakupy.
– Dzięki.
Przy tu liły się, a Emi lia pomy ślała, że zazdro ści Adzie, ale tak pozy tyw nie, tego, że wciąż ma u boku

mamę. Jej mama ode szła kil ka na ście lat temu i choć jej ojciec, mece nas Wroń ski, był naj wspa nial szym
ojcem na świe cie, bra ko wało jej kobie cej ręki w domu. Tych roz mów matki z córką. Czu ło ści, deli kat- 
no ści…

Emi lia dosko nale pamię tała matkę. Jej uśmiech i to, że dużo roz ma wiały. Jej mama poka zy wała jej
świat i opo wia dała naj wspa nial sze histo rie. Zmarła na raka, a w sercu Emi lii pozo stała już na zawsze
wielka wyrwa.

 
Lud miła została u Ady przez kilka dni. Ada dotych czas myślała, że nie rozu miały się z matką zbyt
dobrze. Miały inne podej ście do życia: Lud miła brała życie za rogi i wyci skała z niego, ile tylko się
dało. Ada była zawsze tą roz ważną – do czasu, jak widać. Ada się zdrzem nęła, a w tym cza sie matka
zro biła pra nie, posprzą tała w miesz ka niu. A teraz piły razem her batę. Lud miła ugo to wała zupę mar- 
chew kową i nalała talerz Adzie.

– Dzięki, że przy je cha łaś – zwró ciła się do matki.
– Cokol wiek sobie tam myślisz, zawsze cię kocha łam i chcę dla cie bie dobrze.
– Boję się.



– Czego?
– Że sobie nie pora dzę. Trze cia ciąża. Teraz jestem sama.
– Nie jesteś sama – Lud miła z czu ło ścią dotknęła policzka córki. – Masz mnie.

***

Było duszne popo łu dnie. Jedno z tych, pod czas któ rych nie ma czym oddy chać. Sprzą taczka czuła, że
pot spływa jej ciur kiem po ple cach. Wyfro te ro wała tylko pod łogę, a już czuła się zmę czona i spo cona.
Otwo rzyła okna, ale powie trza nie poru szał naj lżej szy powiew wia tru. W willi pano wała abso lutna
cisza. Pani Maryla sprzą tała górę domu, a jej przy padł dół. Spoj rzała na zega rek, docho dziła pięt na sta.
Miała godzinę na posprzą ta nie gabi netu pana Calierno. Weszła do środka. Posta wiła wia dro z wodą na
środku pokoju, mop oparła o ścianę. Z kie szeni far tu cha wyjęła szmatkę, którą zaczęła ście rać kurze
z maho nio wego regału. Pomy ślała, że chcia łaby mieć kie dyś taki piękny mebel, pousta wia łaby na nim
wszyst kie książki, które dostała od dziadka. Poda ro wał jej naprawdę piękną kolek cję, która była dla niej
naj więk szym skar bem.

Pod nio sła mosiężny świecz nik, spoj rzała w bok i wrza snęła na całe gar dło.
– Niech pani nie krzy czy – powie dział łagod nym gło sem Fran ce sco, który sie dział na szez longu usta- 

wio nym we wnęce pokoju.
– Prze pra szam pana – Kamila odsta wiła świecz nik. Czuła, jak wali jej serce.
– Nic się nie stało.
– O tej porze mia łam posprzą tać gabi net – dziew czyna była wyraź nie zde ner wo wana.
– I pani sprząta.
– Miało pana tutaj nie być. Gdy bym wie działa… – roz ło żyła bez rad nie ręce.
– Miało mnie nie być, ale jestem – uśmiech nął się. – Powi nie nem uprze dzić panią Marylkę.
– To co mam teraz robić? – Kamila czuła, że serce zaraz wysko czy jej z gar dła.
– Poroz ma wiaj ze mną.
– Słu cham?
– Odłóż to i poroz ma wiaj ze mną. Zro bić ci drinka? – zapy tał Fran ce sco, a Kamila pokrę ciła głową.

Nie była pewna, czy ją spraw dza, czy naprawdę chce z nią wypić drinka. Drżała ze zde ner wo wa nia.
– Nie, dzię kuję.
– Boisz się mnie?
– A mam czego?
– Nie masz. Ale się trzę siesz.
– Bo powin nam posprzą tać, bo chcę, żeby pan mi zapła cił, a jestem tu nowa. Pana jako pana się nie

boję. Boję się, że stracę robotę, a jej potrze buję.
– A po co ci praca sprzą taczki?
– Po to, by zaro bić kasę. W tygo dniu się uczę, w week endy sprzą tam. Ale pan tego nie zro zu mie.
– Dla czego tak myślisz? – Fran ce sco wstał i nalał do szklanki soku jabł ko wego. Dodał kilka kostek

lodu.
– Bo ma pan wszystko i może pan sobie leżeć.
Uśmiech nął się. Podo bała mu się but ność dziew czyny.
– Każdy może mieć to, czego zapra gnie.
– Nie.
– Co nie?
– Nie dosta jemy od życia tego, czego pra gniemy. I dobrze, bo byśmy wszy scy byli za bar dzo przez

życie roz piesz czeni.
– Coś w tym jest. Potrze bu jesz tej pracy?
– Tak. Nie jest to praca marzeń, ale jej potrze buję.
– Masz chło paka?
– O, nie, nie – zama chała rękoma – nie bawię się w spon so ring.
– Tak tylko pytam.
– Serio?
– Serio.
– Muszę posprzą tać.
– Zapłacę ci potrójną stawkę, żebyś nie sprzą tała.
– Jest pan dzi wa kiem – dziew czyna zmie rzyła Fran ce sco wzro kiem. Był przy stojny, ale jak dla niej

za stary, ona kochała Michała. Do sza leń stwa. Nie była bla charą i nie raj co wało ją to, ile kto ma hajsu.



Jej zna jome z klasy były inne. Aspi ra cją wielu było to, by wybić się w mediach spo łecz no ścio wych
i zostać dziew czyną jakie goś nadzia nego gacha. Ona była starą duszą w mło dym ciele. Kochała czy tać
książki, grać w kosza i cho dzić na grzyby.

Męż czy zna roze śmiał się w głos.
– Jestem. To co, umowa stoi?
– Tak.
– Sia daj, gdzie chcesz. Poga damy. Na pewno nie napi jesz się drinka?
– Nie. Dzięki.
Dziew czyna usia dła w skó rza nym fotelu. Rozej rzała się po gabi ne cie.
– Podoba ci się u mnie?
– Śred nio. Tylko regał budzi we mnie miłe sko ja rze nia.
– Dobre i to. Czyli masz chło paka i nie szu kasz spon sora.
– Wła śnie.
– Co cię w nim urze kło?
– To, że jest nie obli czalny.
– To zna czy? – Fran ce sco się uśmiech nął. Miał zły dzień, a ta dziew czyna spra wiła, że humor zaczął

mu się popra wiać.
– To zna czy, że lubię sza lo nych face tów. Jest bar dzo przy stojny i połowa lasek ze szkoły za nim sza- 

leje, a wybrał mnie. Kocha Lema, podob nie jak ja. I inte re suje się teatrem.
– Szczę ściara.
– Wiem. A ja mogę o coś pana zapy tać? – ośmie liła się.
– Pytaj.
– Po co panu taki wielki dom, skoro mieszka pan tu sam?
– Po czym wnio sku jesz, że sam?
– Mogła bym pana oszu kać i powie dzieć, że zga dy wa łam, ale Marylka mi powie działa… – Kamila

zro biła pauzę, żeby w nic nie wko pać Marylki.
– Ach, ta Marylka. Lubię ją, ale strasz nie dużo gada. Miesz kam sam, bo żadna kobieta mnie nie chce.
– Może to przez to, że w sobotę sie dzi pan na tym dziw nym czymś i kon tem pluje jak dzia ders,

zamiast wziąć dupę w troki i zro bić coś sza lo nego.
Fran ce sco gło śno się zaśmiał.
– Moż liwe.
– A serio?
– Naprawdę nie ma kan dy da tek.
Dziew czyna przy gry zła dolną wargę.
– A mnie się wydaje, że są, ale żadna nie jest w sta nie spro stać pana ocze ki wa niom.
– To nie tak. Może ja nie pozna łem takiej, która zechcia łaby ze mną zostać na dłu żej. Kocha łem bar- 

dzo pewną kobietę i ona mnie chyba też, ale nasze drogi się roze szły.
– Jak miała na imię?
– Emi lia.
– Emi… Piękne imię – stwier dziła dziew czyna.
Fran ce sco naj chęt niej opo wie działby jej o wszyst kim. O swo jej byłej miło ści, która w jego sercu

wcale nie prze mi nęła. Ale wie dział, że nie powi nien zamę czać tej dziew czyny swoją histo rią.
– Tęsk nię za nią.
– To czemu pan do niej nie zadzwoni? – zapy tała dziew czyna i popra wiła sobie kucyk.
– Może dla tego, że… – nie mógł zebrać myśli.
– Boi się pan odrzu ce nia. Ale kto nie ryzy kuje, nie pije szam pana.



Rozdział 4

Bogna pomy ślała, że są takie skom pli ko wane histo rie, w które czło wiek pakuje się z pełną pre me dy ta cją
i potem nie wie, co ma ze sobą zro bić. I jakoś trudno okieł zać uczu cia. A może jest tak, że nie wiemy,
co zro bić z emo cjami po tych histo riach? I są w naszym życiu tacy ludzie, któ rzy co jakiś czas się
w nim poja wiają. Nie wia domo, dla czego stają na naszej dro dze i zabu rzają spo kój ducha. Bo już sobie
coś tam w gło wie, sercu i duszy prze ro bi li śmy, a tutaj bach! I od nowa trzeba się z życiem ukła dać.
Dziwne związki łączą nas cza sem z ludźmi. Nie które z nich nawet trudno nazwać związ kami. To jest
taka nie ro ze rwalna więź. Cza sami jest to przy jaźń, innym razem pewien rodzaj miło ści. Zna jo mość,
która jest pod szyta jaki miś wyła do wa niami, eks cy ta cją czy innymi tego typu emo cjami. I są róż nego
rodzaju przy wią za nia. Jest fascy na cja i jakiś żar, który gdzieś się w nas tli. Nie za spo ko jone potrzeby
z tym, a nie innym czło wiekiem. I spo ty kamy się z tą drugą osobą – cza sem z nadzieją, że może coś
nam wyj dzie, albo po pro stu lubimy jego czy jej towa rzy stwo. I bywa nam nie kiedy dziw nie. Tak, słowo
„dziw nie” dosko nale tutaj pasuje. Bo czło wiek jest dziw nie sko ło wany i nie wie, co ma począć. I jest
roz bity.

 
Szy mona znała od małego. Ostat nio widziała go rok temu, na pogrze bie taty, i teraz cze kała na niego
w kawiarni. Łapali się po dro dze, mię dzy jed nym związ kiem a dru gim. Mię dzy jego lotem do Azji, gdy
miał prze siadkę w War sza wie. Kie dyś Bogna myślała, że to facet dla niej. Gdy się spo ty kali, nie mogli
się ze sobą naga dać. Roz ma wiali dosłow nie o wszyst kim. Śmiali się i cie szyli swoim towa rzy stwem.
Ale zawsze kiedy się spo ty kali, jedno z nich było w związku, a cza sami oboje. Tylko gdzieś w powie- 
trzu można było wyczuć lek kie napię cie. Zresztą seks wszystko kom pli kuje – pomy ślała Bogna. Ludzie
stają się wobec sie bie zupeł nie inni, kiedy już doj dzie do kon sump cji. Może po sek sie chcą od tego dru- 
giego czło wieka cze goś wię cej? A może kiedy w grę wcho dzą emo cje, to po pto kach i dwoje ludzi nie
ma już wobec sie bie takiego luzu, jaki mieli przed pój ściem ze sobą do łóżka?

Rok temu Szy mon przy le ciał na pogrzeb taty Bogny. Co bar dzo ją zdzi wiło. Nie mieli wtedy ze sobą
kon taktu jakieś trzy lata. A tu nagle takie spo tka nie.

Sie działa w kościele. Wypła kała już morze łez. Zaczęła roz glą dać się po ludziach. I wtedy go zoba- 
czyła. Co on tutaj robi? – zasta na wiała się. Oczy wi ście jego rodzice i jej dobrze się znali. Szy mon był
czę stym gościem w jej domu, ale to było kie dyś. Poza tym miesz kał na sło necz nej Flo ry dzie, więc przy- 
jazd do Pol ski był sporą wyprawą. Serce zaczęło jej galo po wać jak osza lałe. Stał po pra wej stro nie
oparty o kolumnę. Miał na sobie ciem no szarą mary narkę, białą koszulę i ciemne spodnie. I nagle ich
spoj rze nia się spo tkały. Patrzyli sobie w oczy przez dłuż szą chwilę, jakby w wymow nym mil cze niu
chcieli sobie coś prze ka zać: „Jesteś tu? Jestem tu, dla cie bie”. Odwró ciła głowę, zanim jej oczy mogły
zdra dzić coś wię cej.

Po pogrze bie żałob nicy ruszyli na stypę. Bogna próżno wypa try wała Szy mona. Zro biło jej się jesz cze
cię żej na sercu po tym, jak sio stra powie działa jej, że syn Moraw skich też został zapro szony, ale jakoś
ni gdzie go nie widzi. Bogna poczuła roz cza ro wa nie.

Kiedy stała z tale rzy kiem, na któ rym miała kanapkę i kore czek, ktoś zła pał ją za rękę.
– Przy kro mi z powodu two jego taty.
Odwró ciła się i spoj rzała na Szy mona. Miała ochotę rzu cić mu się w ramiona i powie dzieć: „Dobrze,

że jesteś”.
– Dzięki.
– Lubi łem gościa – powie dział, a Bogna się uśmiech nęła. To cały Szy mon, mówił to, co myślał, bez

wytar tych fra ze sów i ozdob ni ków.
– Pamię tasz, kiedy przy ła pał nas, jak się cało wa li śmy? – sama nie wie działa, dla czego zadała to

pyta nie.
– Pamię tam. Słu chaj… – Szy mon rozej rzał się dookoła. – Może spo tka li by śmy się potem? Tutaj jest

gwarno, tłoczno…
– Gdzie?
– Na Wichro wych Wzgó rzach. Czę sto tam cho dzi li śmy… kie dyś… – zawie sił głos w pół zda nia.
Bogna wpa try wała się w niego jak urze czona. Wichrowe Wzgó rza były usy paną górką, która zaro sła

krze wami i trawą. Cho dzili tam jako dzie ciaki, a póź niej nasto latki. Tam też pierw szy raz się poca ło- 
wali. Jak mogłaby zapo mnieć o tym miej scu?



– Wiesz, nie mam poję cia, kiedy się to wszystko skoń czy. Musimy też zająć się mamą – odpo wie- 
działa Bogna. Tak bar dzo chciała się z nim spo tkać, jed nak wie działa, że mama też jej potrze buje.

– Rozu miem. Ale może na jakąś godzinkę zdo ła ła byś się wyrwać? – zapy tał z nadzieją w gło sie
i dorzu cił: – Zadzwoń do mnie.

– Dobrze – uśmiech nęła się do niego.
 

O dzie więt na stej Szy mon wszedł na górkę, z któ rej roz ta czał się z jed nej strony widok na mia sto,
a z dru giej na pobli skie łąki i las. To miej sce wciąż ma duszę – pomy ślał. Godzinę temu zadzwo niła do
niego Bogna. Nie krył rado ści. Cze kał na ten tele fon od czter na stej. Sam nie wie dział dla czego. A może
wie dział, ale nie chciał się do tego przy znać.

Uśmiech nął się do wspo mnień. Pamię tał dosko nale, jak tutaj, na tej górce pierw szy raz się cało wali.
Potem u Bogny w domu przez chwilę byli parą, a potem stwier dzili, że naj le piej będzie, jeśli zostaną
przy ja ciółmi. Może to on się bał wcho dzić w zwią zek, byli jesz cze tacy mło dzi. A potem uświa do mił
sobie, że w każ dej kolej nej kobie cie szu kał jej, ale żadna nią nie była. Szy mon spoj rzał na zega rek. Była
dzie więt na sta pięć. Umó wili się na dzie więt na stą trzy dzie ści. Zapa lił papie rosa, odwró cił głowę.
I wtedy zoba czył Bognę, która szła w jego stronę. Też była przed cza sem. Twarz miała ozło coną świa- 
tłem z pobli skiej latarni. Prze brała się w sprane dżinsy, botki i długi poma rań czowy cie pły swe ter,
w któ rym wyglą dała naprawdę uro czo. Czuł, jak jego serce tłu cze się o żebra.

– Cześć – podała mu rękę, kiedy wspi nała się na pobli ski głaz.
– Cześć.
– Przy sze dłeś za wcze śnie.
– Ty też.
– Chcia łam pobyć sama.
– A ja to zepsu łem.
– Jak zwy kle wszystko psu jesz.
Zaczęli się śmiać.
– Przejdźmy się po naszej górce.
– Z przy jem no ścią.
Ruszyli w prawą stronę, tak jak robili to kil ka na ście lat temu. Szli nie spiesz nie, a wiatr roz wie wał

włosy Bogny. Szy mon pomy ślał, że z chę cią zanu rzyłby w nich palce.
W końcu doszli do ławeczki, którą ota czały niskie krzewy. Usie dli na niej.
– To co u cie bie? – zapy tała Bogna.
Mówił o podró żach po Sta nach, pracy i tym, jaką książkę ostat nio prze czy tał. I o tym, że jadł stek

z kan gura. Bogna go słu chała i uśmie chała się raz po raz.
– A jakaś ona? – szturch nęła go w bok. – Na pewno jest jakaś kobieta.
– Jest.
– Opo wiedz mi o niej.
Szy mon się gnął po kolej nego papie rosa. Czuł, że jest zde ner wo wany, ręce mu drżały.
– Nie powi nie neś tyle palić.
– Dener wuję się.
– Czemu?
– Jakoś tak… nie wiem – wzru szył ramio nami. Dosko nale wie dział, dla czego jest zde ner wo wany.

Bogna go peszyła.
– Szy mek… – Bogna powie działa to tak słodko, że znowu poczuł koła ta nie serca. Powie działa to tak

czu łym tonem, że naj chęt niej wziąłby ją w ramiona i poca ło wał. – Więc jaka ona jest? – zapy tała, a on
spo chmur niał.

– Nicole jest modelką, począt ku jącą aktorką. Polką, która uro dziła się w Sta nach.
– Wow, masz gwiazdę u boku – Bogna nie chciała, by wyczuł w jej gło sie roz cza ro wa nie. Bo tak

naprawdę była roz cza ro wana tym, że kogoś ma. Sama nie wie działa dla czego, prze cież nic ni gdy sobie
nie obie cy wali.

– Tak jakby, a ty?
– Ja… – wes tchnęła, cho wa jąc dło nie w kie sze nie swe tra. – Zakoń czy łam pewien zwią zek. Facet

miał się niby roz wo dzić, a się nie roz wiódł. Wiesz, histo ria stara jak świat. Jestem sama, ale nie
samotna, cho ciaż cza sami odczu wam samot ność.

– Ja też.
– Też?
– Nie kiedy wydaje mi się, że z Nicole znaj du jemy się na prze ciw le głych bie gu nach. Ona mnie kocha

moc niej.



– A ty ją?
– Nie wiem.
– To dla czego z nią jesteś? Krzyw dzisz sie bie i ją.
– Może boję się tej samot no ści, o któ rej wła śnie powie dzia łaś?
Poczuła, że prze cho dzą ją dresz cze.
– Zimno ci? – zapy tał.
– Tro chę – odpo wie działa. Oboje poczuli, że zerwał się nie przy jemny wiatr.
– Przy tul się do mnie – zapro po no wał i ta pro po zy cja nie była pod szyta ero tycz nym pod tek stem.
Bogna przy lgnęła do Szymka, a on mocno ją do sie bie przy tu lił.
Robił wszystko, by jej nie poca ło wać, by jej nie roze brać i nie kochać się z nią. Cho ciaż tak bar dzo

jej pra gnął. Wyda wało mu się, że jest Bognie obo jętny. Ot, kum pel z daw nych lat i to go w pewien spo- 
sób bolało.

– Muszę już iść – powie działa po kilku chwi lach. Ode rwała się od niego, a on poczuł się tak, jakby
coś tra cił. Chciałby ją tulić bez końca. Robił się jakiś roman tyczny, ale z tą kobietą roman tyzm nie był
mu straszny.

Chciał krzy czeć, żeby nie odcho dziła, ale tylko ski nął głową.
– Odwiozę cię.
– Nie trzeba. Przy je cha łam samo cho dem ojca.
– Kiedy się spo tkamy? – zapy tał, a ona się uśmiech nęła sze roko.
– Pew nie znowu za kilka lat – odpo wie działa.
Zro biło mu się ciężko na duszy.
Bogna czuła ten sam cię żar, ale prze cież nie mogła mu wykrzy czeć, by rzu cił sło neczną Flo rydę oraz

swoją dziew czynę, prze pro wa dził się do Pol ski i zwią zał się z nią. To było nie do rzeczne. Ich życia do
sie bie nie przy sta wały. Cza sami tak jest, przy po mniała sobie słowa Emi lii, że kochasz kogoś, dała byś
się pokroić za tę osobę, ale wasze drogi się nie scho dzą. I trzeba odpu ścić, choć serce skamle z bólu.

Odwró ciła się, by zejść ścieżką z górki, ale przy sta nęła, bo coś nie dawało jej spo koju.
Spoj rzała w stronę Szy mona.
– Dla czego przy je cha łeś na pogrzeb ojca? Nie był ci chyba aż tak bli ski?
– Zro bi łem to dla cie bie i tro chę dla sie bie, a może nawet bar dziej dla sie bie… – wiatr roz wie wał

kosmyki jego wło sów. Bogna pomy ślała, że wygląda uro czo.
– Trzy maj się, Szy mon.
– Ty też.
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– Bogna, moja cudna – usły szała nad uchem głos Szy mona. Nachy lił się w jej stronę i poca ło wał w poli- 
czek.

Uśmiech nęła się cie pło. To jest ten kobiecy uśmiech na widok męż czy zny, na któ rym ci zależy – 
pomy ślał Szy mek.

– Szy mon, jesteś – wstała i otwo rzyła sze roko ramiona. Przez chwilę przy tu lali się do sie bie.
– To już rok.
– Rok i sie dem tygo dni.
– Liczysz? – zapy tała, a on usiadł naprze ciwko niej. Jego błę kitne oczy śmiały się. Jak ona uwiel- 

biała face tów, któ rzy czę sto się śmieją.
– Tęsk ni łam – powie działa.
– Ja za tobą też.
I Bogna wie działa, że powie dział prawdę. Był szczery, cza sem do bólu. Nie owi jał w bawełnę.

Mówił to, co myśli, i to jej impo no wało. Kie dyś powie dział jej, że w blond wło sach wygląda paskud nie.
Roz be czała się, ale w duchu przy znała mu rację.

Zamó wili kawę, po kawałku tarty – ona z moz za rellą i suszo nymi pomi do rami, on z szar paną wie- 
przo winą, ched da rem i ze szpi na kiem. A potem roz ma wiali. On opo wia dał, że ma już dosyć sło necz nej
Flo rydy.

– Jak można mieć dosyć Flo rydy?
– Naj nor mal niej w świe cie. I powiem ci jesz cze jedno – się gnął po widel czyk i zanu rzył go w cie- 

ście.
– Słu cham tego jed nego.
– Mam też dosyć podróży.
– Nie wia ry godne. Prze cież podró żo wa nie jest twoim moto rem napę do wym.
– Potrze buję jakie goś sta łego portu.
– Zako twi czyć się potrze bu jesz?
– Chyba tak.
Bogna pokrę ciła głową.
– Szcze rze, nie spo dzie wa łam się tego po tobie.
– Ja po sobie też nie.
Zaczęli się śmiać.
– Jesteś wolna?
– Och, co za pyta nie – Bogna poło żyła dłoń na klatce pier sio wej.
– Wiesz, szu kam sta bi li za cji, dla tego pytam – puścił do niej oko. A ona roze śmiała się. Nie była do

końca pewna, czy żar tuje, ale tak się jej wyda wało.
– Ty, kolo rowy ptak? Sta bi li za cja równa się nuda. W życiu musi się coś dziać.
– Wiesz – prze cze sał pal cami pół dłu gie włosy, które zało żył za uszy. Był opa lony, jasne włosy i nie- 

bie skie oczy cudow nie kon tra sto wały z kolo rem jego skóry. – Już dosyć się nala ta łem.
– Chcesz być pin gwi nem.
– Dla czego pin gwi nem?
– One nie latają.
– A wiesz, że tak. Chyba by mi odpo wia dało życie pin gwina.
– Serio?
Roz parł się wygod nie na krze śle. Dło nie poło żył na stole.
– Serio. Zwie dzi łem pół świata. Zaro bi łem tyle, że spo koj nie mógł bym utrzy mać sie bie, kobietę

i dziecko.
– Wow! Powiem ci, że mnie zdzi wi łeś.
Kel nerka posta wiła przed nimi kawę.
– Też się zdzi wi łem tym, co odkry łem. Wiem już, czego chcę.
– A ja czego nie chcę – Bogna pod nio sła fili żankę i upiła kilka łyków. Uwiel biała latte z syro pem

klo no wym.
– A wiesz, że to też ważne, by wie dzieć, czego się w życiu nie chce.
– Doj rza łeś?
– Chyba tak. Naj go rzej, jak się okaże, że przej rza łem.



– Co? Jak to przej rza łeś?
– Cho dziło mi bar dziej o uwiąd star czy.
– Uwiąd star czy? – Bogna śmiała się w naj lep sze.
– A ty? Mów, co u cie bie.
– Myśla łam, że ponow nie zapy tasz o to, czy jestem wolna.
– A jesteś?
– Tak.
– Hmmm – mruk nął, ale nie kon ty nu ował tematu.
– Rzeź bię, maluję, orga ni zuję wystawy. Ruszy łam mocno arty stycz nie.
– A życiowo, Bogna? Jesteś cho ler nie atrak cyjną i fascy nu jącą kobietą, dla czego nikogo nie masz?
– Jakoś mi nie wycho dzi.
– A może mamy za wyso kie wyma ga nia co do związ ków? – ukroił kawa łek tarty i wło żył do ust.
– A może naj faj niejsi ludzie są już zajęci?
Pokrę cił głową.
– Dużo ludzi jest wol nych, po roz wo dach, nie uda nych związ kach. Pora nio nych, któ rzy boją się wejść

w kolejną rela cję.
– A czy dwoje takich pora nio nych ludzi może stwo rzyć fajną rela cję?
– Kiedy wyliżą rany, na pewno. Ale każde niech liże swoje, a nie obciąża wła snymi trau mami drugą

osobę.
– A jak Nicole?
– Roz sta łem się z nią. Coś tam porząd nie nie sty kało. To fajna dziew czyna, ale jakoś do sie bie nie

pasu jemy. Za dwa tygo dnie prze pro wa dzam się na stałe do War szawy.
Bogna onie miała.
– Serio?
– Pew nie. Pod ją łem decy zję z dnia na dzień.
– Ale jak to?
– Tak to. Wsta łem pew nego dnia i powie dzia łem sobie, że to nie to. Czas zwi jać manatki.
– Nie boisz się powrotu do kraju? Mamy cięż kie czasy.
– Nie. Bar dziej boję się samot no ści.
– Szy mon, nie poznaję cię.
– Mógł bym się w tobie zako chać – zła pał jej dło nie w swoje, a ona poczuła, że serce bije jej dużo

szyb ciej. – A może byłem w tobie zako chany przez cały ten czas, odkąd się pozna li śmy?
Poznali się w przed szkolu. Bogna pamięta to uczu cie: szcze rze go nie lubiła, bo cią gnął ją za kucyki.

Ich mamy zaczęły uma wiać się na kawkę, a oni byli zmu szeni się ze sobą bawić. Z cza sem wro gość
małej dziew czynki i chłop czyka ustą piła. Cho dzili razem do pod sta wówki. Mieli lep sze i gor sze chwile.
W ósmej kla sie Szy mon zako chał się w jej kole żance, a Bognie było jakoś dziw nie. Ale Dorotka szybko
go rzu ciła, bo nie podo bało jej się, że Szy mek tyle czasu spę dza z Bogną. Słu chali pol skiego rapu, cho- 
dzili na kon certy i raz nawet, kiedy Szy mek był zja rany, zali czyli poca łu nek. Ale oboje stwier dzili, że to
nie to. Potem Szy mek z rodzi cami na kilka lat gdzieś się wypro wa dzili, a ich kon takt się urwał. Los
bywa prze korny, a może łaskawy? Zależy, jak na to spoj rzeć.

Kilka lat póź niej Bogna sie działa na ławce w parku i pła kała. Jej star sza sio stra wyszła za mąż, ona
stra ciła kolejną pracę, bo pokłó ciła się z gbu ro wa tym sze fem, który źle trak to wał ludzi. Ludzie źle trak- 
to wani zostali w robo cie, a ona wyle ciała z hukiem. Facet ją rzu cił. Wła ści ciel miesz ka nia, które wynaj- 
mo wała, wypo wie dział jej umowę, bo spóź niała się z opłatą czyn szu.

Sie działa i beczała. Łzy lały się stru mie niem po jej policz kach. Nawet gluty jej leciały, a ona ich nie
wycie rała. Ni z tego, ni z owego obok niej poja wił się męż czy zna, który bez cere gieli wytarł jej i gluty,
i łzy.

Była bar dzo zdzi wiona. A jesz cze bar dziej zdzi wił ją potem fakt, że tym face tem oka zał się Szy mon.
– Nie mogę uwie rzyć, że to ty – powie dział. – To na pewno prze zna cze nie.
– Oj, prze stań, nie wie rzysz chyba w takie bzdury.
– Po czym wnio sku jesz, że nie wie rzę w prze zna cze nie?
– Bo… – spoj rzała na niego. Wyglą dał jak milion dolców. Drogi gar ni tur, szary płaszcz i ta hip no ty- 

zu jąca twarz… Nie zało żyła socze wek, ale wyda wało jej się, że gdzieś go już widziała.
– Ja bym się jed nak nagiął ku prze zna cze niu.
– Nie brzy dzi cię to?
– Co?
– Gluty.
– Bar dziej brzy dzi mnie drań, który dopro wa dził do tych glu tów.



Zaczęła się śmiać i on też się uśmiech nął.
– Cie szę się, że się uśmiech nę łaś.
– Chło pie, z cho inki się urwa łeś?
– Bogna, ty serio mnie nie koja rzysz, to ja – Szy mon urwany z cho inki.
– Szy mek? Nie wie rzę – i fak tycz nie Bogna nie mogła uwie rzyć, że stoi przed nią Szy mon.
– Bogna… – uśmie chał się na widok jej miny. – Zawsze podo bało mi się twoje imię.
– Nie spo ty kane. Sta ro modne.
– Takie jak ty.
– Stara dusza w mło dym ciele, która naj chęt niej pisa łaby gęsim pió rem macza nym w atra men cie,

oglą dała stare filmy, słu chała muzyki z daw nych lat. Po co ja ci o tym wszyst kim mówię?
– Pew nie chcesz mi zaim po no wać.
I tak ich zna jo mość zaczęła się na nowo. I trwała przez lata. Mogli do sie bie dzwo nić, roz ma wiać

o wszyst kim i niczym. Cza sami też mil kli na dłu gie mie siące. Ale to nie prze szka dzało im w odbu do wa- 
niu więzi. A potem on zaczął wyjeż dżać za gra nicę. Ale cią gle mieli ze sobą kon takt.

***

– Szy mon… Nie wiem, co powie dzieć.
– Było nam ze sobą dobrze. Za każ dym razem, kiedy się spo ty ka li śmy, było nam ze sobą cud nie.
– Bo łączyło nas fajne kum plo wa nie. Nie było tych całych dram, które poja wiają się, kiedy ludzie są

ze sobą w związku.
– Prze pra szam… Plotę jakieś bzdury trzy po trzy. Masz rację, to, co mówię, jest bez sensu. Zro dziła

się we mnie jakaś taka silna potrzeba, by z kimś być. Stwo rzyć z tą drugą osobą poważny zwią zek.
I bar dzo chciał bym mieć dziecko. A ty?

– Pytasz o dziecko?
– Tak.
– Chyba nie.
– Dla czego?
– Bo tego nie czuję. Nie czuję w sobie potrzeby bycia matką.
– Brawo za szcze rość.
– Nie każda kobieta to czuje. Nie każda chce.
– Podoba mi się ta świa do mość kobiet. Rodzi ciel stwo to trudna droga. Wybo ista.
– Tak naprawdę to cią gła orka.
Jesz cze przez chwilę poroz ma wiali, a potem obie cali sobie, że Bogna pomoże urzą dzać Szy mo nowi

miesz ka nie po prze pro wadzce.
 

Bogna wró ciła do miesz ka nia, wzięła prysz nic, wło żyła puchaty fio le towy szla frok. Kiedy prze szła do
pokoju, jej tele fon zawi bro wał. Się gnęła po komórkę i odczy tała wia do mość.

Dzię kuję za dzi siej sze cudowne popo łu dnie, już nie mogę się docze kać powrotu, Szy mon.
Uśmiech nęła się i wystu kała odpo wiedź:
A wiesz, że już mam pomysł, jak urzą dzić Twój salon?
Ooo… To cudow nie – odpo wie dział bły ska wicz nie.
Pisali do pół nocy. I na twa rzy każ dego z nich poja wił się sze roki uśmiech. I jakieś dziwne pod eks cy- 

to wa nie.



Rozdział 6

Ada uro dziła zdrową, śliczną dziew czynkę – Mar celę. Od porodu minęły cztery mie siące, a ona wciąż
była zagu biona. Przy dwóch poprzed nich cią żach miała poczu cie, że wraca do życia już tydzień, góra
dwa po poro dzie. Teraz czuła się tak, bo u jej boku nie było Adama. Mimo roz sta nia oka zał się hono ro- 
wym czło wie kiem. Powie dział, że na razie wstrzy mają się ze sprze dażą domu, w któ rym miesz kała Ada
z dziew czyn kami. Gdyby sprze dali dom i działki, które kupili kilka lat wcze śniej, stać by ich było na
kupno dwóch miesz kań. Naro dziny dziecka nie sprzy jają zała twia niom spraw zwią za nych ze sprze dażą
i z kup nem nie ru cho mo ści. Ada była bar dzo wdzięczna byłemu mężowi za to, że oka zał się tak wyro zu- 
miały. Tym cza sem wynaj mo wał miesz ka nie.

Jej były mąż zaj mo wał się świet nie Mają, spo ty kał też z Justyną i Ada wie działa, że spę dzają czas na
dłu gich roz mo wach. Mimo pomocy czuła się zmę czona. Im póź niej sze macie rzyń stwo, tym mniej sił – 
pomy ślała. Mała Mar cela była spo koj nym dziec kiem, ale i tak życie z nowo rod kiem nie kiedy ją prze ra- 
żało.

Nakar miła Mar celę, zmie niła pie lu chę, spa ko wała torbę, w któ rej zna la zły się mie szanka mleka,
butelka, kilka pie luch i dodat kowy kocyk, po czym usia dła przed kom pu te rem. Otwo rzyła fol der
z rodzin nymi zdję ciami i ogar nęła ją nostal gia. Przez całą ciążę zada wała sobie pyta nia: dla czego to zro- 
bi łam?, czy będę tego żało wać? Zdra dziła Adama i bar dzo nad tym ubo le wała. Ale teraz uro dziła
córeczkę – owoc związku z kochan kiem – i była szczę śliwa, że ją ma i że ani przez chwilę nie pomy- 
ślała, by usu nąć ciążę. Star sze córki były oczy wi ście też jej szczę ściem i wie działa, że je bar dzo
skrzyw dziła. Ubó stwiały ojca i nie mogły się pogo dzić z tym, że nie ma go przy nich na co dzień. Adam
na początku strasz nie cier piał. Ona oczy wi ście też cier piała z powodu roz padu rodziny. Z Fili pem jej się
nie uło żyło. Ba, on nawet nie wie dział, że został ojcem. Dał jej do zro zu mie nia, że nie chce jej w swoim
życiu. To domena kochan ków – pomy ślała z gory czą. Z per spek tywy czasu uwa żała, że naj lep szą rze- 
czą, jaka jej się przy tra fiła, było to, że poznała Filipa i roz stała się z Ada mem. Ich zwią zek i tak wcze- 
śniej czy póź niej by się roz padł. Romans był tylko wyni kiem jakichś bra ków. Nie mogła powie dzieć na
Adama złego słowa. Był wspa nia łym ojcem i mężem, tylko że mię dzy nimi coś się wypa liło. Wie działa,
że bar dzo go skrzyw dziła, ale cie szyło ją to, że mąż po tym wszyst kim się pod niósł i zaczął żyć.

 
Spoj rzała na zega rek i zaklęła:

– Kurde, aaaa… Widzisz, Mar celka, mama zawsze sie dzi do oporu na dup sku, a potem bie gniemy po
Maję – powie działa do córeczki, która gawo rzyła sobie w bujaczku i, jakby ją zro zu miała, zaczęła się
śmiać. Ada wzięła małą na ręce i wło żyła do wózka. – Moja ty kochana – powie działa i poca ło wała
puco ło waty poli czek, który pach niał olej kiem i mle kiem. Typowy zapach nie mow laka.

Wło żyła adi dasy i otwo rzyła drzwi. Wpa ko wała się z wóz kiem do windy, a potem bie gła przez kilo- 
metr. Oj, żebym ja jesz cze chu dła przez to bie ga nie – pomy ślała. I na pewno, by schu dła, gdyby nie
jadła tyle sło dy czy. Wie działa, że gdyby z nich zre zy gno wała, na pewno sporo by zrzu ciła.

Dotarła do szkoły trzy minuty przed cza sem. Sapała jak stary paro wóz. Kosmyki wło sów przy kle jały
się do jej spo co nych policz ków, na któ rych poja wiły się rumieńce. – Dzień dobry – pode szła do niej
kobieta, któ rej ni gdy wcze śniej pod szkołą nie widziała.

– Dzień dobry – Ada się uśmiech nęła.
– Prze pra szam, tro chę mi nie zręcz nie… – nie zna joma zro biła pauzę. – Nie chcę się narzu cać, ale

jestem mamą Oli wiera, nowego ucznia w kla sie pani córki.
– A tak – Ada ode tchnęła głę boko i przed sta wiła się, wycią ga jąc rękę w stronę kobiety.
– Róża – kobieta o krę co nych blond wło sach i nie bie sko zie lo nych oczach odwza jem niła uścisk.
– Co za piękne imię. Ada, miło mi.
– Kie dyś mia łam z powodu tego imie nia kom pleksy. Dzieci się ze nie śmiały, że mam imię jak kwia- 

tek.
– Dzie ciaki potra fią być okrutne.
– Oli wier mówił mi, że miesz kają pań stwo nie da leko nas i że zaprzy jaź nił się z Mają. Może mia łaby

pani ochotę wpaść do nas na jakieś cia steczka i kawkę? Dzieci by się poba wiły razem. Oli wier tak bar- 
dzo chciałby poka zać Mai swo jego cho mika.

– Z przy jem no ścią.
– To może jutro? Prze pra szam, że tak naci skam, ale czuję się taka… – Róża pró bo wała dobrać odpo- 

wied nie słowo.



– Osa mot niona?
– Wła śnie tak.
– Rozu miem cię. Znam uczu cie osa mot nie nia. Cza sem jest naprawdę ciężko.
– Wła śnie. Jestem tutaj nowa i czuję się nie kiedy tak, jak bym podą żała po omacku we mgle.
– Wiem coś o tym.
Ada zgo dziła się na spo tka nie z Różą, bo dosko nale wie działa, jak to jest, kiedy czło wiek czuje tak

doj mu jącą samot ność.
 

Dzień póź niej, zaraz po zaję ciach szkol nych, Ada z Mają i Mar celą poszły odwie dzić Różę i Oli wiera.
Ada była dumna z córki, która z dużą ser decz no ścią trak to wała chłopca.

Róża też się uśmie chała na widok szczę śli wego synka.
– Dzię kuję za twoją życz li wość – powie działa, mając łzy w oczach. – Doce niam też to, co robi Maja

dla Oli wierka. On jest cza sami… zagu biony – powie działa Róża. Ada uśmiech nęła się cie pło i objęła
kobietę. Nie zasta na wiała się, czy to wypada, czy nie, po pro stu czuła, że Róża bar dzo potrze buje
wspar cia.

– Nie ma sprawy.
– Czuję się taka roz bita. Musia łam zmie nić miej sce zamiesz ka nia. W Kra ko wie skoń czył mi się kon- 

trakt, tutaj dosta łam duży pro jekt do reali za cji, jestem archi tek tem. Nie wiem, jak to wpły nie na Oli- 
wiera. Musi sobie radzić, a mnie cza sami pęka serce.

Spoj rzały na chłopca, który grzecz nie bawił się z kole żanką.
– We dwoje będzie im łatwiej – stwier dziła Ada. Zaj rzała do wózka, w któ rym zasnęła Mar cela.
– Dzię kuję – odparła Róża.
Kobiety usia dły przy stole, popi jały kawę i zaja dały się cia stecz kami. I Róża zaczęła opo wia dać:
– To miał być prze lotny romans. Do naszej firmy przy je chał on, Alex, ciem no skóry Bry tyj czyk. Ani

ja, ani tym bar dziej on nie mie li śmy w pla nach dziecka. Zabez pie cza li śmy się. Alex miał żonę w Nige- 
rii, któ rej nie widział dwa lata, i trójkę dzieci. Ja byłam samotna i robi łam karierę. Usta li li śmy, że będzie
nas łączył tylko seks. Wiesz taki modny układ friends with bene fit, do któ rego ja się abso lut nie nie nada- 
wa łam. W takim ukła dzie trzeba wyraź nie oddzie lić uczu cia i emo cje od seksu. Ja nie potra fi łam. Zako- 
cha łam się. Alex wyje chał, prze stał się odzy wać, a ja zosta łam z nie pla no waną ciążą. Ni gdy nie zapo- 
mnę miny mamy, kiedy jej o tym powie dzia łam. Dziecko, które było owo cem romansu, tatuś odszedł
w siną w dal i na doda tek maleń stwo uro dzi się czar no skóre. Mama była niby tole ran cyjną osobą, ale
w tam tej chwili jakoś jej tej tole ran cji zabra kło. Od tam tej pory wie dzia łam, że spo tka mnie ze strony
ludzi nie zro zu mie nie. Miesz ka łam na wsi i moje dziecko nie raz było wyty kane pal cami. Jak każda
matka chcia łam je chro nić, ale wie dzia łam, że nie da się go obro nić przed każ dym szy der stwem czy
kpiną.

– To takie smutne, co potrafi zro bić czło wiek dru giemu czło wiekowi. Dziecko dziecku.
– Bar dzo smutne. Tylko te dzieci skądś czer pią wzorce…
– Od nas uczą się nie na wi dzić, kpić i szy dzić.
– Oli wier robił wszystko, żeby dzie ciaki go zaak cep to wały. I kiedy to się wresz cie udało, musia łam

się prze pro wa dzić do War szawy. I zaczy namy od nowa. Wiem, że po roz po czę ciu roku dwóch chłop ców
wołało do Oli wiera: Niger. Nie żalił się, tylko powie dział do mnie: „Mamu siu, nie przej muj się” – Róża
wes tchnęła. – Cza sami wydaje mi się, że on bar dziej chce chro nić mnie przed tym wszyst kim – wzru- 
szyła ramio nami.

Ada poczuła, jak wielka klu cha zatyka jej prze łyk. Wycią gnęła rękę w stronę Róży i mocno ją ści- 
snęła.

– Nie wiem, co czu jesz, ale wiem, jak boli serce matki. Jestem po roz wo dzie. Maja i Justyna bar dzo
to prze żyły. Któ re goś dnia Maja wró ciła ze szkoły zapła kana, bo ktoś z jej klasy powie dział jej, że po
roz wo dzie nikt już jej nie będzie kochał. Tłu ma czy łam jej, że to nie prawda, ale ona przez kilka kolej- 
nych nocy budziła się z krzy kiem i czu łam się winna.

– Wiesz, ja też cza sami czuję się winna.
Otwo rzyły się przed sobą i roz ma wiały przez kolejne dwie godziny o życiu, dzie ciach, zro zu mie niu

i jego braku. Bo każdy z nas w jakimś momen cie życia jest nie zro zu miany przez oto cze nie.



Rozdział 7

Bogna i Emi lia wpa dły do Ady w piąt kowe popo łu dnie.
– Przy szły śmy cię ura to wać – rzu ciła w stronę przy ja ciółki Bogna.
– Jak to? Czy ja wyglą dam na taką, która potrze buje ratunku?
– Masz wychodne z Emi, ja zostaję z dziew czyn kami – zako mu ni ko wała przy ja ciółce Bogna.
– Jaja sobie robi cie?
– Nie. Wycho dzimy do klubu – Emi podała przy ja ciółce torbę, w któ rej znaj do wały się tunika

i czarne spodnie. – Szpilki gdzieś znaj dziesz u sie bie – uśmiech nęła się.
Ada roz pa ko wała zawar tość torby. Przy mie rzyła tunikę, która tuszo wała to, co miała zatu szo wać,

a poka zy wała jej dłu gie, zgrabne nogi. Prawda była taka, że ostat nio Ada prze stała o sie bie dbać. Mijał
dzień za dniem, a ona nosiła to, w czym było jej wygod nie. Luźne baweł niane T-shirty, dłu gie swe try,
które masko wały nad pro gra mowe kilo gramy. I do tego buty, które nie wąt pli wie zali czały się do kate go- 
rii „do cho dze nia”. Nie które były zno szone, inne nie zbyt czy ste.

– Wyglą dasz bosko, tylko musisz umyć głowę, pod ma lo wać się, wło żyć szpilki – zaczęła wyli czać
Bogna.

– Dziew czynki, nie dam rady. Nie byłam na to przy go to wana.
– Oczy wi ście, że dasz. Może dzi siaj wie czo rem będziemy miały szczę ście i poznamy dwa cia cha?

Naj przy stoj niej sze w całej War sza wie. Inte li gent nych face tów, oczy ta nych, obe zna nych w kul tu rze
i sztuce – zaczęła wyli czać Emi lia.

Ada patrzyła na Emi lię sze roko otwar tymi oczami.
– Wciąż sobie jaja robisz? Tacy faceci nie cho dzą po klu bach. A jeśli już, to nie szu kają sta rych bab,

by je wyrwać.
– Nie jeste śmy sta rymi babami. Doj rza łymi, ale nie sta rymi.
– Nie chce mi się.
– Nie marudź. Idziesz i już.
– Idź, mamuś – powie działa Maja, ucie szona z faktu, że zosta nie z ciotką, z którą na pewno będzie

się dobrze bawić.
– Wiem, dla czego mnie wypy chasz – Ada uśmiech nęła się do córki.
– Niby dla czego?
– Bo zamó wi cie pizzę i upie cze cie furę nie zdro wych cze ko la do wych cia ste czek.
– Tak będzie.
 

Emi lia spo tkała w klu bie zna jo mych z kan ce la rii i zapro siła ich do sto lika. Ada ode tchnęła z ulgą, bo
wie działa, że przy ja ciółka nie skupi uwagi tylko na niej i nie będzie co chwila przy po mi nała jej o tym,
by się dobrze bawiła. Naprawdę nie miała ochoty na flirt ani zabawę. Naj chęt niej zwi nę łaby się w kłę- 
bek na sofie z paczką chip sów i obej rzała jakiś serial na Net fli xie.

Czuła, jak spodnie wpi jają jej się w brzuch, a tunika zaczęła przy le piać się do ciała. Wysą czyła sok
poma rań czowy i posta no wiła, że pój dzie po jesz cze jeden napój.

– Wszystko OK? Nie chcesz zatań czyć? – zapy tała ją Emi lia.
– Może potem. Kupię sobie jesz cze sok. Chcesz też?
– Nie, dzięki. Jak wró cisz, ruszamy na par kiet – Emi uśmiech nęła się sze roko. Ada odwza jem niła

uśmiech.
Bar man, u któ rego zama wiała napój, zapy tał ją, czy dolać do niego setkę wódki.
– Nie, dzię kuję, kar mię pier sią.
– Oooo – był naprawdę zdzi wiony. – Nie powi nie nem pro po no wać alko holu.
– Spoko. Nie mam tego wypi sane na czole.
– Przy szłaś się roze rwać? – był naprawdę przy jaź nie nasta wiony. Ada pomy ślała, że zapewne jest

miły, bo to jego praca. Inne laski też baje ruje.
– Sama nie wiem. Przy ja ciółki chciały mnie uszczę śli wić.
– Na siłę? – dopy tał. Uśmiech nął się tak sze roko, że w jego bro dzie poja wił się dołe czek.
– Chyba tak. Mogłam odmó wić, ale jakoś było mi głu pio. Poza tym myśla łam, że może być faj nie.
– A jest nie faj nie – stwier dził, jakby czy tał jej w myślach.
– Wła śnie.
– Koń czę zmianę za pięć minut.



– No i?
– Może chcia ła byś się przejść? Wyjść z tego miej sca, bo ja mam już dosyć.
– Serio pytasz?
– A co cię tak dziwi?
– Twoja pro po zy cja. Powie dzia łam ci otwar cie, że jestem matką.
– A ja ojcem.
– Nie zadaję się z żona tymi.
– A to dla czego? Czy ofe ruję ci noc w hotelu?
– Nie – kobieta poczuła, że się rumieni. Źle go ode brała.
– I nie jestem żonaty. Jestem wdow cem.
– Przy kro mi.
– Mnie też.
– To co, przej dziesz się ze mną?
– Ada, co tak długo? – Emi lia poja wiła się przy barze i dotknęła ramie nia przy ja ciółki.
– Pan koń czy pracę za pięć minut i zapra sza mnie na spa cer.
– Wow!
– Wła śnie.
– To idź! Koniecz nie! – przy ja ciółka kla snęła w dło nie.
– Też jej to mówię, że musi wybrać się ze mną na ten spa cer.
 

Już po kilku minu tach Ada wie działa, że mię dzy nią a Danie lem nie ma che mii. Ale jest jakaś bli skość
i poro zu mie nie dusz. Wła śnie, „poro zu mie nie dusz” to świetne okre śle nie. Opo wie dzieli sobie tyle rze- 
czy, że Ada sama była w szoku, iż tak bar dzo otwo rzyła się na tego męż czy znę.

Miała wra że nie, że Daniel był jak brat, któ rego ni gdy nie miała. I czuła w nim jakąś dobroć.
– Ada, więc to twoje pierw sze wiel kie wyj ście po poro dzie? – zapy tał, pod no sząc z chod nika kolo- 

rowy liść i poda jąc go jej.
– Pierw sze, odkąd uro dzi łam Mar celę.
– I nie kręci cię to?
– Abso lut nie nie. Moje przy ja ciółki chciały, bym dobrze się poczuła, ale mnie jakoś z klu bami nie po

dro dze.
– To tak jak mnie. Pra cuję tutaj tylko dla tego, że zmie niam się z mamą w opiece nad dzie cia kami.

Chcę być z nimi w ciągu dnia, a wie czo rem wycho dzę do pracy. Pra cuję trzy nocki po trzy na ście
godzin, potem cztery mam wolne, a potem pra cuję cztery noce po sie dem godzin, więc luz.

– Ile masz dzieci?
– Dwójkę. W wieku czte rech i ośmiu lat.
– Małe.
– Małe… Moja Marita ode szła zaraz po poro dzie młod szej Zuzy.
– Przy kro mi.
– Mnie też, ale nauczy łem się z tym żyć, cho ciaż mam do losu żal. I cza sami moje dzieci są tak bar- 

dzo zagu bione. Mają mnie, kocha jącą bab cię, ale…
– …nikt nie zastąpi im mamy – dokoń czyła za niego Ada.
– Wła śnie. Wolę tego nie ana li zo wać, cho ciaż na wszel kie moż liwe spo soby sta ram się im pomóc.
– Ja mam trójkę dzieci – dwójkę z byłym mężem, jedno z byłym kochan kiem. Teraz jestem samotną

mamą.
– I zamiast wyjść do klubu, zawi nę ła byś się naj chęt niej w koc, z paczką chip sów i gorącą her batą,

i poczy tała jakąś dobrą książkę albo obej rzała cie kawy film.
– Skąd wie dzia łeś?
– Bo mam tak samo.
– Potrze bu jesz takiej swo jej samotni, bez krzy ków, wrza sków? Takiego swo jego doro słego życia?
– Wła śnie tak.
Zaczęli się śmiać.
– Pod ry wają cię laski? – Ada spoj rzała na Daniela. Był naprawdę przy stojny. Wysoki bru net o nie- 

bie skich oczach, dobrze zbu do wany. Z jakimś takim bły skiem w oku.
– Dość czę sto.
– I co?
– Nie jara mnie to.
– Szu kasz kogoś? Prze pra szam, jeśli to nie dy skretne pyta nie. Jeśli nie chcesz, to nie odpo wia daj.



– Nie. Nikogo nie szu kam. Powie dzia łem sobie, że nic na siłę. Nie chcę mieć part nerki za wszelką
cenę. Co ma być, to będzie. Jeśli mam kogoś poznać, to poznam. Wiesz, męż czy zna obar czony takim
baga żem jak ja też nie jest łatwym part ne rem.

– Wiem, o co ci cho dzi, a raczej o kogo… O dzieci.
– Wła śnie. Dzieci ponad wszystko.
– A jed nak mnie zacze pi łeś.
– Bo ty mnie nie zacze pia łaś – zaśmiał się. – Bar dzo mi się podo bają nie na chalne kobiety.
– Czyli to prawda, że każdy facet to myśliwy.
– Nie wiem, ale wiem, że coś w tym jest, że namolne kobiety odpy chają od sie bie. A ty? – zamy ślił

się na chwilę. – Wyda wa łaś się taka zagu biona i twoje oczy mówiły: co ja tutaj robię? I poczu łem, że
coś nas łączy i że może spa cer będzie począt kiem jakiejś faj nej zna jo mo ści. I nie cho dzi mi o rela cję
stricte dam sko-męską, ale o jakieś fajne kum plo wa nie.

– Wie rzysz w przy jaźń dam sko-męską, taką bez ero tycz nych pod tek stów?
– Tak. A ty nie?
– Sama nie wiem. Ni gdy takiej nie mia łam, ale może warto spró bo wać?
– Pro po nu jesz mi przy jaźń? – zaśmiał się.
– A czy to źle?
Nie prze sta wał się uśmie chać. Pobli ska latar nia oświe tliła jego przy stojną, rado sną twarz.
– Co cię tak śmie szy?
– Zapro po no wa nie face towi przy jaźni to takie słowne wyka stro wa nie.
– Serio?
– No…
– To prze pra szam.
– Nie masz za co mnie prze pra szać.
Gadali jesz cze przez chwilę o przy jaźni.
– Przy jaźń jest jedną z pięk niej szych rela cji, jakie mogą się zda rzyć dwojgu ludziom. Oparta na

zaufa niu, miło ści i lojal no ści. Nie rodzi się w przy pły wie chwili, jak bywa z fascy na cją czy zauro cze- 
niem, ale jest rela cją, która doj rzewa latami. Mam dwie uko chane przy ja ciółki – powie działa. – I cza- 
sami się ze sobą nie zga dzamy, cza sami kłó cimy, ale jedna za drugą sko czy łaby w ogień.

– Przy jaźń to wza jemne oswa ja nie się z drugą osobą. Oswa ja nie swo ich lęków, emo cji, a także
demo nów, które od czasu do czasu z każ dego z nas wycho dzą. Jeden z moich ulu bio nych cyta tów jest
wła śnie o oswa ja niu i pocho dzi z książki Mały Książę: „Jestem dla cie bie tylko lisem, podob nym do stu
tysięcy innych lisów. Lecz jeżeli mnie oswo isz, będziemy się nawza jem potrze bo wać. (…) Jeśli chcesz
mieć przy ja ciela, oswój mnie!”.

– I jak tu ci nie pro po no wać przy jaźni? – powie działa, a on deli kat nie szturch nął ją w bok.
– Jestem jak baba? Z tymi swo imi gad kami, cyta tami z Małego Księ cia?
– Daj spo kój, jesteś stu pro cen to wym wraż li wym face tem i to jest piękne. To co z tą dam sko-męską

przy jaź nią?
– Nie któ rzy twier dzą, że taka przy jaźń jest moż liwa jedy nie wtedy, kiedy przy ja ciele nie są dla sie bie

atrak cyjni fizycz nie lub są odmien nej orien ta cji sek su al nej. W prze ciw nym razie mogą się poja wić silne
wyła do wa nia i zacznie iskrzyć.

Spoj rzeli na sie bie.
– I jak? – zapy tała Ada.
– Jesteś chyba za ładna jak na moją przy ja ciółkę.
Śmieli się tak bar dzo, że Ada poczuła łzy na policz kach.
– Ty mi się też podo basz.
– Ist nieje łóż kowe zagro że nie.
– Zwo len nicy przy jaźni dam sko-męskiej uwa żają, że kobieta z męż czy zną mogą stwo rzyć przy ja ciel- 

ską więź, jeśli na początku rela cji ustalą gra nice, któ rych nie należy prze kro czyć.
– Prze ciw nicy posta wią weto i powie dzą: bzdura, są gra nice, które z chę cią prze kro czymy, jeśli

pojawi się wza jemna fascy na cja.
– Ilu ludzi, tyle teo rii. Moim zda niem taka przy jaźń ist nieje, ale jeśli ktoś powie mi, że jest ina czej,

usza nuję jego zda nie. Choć uwa żam, że kum pel skie rela cje mię dzy męż czy zną a kobietą mogą zapo- 
cząt ko wać wza jemną fascy na cję czy zauro cze nie.



Rozdział 8

Fran ce sco wszedł do sali gim na stycz nej, gdzie przy wi tał go zna jomy zapach potu wymie sza nego
z kurzem. Chłopcy już się roz grze wali. Uśmiech nął się pod nosem. Sam kilka chwil temu prze brał się
w dres i T-shirt, prze biegł kilo metr dla roz grzewki, a teraz wszedł do sali.

– Fran ce sco – zauwa żył go chło pak o rudej czu pry nie. Pozo sta łych pię ciu też się odwró ciło i przy wi- 
tało się z męż czy zną.

– Elo! – krzyk nął w ich stronę i z każ dym przy bił piątkę. – Gramy?
– A jak – zaśmiał się Bar tek, który w wieku sie dem na stu lat mie rzył już ponad metr dzie więć dzie siąt

i prze ra stał Fran ce sco o jakieś pięć cen ty me trów.
To byli chłopcy z domu dziecka, który Fran ce sco spon so ro wał. Robił to z potrzeby serca, a nie dla

pokla sku. Poza tym kochał tych chło pa ków całym ser cem. Może dla tego, że przy po mi nali mu jego
samego. Oczy wi ście on pocho dził z boga tego domu, gdzie hajs aż się prze le wał. Ale cza sami gdzieś nie
brak kasy, ale brak uczuć. Póki żyła mama, Fran ce sco czuł się kochany. Po jej śmierci został z ojcem,
który zaj mo wał się bar dziej inte re sami niż nim. I przez to był zagu bio nym dziec kiem, a potem nasto lat- 
kiem. I wyrósł na faceta, który miał sporo za uszami. A teraz chciał pomóc tym chło pa kom za wszelką
cenę. Marzył, by nie zbo czyli z obra nej drogi, by poszli w sport, bez dra gów, uży wek, i by byli dobrymi
ludźmi. Wie dział, jakie zło może być pocią ga jące… A potem nie ma już odwrotu, kiedy wsiąk niesz
w bagno, to – chcąc nie chcąc – jesteś oble piony mułem.

Na myśl przy szła mu matka, która marzyła o tym, by Fran ce sco wyrósł na ludzi.
Zawiódł ją.
– Dobra, dzie limy się na dru żyny i… – powie dział, odga nia jąc ponure myśli.
– Ja też gram – do sali weszła dziew czyna. Miała buń czuczne spoj rze nie, włosy zwią zane w węzeł

wysoko na czubku głowy i oczy inten syw nie nie bie skie jak morze. Znał ją. Ona jesz cze go nie zauwa- 
żyła. Czy ich spo tka nia miały tak wyglą dać? Stał oparty o dra binki i wybie rał odpo wied nią piłkę do
kosza.

– Ej, Kama, to jest męska gra – rzu cił jeden z chło pa ków. – Nie będziemy cię trak to wać ulgowo.
– Nie chcę, by kto kol wiek dawał mi fory – dziew czyna uśmiech nęła się z wyż szo ścią. Na jej twa rzy

poja wił się kpiący uśmie szek. – Chcę grać na waszych zasa dach i z wami. Chcę i już.
Fran ce sco uśmiech nął się. Podo bała mu się jej zadzior ność. Przy po mniała mu się sytu acja ze świecz- 

ni kiem, ich roz mowa i to, że zapła cił jej podwójną stawkę za to, że nie posprzą tała mu w gabi ne cie. Co
cie kawe, kiedy wyszedł z domu, dziew czyna dokoń czyła sprzą ta nie. Tak jest fair – napi sała na kartce,
którą zosta wiła na biurku. Podo bali mu się tacy ludzie, któ rzy mieli klasę i honor, nie ważne, w jakich
oko licz no ściach się zna leźli.

– Skoro chce grać, dajmy jej szansę bez żad nych ulg – rzu cił Fran ce sco i prze szedł w stronę gro- 
madki dzie cia ków.

– No, dobra – rzu cił Bar tek. Reszta się zgo dziła.
Kama się odwró ciła. Jej spoj rze nie się skrzy żo wało ze wzro kiem Fran ce sco.
– Cześć – ode zwał się pierw szy, kiedy zauwa żył zszo ko waną minę Kamy.
– Cześć – odpo wie działa, uda jąc, że nic ją nie obe szło spo tka nie z nim.
– Łap i graj – rzu cił w jej stronę piłkę.
Mecz się roz po czął. Dziew czyna była świetna. Zdo by wała punkty, zali czyła kilka asyst. Była zręczna

i szybka, podob nie jak Bar tek, któ remu Fran ce sco wró żył suk ces.
Uśmiech nął się. Przy po mi nała mu się Emi…
Gdyby tylko mógł ją odzy skać. Wie dział jed nak, że te drzwi są na zawsze zamknięte. Być może dla- 

tego, że za dużo ich dzie liło? Ona – pani praw nik, i on – czło wiek, który igrał z pra wem.
 

Mecz się skoń czył. Chłopcy poże gnali się z Fran ce sco. Dziew czyna ocią gała się z wyj ściem. W końcu
zostali sami.

– Dzięki, że im pan nie powie dział.
– Czego?
– Że u pana sprzą tam.
– A czemu mia łoby to słu żyć? To twoja sprawa, co i komu chcesz mówić.
– Wiem, ale nie któ rzy ludzie lubią uświa da miać innych na temat ich życia.
– Ja nie lubię – wzru szył ramio nami. – Nie powie dzia łaś mi, że świet nie grasz w kosza.



– A pan nie powie dział, że jest tre ne rem.
– Nie do po wie dze nia nas zbli żają. Jesteś z bidula?
Zoba czył, jak dziew czyna spusz cza wzrok.
– Tak.
– Założę się, że nie masz skoń czo nych osiem na stu lat i pra cu jesz u mnie na czarno.
– Pan nic nie rozu mie.
– Wierz mi, rozu miem zbyt dobrze.
– Pro szę mnie nie zwal niać. Pro szę. Za dwa mie siące koń czę osiem na ście lat, chcę się usa mo dziel- 

nić. Chcę zaro bić tro chę kasy i wyna jąć pokój. I odzy skać mój regał.
– Regał?
– Podobny do tego, który ma pan w swoim gabi ne cie – uśmiech nęła się sze roko. – Tam ten stoi

u mojej ciotki. Pamiątka po moim dzia dziu siu. Wie pan, on dał mi tyle ksią żek. Swoje złote kolek cje.
– No tak, mówi łaś, że lubisz czy tać.
– Ciotka powie działa mi, że będzie trzy mała go do moich osiem na stych uro dzin, a potem wyrzuci

grata i spali książki. Muszę zaro bić na pokój, wypro wa dzić się i odzy skać regał.
– Odzy skamy go dzi siaj.
– Jak to?
– Może stać u mnie w domu.
– Prze cież ja pana nie znam.
– Jak to nie znasz? – uśmiech nął się. – Dziew czyno, to nasze dru gie spo tka nie.
– Mówi łam panu, że mam chło paka.
– A ja ci mówi łem, że jesteś dla mnie za młoda.
Zaczęli się śmiać.
– Mówi pan serio?
– Jak naj bar dziej.
– Jest pan narwany.
– Ostat nio było, że jestem dziwny.
– Dziw nie narwany – odpo wie działa.
Śmiali się w naj lep sze.
– Przy po mi nasz mi kogoś – stwier dził.
– Kiedy męż czy zna tak mówi do kobiety, to zna czy, że kobieta, o któ rej mówi, była jego miło ścią.
– Moż liwe.
– Ja to wiem.
– Dużo wiesz jak na swój wiek.
– Życie mnie tro chę prze orało.
Dopiero kiedy skoń czył tre ning, włą czył tele fon. Na mecz zawsze go wyłą czał. To był czas tylko dla

niego i tych dzie cia ków. Miał kil ka na ście wia do mo ści, maili, kilka nie ode bra nych połą czeń. Ostat nio
bar dzo czę sto myślał, po co mu to wszystko? Po co to cią gnie? Kilka spółek, firm, różne inwe sty cje.
Mógł spo koj nie dożyć eme ry tury, a kolejne poko le nia miały zapew nioną przy szłość. Ale dalej się w to
bawił.

***

Emi lia zapar ko wała swoją żółtą micrę mię dzy range rove rem a audi Q8. Poczuła, że mię dzy tymi
dwoma potwo rami żółta psz czółka wygląda jak uboga, choć wyjąt kowa, krewna. Wysia dła z samo- 
chodu, pode szła do par ko me tru i opła ciła postój. Praga-Pół noc jesz cze kilka lat temu nie miała dobrej
renomy. Jed nak czasy się zmie niły, drobne zło dzie jaszki i cink cia rze ode szli do lamusa, wyrósł tutaj też
Kone ser z mod nymi knajp kami i miesz ka niami, któ rych ceny przy pra wiały o zawrót głowy.

Spoj rzała na zega rek. Do spo tka nia z Bogną miała jesz cze godzinę. Posta no wiła się przejść. Było
przy jem nie, acz kol wiek pochmurno. Pomy ślała, że za rzadko cho dzi na spa cery. Jej życie ostat nio to
ter miny, roz prawy, spo tka nia z klien tami. A gdzie w tym wszyst kim ona? Poszła w stronę nie wiel kiego
skwerku. Minęła go, wsia dła w tram waj i poje chała do parku Ska ry szew skiego. Na mapie sto licy to był
jej ulu biony park. Pró bo wała stłu mić melan cho lię, kiedy obcho dziła akwen. Kie dyś była tutaj na spa ce- 
rze z Fran ce sco. Dwa dumne łabę dzie i kilka sza rych kaczek pły wało po wodzie. Uśmiech nęła się.
A potem wyszła z parku i posta no wiła na pie szo przejść do Kone sera. Weszła do jakiejś wło skiej kawia- 
renki, żeby wypić fili żankę gorą cego napoju. Wie działa, że z przy ja ciółką wypije kawę, ale teraz miała



ogromną ochotę na her batę. Pomy ślała, że jeśli się nie napije, to osza leje. Gdy otwo rzyła drzwi, roz legł
się głos sta ro mod nego dzwo neczka wiszą cego tuż nad nimi.

Z gło śni ków sączyła się muzyka z lat sześć dzie sią tych. Śpie wała jakaś diwa. Pode szła do kon tu aru,
za któ rym stała uro cza dwu dzie sto kil ku latka. Miała dłu gie czarne, falo wane włosy, czarne oczy
z bystro ścią patrzyły na świat. Zapa rzyła jej mie szankę owo co wych her bat, które posło dziła lipo wym
mio dem.

Emi lia podzię ko wała, wyszła z kawia renki i ruszyła w stronę Tar go wej.
Weszła do jed nej z kafe jek w Kone se rze. Po czter na stej zaczy nał robić się tutaj tłok, ale o dwu na stej

można było jesz cze zna leźć wolne miej sca. Usia dła przy sto liku mię dzy dwoma dorod nymi jukami.
Jakie było jej zdzi wie nie, kiedy zoba czyła, że przy sto liku obok jak gdyby ni gdy nic sie dzi Bogna.
Uśmiech nęła się pod nosem i pode szła do przy ja ciółki.

– Zadzi wiasz mnie – powie działa.
– A to dla czego?
– Zawsze się spóź niasz, a dzi siaj jesteś punk tu al nie.
– Czyli, jak się oka zuje, nie zawsze – Bogna się uśmiech nęła, wstała z krze sła i uca ło wała przy ja- 

ciółkę.
– Co zama wiamy?
– Mają tutaj pyszne nale śniki z bana nami i mro żoną kawę.
– Brzmi nie źle.
Zło żyły zamó wie nie u prze uro czego, lecz z pięt na ście lat od nich młod szego kel nera. Kiedy odcho- 

dził, Bogna rzu ciła w stronę przy ja ciółki:
– Dla czego oni wszy scy muszą być od nas młodsi?
– Jacy oni?
– Ludzie. Ape tyczni ludzie – odpo wie działa Bogna i wybuch nęły śmie chem.
– Nie wiem. Ci w naszym wieku jakoś od nas odcho dzą.
– Może coś z nimi jest nie tak – powie działa Bogna.
– Oby, bo jeśli to z nami jest coś nie teges, to będzie trud niej.
Bogna zdjęła długi, kolo rowy swe ter i zawie siła go na opar ciu krze sła.
– Mar twię się o Adę.
– Coś się stało? – Emi lia zagi nała rąbek uro czego obrusu w bie dronki, który leżał na sto liku.
– Myślę, że dobija ją sie dze nie w domu, bycie mamą nie mow laka. Nie radzi sobie.
– To wyj ście do klubu nie pomo gło, cho ciaż poznała tam uro czego bar mana.
– Ponoć sza le nie miły, ale z tej mąki chleba nie będzie.
– Wiesz, nie chcę jej swa tać, ale Ada potrze buje kon taktu z ludźmi.
– A może tera pii? Byłam u niej dwa dni temu i widzę, jak zapada się w sobie. Wyko nuje pewne

czyn no ści niczym robot.
– Mam zna jomą psy cho lożkę, poga dam z nią na temat Ady – powie działa Emi lia, a Bogna ski nęła

głową. – A co u cie bie?
– Sama nie wiem – kobieta wzru szyła ramio nami.
– Nie wiesz, co u cie bie?
– Szy mon przy le ciał, dobrze nam się ze sobą gadało. W ogóle było nam faj nie. I jestem taka jakaś…

– nie potra fiła zna leźć odpo wied nich słów.
– Roz wa lona?
– Wła ści wie to nie to. Spo tka li śmy się. Było faj nie. I odbiło mi na jego punk cie.
Kel nerka posta wiła przed nimi dwa tale rze z paru ją cymi nale śni kami, ude ko ro wa nymi kapką bitej

śmie tany i pie czo nymi na złoto bana nami, a także dwie szklanki z mro żoną spie nioną kawą. Na kawo- 
wej piance leżały kawa łeczki pra żo nych mig da łów, które wyglą dały kusząco.

– Jak to wszystko ape tycz nie wygląda – zapiała z zachwytu Emi.
– Mhm – mruk nęła Bogna i wbiła wide lec w nale śnik.
Przez moment jadły w mil cze niu, po chwili Emi lia zapy tała:
– Mów dalej, co z tym odbi ciem?
– Myślę sobie, jakby to było, gdyby… I takie tam – powie działa Bogna, a Emi lia zauwa żyła, że jest

zakło po tana. Żywo gesty ku lo wała, jakby chciała odgo nić od sie bie rodzące się uczu cie.
– Przy jaź ni cie się od dawna, lubi cie się. On jest wolny, ty też. Nie widzę prze szkód.
Bogna wyglą dała pozor nie bez tro sko, uśmie chała się, ale Emi lia zauwa żyła, że w jej oczach poja wił

się nie po kój.
– Emi, boję się, że sobie za dużo wyobra żam, a potem wyj dzie jak zawsze, czyli nie wyj dzie – Bogna

miała za sobą kilka nie uda nych związ ków, wpa ko wała się już kilka razy w jakiś romans, pod czas któ- 



rego facet ją oszu kał. Była silną i nie za leżną kobietą, która jak każdy z nas bała się samot no ści, potrze- 
bo wała miło ści i cie pła.

– O to, czy wyj dzie, czy nie wyj dzie, nie powin naś się zadrę czać teraz. Wiem, ile razy się roz cza ro- 
wa łaś, ale nie możesz być wyco fana. Musisz zawal czyć o swoje szczę ście. Ci, któ rzy nie pró bują, nie
piją szam pana, nie całują księ cia i nie żyją peł nią życia.

 
Kilka minut póź niej się poże gnały. Emi lia zamó wiła her batę owo cową na wynos. Otwo rzyła drzwi
i zde rzyła się z męż czy zną. Unio sła wzrok i zaczęła się śmiać.

– O, na szczę ście nie wyla łaś na mnie kawy – uśmiech nął się Igor. Ich pierw sze spo tka nie dwa lata
temu było spek ta ku larne. Wpa dli na sie bie, a zawar tość tac fru wała w powie trzu. Potem cza sami wpa- 
dali na sie bie na sądo wych kory ta rzach, aż zostali parą. Roz stali się, bo oboje wie dzieli, że Emi lia nie
prze pra co wała wtedy jesz cze roz sta nia z Fran ce sco. Nosiła go w myślach i sercu.

– Cześć – Emi lia zaczęła się śmiać. – Na szczę ście mam wieczko – ruchem głowy wska zała kubek.
– Masz chwilę? – zapy tał.
– Wła ści wie to mam jesz cze godzinkę do spo tka nia z klien tem.
– Sko czę tylko po kawę i może się prze spa ce ru jemy?
– A wiesz, że chęt nie? – Emi lia nie wie działa, że tak bar dzo ucie szy ją spo tka nie z daw nym part ne- 

rem.
Wyszła na zewnątrz, a Igor wszedł do środka. Patrzyła przez szybę, jak Igor zama wia kawę. Kel- 

nerka się do niego uśmie chała. Nic dziw nego – był wysoki, szczu pły, przy stojny, ale Emi lia dosko nale
wie działa, że w tam tym cza sie Igor był tylko takim pla ster kiem na jej zła mane ser du cho.

Co ją do niego przy cią gnęło? Jak na iro nię prze wi dy wal ność. Pan pro ku ra tor był do bólu prze wi dy- 
walny. Po Fran ce sco nosiła w sercu ból, który ukoił ten męż czy zna. Włoch był dla niej jak wzbu rzone
fale, a Igor był kotwicą.

Spę dzili ze sobą kilka chwil, które jakoś roz ma zały się w pamięci. On dowie dział się, dla czego z taką
chę cią wzięła sprawę Fran ce sco i go bro niła. I poróż nili się. Tak naprawdę Emi lia ode tchnęła z ulgą, bo
to był zwią zek bez przy szło ści. Czuła, że wcze śniej czy póź niej od niego odej dzie. Żało wała tylko, że
go zra niła.

Igor wyszedł z kafejki.
– To co, spa cer? – zapro po no wał, ofe ru jąc Emi lii ramię. Przy jęła jego szar mancki gest i ruszyli przed

sie bie.
– Do parku?
– Może być.
– Ale jesteś pełen entu zja zmu – Emi lia pokrę ciła głową i pocią gnęła łyk her baty.
– Powin naś jesz cze dodać: „jak zwy kle”.
– Jak zwy kle.
Zaczęli się śmiać. I Emi lii prze szło przez myśl, że lepiej im w tej przy ja ciel skiej rela cji niż łóż ko wej.
– Spo tkamy się na sali sądo wej – powie dział.
– Wiem, sły sza łam. Ale nie roz ma wiajmy o tym.
– To o czym chcesz roz ma wiać?
– O tym, co u cie bie.
– A wiesz, że dobrze? – jego twarz była uśmiech nięta.
– Żału jesz, że nam nie wyszło? – posta no wiła zadać szczere pyta nie.
– Na początku byłem na cie bie wście kły. Może nie powi nie nem, bo to ja odsze dłem. Ale wie dzia łem,

że kochasz innego, dla tego zakoń cze nie zna jo mo ści było roz sądne.
– Tak. Masz rację. „Zakoń cze nie zna jo mo ści było roz sądne”. Dobre pod su mo wa nie, cały ty.
– A co mam ci powie dzieć? – zatrzy mał się i spoj rzał w jej twarz. – Tro chę szkoda, ale się cie szę, że

potra fi łem się poskła dać.
– Jesteś faj nym face tem.
– I pozna łem Anię.
– Wia domo, że za szczę ściem męż czy zny stoi zawsze jakaś kobieta. Więc jaka ona jest?
– Ania jest uro cza i pasu jemy do sie bie. Tak mi się wydaje, ale nie chcę zape szać.
– Życzę ci szczę ścia… Naprawdę, Igor.
– A ja chcę być szczę śliwy – kop nął wysoko kamyk, który zawi ro wał w powie trzu i upadł na pobli- 

ski traw nik.
 

Dwa dni póź niej Emi lia stała na kory ta rzu z klien tem. Dostrze gła ner wo wość chło paka, który prze stę po- 
wał z nogi na nogę. Pani mece nas wes tchnęła, zasta na wiała się, jak pora dzi sobie z arma tami, jakie



wyto czy Igor. Był sku tecz nym pro ku ra to rem i Emi lia wie działa, że będzie jej ciężko, ale wie działa też,
że sprawa jest do wygra nia. Przy gry zła wargę. Zmowa, plotka, pomó wie nia świad ków mogą znisz czyć
nie jedno życie – stwier dziła w myślach.

Igor dwa mie siące wcze śniej oskar żał zna nego leka rza, który potrą cił kobietę, ponoć nie zauwa żył jej
w ciem no ści. Nie miało zna cze nia, że oskar żony był sza no wa nym i zna nym z mediów pro fe so rem. Uzy- 
skał dla niego karę trzech lat pozba wie nia wol no ści.

Był prze ko nu jący, twardy i dobrze wyko ny wał swoją pracę. Ale ona też nie dawała sobie w kaszę
dmu chać. Teraz kątem oka patrzyła na Igora, który stał kilka metrów od niej i szep tał coś do ucha matce
zamor do wa nego chło paka.

Gdy zwró cił w jej stronę twarz, zoba czyła, że ma zaci śnięte szczęki, ale w jego oczach dostrze gła
cie pło.

Kilka minut póź niej weszli do sali. Emi lia spoj rzała na sędziego Pie niążka. Wie działa, że to prawy
czło wiek. Był wiel kim męż czy zną, mie rzą cym ponad dwa metry wzro stu i ważą cym zapewne ponad sto
kilo. Miał małe, ale bystre oczka i sze roki uśmiech, który jakoś nie paso wał do tego miej sca i jego apa- 
ry cji. I taki dobro tliwy wyraz twa rzy, która koja rzyła się z twa rzą dobrego wujka, który zaraz wyj mie
z kie szeni cukierki.

– O, jak tutaj gorąco – wes tchnął sędzia, który znany był z tego, że swo imi komen ta rzami zbi jał
z pan ta łyku zgro ma dzo nych w sali. – Bar dzo pro szę niech ktoś włą czy wia traki, bo się tutaj podu simy
– odchrząk nął, po czym roz po czął prze wód sądowy.

– Wysoki sądzie, oskar że nie chce udo wod nić, że oskar żony Maciej Bar ciń ski jest winny popeł nie nia
zarzu ca nego mu aktem oskar że nia czynu – zabój stwa swo jego sąsiada Bar tło mieja Waw rzy niaka.

Sędzia Pie nią żek stuk nął młot kiem mocno w blat. Siła ude rze nia była tak duża, że pani mece nas
przez chwilę sądziła, że mło tek roz leci się w drobny mak.

– To roz prawa główna, panie pro ku ra to rze – ski nął głową sędzia. Jego dobro tliwa, pełna twarz zafa- 
lo wała.

Emi lia spoj rzała na klienta, który wygi nał sobie palce u rąk. Na jego twa rzy i szyi poja wiły się
drobne, czer wone plamki. Oddy chał szybko, ale rów no mier nie. Na skro niach zauwa żyła kro pelki potu.
Wie działa, że jest zde ner wo wany. Prze słu chi wani byli kolejni świad ko wie, któ rzy jed no gło śnie wska zy- 
wali, że Maciej się gnął po nóż z pre me dy ta cją.

Roz prawa nabie rała tempa, klient przy znał się, że trzy mał nóż w ręku. Się gnął go ze stołu, gdyż
w jego stronę zaczęło podą żać czte rech chło pa ków.

Emi lia znała nastę pu jącą wer sję zda rzeń: była impreza. Bar ciń ski popro sił do tańca dziew czynę jed- 
nego z gości, Bar tło mieja Waw rzy niaka, który wpadł w szał, kiedy zoba czył swoją pannę wiru jącą
w ramio nach innego. Skrzyk nął kilku chło pa ków, któ rzy zła pali za kije i kastety. To było szem rane
towa rzy stwo. Maciej Bar ciń ski wie dział, że coś się święci, kiedy jeden z chło pa ków zawo łał: „Zabiję
tego fiuta!”.

To dla tego zła pał ten prze klęty nóż, któ rym chciał ich tylko nastra szyć. Jed nak zgraja była nie ustra- 
szona i wście kła.

Uczest nicy zabawy na dal zezna wali. Wszyst kie osoby poda wały jedną wer sję zda rzeń. Dziew czyna,
która tań czyła z Bar ciń skim – niska, drobna ruda – była wystra szona, ale miała pewny głos. Emi lia
mogła się zało żyć, że nauczyła się wypo wia da nych kwe stii na pamięć.

– Nie chciał mnie puścić. Chciał zatań czyć ze mną jesz cze jedną pio senkę – powie działa Milena
Woj dar.

– Kto nie chciał cię puścić?
– Maciek Bar ciń ski. Chwy cił moją rękę tak mocno, że nie mogłam mu się wyrwać. Poza tym… – 

Milena zro biła pauzę. Jej oczy się zaszkliły – poczu łam jego usta na mojej szyi.
– Nie chcia łaś z nim tań czyć? – zapy tał pro ku ra tor.
– Nie. Wyry wa łam się. Zaczę łam wołać na pomoc mojego chło paka – powie działa i roz pła kała się.
– Kła miesz! – krzyk nął Maciej, który pode rwał się z krze sła. Emi lia zła pała go za rękę. Chło pak

ukrył twarz w dło niach. Był zroz pa czony i zała many.
– Pro szę uspo koić klienta, pani mece nas – zagrzmiał sędzia Pie nią żek.
Milena opo wie działa swoją wer sję zda rzeń, po czym przy szedł czas na zezna nia jej sio stry.
Sio stra dziew czyny też zeznała, że to Maciek wywo łał burdę. Naj pierw nie chciał puścić dziew- 

czyny, a potem zła pał za nóż i zaczął iść w stronę chło pa ków, któ rzy ruszyli na pomoc Mile nie.
Do głosu została dopusz czona Emi lia.
– Coś mi tutaj nie gra – powie działa, pocie ra jąc brodę. – Pod czas śledz twa zezna łaś, że nie pamię- 

tasz, żeby Maciej tań czył z Mileną. Widzia łaś tylko poru sze nie i sko tło wane ciała. Twoje zezna nia są
nie spójne.



– Na poste runku zezna łam ina czej. Byłam w szoku – powie działa dziew czyna. Była inna od sio stry.
Pewna sie bie, zadziorna, a w jej oczach cza iło się zło. Mówiła non sza lanc kim tonem, co dopro wa dzało
Emi lię do szału.

– A potem szok minął i sobie przy po mnia łaś, jak było.
– Tak.
– To opo wiedz nam, co widzia łaś. Chcemy poznać praw dziwą wer sję zda rzeń.
– Już mówi łam, że widzia łam, jak Maciek tań czył z moją sio strą. Ona nie chciała z nim tań czyć i go

ode pchnęła.
– To cie kawe, bo w zezna niach two jej sio stry nie było mowy o tym, że go ode pchnęła, tylko że nie

mogła się wydo stać z jego objęć.
Emi lia spoj rzała na dziew czynę. Kro pelki potu zebrały się na jej czole.
– To było kilka mie sięcy temu. Nie pamię tam dokład nie.
– Czyli nie pamię tasz, co się tam działo?
– No… No nie… To zna czy…
Emi lia widziała, że dziew czyna została zapę dzona w kozi róg i pali jej się grunt pod nogami.
Na życze nie obrony zezna niom przy słu chi wał się bie gły psy cho log. W spo rzą dzo nej opi nii wska- 

zano, że dziew czyna, którą łączą silne więzy z sio strą, mata czy i kon fa bu luje.
Pod czas roz prawy zeznała odno śnie do fak tów, któ rych nie podała wcze śniej na poli cji.
– Czy widzi pani zna czącą róż nicę mię dzy tym, co przed chwilą pani powie działa, a tym, jakiej

odpo wie dzi udzie liła pani na poste runku poli cji?
– Byłam w szoku, ile razy mam to pani powta rzać?
– I co było dalej?
– Maciek ruszył na Bartka.
– Jak pani myśli, dla czego na niego ruszył?
– Bo jest popie przony? Bo napa lił się na moją sio strę? – wydęła zabaw nie wargi.
Kolejni świad ko wie rów nież skła dali fał szywe zezna nia. Sędzia jed nak dał im wiarę. Emi lia wie- 

działa, że oczy wi ście złoży ape la cję, jed nak było jej przy kro.



Rozdział 9

Leonardo od pół roku miesz kał z żoną Kanyą i jej rodziną w Anglii. Ona stu dio wała i zdra dzała go
z kolegą z roku. Nie miał jej tego za złe. Był sześć dzie się cio pię cio let nim głup cem, który za dużo sobie
wyobra żał. Od czasu do czasu brał via grę, a ona mu się odda wała z zamknię tymi oczami. Goto wała,
dbała o niego i o to mu cho dziło. Kanya była dwu dzie sto pię cio let nią Tajką o pięk nych kru czo czar nych
wło sach, drob nej figu rze, czar nych oczach, por ce la no wej cerze i małych, acz kol wiek pięk nych, peł nych
pier siach. Wie dział, dla czego rok temu wzięła z nim ślub. Z tym też nie miał pro blemu. Jej rodzinę też
opła cał. Przez ostat nie lata wyda wało mu się, że płaci wszyst kim. Miał forsy jak lodu, ale cza sami czuł
się jak bank udzie la jący bez ter mi no wych poży czek.

Ostat nio znowu zaczął inwe sto wać pie nią dze. W ich domu z pię cioma sypial niami urzą dził sobie
gabi net. Wła śnie prze glą dał stronę BBC, kiedy sekre tarka poin for mo wała go, że przy szedł mister
Bukow ski.

Leonardo w pierw szej chwili nie sko ja rzył, kim jest mister Bukow ski.
– Dobrze, przy pro wadź go.
Gdyby nie jego roz ko ja rze nie, pew nie wyczułby napię cie w gło sie asy stentki, która zamknęła za sobą

drzwi, nie pyta jąc nawet, czego się napiją.
Leonardo nie mógł wydo być z sie bie głosu. Już koja rzył, kim był Nor berto Bukow ski. Stał wpa- 

trzony w młod szą wer sję samego sie bie. Kiedy Nor berto skoń czył dzie więt na ście lat, zmie nił nazwi sko
na panień skie matki.

– Czego chcesz? – zapy tał Leonardo. Pierw szy szok minął, a on odzy skał swoją but ność.
– Jesteś bar dzo milutki, tato – młody męż czy zna pod szedł do blatu biurka i prze je chał po nim pal- 

cami. – Może przy je cha łem po kasę?
– Masz jej sporo. Jak tam twoja sieć kawiarni? – Leonardo uśmiech nął się cynicz nie.
– Ser wuję naj lep szą kawę we Wło szech. Powi nie neś przy je chać i spró bo wać, tatooo – powie dział

prze cią gle. Leonardo wie dział, że jego syn z niego kpi.
– Nie, dzię kuję… Nie pijam kawy.
– Stra ci łeś wło ską cha ry zmę?
– Czego, kurwa, ode mnie chcesz?! – Leonardo zaczął tra cić pano wa nie nad sobą.
Nor berto uśmiech nął się drwiąco. Cie szyło go to, że wywo łuje takie emo cje.
– Chciał bym się dowie dzieć, co się stało z mamą.
– Minęło już sporo lat, po co po raz kolejny odgrze bu jesz prze szłość? Nie obcho dzi mnie ta kobieta.

Miała jakie goś fagasa i z nim ucie kła, prze cież wiesz – odchrząk nął.
– Taka jest twoja wer sja. Moja jest inna.
– Odcią łeś się ode mnie, od rodziny…
– Nie chcę mieć do czy nie nia z czło wie kiem, który w bia łych ręka wicz kach zabija matkę swo jego

dziecka. Przez chwilę gra łeś dobrego ojca, tylko po to, by zbli żyć się do mnie i matki, i ją wykoń czyć!
– Synu… – powie dział z cyni zmem w gło sie Leonardo.
– Spier da laj! – Nor berto tra cił cier pli wość. Żało wał, że tutaj przy le ciał. – Któ re goś dnia karma cię

dopad nie… A może już dopa dła? – zaśmiał się. W jego oczach dostrzec można było ból, który chciał
zama sko wać sztucz nym uśmie chem. – Twoja żonka rucha się z młod szym face tem, bo ty już nie
możesz jej dać tego, czego ona od cie bie ocze kuje. Smutne to, kiedy kutas nie staje. Prawda?

– Dużo infor ma cji o mnie zebra łeś – uśmiech nął się stary męż czy zna, który odgar nął ręką siwe
kosmyki z czoła.

– Ty też wiesz o mnie sporo.
– Po co przy je cha łeś?
– Już ci mówi łem. Chcia łem się dowie dzieć, co się stało z moją matką. Sły sza łem, że twoja żona też

zgi nęła. Dziwne zbiegi oko licz no ści.
Leonardo roz parł się wygod nie w fotelu obro to wym i wpa try wał w syna.
– I co teraz? Chcesz na mnie donieść poli cji? Masz jakieś dowody?
– Nie. Chcę byś spoj rzał mi w oczy i powie dział, jak było.
– Twoja matka zna la zła sobie faceta i nas opu ściła.
Nor berto wal nął z całej siły ręką w blat biurka.
– Nie masz jaj, naprawdę. Boisz się.



– A ty? To z moich pie nię dzy powstały te twoje kawia renki. By the way… – na ustach Leonardo poja- 
wił się sztuczny uśmiech. – Myślisz, że mama byłaby z cie bie dumna? Tak bar dzo nie chciała, byś był
taki jak ja.

– Nie jestem! – krzyk nął Nor berto, który chciał wie rzyć, że jest inny niż ojciec.
– Jesteś… Podob nie jak twój brat. Jeste ście moimi kopiami.
– Lecę go odwie dzić. Opo wiem mu co nieco. Poskła damy wszyst kie puz zle w całość.
Zanim Leonardo się ode zwał, Nor berto już nie było.
 

Męż czy zna wyszedł w chłodną mgłę lon dyń skiego dnia. Czuł, jak drży. Dawno nie czuł się tak roz bity.
I co teraz? – pomy ślał gorzko. Prze cież wie dział, że ojciec nie przy zna się do zabi cia jego matki. A zro- 
bił to sam albo zle cił zabój stwo, tego Nor berto był pewien.

A gdyby tak odwie dził brata? Nie wie dział dla czego, ale czuł do niego nie na wiść. Może dla tego, że
ojciec oże nił się z jego matką, a nie matką Nor berto? A może dla tego, że brat miał oboje rodzi ców przy
sobie przez pewien okres swo jego życia? On był zawsze roz darty. Pocho dził z roz bi tego domu.

***

W dro dze do kan ce la rii Emi lia wstą piła do ulu bio nej kawiar niok się garni, która ist niała od ponad dwu- 
dzie stu lat i którą kochała miło ścią dozgonną.

Uwiel biała kli mat Książ ko wego Raju, jego duszę i książ kowe serce. Pierw szy raz przy szła tutaj
z mamą, która powie działa: „Sły szysz, jak bije tu książ kowe serce?”. Emi lia się tylko uśmiech nęła. Nic
nie sły szała. Może wtedy nie była jesz cze gotowa, by usły szeć to bicie. Dzi siaj sły szała. Zapach ksią żek
mie szał się z zapa chem kawy i maśla nych cia ste czek.

Na rega łach wyko na nych z drewna pię trzyły się książki: rzędy oby cza jó wek, czy ta deł, porad ni ków,
ksią żek histo rycz nych, bio gra fii. Były tu stare egzem pla rze, białe kruki, pokaźne tomi ska i te nowo
zaku pione książki, które kusiły okład kami. W rogu księ garni stały wytarte żółte fotele i roz kła dana sofa,
na któ rej leżały kolo rowe koce i dwa stare per skie koty, które mru czały leni wie. Emi lia zamó wiła
mocną kawę i usia dła w fotelu. Spoj rzała na swój kubek i sze roko się uśmiech nęła. W Książ ko wym
Raju kawę można było zamó wić albo mocną, albo słabą, innej opcji nie było. Nie było żad nego cap puc- 
cino czy espresso.

Emi lia wzięła do rąk stary egzem plarz Pestki Anki Kowal skiej. Pożół kłe strony pach niały sta ro ścią
i kurzem. Prze rzu cała kartki, aż w końcu natra fiła na uko chany frag ment:

Każdy ma w sobie pestkę, każdy swoją. Jak owoc. Przy la tują ptaki, przy cho dzi spu sto sze nie. Robak.
Gnije to, co jest miąż szem. Odpada. Ale pestkę trzeba ura to wać. Pestka musi zostać nie tknięta. Pestką
jest to, w co nie prze sta jemy wie rzyć. Co naj głę biej jest nami, pomimo wszystko. Pomimo zła w nas.
Pomimo naszych odstępstw, mimo wszyst kich srebr ni ków, jakie śmy wzięli. Kradnę, kła mię, cudzo łożę
– ale nie zabiję; tysiąc kom pro mi sów, a kie dyś jed nego nie; za żadną cenę, ni gdy.

 
Oby nie zaprze dać duszy dia błu, oby się nie sprze dać. Oby nie za wszelką cenę. Oby wie dzieć, kiedy

zaprze stać – pomy ślała.
 

Dwie godziny póź niej była już w kan ce la rii. Usia dła przy biurku, otwo rzyła notes i cze kała na klienta,
delek tu jąc się szu mem drzew za oknem. Wło żyła do ust kilka mali no wych żel ków.

Pani mece nas przy wią zy wała się do ludzi, któ rzy przy cho dzili do kan ce la rii. Oczy wi ście nie do
wszyst kich, ale niektó rzy ją roz czu lali, jak ten star szy pan Ludwik, który zjawi się w jej gabi ne cie za
kilka chwil. Pan Ludwik miał dzie więć dzie siąt trzy lata, świa tły umysł, wysoką kul turę oso bi stą i sze- 
roki uśmiech od ucha do ucha. Przez pięć dzie siąt lat pra co wał jako nauczy ciel. Kochał dzie ciaki.
Wszedł do jej gabi netu ubrany w świeżo wykroch ma loną białą koszulę i sta lowy gar ni tur. Pod pie rał się
laską, którą oparł o krze sło.

– Dzień dobry – uśmiech nął się, po czym skło nił się w pas.
– Dzień dobry, panie Ludwiku. Jak zwy kle świet nie pan wygląda.
– Och, kocha nie… Schle biasz mi. Dzię kuję. Ale to ty w tym pokoju jesteś słoń cem. Świe cisz.
– Niech pan siada. To co zwy kle? Mocna kawka z łyżeczką cukru?
– Tak. Popro szę.
Emi lia popro siła sekre tarkę o zro bie nie kawy, po czym usia dła naprze ciwko pana Ludwika Brze ziń- 

skiego. Star szy pan został bez dachu nad głową. Żona się z nim roz wio dła, bo zna la zła sobie młod szego
męż czy znę. Pan Ludwik uniósł się hono rem i wypro wa dził z domu do miesz ka nia córki. Ale jak się



oka zało, córka chciała przy jąć ojca pod swój dach, pod warun kiem że tata będzie jej odda wał eme ry- 
turę.

– Ludziom się w gło wach poprzew ra cało, pro szę pani, wła sna córka usi ło wała zabrać mi wszystko,
a ja chcia łem mieć wła sne pie niążki. I tak mam nie wiele tej eme ry tury. A chciał bym leki kupić sobie
bez gada nia i toto lotka puścić, i z chło pa kami na piwo raz w mie siącu pójść. I na dobrą kaczuszkę się
wybrać do takiego pobli skiego baru. Bo przy metrze Świę to krzy ska jest taka knajpka i tam jest dobra
kaczuszka… Wypro wa dzi łem się od córki i zna la złem pokój u pani Ziutki. Na stare lata przy szło mi
wynaj mo wać pokój – opo wia dał Emi lii pan Ludwik. Emi lia wie działa, że nie któ rzy jej klienci przy cho- 
dzą do kan ce la rii, żeby się wyga dać. Zawsze to łatwiej się otwo rzyć przed nie zna jomą osobą.

– Wie pan, wszystko jest na dobrej dro dze.
– Pani Emilko, kochana, to żeś pani serce starca ura do wała.
– Będzie miał pan gdzie miesz kać.
– A, to dobrze, bo z Ziutką, moją panią od gry w karty, dobrze się mieszka, ale ona się do mnie

dobiera.
– Co pan powie?
– Pani kochana, toż ona ape tyt na mnie ma taki – pokrę cił głową. – Prze pra szam, nie wypada mówić

o spra wach intym nych, ale ona… – zni żył głos – mnie napa stuje.
– A pani Ziutka w pana wieku?
– A gdzie tam! W moim wieku to już wszy scy piach gryzą – zaśmiał się. Emi lia też par sk nęła śmie- 

chem. Do pokoju weszła sekre tarka z tacą, na któ rej stały fili żanki z kawą.
Kiedy zostali sami, pan Ludwik potarł dło nią brodę.
– W latach sześć dzie sią tych miesz ka łem we wsi Bro mie rzyk, o któ rej krążą legendy, to wieś samo- 

bój ców, wisiel ców… – mówił z prze ra że niem w gło sie. – Ja, czło wiek świa tły, a jed nak w to wszystko
w jakiś spo sób wie rzę.

– Panie Ludwiku, ale jak to było z tym wysie dle niem pana z domu na wsi?
– To było, pro szę pani, bez pra wie. Przy szli jacyś urzęd nicy. Ja prze cież jestem inte li gentny facet, ale

już star szy i się nabra łem na ich pisma, mowy, do tego było zastra sza nie. Na początku tego wieku poja- 
wił się u nas przed sta wi ciel parku Kam pi no skiego, który sku po wał zie mię od ludzi. To była dobro wolna
sprze daż. Wie pani… Dobro wol nie, ale trzeba. Wyku po wali poni żej ceny ryn ko wej. Mnie to nie odpo- 
wia dało. Ludzie sprze da wali, ja zosta łem. A potem zaczęły dziać się dziwne rze czy. Dosta łem ano nim,
że zabiją mi żonę. Ktoś otruł mojego psa. Kilka dni potem otwo rzy łem drzwi i na wycie raczce leżał
zarżnięty kogut. Jego krwią wyma zano okna.

– Boże. Straszne rze czy.
– Komuś ewi dent nie zale żało, bym się stam tąd wyniósł. Poja wiło się jesz cze kilka takich incy den- 

tów. Sprze da łem zie mię oraz dom za bez cen i się wynio słem. Żałuję tego, co zro bi łem. Dali nam marne
gro sze i nas wysie dlili. Tak się, pro szę pani, nie robi – głos mu się łamał. – To było dwa dzie ścia lat
temu. Gdyby nie spa dek po moim bra cie, to byśmy nie mieli gdzie miesz kać. Kupi li śmy miesz ka nie,
w któ rym teraz została ta flą dra z kochan kiem – mach nął ręką. – Żona mnie wysta wiła, córka chce pie- 
nię dzy, pani Ziutka wia domo czego chce… A ja chcę mieć tylko dach nad głową.

– Panie Ludwiku, zro bię wszystko, co w mojej mocy, żeby pan miał ten dach nad głową.
– Dla czego ludzie to sobie robią?
– Nie wiem… – pokrę ciła głową. – Ludzie robią sobie naprawdę straszne rze czy. Kiedy coś się

zaczyna mię dzy ludźmi psuć, to potem jest tak, jakby wybi jało szambo. Ale o co cho dzi z tą wsią?
– Pani, to prze klęta wieś – mach nął ręką. – Nikt tam nie przy cho dzi. Dzieją się dziwne rze czy – 

ponow nie zni żył głos. Emi lia zauwa żyła, że pan Ludwik mówi takim tonem, kiedy jest prze ra żony lub
coś go mar twi.

– Jesz cze raz, jak się nazywa ta miej sco wość?
– Bro mie rzyk, nawie dzają ją duchy zmar łych. Wie pani, ja tam byłem już po tym naszym wysie dle- 

niu. I kiedy tam czło wiek wcho dzi, czuje, jakby wcho dził do innego świata. Do świata zmar łych. Wieś
oto czona jest Pusz czą Kam pi no ską i ma się dodat kowe dozna nia zwią zane z jej poło że niem. Szu mią
stare drzewa, sły chać łama nie paty ków, ptaki tam nie śpie wają, a jakoś tak dziw nie skrze czą. I sły chać
nawo ły wa nia duchów. Począt kowo w to nie wie rzy łem, ale sam sły sza łem.

– Nie sa mo wite. Ale może da się to jakoś wytłu ma czyć?
– Wie rzy pani w takie rze czy?
– Śred nio – powie działa Emi lia i pomy ślała o Bognie, która kochała misty cyzm, magię i wszyst kie

nad przy ro dzone zja wi ska.
– Pro szę tam poje chać, a się pani prze kona. Po zmierz chu sły chać stłu mione jęki zbłą ka nych dusz.

W tym lesie i na tere nie wsi Sowieci zamor do wali dzie siątki Pola ków.



W latach dzie więć dzie sią tych mafia doko ny wała na obrze żach wsi egze ku cji. Ta zie mia ma w sobie
mnó stwo wyla nej krwi. To jest prze ra ża jące miej sce, tam zawsze coś stra szyło. W tym miej scu jest coś
takiego, że ludzie sta wali się opę tani. Tam brat zabi jał brata. Rozu mie pani?

– Może to przy pa dek.
– Za dużo tych przy pad ków.
Emi lia poczuła, jak na jej ciele poja wia się gęsia skórka.
– Pani Emi lio, wra ca jąc do mojej sprawy, co pani pro po nuje?
Emi lia postu kała dłu go pi sem o biurko. Przy gry zła wargę, wes tchnęła i powie działa:
– W sytu acji, gdy by śmy mieli do czy nie nia z wywłasz cze niem przez Skarb Pań stwa, a nie dobro- 

wolną sprze dażą, to można wnio sko wać o zwrot wywłasz czo nej nie ru cho mo ści, jeśli dawna nie ru cho- 
mość lub jej część nie została wyko rzy stana na cel, który podano w orze cze niu o wywłasz cze niu nie ru- 
cho mo ści czy akcie nota rial nym sprze daży Skar bowi Pań stwa. Może on zostać zło żony jedy nie w spra- 
wach, w któ rych od dnia upra wo moc nie nia się decy zji o wywłasz cze niu lub aktu sprze daży nie ru cho- 
mo ści nie minęło jesz cze dwa dzie ścia lat.

– A nieco jaśniej, pani mece nas?
– W związku z powyż szym temat pozo staje otwarty i suge ruję wzię cie pod uwagę moż li wo ści

wywłasz cze nia, a nie dobro wol nej sprze daży, jak ma to miej sce w tej sytu acji, panie Ludwiku. W przed- 
sta wio nym sta nie fak tycz nym można byłoby uchy lić się od oświad cze nia woli zło żo nego pod wpły wem
groźby. Jed nak trzeba to zro bić przed upły wem roku od chwili, gdy stan obawy ustał, w związku
z powyż szym to upraw nie nie już wyga sło. Coś się wykom bi nuje – Emi lia upiła łyk kawy. – Będziemy
wal czyć.

– A co z moim miesz ka niem?
– W tej sytu acji pro po nuję wystą pić z powódz twem o dopusz cze nie współ wła ści ciela, czyli pana, do

współ po sia da nia rze czy i w ramach tego postę po wa nia zło żymy wnio sek o zabez pie cze nie, który
w przy padku uwzględ nie nia przez sąd pozwoli panu na współ po sia da nie i korzy sta nie z rze czy przed
pra wo moc nym zakoń cze niem postę po wa nia. W następ nej kolej no ści pro po no wa ła bym usta no wie nie
roz dziel no ści mająt ko wej pomię dzy mał żon kami i doko na nie podziału majątku wspól nego pomię dzy
mał żon kami, w ramach któ rego można wystą pić z wnio skiem o przy zna nie miesz ka nia panu i spłaci pan
mał żonkę lub przy zna nie miesz ka nia mał żonce z obo wiąz kiem spłaty pana. Sąd może rów nież posta no- 
wić o sprze daży miesz ka nia i podziale sumy uzy ska nej ze sprze daży w sytu acji, gdyby żad nego z mał- 
żon ków nie było stać na spłatę dru giego.

Pan Ludwik wes tchnął ciężko.
– Tro chę tego jest.
– No jest. Ale damy radę.
– Jaka pani mądra i kochana.
– Lata prak tyki, a cią gle się czło wiek doszkala.
– Dzię kuję.



Rozdział 10

Dowie dział się o niej wszyst kiego. Miał swoje wtyki. Dla czego chciał ją zoba czyć już na samym
początku? Może dla tego, że każdy męż czy zna ma taką jedną kobietę, która zmięk cza mu serce?
I wtedy… No wła śnie, taka kobieta jest sła bym punk tem męż czy zny.

A on chciał wie dzieć, co jest sła bym punk tem brata. Jeśli znasz czyjś naj czul szy punkt, wtedy łatwiej
go roz pra co wać albo poznać.

Była zwy czajna. Uśmiech nął się. Bo on też był zako chany w zwy czaj nej kobie cie. Mógł mieć
modelkę, aktorkę, każdą… Pie nią dze, pre stiż robią swoje, ale wie dział też, jak te kobiety potra fią być
zepsute i co się dla nich liczy. Pani mece nas była ładna, ale nie ude rza jąco piękna. Miała ciemne włosy
do linii brody, nie sfor nie pofa lo wane. I chyba jasne oczy, z tej odle gło ści nie widział, ale kiedy pod szedł
bli żej, dostrzegł, że są zie lone, duże i mają kształt mig da łów. Kobieta odwró ciła w jego stronę głowę
i ich spoj rze nia się skrzy żo wały.

Emi lia stała jak wmu ro wana i nie mogła uwie rzyć, że przed nią stoi męż czy zna, który wygląda jak
Fran ce sco.

– Emi? – zapy tał. A ona wciąż nie mogła się otrzą snąć z tego wra że nia, że stoi przed nią Fran ce sco,
który jed nak nim nie był. Nawet barwę głosu mieli podobną.

– Kim jesteś? – zadała pyta nie. Była oszo ło miona.
– No, tak. Nie przed sta wi łem się. Nor berto – wycią gnął w jej stronę rękę. Uścisk dłoni miał zde cy do- 

wany. Ści snął jej dłoń z nad mierną siłą.
– Na dal mi to nic nie mówi – pobla dła. – Czy to jakiś żart?
– Ależ skąd. Wiem, że byłaś part nerką mojego brata.
– Prze pra szam – Emi lia potrzą snęła głową. – Ale dalej nic nie rozu miem.
– Jestem bra tem Fran ce sco.
– Nic mi o tobie nie wspo mi nał.
– Może nie chciał wspo mi nać, ot co…
– Rozu miem. A może nie rozu miem – Emi lia potrzą snęła głową. – Ale dla czego do mnie przy sze- 

dłeś?
– Po poradę prawną.
– Nie – unio sła do góry ręce. – To nie moż liwe. Ja i Fran ce sco nie jeste śmy razem. I… pro szę znajdź

sobie inną kan ce la rię. Prze pra szam, ale nie chcę mieć z waszą rodziną nic wspól nego – Emi lia patrzyła
mu w oczy. Nie wie działa, czy to jakaś gra? Czy może Fran ce sco ją spraw dza? Ale po co? Nic nie wie- 
działa. Tar gały nią emo cje.

– Powie dział mi o tobie – oparł duże dło nie na jej biurku. A ona poczuła się nie swojo. – Same dobre
rze czy. Także to, że gdyby tylko mógł, gdy byś mu pozwo liła, na pewno by do cie bie wró cił. To dobry
czło wiek ze złymi nawy kami.

Emi lia oparła się o para pet. W środku cała dygo tała.
– Na dal nie rozu miem, po co tutaj przy sze dłeś? Bo nie uwie rzę, że po poradę prawną. W co ty grasz?

– zagry zła dolną wargę. – Nie poma gam ban dzio rom.
– A sły sza łem coś innego – odpo wie dział Nor berto. Nawet uśmiech miał jak brat. – Poza tym, ja nie

jestem ban dzio rem, no co ty – przy ło żył ręce do piersi. Mówił płyn nie po pol sku z lek kim wło skim
akcen tem. – Dla czego tak zakła dasz? – uśmiech nie zni kał z jego twa rzy. – Mój ojciec, no cóż, miał
jakieś pro blemy z pra wem, nie wni kam. To jego życie… Nie zaj mo wał się mną od jede na stego roku
życia.

– Ale pła cił ali menty?
– To nie były ali menty. Raz na jakiś czas na konto ciotki wpły wała pokaźna sumka. Poza tym wiem,

że ojciec powie rzył firmę mojemu bratu, a ja zosta łem z niczym.
– Nie pomogę ci.
– Szkoda… Nie jesteś pierw szą panią adwo kat, która mi odma wia. A ponoć mam w sobie coś, co

przy ciąga kobiety, chyba to na panią nie działa, pani mece nas – puścił do niej oko, a Emi lia mimo wol-
nie się uśmiech nęła.

Bez sprzecz nie miał coś w sobie, podob nie jak jego brat, coś, co mogło roz pa lić kobiece serca. I na
pewno nie jedną kobietę uwiódł.

– To „coś” może nie dzia łać na panie praw niczki – powie działa.
A on się roze śmiał.



– Nie dzi wię się, że mój brat się w tobie zako chał.
– Przy znaj się, przy słał cię tutaj.
– W żad nym wypadku. Nic nie wie o naszym spo tka niu i niech tak zosta nie.
– Więc po co przy sze dłeś? – pono wiła pyta nie.
– Bo mia łem sprawę.
– Nie prawda. Oboje wiemy, że to coś innego.
– Może prze ko nać się, kogo mój brat nie może zapo mnieć?
– To już bar dziej praw do po dobne. Tylko że my od jakie goś czasu się nie spo ty kamy.
– Ale jego sprawę pro wa dzi łaś. Czy to jest zgodne z pra wem? Wiesz… Łączyła was prze cież jakaś

więź. Czyż nie?
Emi lia mil czała.
Nor berto uśmiech nął się, a ona zoba czyła dołe czek w jego bro dzie. Był bar dzo podobny do brata,

a jed no cze śnie róż nił się od niego. Zauwa żyła, że czę sto odsła niał w uśmie chu równe białe zęby. Było
w tym czło wieku coś nie po ko ją cego, a Emi lia miała wyczu loną intu icję. Był niczym wilk gotowy do
ataku. Coś kryło się w ciem no ści jego oczu. Coś prze ra ża ją cego. Pomy ślała, że to zły czło wiek.

– Chcia ła bym, byś już sobie poszedł.
– Oczy wi ście, rozu miem – skło nił się. Wie działa, że sobie z niej kpi. – Do zoba cze nia, pani mece nas.

***

Muzyka w tle była iry tu jąca, tak przy naj mniej pomy ślał Fran ce sco. Patrzył na faceta, który sie dział
naprze ciwko niego z kpiną malu jącą się na twa rzy. Sto lik był mały i prze su wał się na boki, a oni jakby
chcieli go przy trzy mać. Obaj poło żyli na nim dło nie. Fran ce sco nie wie dział, dla czego wła śnie teraz
brat poja wił się w jego życiu. Dowie dział się o jego ist nie niu tuż przed śmier cią mamy. Póź niej raz się
widzieli we Wło szech, kiedy pole ciał tam z ojcem. A potem… Każdy żył wła snym życiem i tak było
naj le piej. W ogóle nie szu kali ze sobą kon taktu. Fran ce sco zapro po no wał bratu deal: roz mowa odbę dzie
się tylko wtedy, kiedy Nor berto wygra z nim poje dy nek alko ho lowy. Jeśli prze gra, nie będą mieli
o czym roz ma wiać. Zawody pole gały na tym, że wygrywa ten, który wypije wię cej i utrzyma się na
baro wym stołku.

– Pano wie, daj cie spo kój – powie działa śliczna bar manka Kate, którą Fran ce sco prze le ciał kilka dni
temu. Cho dziła za nim i wycho dziła kilka chwil w łóżku. Miał ochotę jej powie dzieć: „Dziew czyno,
jesteś taka młoda, taka śliczna, a chcesz roz ło żyć nogi przed gościem, który nie da ci nic w zamian”.
Zako mu ni ko wał jej to, zanim zacią gnął ją do łóżka, a nawet nie do łóżka, a na barowy stół. Ona jed nak
stwier dziła, że na wszystko się godzi, byle tylko w nią wszedł. Takich użyła słów. Dla czego ludzie się
nie sza nują? Nie raz się nad tym zasta na wiał.

– Nie, kochana… – powie dział Fran ce sco. – Damy spo kój, kiedy jeden z nas pad nie tutaj na pod łogę
i prze gra tę bata lię.

Bar man nale wał do kie lisz ków wódkę. Pili jedną kolejkę za drugą, nie robiąc prze rwy i niczym nie
popi ja jąc. Co i raz twarz któ re goś z męż czyzn wykrzy wiała się w gry ma sie.

Czas mijał, a oni byli coraz bar dziej upo jeni.
Nor berto patrzył na Fran ce sco i miał wra że nie, jakby patrzył na lustrzane odbi cie. Widział, że tam ten

koły sze się na stołku, on też miał wra że nie, że zsuwa się na pod łogę, ale przy trzy my wał się jedną ręką
za nogę tabo retu, by nie spaść.

Na sto lik wje chały kolejne kie liszki wypeł nione po brzegi wódką. Obaj pod nie śli je do ust i wypili.
Fran ce sco czuł, że robi mu się nie do brze. Ale nie mógł dać satys fak cji bratu. Nor berto też odczu wał
mdło ści. Spoj rzeli sobie w oczy i… Chwilę potem obaj leżeli na pod ło dze. Upa dli w tym samym
momen cie.

– No, pano wie – Mak sy mi lian, prawa ręka Fran ce sco, kla snął w dło nie. Odwró cił się w stronę ochro- 
nia rzy. – Zbie ramy ich z pod łogi.

– Ale tego tutaj też? – Lucas, ochro niarz Fran ce sco, wska zał ręką na Nor berto.
– Też – Mak sy mi lian uśmiech nął się pod nosem, bo na myśl przy szedł mu pewien pomysł. Potarł

dło nią o dłoń.
– Dawać, dawać… – poga niał ochro nia rzy.



Rozdział 11

Obu dzili się nie mal w tym samym cza sie. Fran ce sco krzyk nął, jakby zoba czył ducha, zjawę albo
demona.

– Co, do cho lery?
Nor berto też otwo rzył oczy i wysko czył z łóżka jak popa rzony:
– Czy my… czy spę dzi li śmy razem noc? – Włoch spoj rzał na swój nagi tors i gołe nogi. Miał na

sobie bok serki, ale nic poza tym.
– Nic z tych rze czy – Fran ce sco usiadł na łóżku i uniósł do góry dło nie. – Jesteś moim bra tem.
– To dla czego w takim razie wylą do wa li śmy razem w łóżku?
– Nie wiem, może w imię bra ter skiej miło ści? – Fran ce sco roze śmiał się kpiąco.
– Nie pier dol – Nor berto patrzył Fran ce sco pro sto w oczy.
– Nie zamie rzam cię pier do lić ani nikogo innego – powie dział i zła pał się za głowę. – Łeb mi pęka.

Nie będziemy roz ma wiać – Fran ce sco potarł dło nią dwu dniowy zarost.
– Będziemy – Nor berto zaci snął odru chowo dło nie w pię ści.
– Ej, chło paczku, za drzwiami mam sztab ochro nia rzy.
– Och i zawo łasz ich na pomoc, kur czaczku nie opie rzony.
– Nie chcę z tobą roz ma wiać – Fran ce sco wstał z łóżka. Syk nął, bo poczuł w skro niach tęt niący ból.
– Padłeś pierw szy.
– Zapy tamy świad ków, który z nas zali czył glebę?
– Że co?
– Glebę.
– Nie do końca rozu miem wszyst kie pol skie słowa.
– Powiem jaśniej, wywa li łeś się na pod łogę pierw szy.
– Tylko że na sali byli twoi świad ko wie. Oczy wi ście, że poświad czą na twoją korzyść.
– A, no tak. Masz rację – zakpił Fran ce sco. – Czego ode mnie chcesz? Nasłał cię na mnie ojciec?
– Zaproś mnie na kawę i śnia da nie, poroz ma wiamy.
– Jesteś jak baba z tymi roz mo wami.
– Wolę być babą niż gan gu sem.
– Pier dol się.
– Nie złe dziwki mają w twoim klu bie. Chęt nie jakąś prze lecę – Nor berto wbił wzrok w brata.
– Dobrze, wypi jemy kawę na tara sie.
– Zjemy też śnia da nie. Na kacu naj le piej wcho dzi mi tłu ste śnia da nie: sma żony bekon, jajeczka, do

tego szkla neczka soku poma rań czo wego. Muszę też wziąć prysz nic – oświad czył Nor berto.
– To, kurwa, nie jest hotel – Fran ce sco uniósł do góry ręce.
– Brat do cie bie przy je chał w odwie dziny, a ty jesteś taki nie go ścinny – Nor berto cmok nął.
– Wpro si łeś się.
– Ale to nie zmie nia faktu, że wciąż jestem gościem. Gość w dom, Bóg w dom.
Męż czyźni zmie rzyli się wzro kiem. Fran ce sco nic nie odpo wie dział.
– Gdzie jest ręcz nik?
– Wyjdź z sypialni, kory ta rzem pro sto, potem w prawo, potem znowu pro sto i dru gie drzwi z lewej.

Tam jest łazienka dla gości. W sza rej szafce po lewej znaj dziesz czy ste ręcz niki.
– Masz świeże gacie?
– Wal się.
– Jesteś bar dzo podobny do ojca, wiesz?
– Nie jestem – Fran ce sco się obu rzył. Nie na wi dził, gdy ktoś porów ny wał go do tego sta rego dra nia,

który ode brał mu matkę.
– I tu się mylisz.
– Cie kawe, jaki ty jesteś, bra ciszku?

***

Godzinę póź niej sie dzieli na tara sie i jedli śnia da nie.



– Dla czego zja wi łeś się po tylu latach? – zapy tał brata Fran ce sco, chwy ta jąc za nóż i roz pro wa dza jąc
masło na toście.

– Bo stwier dzi łem, że chcę cię poznać.
– Jak miło…
– Dla czego ty nie poja wi łeś się w moim życiu?
– Może nie chcia łem – powie dział Fran ce sco, sma ru jąc drugi tost grubą war stwą masła. Spoj rzeli na

sie bie, potem ponow nie na tale rze. Nor berto posma ro wał tost taką samą war stwą.
Fran ce sco się uśmiech nął.
– Wolisz brzo skwi niowy czy porzecz kowy dżem?
– Porzecz kowy.
– Ja też.
– Co z tymi jaj kami i beko nem?
– Kucharka się roz cho ro wała, zastę puje ją jakaś młoda dziew czyna, wylu zuj. Zjedz tost i prze stań się

spi nać.
Nor berto ski nął głową, ale Fran ce sco wie dział, że brat zaci snął moc niej szczęki. To ten typ faceta,

który musi dostać od życia to, co chce, w prze ciw nym razie czuje zawód.
– Miesz kasz sam? – zapy tał Nor berto, roz glą da jąc się dookoła. Ota czał ich zadbany ogród. Nade szła

już jesień, z drzew spa dały liście. Wiał lekki wia te rek. Było chłodno, ale przy jem nie.
– A co? Już pla nu jesz się wpro wa dzić?
– Nie podoba mi się wystrój wnę trza, więc nie.
– Nie mam rodziny.
– Dla czego?
– A ty?
– Co ja?
– Dla czego nie masz rodziny?
– Skąd wiesz, że nie mam?
– Bo jesteś moim bra tem. Krew z krwi. A tacy jak my są pod łymi dra niami. A może nie doro śli śmy

do związ ków?
– I tu się mylisz, bra ciszku. Mam byłą part nerkę i córkę… – Nor berto pomy ślał o Ali nie. Na samą

myśl o niej ści snęło go w sercu. Minęły trzy lata, a on wciąż nie mógł o niej zapo mnieć. – Nie ważne.
– Byłą, ale teraz jesteś sam. Spraw dzi łem cię. Stąd wiem – Fran ce sco ugryzł tost. Popił kawą.
– Wszyst kich spraw dzasz?
– Z reguły tak. Nie lubię, jak ktoś robi mnie w chuja.
– To smutne, że nie potra fisz zaufać ludziom.
– Ludzie są z natury źli – stwier dził oschle Fran ce sco.
– Ale jesteś pora niony – Nor berto nalał kawy do fili żanki.
– Z tego, co wiem, psy cho lo giem też nie jesteś.
– Mam swoją sieć kawiarni. Wszystko legal nie.
– Nie, nie, nie – Fran ce sco pogro ził mu pal cem. – Z tego, co wiem, kasa pocho dziła od ojca. Wpła cił

jakąś dużą sumkę two jej ciotce. Poza tym, Nor berto, i ja, i ty wiemy, ile masz za uszami brudu. Mój
ojciec, o prze pra szam, nasz tatuś tak ma. Za uci sze nie kogoś wpłaca mu na konto kasę. Nie mam poję- 
cia, dla czego chciał uci szyć twoją ciotkę, ale zapewne wie działa coś, o czym chciała ci być może
powie dzieć.

Nor berto spio ru no wał brata wzro kiem. Oczy wi ście, że ciotka dużo wie działa. Cza sami męż czy zna
zasta na wiał się, czy wie, jak zgi nęła jego matka. Wypie rała się tego. Ale on miał prze czu cie, że jest ina- 
czej.

– Chcesz połowę tego wszyst kiego? – zapy tał Fran ce sco, roz pie ra jąc się wygod nie na krze śle.
– Może…
– Dwóch nie udacz ni ków pła wią cych się w luk su sach.
– Ty dosta łeś to wszystko od ojca, prze ją łeś jego inte resy, nie ja.
– Ale nie mam matki. Wiesz, ile dał bym, by moja matka wciąż żyła – powie dział Fran ce sco z gory- 

czą w gło sie, po czym ugryzł się w język, bo zauwa żył, że za bar dzo się otwo rzył przed bra tem.
– Też chciał bym, by moja matka żyła – Nor berto spo chmur niał i jakby stra cił tę pew ność sie bie, jaką

miał jesz cze przed chwilą.
– Jed nak nie jesteś takim skur wie lem, jak o tobie mówią? Jesteś takim samym ban dzio rem jak ja…

Pie rzesz brudne pie nią dze, podob nie jak ja – Fran ce sco nalał sobie do kie liszka dobrze schło dzone
wino. – Napi jesz się?

– Możesz mi nalać.



– Twoja sieć kawiarni to tylko atrapa… Wiem, bo też mam takie atrapy, przy krywki, jak zwał, tak
zwał. Poroz ma wiaj ze mną szcze rze, jak brat z bra tem, a nie jak byśmy byli obcymi dla sie bie oso bami.

Uśmiech nął się do niego.
– Widzę, że jesteś roz ba wiony? – powie dział Nor berto. – Prze cież wiem, że to bra ter stwo krwi

w two ich ustach brzmi jak iro nia.
– Bar dzo. Wło ski gan gus chciał oszu kać pol skiego – Fran ce sco wrę czył bratu kie li szek z winem.
– Nie doce nia łem cię.
– Znam ludzi na całym świe cie… Mam różne doj ścia, a więc? – Fran ce sco zmarsz czył czoło. – Po co

przy je cha łeś?
– Chcę pomścić matkę, ty swoją też powi nie neś. Ojciec odpo wiada za ich śmierć.
Fran ce sco nie odpo wia dał, popi jał wino.
– Wiem, że w cały pro ce der był zamie szany nasz ojciec.
– Masz dowody?
– To oczy wi ste. Po wło sku nazy wamy to lupara bianca.
– Biała strzelba, w wol nym tłu ma cze niu. U nas na takie coś mówi się „zabój stwo w bia łych ręka- 

wicz kach”. Czło wiek znika bez śladu. Nie ma świad ków, śla dów zabój stwa, a nawet zwłok.
– Mam infor ma cje, że kiedy zagi nęła moja matka, ludzie ojca kupili duże ilo ści kwasu. Wiesz po co?
– Kwas służy do róż nych celów.
– Dwa dni po zagi nię ciu matki zna la złem w ogro dzie puste butle po kwa sie.
– Nawet jeśli… Po co odgrze by wać prze szłość? Nie zwró cisz matce życia.
– A ty możesz żyć ze świa do mo ścią, że twoja matka popeł niła samo bój stwo? Wie rzysz w to? – zapy- 

tał brata Nor berto.
Przez dłuż szą chwilę patrzyli sobie w oczy. Fran ce sco znał prawdę. Jego matka miała depre sję, stany

lękowe i to był fakt, ale to ojciec dopro wa dził ją do tego, że sko czyła z okna.
– Muszę z tym żyć. Mam lecieć do Lon dynu i zabić ojca?
– Może mogli by śmy…
– Nie – Fran ce sco uniósł do góry obie dło nie. – Nie mogli by śmy.
– Franco, Franco…
– Nie nazy waj mnie Franco – zaci snął moc niej dłoń na kie liszku.
– Tatuś cię tak nazy wał. Dla czego to ci się nie podoba?
Fran ce sco rzu cił kie lisz kiem w donicę sto jącą obok i zła pał Nor berto za koszulę.
– Odpier dol się! – wrza snął w twarz brata.
– Kurwa, boli cię to wszystko. Boli cię, tak samo jak mnie. A uda jesz, że jest ina czej.
– Mam inne sprawy na gło wie, nie będę roz grze by wał prze szło ści. Nie znaj dziesz we mnie sojusz- 

nika.
– Hmm… – Nor berto wes tchnął, a Fran ce sco odsu nął się od niego. – Ten dom dosta łeś po ojcu,

firmę, kilka nie ru cho mo ści też. Może mnie też się coś należy?
– Poga daj z ojcem…
– Daj spo kój, znasz go.
– Czego chcesz?
– Poznać cię.
– A może ja nie chcę?
– Do zoba cze nia jutro – powie dział Nor berto, wsta jąc z krze sła. Zszedł z tarasu i spo koj nym kro kiem

zaczął iść w stronę bramy wyj ścio wej.
Fran ce sco ski nął na Lucasa. Ochro niarz pod szedł do niego.
– Otwórz mu bramę.
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Nor berto był żądny zemsty, to fakt. Uwa żał, że to, kim się stał, zawdzię czał ojcu. Kiedy był z matką…
Renata… Jego mama.
 

Rok 1983
 

Renata brzmi dobrze i po wło sku, i po pol sku. Rodzice Renaty byli Pola kami, któ rzy ucie kli z Pol ski tuż
przed wybu chem stanu wojen nego. Mieli we Wło szech rodzinę, która pra co wała w win nicy, i sami też
się tam zatrud nili. Renata im poma gała po zaję ciach w szkole. Począt kowo miała pro blem ze zna le zie- 
niem przy ja ciół i zakli ma ty zo wa niem się w nowych warun kach. Z cza sem zna la zła sobie przy ja ciółkę
Maszę z Litwy. A potem… Miłość przy szła do niej, kiedy dziew czyna skoń czyła osiem na ście lat. Była
śliczną blon dynką o błę kit nych oczach i zawró ciła w gło wie synowi zarządcy win nicy, który przy je chał
na plan ta cję. Gdyby tylko wtedy wie działa, jak to wszystko się skoń czy, nie roz po czy na łaby tej zna jo- 
mo ści. Chło pak był przy stojny, wysoki, bar czy sty. Miał cudow nie ciemne oczy i czarne włosy. Twarz
o grubo cio sa nych rysach, ale ładną. Zako chali się w sobie do sza leń stwa. Rodzice ani jed nej rodziny,
ani dru giej nie byli zachwy ceni tym związ kiem. Mło dzi jed nak byli w sobie tak zako chani, że żadna siła
nie była w sta nie ich roz dzie lić, dla tego posta no wili, że nie będą wal czyć z tym uczu ciem. Ojciec
Leonarda dał mło dym klu cze do miesz ka nia w Medio la nie. Renata nie mogła uwie rzyć w swoje szczę- 
ście. Zamiesz kali w bloku z braćmi i kuzy nami Leonarda. I wtedy Renata odkryła nie wy godną prawdę
o swoim chło paku, który był prze myt ni kiem, deale rem i pase rem. A także człon kiem naj po tęż niej szej
wło skiej mafii. Kiedy go o to pytała, odpo wia dał wymi ja jąco.

– Leo, prze cież widzę.
Uśmie chał się tylko, a Renata widziała coraz wię cej rze czy, o któ rych wola łaby nie wie dzieć. To, że

kuzyn Leonardo wszedł na klatkę z gloc kiem, a jego twarz była uma zana krwią. I to, że w skle pie, który
nale żał do kamie nicy, zbie rali się człon ko wie rodziny Calierno i pako wali do paczek hero inę. Jedna
kuzynka Leonardo zagi nęła. A druga powie działa Rena cie, że Seba stiano ją sprząt nął, bo chciał
zamiesz kać z kochanką. Robiło jej się od tego wszyst kiego nie do brze.

Pomy ślała, że od niego odej dzie, ale w tym samym cza sie dowie działa się, że jest w ciąży. Leonardo
w przy pły wie rado ści obie cał jej, że się zmieni, że ode tnie się od rodziny, tylko musi dokoń czyć pewne
trans ak cje. Mijały kolejne tygo dnie, które zmie niały się w mie siące, a Leonardo nie dotrzy my wał obiet- 
nicy. Renata coraz czę ściej była smutna i coraz wię cej pła kała.

– Zrób to dla naszego dziecka, skoro dla mnie nie chcesz… – łkała w dzie wią tym mie siącu ciąży.
Naro dziny Nor berto były wiel kim wyda rze niem w rodzi nie Calierno.
– Mój syn należy teraz do klanu Calierno. Nasz klan to potęga – oznaj mił jej Leonardo.
– Do jakiego klanu? Mia łeś to wszystko skoń czyć. Mia łeś odciąć się od rodziny – lamen to wała

Renata. I wtedy Leonardo pierw szy raz ude rzył part nerkę. Potem bił ją coraz czę ściej i bole śniej.
Minął rok od naro dzin Nor berto, a Renata myślała, że zwa riuje, tkwiąc w tym związku z rodziną

Calierno u boku. To byli nie obli czalni ludzie, któ rzy bez mru gnię cia okiem zabi liby i ją. Któ re goś wrze- 
śnio wego dnia poszła na zakupy, wzięła ze sobą czek i małego Nor berto. Wypła ciła z banku pie nią dze
i ucie kła. Miała szczę ście, że dzień wcze śniej zna la zła pod pi sany przez Leonardo czek na sporą sumę.
Bez zasta no wie nia scho wała go do kie szeni. Jeśli nie teraz, to już ni gdy wię cej nie będzie miała takiej
oka zji.

Już wcze śniej od zna jo mej sły szała o klasz to rze sióstr, które zaj mo wały się samot nymi mat kami
z prze mo co wych rodzin. Czuła, że musi się tam zgło sić.

Mafia ma swoje spo soby i pie nią dze, by odna leźć każ dego, kto od niej uciek nie. I nie możesz sobie
ot tak, po pro stu odejść. Renata była part nerką Leonardo i matką Nor berto. Wie działa, że jeśli ją znajdą
– zabiją. A jed no cze śnie czuła, że naj gor sze, co może zro bić, to zostać ze swoim chłop czy kiem w tej
rodzi nie. Nie chciała takiej przy szło ści dla synka. Wie działa, kim zosta nie, jeśli będzie dora stał wśród
tych ludzi.

Po tygo dniu pobytu w klasz to rze sio stra Isa bella ostrze gła ją przed dziw nymi typami, któ rzy wypy ty- 
wali o nią w wio sce. Renata wie działa, że to czas, by ucie kać. Nie chciała nara żać na nie bez pie czeń stwo
sie bie, sióstr, a także kobiet, które zamiesz ki wały dom samot nej matki, i ich dzieci. Wie działa, że musi
znowu ucie kać.



I tak zaczęło się jej życie pełne tułaczki, zmian adresu i nie ustan nego stra chu o syna. Tak, bo to nie
był strach o sie bie, ale o małego chłop czyka, któ rego poko chała nad życie.

Jej życie defi nio wało pasmo ucie czek. Miała do sie bie żal, że taki los zafun do wała swo jemu dziecku,
a jed nak wie działa, że to jedyne wyj ście z tej sytu acji.

Kiedy Nor berto miał cztery latka, wie dział już dosko nale, że kiedy matka wpada do pokoju, który
gdzieś u kogoś pod naj mo wali, to on musi szybko spa ko wać zabawki do małego nie bie skiego ple caczka
z misiem. Był do takich akcji przy zwy cza jony i nawet je lubił, bo wie dział, że czeka go nowa przy goda.
Nocami kobieta prze sy piała dwie, może trzy godziny, bo czu wała. Pod poduszką trzy mała nóż, który
zapewne nie wiele by jej pomógł w cza sie ataku jakie goś ban dziora.

Były dni, kiedy czuła spo kój i myślała, że dobrze zro biła. Tuliła w ramio nach synka albo się z nim
bawiła, a kiedy widziała, że on się uśmie cha, to była szczę śliwa.

Renata imała się róż nych prac, naj czę ściej u wło skich rol ni ków przy zbio rach wino gron czy w gajach
oliw nych. Ktoś zawsze miał jakiś pokój do wyna ję cia i ona mogła tam przez chwilę zamiesz kać z syn- 
kiem. Zasta na wiała się jed nak, co dalej? Nor berto powi nien pójść do jakie goś przed szkola, potem
szkoły, by mieć kon takt z rówie śni kami. Wie działa też, że powi nien się uczyć.

Pra co wała w polu, kiedy pod je chał czarny samo chód. Zamarła. To oni – pomy ślała. Poczuła, jak
oblewa ją zimny pot, a nogi odma wiają posłu szeń stwa. Stała jak słup soli i nie mogła się ruszyć. Jed nak
z auta nie wysiadł ani Leonardo, ani żaden z człon ków rodziny, wysia dła kobieta. W sza rym gar ni tu rze
i beżo wych bale ri nach.

Pode szła do niej i przed sta wiła się jako Matilde.
Wyja śniła Rena cie, że jest pro ku ra to rem i dosko nale zna pro gram ochrony świad ków.
– Jak mnie pani zna la zła?
– Nie ważne. Ale skoro ja panią zna la złam, on wcze śniej czy póź niej też panią znaj dzie.
Renata krę ciła głową.
– Oni mnie dopadną, jeśli coś powiem.
– Masz syna… – spoj rzały obie na Nor berto, który bawił się kamy kami. – Pomyśl o nim. Prze cież

powi nien iść do szkoły, przed szkola. Mieć kon takt z dziećmi.
Renata wie działa, że kobieta pró bo wała ją podejść, ale widziała też, że dobrze jej z oczu patrzy,

i czuła, że chce jej pomóc.
– Leonardo czę sto wyjeż dża do Nie miec, Pol ski… Poznał jakąś Polkę, ma z nią dziecko – powie- 

działa pani pro ku ra tor.
– Słu cham? – Renata sama nie wie działa dla czego, ale zro biło jej się przy kro. – Córkę? – zapy tała

z nadzieją w gło sie. Wie działa, że w rodzi nie Calierno prym wiodą męż czyźni.
– Syna.
– To już mnie nie szuka, skoro ma syna…
– Szuka cię. Czę sto bywa we Wło szech. Poza tym jego rodzina ci nie odpu ści, za dużo widzia łaś,

sły sza łaś. Leonardo awan so wał w struk tu rach gang ster skiej dzia łal no ści, tak bym to ład nie nazwała.
Dużo może, dużo chce i tak samo mocno nie na wi dzi.

Renata zgo dziła się być świad kiem koron nym. Następne cztery lata upły nęły im spo koj nie. Renata
zło żyła zezna nia, ale nie było dowo dów, jakimi mogłaby obcią żyć part nera i jego rodzinę. Po trzech
latach wła dze stwier dziły, że nie ma powo dów, by na dal ochra niać ją i Nor berto. Zresztą Renata czuła
się bez piecz nie. Strach jakoś minął.

I wtedy w ich życiu poja wił się znowu on. Póź niej pluła sobie w brodę, że była taka nie ostrożna
i stra ciła czuj ność. Był późny sobotni wie czór. Nor berto miał osiem lat, spał w swoim poko iku, trzy ma- 
jąc w dło niach ulu bioną maskotkę – pandę, którą miał od uro dze nia. Przy tu lanka była zme cha cona
i miała nade rwaną prawą łapkę, ale wciąż była uko chaną maskotką. Renata po pię cio dnio wym tygo dniu
pracy piła czer wone wino i czy tała powieść Toł stoja, leżąc w wan nie, wypeł nio nej po brzegi pianą. Nie
zauwa żyła, kiedy ktoś otwo rzył drzwi do łazienki, tak była pochło nięta lek turą książki.

Zamarła, kiedy męż czy zna usiadł na skraju wanny, chwy cił książkę i wyrwał ją z jej dłoni.
Nie krzyk nęła, ale była śmier tel nie prze ra żona. Leonardo… Piękny, ciut star szy, z kil koma zmarszcz- 

kami w oko li cach oczu, ale wciąż sza le nie przy stojny.
– Co ty tutaj robisz? – nie zapy tała, jak wszedł, bo było oczy wi ste, że nie miał klu czy.
– Kocha nie – dotknął jej pod bródka, a ona się wzdry gnęła. – Tęsk ni łem za tobą.
– Sły sza łam, że masz już nową kobietę, inne dziecko… Więc lepiej…
– Ciii – przy ło żył jej palec do ust. – Nie będziesz mi mówiła, jak jest lepiej. Dosko nale wiem, jak jest

i co jest dla mnie lep sze, a co gor sze.
– Leo… – powie działa twar dym gło sem. Wie działa, że męż czy zna nie lubił, kiedy ktoś oka zy wał sła- 

bość.



– Dużo o mnie wiesz, czyli jed nak cię inte re suję.
– To nie tak…
– A może wiesz to od poli cji? – świ dro wał ją wzro kiem.
– Nie. Czego chcesz? – zapy tała. A on ni z tego, ni z owego pod niósł się, zaci snął dło nie wokół jej

szyi i zanu rzył jej głowę w wodzie. Trzy mał ją pod wodą tak długo, aż prze stała się mio tać. Po czym
roz luź nił uścisk. Wynu rzyła się. Zaczęła kasłać, ostat kiem sił zła pała się kra wę dzi wanny, z całych sił
pró bu jąc zła pać oddech.

– Kocha nie… Chcę odzy skać mojego syna. Chcę go mieć dla sie bie – na jego twa rzy poja wił się
cyniczny uśmiech.

– Spier da laj.
– Teraz spier dolę, ale przyjdę jutro. Przy go tuj małego. Nie chcę go pozba wiać matki, więc bądź

grzeczna. I nie pró buj zwiać. Zosta wiam pod twoim domem moich chło pa ków.
– Spier da laj.
– Do jutra, bella. A… I zadbaj o sie bie, posta rza łaś się. Na szafce zosta wię ci plik bank no tów. Kup

sobie coś.
– Wynoś się!
Usły szała, jak zamyka drzwi. Wyszła z wanny, owi nęła się w szla frok i pode szła do okna. Leonardo

sta nął przed czar nym mer ce de sem, spoj rzał w górę. Poma chał jej. Było ciemno, ale mogła przy siąc, że
widzi na jego twa rzy zło wrogi uśmiech.

Pod drzwiami kamie nicy stało dwóch osił ków, w samo cho dzie zapar ko wa nym naprze ciwko sie działo
kolej nych dwóch face tów. Wie działa, że nie zdoła uciec.

***

Rano Renata naszy ko wała chłopcu śnia da nie i oznaj miła, że nie pój dzie do szkoły.
– Ale dla czego?
– Dzi siaj odwie dzi nas spe cjalny gość – zako mu ni ko wała Renata, cału jąc synka w czoło.
Nor berto zmru żył oczy, ponie waż nikt ich nie odwie dzał. Ni gdy nikogo nie gościli w swoim miesz- 

kanku, które chłop czyk bar dzo lubił. Przy zwy czaił się do sta łego miej sca w swoim życiu, do tego, że
ma kole gów. Widział, że matka jest zanie po ko jona.

– Kto? – mały miał oczy jak pięć zło tych.
– Twój tata…
– Mówi łaś, że tata jest w innym kraju.
– Przy je chał – Renata ukuc nęła naprze ciwko chłopca. – Przy je chał i chce się z tobą spo tkać…
– To cudow nie – Nor berto kla snął w dło nie. Renata uśmiech nęła się. Wie działa, że chłopcu

potrzebny jest tata.
 

Godzinę póź niej Leonardo z trzema siat kami pre zen tów zapu kał do drzwi miesz ka nia, które wynaj mo-
wała Renata. Chło piec był pod wra że niem, a Leonardo zacho wy wał się uro czo.

– Chcesz pójść na lody? – zapro po no wał.
Chło piec ski nął głową.
– A jakie smaki będę mógł wybrać?
– Jakie będziesz chciał.
– Dzię kuję panu.
– Jestem twoim tatą – Leonardo się uśmiech nął, ale Renata zauwa żyła zgrzyt zębami i zaci śniętą

szczękę. Prze niósł wzrok na nią i posłał jej nie na wistne spoj rze nie.
– Dzię kuję, tato – chło piec był lekko spięty, ale szczę śliwy.
Renata wyszła z nimi do przed po koju i wło żyła san dały.
– Pój dziemy z Nor berto sami – powie dział Leonardo tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
– Mamu sia nie może pójść z nami? – zapy tał chło piec.
Leonardo się uśmiech nął.
– Posłu chaj, słonko – Renata nachy liła się w stronę syna. – Pójdę z wami innym razem. Dzi siaj pój- 

dzie cie sami i będzie cie się dobrze bawić. Pozna cie się. Prze cież chcia łeś poznać tatę…
– Dzię kuję, jesteś taka kochana – stwier dził Leonardo. Renata wyczuła drwinę w jego gło sie. Męż- 

czy zna nachy lił się w jej stronę i war gami musnął jej poli czek.
– Kiedy wró ci cie? – czuła, że ogar nia ją panika. Serce łomo tało jej tak mocno, bała się, że wysko czy

jej z piersi.



– Na pewno wró cimy – Leonardo posłał jej drwiący uśmie szek. – Pój dziemy na lody, na spa cer,
może na plac zabaw. Przez chwilę poroz ma wiamy i wró cimy.

– Dobrze. Będę na was cze kać.
– Nie wąt pię.
To były naj gor sze trzy godziny z życia Renaty. Stała przy oknie i nie odry wała wzroku od chod nika,

któ rym synek z Leonardo poszli w stronę cen trum mia steczka.
Ode tchnęła z ulgą, kiedy zoba czyła ich syl wetki. Trzy mali się za ręce, chło piec pod ska ki wał, a na

jego twa rzy wid niał sze roki uśmiech.
 

„Od tej pory będziemy się widy wać” – te słowa dud niły przez całą noc w uszach Renaty. Wie działa, że
nie ma innego wyj ścia, jak pozwo lić na te spo tka nia. Poza tym jej syn zako chał się w ojcu i wcale jej to
nie dzi wiło.

Od tam tej pory widy wali się dość regu lar nie, z prze rwami, kiedy Leonardo leciał do Pol ski do swo jej
dru giej rodziny.

Renata pomy ślała przez chwilę, że nic jej nie grozi, że Leonardo wyba czył zdradę. Gdyby wtedy
wie działa…

Męż czy zna wyna jął im miesz kanko w Medio la nie. Wpła cał pie nią dze na konto Renaty i wyda wało
się, że wszystko jest dobrze. To było takie złudne.

Renata sta rała się dawać dziecku jak naj wię cej miło ści. Nor berto cza sami nie chciał, by go cało wała
przy kole gach, ale wie czo rem nad ra biali. Mieli swoje rytu ały. Sie dzieli na sofie, wtu leni w sie bie,
i oglą dali jakiś film, pod ja da jąc sery i wino grona. A potem długo dys ku to wali o fil mie. I wtedy Nor- 
berto mówił: „Kocham cię, mamu siu”.

Minęły cztery lata, Nor berto skoń czył dwa na ście lat. Pamię tał, że jego mama upie kła pię trowy tort,
jaki sobie wyma rzył. A potem, dzień po jego uro dzi nach, mama znik nęła.

– Jesteś już dużym chłop cem i musisz wie dzieć, że twoja mama się zako chała i ucie kła z pew nym
męż czy zną – powie dział Leonardo do syna.

– Ale mama z nikim się nie spo ty kała – chło piec pokrę cił głową.
– Jeśli kobiety chcą, zro bią tak, żebyś nie wie dział, że kogoś mają.
– Ale mama… – Nor berto był bar dzo z matką zwią zany, prze cież o wszyst kim roz ma wiali i mama

powie dzia łaby mu prawdę.
– Któ re goś dnia wróci.
 

Ciotka Nor berto, szwa gierka Leonardo, powie działa mu w przy pły wie alko ho lo wego ciągu, że jego
matka nie wróci.

– Dla czego?
– Kocha nie, kie dyś sam zro zu miesz…
Tydzień póź niej znik nął też ojciec. Powie dział, że musi jechać zała twić inte resy, ale że chło piec tutaj

ma rodzinę. I fak tycz nie Nor berto opie ko wały się ciotki, babka, a także kuzyni ojca. Naj wię cej uwagi
poświę cała mu ciotka Mar tha. Ale ona… Nie była taka jak mama. Tęsk nił za mamą i w nocy, kiedy nikt
nie widział, zale wał się łzami.

Ojca widy wał coraz rza dziej. Były okresy, że nie spo tkali się przez kil ka na ście mie sięcy, a potem
ojciec w ogóle znik nął z jego życia po tym, jak Nor berto powie dział mu, że nim gar dzi. Nie na wiść do
ojca rosła w nim z roku na rok. Nie raz zasta na wiał się, jak zgi nęła matka. Czy zabił ją sam? Czy może
zle cił zabój stwo któ re muś z wuj ków albo swoim ludziom? Każdy z nich mógł zabić jego uko chaną
mamu się. Tak bar dzo za nią tęsk nił.

Chciał pro wa dzić legalne inte resy. Otwo rzył sieć kawiarni. Ale miał w sobie też pokłady zła. Poza
tym pocho dził z rodziny Calierno, a oni potra fili być bez względni. Może to geny? On też potra fił być
zły. Wchło nął kilka mniej szych kawia re nek, a jeżeli ktoś mu się sprze ci wiał, prze ma wiał do niego ina- 
czej. A potem… Potem nie które z jego kawiarni stały się przy krywką dla nie le gal nych inte re sów.

Tak naprawdę Nor berto był zako chany raz – w żonie. Została zastrze lona przez jed nego z kara bi nie- 
rów, któ rego potem dopadł i wła sno ręcz nie obdarł ze skóry.

Lena była Ukra inką miesz ka jącą we Wło szech od pięt na stu lat. Jej ojciec był zna nym prze stępcą ze
Wschodu. Kobieta mimo mło dego wieku dowo dziła orga ni za cją ukra iń ską na zie miach wło skich. Parała
się męską robotą i to impo no wało Nor berto, bo lubił silne kobiety. Na równi z face tami wyłu dzała hara- 
cze, brała udział w prze my cie nar ko ty ków. Sprała pysk nie jed nemu, ale ni gdy nie zabiła. Przy naj mniej
tak powie działa Nor berto.

Była śliczna. Podob nie jak jego matka miała sło wiań ską urodę. Jasne włosy i nie bie skie oczy. Por ce- 
la nową cerę i usta w kolo rze malin. Dla niego była ide ałem.



Nie nosiła maki jażu. Miała poma lo wane tylko rzęsy, a i tak wyglą dała zja wi skowo.
Nor berto długo się o nią sta rał, aż w końcu mu ule gła. Przez dwa lata byli ze sobą szczę śliwi.

A potem zgi nęła. Sek cja zwłok wyka zała, że była w ciąży. Jej matka powie działa mu, że chciała mu zro- 
bić nie spo dziankę i prze ka zać tę nowinę po akcji. Nie zdą żyła…

Od tej chwili Nor berto jesz cze bar dziej prze peł niała nie na wiść. Potem poznał swoją part nerkę Sofie,
któ rej już tak nie kochał. Uwiel biał uczu cie zako cha nia i pożą da nie było silne, ale wie dział, że to nie
była miłość.

Wie dział też, czego chce. Pomścić matkę, bo żonę już pomścił. I chciał do tego namó wić brata.
Wiele ich łączyło… Tak dużo…



Rozdział 13

Emi lia mie wała melan cho lijne nastroje. Jak każdy z nas. Tego wie czoru sie działa na kana pie i patrzyła
przez prze szklony sufit na niebo. Było zachmu rzone.

Jadła uko chane mali nowe żelki, które popi jała zie loną her batą. Myślała o Fran ce sco i wizy cie jego
brata w kan ce la rii. Miała jakieś dziwne prze czu cie, że ten czło wiek chce zro bić krzywdę bratu.

Nie wie działa, skąd się brało, ale czuła cza jące się zło. Nie powinno jej to obcho dzić, prze cież nie
była już z Fran ce sco, a jed nak ją obcho dziło. Bo jesz cze coś do niego czuła…

A potem myślała o tych wszyst kich tra ge diach dookoła niej. Ludz kich tra ge diach. Była świad kiem
takich opo wie ści… Ktoś zro bił coś komuś nie umyśl nie, a stała się tra ge dia, błąd lekar ski, który prze cież
był tylko ludz kim błę dem, ale pozba wił kogoś życia. Jeden błąd, który zawa żył na czy ichś losach.

Matka dwójki dzieci, pię cio latka i nie mow laka, poszła do szpi tala na ruty nowy zabieg, który przy- 
pła ciła życiem. Lekarz. Zbyt zmę czony, nie powi nien brać kolej nego dyżuru, coś zanie dbał. Kobieta
zmarła. Zroz pa czony dok tor i zroz pa czona rodzina zmar łej. Ojciec, który jechał z córką na świą teczne
zakupy. Mieli tylko sie bie. Śpie wali na cały głos kolędy i pasto rałki. Cie szyli się tą chwilą. I nagle
dziew czynkę zła pał silny skurcz w nodze. Ojciec na chwilę tylko spu ścił wzrok i poło żył rękę na bolą- 
cej łydce córki. Nie widział tego chło paka, który prze cho dził przez jezd nię. Było ciemno, chło pak był
w czar nej kurtce. Ten skurcz i wykrzy wiona mina jego córki. I wrzask, i wypa dek, i mnó stwo krwi…

I ta bogata czter dzie sto latka, która poko chała tam tego męż czy znę. Nie miał nic, ale jej to nie prze- 
szka dzało, ważne, że ją kochał. Bo prze cież każdy z nas tak bar dzo chce być kochany.

I cza sami Emi, zato piona w smutku, bo każdy z nas ma prze cież swój, myślała: Nie mam jesz cze tak
źle. Nie mam…

Emi lia weszła do łazienki. Napu ściła do wanny wody i dodała kilka kro pel olejku z drzewa san da ło- 
wego. Uwiel biała ten kojący zapach. Zawsze ją uspo ka jał i doda wał ener gii.

Zanu rzyła się po brodę w cie płej wodzie. Zazwy czaj kąpiel wią zała się z czy ta niem dobrej książki.
Tym razem wolała pole żeć i o niczym nie myśleć. A jed nak kiedy tylko zamknęła oczy, pod powie kami
ujrzała Fran ce sco. Cho lera, znowu – pomy ślała z gory czą. Ostat nio za dużo o nim myślała. Może dla- 
tego, że tak bar dzo czuła się samotna? Samot ność bywa doj mu jąca. Uka zuje wszyst kie braki. Wkrada
się w szcze liny i odziera cię z cie pła.

Kiedy Emi lia wyszła z wanny, otu liła się wiel kim pucha tym błę kit nym ręcz ni kiem, który dawał jej
namiastkę tego cie pła. A potem wło żyła długą fla ne lową koszulę. Wie działa, że tego wie czoru długo
będzie czuła to uczu cie samot no ści, które jej towa rzy szyło od dobrych kilku tygo dni. Sta rała się je
zagłu szyć na różne spo soby, ale cią gle wycho dziło na wierzch.

Poło żyła się do łóżka i wpa try wała się w ciem ność, sta ra jąc się sobie wyobra zić, jakie to przy jemne
uczu cie spla tać swoje ciało z dru gim. Usnęła nie wia domo kiedy.

 
Wstała wypo częta i pełna ener gii. Cza sami trzeba prze spać melan cho lię – pomy ślała.

Desz czowe chmury wisiały nad gło wami prze chod niów. Niebo zro biło się sza ro fio le towe. Miała na
nogach bor dowe botki z lakie ro wa nej skóry. Do tego grube czarne raj stopy i ołów kową spód nicę. Włosy
świeżo umyte. Tydzień temu była u fry zjera, który oży wił jej loki kil koma jaśniej szymi pasem kami.

Miała dobry humor, cho ciaż aura była naprawdę przy gnę bia jąca. Zer k nęła na zega rek. Ojciec miał
się zja wić w kawiarni za dwa dzie ścia minut. Uśmiech nęła się i posta no wiła, że przez chwilę pospa ce- 
ruje. Wszy scy dookoła trą bili o zba wien nej licz bie kro ków, którą trzeba było każ dego dnia wycho dzić.

Czuła się jakoś dziw nie, jakby ktoś ją obser wo wał. Rozej rzała się, ale nie zauwa żyła nikogo. Męż- 
czy zna w samo cho dzie obser wo wał Emi lię, która roz glą dała się dookoła. Popra wiała włosy, a na jej
twa rzy poja wił się sze roki uśmiech. On też się uśmiech nął.

Kiedy wró ciła do kawiarni, ojciec już na nią cze kał. Zje dli nie spiesz nie po roga liku, delek to wali się
aro ma tyczną kawą. Gawę dzili o tym i owym. Emi lia uwiel biała spo tka nia z ojcem, nawet tak krót kie jak
to.

Kiedy się poże gnali, spoj rzała na zega rek, miała jesz cze dwie godziny do spo tka nia z klien tem.
Posta no wiła, że wstąpi po dro dze do kan ce la rii, dokoń czy jeden pozew i zabie rze na week end do domu
dwie teczki, by prze stu dio wać kolejną sprawę.

Kilka minut póź niej weszła do gabi netu, włą czyła lap top i usły szała puka nie do drzwi.
– Pro szę.



Do gabi netu weszła Karola. Emi lia zauwa żyła, że dwu dzie sto ośmio latka, zazwy czaj roze śmiana, dzi- 
siaj była wyraź nie w złym humo rze.

– Co się stało? – zapy tała.
– Czy od zawsze uwa ża łaś, że to, co robisz, ma sens? – usia dła naprze ciwko Emi lii.
– Oj, ja przez więk szość czasu sądzi łam, że odwa lam robotę, która z sen sem ma nie wiele wspól nego,

a o co cho dzi?
– Kiedy robi łam apli ka cję, sądzi łam, że mam u stóp cały świat, że otwo rzę wła sną kan ce la rię, będę

gwiazdą pale stry. Uczy łam się naprawdę dobrze. Zali cza łam wszyst kie kolo kwia na ocenę bar dzo
dobrą. Wkła da łam tyle pracy w to, żeby wynieść jak naj wię cej z uczelni. Tylko że życie mło dego praw- 
nika jest inne, niż sobie wyobra ża łam.

– Spo koj nie, kochana. Wszystko przed tobą. A gwiazdą pale stry jesz cze możesz zostać. Na nazwi sko
trzeba sobie porząd nie zapra co wać. Wyro bić je albo odzie dzi czyć, tak jak ja po ojcu, cho ciaż mi to
raczej prze szka dza, bo nie dorów nuję mece na sowi Wroń skiemu. Ba, ja nawet nie byłam prze ko nana,
czy chcę iść na prawo.

– To dla czego to zro bi łaś?
– Tata ma tylko mnie. Kiedy mama umie rała, obie ca łam jej, że z ojcem będziemy trzy mali sztamę.

On sobie to prawo dla mnie wyma rzył. I jestem tutaj. Dosta łam się na prawo bez żad nych konek sji,
łapó wek, zawdzię czam to sobie. I w sumie dziś nie żałuję, lubię moją robotę, ale nie poświę cam jej
życia, bo nie czuję się panią mece nas z krwi i kości. To moja praca i tyle. Z moim ojcem było ina czej,
dla niego życie zawo dowe i pry watne prze ni kały się. Ja potra fię oddzie lić jedno od dru giego. On tym
żyje, kochana. Ja nie.

– Ja mam ina czej. Jestem dziew czyną z małej wio ski, która chciała się wybić. Nie jestem kobietą,
która po tru pach dąży do celu, ale bycie praw ni kiem albo leka rzem było moim celem. Chcia łam być
kimś. I w moich Kro cza nach jestem kimś. Nie jestem pyszna, ale to dla mnie pew nego rodzaju nobi li ta- 
cja.

– Być kimś… – wes tchnęła Emi lia. – Chyba tro chę cię rozu miem.
– W takich miej sco wo ściach jak ta, z któ rej pocho dzę, jest naprawdę ina czej. Tam się chce coś udo- 

wod nić: sobie, rodzi nie i wiej skiej spo łecz no ści.
– Nie można żyć dla kogoś. Ani po to, by coś się spodo bało innym.
– Masz rację, ale tę cechę mam gdzieś głę boko zako rze nioną. Tylko teraz dostaję spady, urzę dówki.

Piszę dla innych adwo ka tów jako gho stw ri ter. I tyle mojego gwiaz do rze nia.
– Też tak zaczy na łam. A urzę dówki na dal mam. I powiem ci jedno – wia domo, że kasa z tego marna,

ale teraz adwo kaci z urzędu też muszą się sta rać, żeby sobie wyro bić nazwi sko.
– Będę się sta rała i dopnę swego.
– Dopi naj. Jeśli tylko będziesz ciężko pra co wała, na pewno to zro bisz.
– Dzięki, Emi… Fajna z cie bie babka.
– To mi posło dzi łaś.
 

Emi lia umó wiła się z klien tem u niego w domu. Nie lubiła spo tkań z klien tami poza kan ce la rią, ale
Damian Broć był nowo bo gacki, wpły wowy i kapry śny, i od kilku dni źle się czuł, dla tego na miej sce
spo tka nia wyzna czył swoją willę w pod war szaw skiej Pod ko wie Leśnej. Kiedy Emi lia wje chała na pod- 
jazd, pomy ślała, że sama zie mia warta jest z milion zło tych. To było kilka hek ta rów, na środku któ rych
stał pokaźny dom. Gospo darz, odziany w białe spodnie i nie bie ską koszulę, przy wi tał ją z uśmie chem na
twa rzy. Kobieta od razu wie działa, że sza nowny pan Broć wcale nie czuje się źle.

– Jak zdro wie? – zapy tała.
Męż czy zna nie wyczuł iro nii w jej gło sie.
– A wie pani, że lepiej. Wejdźmy do mojej posia dło ści – uśmiech nął się. A Emi lia zoba czyła jego

białe, równe zęby na tle zbyt mocno opa lo nej twa rzy.
Zanim prze szli do biura, pan domu opro wa dził panią mece nas po posia dło ści. Emi lia miała ochotę

powie dzieć: „Panie, do rze czy”. Nie miała ochoty zwie dzać jego wło ści.
– Tutaj mam pokój z anty kami – Broć otwo rzył sze roko drzwi. Ujrzała trzy dzie sto me trowy pokój

z cen nymi meblami. Na ścia nach wisiały obrazy. Każdy z innej epoki, inną tech niką, w ogóle taki misz- 
masz, który raził oczy.

– Nie wiem, kto który nama lo wał, ale wiem, że cenne – powie dział wła ści ciel, zaśmiał się i zamknął
drzwi.

– To po co to panu, skoro pan nie wie?
Wzru szył ramio nami.



– Są cenne. Lubię ota czać się dro gimi rze czami – nachy lił się nad nią. Jego nie świeży oddech owiał
jej szyję. Emi lia odwró ciła głowę i odsu nęła się od niego.

Prze szli do salonu.
– To jest mar mur, a to drzewo heba nowe – mówił. Emi lia wyłą czyła się. W pokoju uno sił się ciężki

zapach piż mo wych per fum. Po chwili Emi lia zoba czyła drobną kobietę w czar nym kostiu mie, która sie- 
działa na szez longu i czy tała książkę.

– Diana, mamy gościa – Damian Broć zwró cił się do żony. Kobieta wstała, przed sta wiła się.
– Emi lia – adwo katka wycią gnęła w jej stronę rękę. Kobieta nie pew nie uści snęła jej dłoń.
– Miło mi panią poznać. Napije się pani cze goś? – zapro po no wała gospo dyni.
– Diana! – twarz Bro cia poczer wie niała. – Nie zacho wuj się jak pro staczka. Mamy gospo się. Na te

słowa do salonu weszła wystra szona star sza kobieta o pocią głej twa rzy i siwych wło sach zwią za nych na
czubku głowy.

– Pani Bar baro – twarz Bro cia wykrzy wiła się w gry ma sie. – Ile razy pani mówi łem, że kiedy przy- 
cho dzi gość, pani poja wia się tutaj i pro po nuje coś do picia? – syk nął. Jego twarz poczer wie niała jesz- 
cze bar dziej, a Emi lii wyda wało się, że męż czy zna zaraz wybuch nie.

– Ja… – kobieta dygo tała. Emi lii zro biło się jej szkoda. – Nie chcia łam prze szka dzać – dokoń czyła.
– Nic nie szko dzi – powie działa Emi lia, sze roko się do niej uśmie cha jąc. – Niech się pani nie faty- 

guje.
– Dwie kawy, pani Bar baro – powie dział ze zło ścią w gło sie Damian Broć.
Emi lia chciała zapro te sto wać, ale w końcu ski nęła głową, nie chciała zaogniać kon fliktu.
Gospo sia wyszła, a za nią żona Bro cia.
– Teraz ciężko zna leźć porząd nych ludzi do pracy – powie dział gospo darz. – Żona też mi się nie

udała – pokrę cił głową, wycie ra jąc spo cone dło nie w nogawki spodni. Emi lia pomy ślała o nim gorzko,
że chciałby grać pana, a jed nak cham.

– A to dla czego?
– Nie widzi pani, jaka z niej pro staczka?
Emi lia spoj rzała na książkę pozo sta wioną przez Dianę. Czy tała Lema. Nie mogła być pro staczką.

Zresztą pierw sze wra że nie zro biła na niej naprawdę dobre. A Emi lia rzadko kiedy się myliła.
– Ona by nawet za ogrod nika robiła. A prze cież mamy służbę.
– To nie zna czy, że jest pro staczką.
– Na szczę ście mam kochankę, a nawet dwie.
Na ich nie szczę ście – pomy ślała gorzko Emi lia. Potem zaczęła się zasta na wiać, czy tamte kobiety,

jego kochanki, widzą w tym męż czyź nie coś wię cej niż tylko jego pie nią dze? Czy zależy im tylko na
wystaw nych kola cjach, dro gich pre zen tach i nadziei, że może kie dyś zajmą miej sce Diany?

– Może przej dziemy do omó wie nia pana sprawy – zaczęła Emi lia. Była już tym wszyst kim poiry to- 
wana.

– No tak, tak – cmo kał gło śno, wydłu bu jąc języ kiem resztki jedze nia z zębów. – Jest pewne miesz ka-
nie, w któ rym od lat mieszka moja matka. To duże piękne miesz ka nie, komu nalne. I można by jakiś
prze kręt zro bić, żeby to miesz ka nie było jej. Wła sno ściowe. Rozu mie pani? Matka może w każ dej
chwili zejść i nie ru cho mość prze pad nie…

Emi lia unio sła do góry dłoń.
– Nie robię prze krę tów, pro szę pana.
– Dobra, dobra… Niech już się pani tak nie obru sza. Jak to praw nie obejść, by miesz ka nie było

matki? Za gro sze rzecz jasna – znowu wyszcze rzył zęby. – Możemy coś posma ro wać tu czy tam. Pani
mece nas też dosta nie swoją działkę, tylko jak to ugrać? – potarł jedną dłoń o drugą.

– Prawo daje moż li wość naby cia prawa wła sno ści do takiego lokalu – powie działa Emi lia.
– O to, to… – kla snął w dło nie. – Za gro sze?
– Od ilu lat pana mama mieszka w tym miesz ka niu?
– Będzie z dwa dzie ścia pięć lat. Kie dyś to dawali takie miesz ka nia, pani droga… – mach nął ręką. – 

Ma ponad dzie więć dzie siąt metrów. Wyso kie sufity, drew niany par kiet. Wszystko ma. Nie zła inwe sty- 
cja.

– Pana mama musi wyku pić miesz ka nie. Może to nastą pić w sytu acji, gdy najemca ma zawartą
umowę najmu od dłuż szego czasu, a stan nie ru cho mo ści jest ure gu lo wany praw nie.

– I co dalej?
– Trzeba wystą pić z praw nym wnio skiem do gminy. Do miesz ka nia przyj dzie rze czo znawca.
– Tak, tak, Cze siu. To mój kum pel. Jest mi winny przy sługę. Więc wie pani…
– Tylko, jeśli pan Cze siu wyceni to miesz ka nie taniej od pozo sta łych…



– Pani kochana, tam miesz kają starsi ludzie, nikt tego nie będzie wyku po wał. A ja mogę wyku pić
wszyst kie. Rozu mie pani. Mam pie nią dze.

Ale klasy brak – pomy ślała Emi lia.
– A co z tak zwa nym zasie dze niem? – dopy ty wał.
– Jest taka moż li wość.
– Jezuuu – jęk nął. – To czemu mi pani od razu o niej nie powie działa?
– Spo sób zasie dze nia zależny jest od dobrej lub złej wiary. W przy padku zasie dze nia nie ru cho mo ści

w dobrej wie rze ozna cza, iż osoba doko nu jąca zasie dze nia mogła mieć uspra wie dli wione prze ko na nie,
że ma prawo do wła da nia nie ru cho mo ścią. Tylko że… – Emi lia chciała coś dodać, ale męż czy zna prze- 
rwał jej, wyma chu jąc rękoma.

– Moja matka jest świę cie prze ko nana, że to miesz ka nie jest jej wła sno ścią. Dobra, zapłacę pani
każde pie nią dze za ten prze kręt. Miesz ka nie matki będzie moje, pomy ślimy też o innych loka lach –
powie dział, wga pia jąc się w jej dekolt.

Emi lia wstała.
– Wsadź se pan w dupę swoje pie nią dze – powie działa, odwró ciła się i wyszła. Nie miała ochoty pro- 

wa dzić jakiej kol wiek sprawy tego buca. W ogóle wszyst kim bucom i bura kom tego świata mówiła NIE!
 

Olgierd Wroń ski, znany war szaw ski adwo kat, wła ści ciel kan ce la rii, rzecz nik dys cy pli narny war szaw- 
skiej adwo katury, a przede wszyst kim ojciec Emi lii, zapro sił córkę na kola cję do rodzin nego domu.
Ubo le wał nad tym, że córka się od niego wypro wa dziła. Był wła ści cielem dwu stu me tro wej wilii. I dla
obojga wystar czy łoby miej sca.

Rozu miał Emi lię, że chciała czuć się kom for towo, bez odde chu ojca na ple cach, ale wolałby jed nak,
żeby córka miesz kała z nim. To był tro chę ego izm, ale coraz bar dziej doskwie rała mu samot ność.

Emi lia uwiel biała spę dzać czas z ojcem. Ni gdy nie miała tak, że tego nie lubiła. Kiedy była nasto- 
latką, dzieci czę sto bun to wały się prze ciwko rodzi com, jej tata nie doświad czył tego mło dzień czego
buntu. Może dla tego, że miała tylko jego?

Weszła do rodzin nego domu. Zdjęła płaszcz i buty. Zanu rzyła stopy w pucha tych kap ciach, które
zawsze na nią cze kały. Z kuchni dole ciał przy jemny zapach.

Ojciec wła śnie zdej mo wał z patelni omlet, kiedy Emi lia weszła do kuchni. U Wroń skich omlety
jadało się na kola cję, nie na śnia da nie.

– Tato… Jak to bosko pach nie – powie działa Emi lia, pod cho dząc do Olgierda i cału jąc go w poli- 
czek.

– No ba – Olgierd uniósł do góry ręce odziane w grube ręka wice.
Po chwili sie dzieli przy stole. Jedli puszy ste omlety polane sosem kar me lo wym, posy pane obfi cie

baka liami i kan dy zo waną skórką poma rań czową.
– Niebo w gębie – zachwy cała się Emi lia.
Olgierd uśmiech nął się do córki.
Kiedy skoń czyli kola cję, Emi lia wytarła usta ser wetką.
– Opo wiem ci, co mi się dzi siaj przy da rzyło z tym całym Bro ciem.
– Chcę poznać twoją wer sję zda rzeń, bo jego już znam.
Olgierd Wroń ski śmiał się przez kolejne pięt na ście minut z opo wie ści wzbu rzo nej córki.
– Oczy wi ście Broć już do mnie w tej spra wie zadzwo nił – powie dział.
– I naskar żył?
– Oczy wi ście. I zerwał z nami wszel kie umowy.
– Jesteś zły?
– Nie. Nawet mi ulżyło, to buc.
– A my buców nie chcemy.
– Raczej nie.
Roze śmiali się.



Rozdział 14

Bogna wie działa, że przy stojni faceci ją onie śmie lali. A taki był Szy mon, kla sycz nie piękny. Choć
Bogna wie działa, że sama podoba się face tom, to ni gdy nie przej mo wała się swoją urodą. W ogóle
uroda dla niej była sprawą dru go rzędną. Pocią gało ją to, co cie kawe i inte re su jące. Męż czy zna, z któ- 
rym chcia łaby się umó wić drugi raz na kawę, musiał ją pocią gać inte lek tu al nie i wzbu dzić w niej jakie- 
kol wiek emo cje. Faceci skła dali jej różne pro po zy cje, a ona odma wiała, jeśli nie czuła z nimi tego cze- 
goś, co trudno było opi sać sło wami. Szy mon był kla sycz nie piękny, a ona nie lubiła kla sy ków. Mimo to
czuła nie sa mo witą che mię i przy cią ga nie. Podo bały jej się jego brak aro gan cji i to, jak swo bod nie czuł
się w swo jej skó rze. I to, jak czę sto na jego twarz wypły wał uśmiech. Wzbu dzał w niej skrajne emo cje,
bo nie wie działa, co do niej czuje. Czy ją tylko lubi, czy to coś wię cej niż przy jaźń, czy nie?

Były mie siące, kiedy o nim zapo mi nała, a potem on ni z tego, ni z owego się z nią kon tak to wał.
A teraz? Teraz wyda wało się, że oboje pra gnęli z całych sił zlek ce wa żyć kieł ku jące uczu cie. Ostat nio

nie mal przez cały czas do sie bie dzwo nili. Wymie nili setki wia do mo ści. Fakt, że to były wia do mo ści
doty czące głów nie prze pro wadzki Szy mona do War szawy. A jed nak czuła, że to coś wię cej. Zaczy nał
z nią dzień i koń czył. A teraz ponow nie przy le ciał do War szawy, a Bogna sie działa jak na szpil kach,
cze ka jąc na spo tka nie z nim.

Tego dnia Szy mon wpadł do grec kiej knajpki kilka minut po pięt na stej. Był spóź niony, ponie waż
zatrzy mał go agent nie ru cho mo ści, który wrę czył mu klu cze do miesz ka nia.

Szy mon pomy ślał, że dawno nie czuł takiego pod eks cy to wa nia. Cie szyło go to, że po tylu latach
wraca do Pol ski.

Rozej rzał się po sali, ale ni gdzie nie zauwa żył Bogny. Nie miał czasu wysłać jej ese mesa, że się
spóźni, chciał jak naj szyb ciej do niej przy je chać i podzie lić się rado sną infor ma cją. Jego tele fon zawi- 
bro wał. Odczy tał wia do mość:

Jestem na dole.
Uśmiech nął się i ode tchnął z ulgą, bo przed chwilą pomy ślał, że Bogna mogła zre zy gno wać ze spo- 

tka nia. Uspo ko jony zbiegł po scho dach. W piw nicy urzą dzono desi gner ską salę – ściany z cegieł połą- 
czono z dużymi bia łymi kawał kami mar muru. Z sufi tów zwi sały złoto-biało-czer wone lampy, które
świet nie kom po no wały się ze ścia nami.

Bogna sie działa przy drew nia nym sto liku i… szy deł ko wała.
– Cześć – powie dział, uśmie cha jąc się. Pomy ślał, że ta kobieta zawsze go zaska kuje. Nie śmiał jej

poca ło wać. Dotych czas nie miał z tym pro blemu, jed nak dzi siaj czuł się onie śmie lony. Wyglą dała uro- 
czo w krót kiej sukience w wiel kie nie bie skie kwiaty i upię tych wysoko wło sach.

– Cześć – odwró ciła głowę w jego stronę, uśmie cha jąc się pro mien nie.
– Szy deł ku jesz?
– To mnie odpręża, kiedy jestem zde ner wo wana. Spóź ni łeś się dwa dzie ścia trzy minuty, wola łam

szy deł ko wać, niż cię opie przyć.
– Aaa… to dobrze – zaśmiał się. Bogna też się uśmiech nęła i pomy ślała, że nie mogłaby długo się na

niego zło ścić.
Kel nerka w prze pa sce na gło wie z dużą złotą kokardą i w dłu giej spód nicy z ceki nami, typowa hip- 

sterka, przy jęła od nich zamó wie nie.
– Mam klu cze – powie dział Szy mon.
Bogna wło żyła robótkę do torebki, wstała od sto lika i uści skała przy ja ciela.
– To czemu od razu nie mówisz? Zamó wi li by śmy szam pana.
– Ale oboje nie lubimy szam pana.
– To piwo.
Szy mek wstał od sto lika.
– Idę zamó wić piwo. Całą beczkę!
Par sk nęli śmie chem. Kiedy Szy mek wró cił, zaczął opo wia dać Bognie o miesz ka niu. Był zafa scy no- 

wany tym, że ma okna na wschód. Bo to był facet, który kochał wschody słońca.
– Kie dyś cię zapro szę.
– Na wschód słońca?
– Na kola cję i zosta niesz ze mną do świtu. Będziemy oglą dać naj pięk niej szy war szaw ski wschód

słońca.
Bogna poczuła, że jej serce zaczyna galo po wać jak sza lone.



Po chwili zja wiła się kel nerka z dwoma kuflami i beczułką piwa.
– Jeśli to wypi jemy… – zaczęła Bogna, spo glą da jąc na pokaźną beczułkę.
– Będzie nam wesoło.
– Oj będzie.
Pili piwo i roz ma wiali o życiu, kobie tach, męż czy znach…
– Kie dyś byłeś strasz nym pod ry wa czem i babia rzem – powie działa Bogna.
– Byłem, ale chyba mi się to znu dziło.
– Albo się posta rza łeś.
– Moż liwe. W pew nym wieku nie któ rzy, bo nie mówię, że wszy scy, męż czyźni zdają sobie sprawę,

że nie warto tra cić głowy dla kawałka odsło nię tego biu stu.
– A dla kogo lub czego warto tra cić głowę?
– Dla wspól nych wscho dów słońca…
– Pomy ślę, że mnie pod ry wasz.
– Myśl, co chcesz… – powie dział.
Roz stali się grubo po pół nocy. Każde poje chało w swoją stronę. Obie cali sobie, że spo tkają się w pią- 

tek, na ofi cjalne oglą da nie przez Bognę miesz ka nia.
Bogna się jed nak roz cho ro wała, była zasmar kana, bolały ją gar dło i mię śnie. Odwo łała spo tka nie.

Jakie było jej zdzi wie nie, kiedy trzy godziny póź niej Szy mon zja wił się u niej z garem rosołu.
– Skąd masz ten rosół? – śmiała się.
– Ugo to wa łem.
– Serio?
– No jak widzisz. To mój pierw szy rosół w życiu.
– Oby śmy się nie potruli – zażar to wała. – Zasko czy łeś mnie. Wyglą dam – wska zała na sie bie: miała

na sobie cie pły dres, włosy zwią zane w kok, czer wony nos i załza wione oczy – fatal nie. Gdy byś mi
powie dział, że przyj dziesz…

– Nie byłoby nie spo dzianki. Wyglą dasz bez rad nie, ale wciąż uro czo.
Szy mon pod grzał rosół i nalał do tale rza. Bogna zja dała ze sma kiem.
– I jak?
– Powiem ci, że masz talent do rosołu.
Roze śmiali się. Bogna wysmar kała nos.
– Nie musia łeś przy jeż dżać.
– Ale chcia łem – spoj rzał na nią z jakąś taką czu ło ścią, a potem zapa lił świece. Bogna wzięła prysz- 

nic i opa tu lona w cie pły szla frok usia dła na sofie, a Szy mon nakrył ją kocem w szkocką kratę.
Spę dzili uro cze popo łu dnie i wie czór, a potem Szy mon zapy tał:
– Mogę zostać na noc?
– Oboje wiemy, że jeśli zosta niesz, to się źle skoń czy.
– Jeśli oboje tego chcemy… – Szy mon prze su nął się bli żej Bogny.
– Zara zisz się.
– To wtedy zostanę na kilka dni w twoim łóżku i będziemy razem oglą dać wschody słońca.
– Mam okna od połu dnia… – powie działa, a on poca ło wał ją w szyję. A potem wszystko poto czyło

się w zastra sza ją cym tem pie.
Ciało Szy mona było sprę ży ste i umię śnione. Silne. Bogna pomy ślała, że zna la zła się w łóżku z face- 

tem z jakie goś maga zynu fashion. Szy mon był męż czy zną, któ rego ado ro wały kobiety. Męż czyźni też
do niego lgnęli. Popra wiał oto cze niu humor. Był zabawny, skromny i roz ta czał wokół sie bie jakąś taką
cza ro dziej ską aurę. I ją też zacza ro wał.

 
Kiedy Szy mon się obu dził, uśmiech nął się pod nosem. Czuł na sobie zapach Bogny. Pach niała świe żo- 
ścią: lawendą i limonką. Dawno nie czuł przy żad nej kobie cie takiego spo koju. Przez tyle lat gdzieś się
mijali. A może teraz był ten czas, kiedy się odna leźli?

Leżał jesz cze przez chwilę bez ruchu wtu lony w ciało kobiety. Słu chał jej rów no mier nego odde chu.
A potem wstał, spoj rzał na zega rek i poszedł do kuchni. Zna lazł w szafce chleb tostowy, dżem i masło.
Uśmiech nął się. Cała Bogna – pomy ślał. Do tostera wło żył kromki chleba. Na szczę ście kawy było pod
dostat kiem. Zapa rzył dwa kubki. I wtedy Bogna się obu dziła.

– W powie trzu czuję kawę – powie działa. – Czuję. Katar mi minął! – wykrzyk nęła.
– Mój rosół cię ule czył.
– Chyba tak. Możesz się gdzieś ogła szać i dora biać: rosół Szy mona na prze zię bie nia.
– Dodat kowo ina czej cię roz grza łem – wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
Bogna się zaczer wie niła i usia dła do stołu.



– Jesteś zakło po tana?
– Tro chę tak.
– Nie musisz – dotknął jej policzka.
Zje dli po cztery tosty. Wypili kawę. A potem roz ma wiali. Bogna opo wie działa Szy mo nowi o jed nym

face cie:
– Powie dzia łam mu na odczep nego, że lubię kak tusy, a on kupił mi kak tusa. Wiel kiego takiego

i wpa ro wał z nim dumny do mojego miesz ka nia. Ten kak tus miał z metr sie dem dzie siąt. A ja sobie
pomy śla łam: „Co tutaj się odpier dziela?”. Ale to nic. Kiedy mu powie dzia łam, że z tym kak tusem to był
żart, nie odzy wał się do mnie przez tydzień, po czym przy szedł po tygo dniu z prze pro si nami i z jesz cze
więk szym kak tusem. Nie wie dzia łam, czy się śmiać, czy pła kać. Czy on sobie ze mnie żarty stroi? Przy- 
ję łam i jego, i dru giego kak tusa.

– Chło pak się sta rał – Szy mon się śmiał.
– Tak, przy cho dził z tymi kak tu sami, kiedy mie li śmy mie sięcz nicę, kwar tal nicę, kiedy były moje

uro dziny, jego uro dziny.
– Nie odpusz czał chło pak. Ale pomyśl sobie, że ja kie dyś mia łem dziew czynę, która spę dziła u mnie

noc. Przed pój ściem do łóżka patrzę, a ona zaczyna zdej mo wać włosy, rzęsy, push-up, majty obci ska- 
jące. Dobrze, że paznokci nie zdjęła, cho ciaż też miała doro bione. I tak jak mi się na początku chciało
z nią upra wiać seks, tak nic z tego nie wyszło. Wyzwała mnie od impo ten tów i wyszła z miesz ka nia,
zabie ra jąc ze sobą cały maj dan.

– Ale nało żyła to na nowo na sie bie?
– Nie była w sta nie.
Oboje śmiali się do roz puku.



Rozdział 15

Ada wyszła z Mar celą na spa cer. Pogoda była ładna. Z drzew zla ty wało coraz wię cej liści. Kobieta
okryła córeczkę dru gim kocy kiem, żeby nie zmar zła. Po dro dze zadzwo niła do Mai.

– Cześć, kocha nie, tu mama.
– Wiem – jej młod sza córka wes tchnęła. – Prze cież mi się wyświe tlasz. Mamuś, jesteś boome rem,

skoro nie wiesz, że wyświe tlasz się na ekra nie tele fonu.
Zaczęły się śmiać.
– Co tam, mamo?
– Nie potrze bu jesz mnie? – zapy tała Ada.
– Dla czego mia ła bym cie bie potrze bo wać?
– Dobrze się bawisz u Karo liny? – dopy ty wała Ada. Wczo raj jej córka spa ko wała rze czy i Ada

odwio zła ją do kole żanki na week end.
– Mamo ooo – usły szała szept córki. – Daj mi od sie bie odpo cząć. OK?
– OK.
Zakoń czyły roz mowę. Ada wes tchnęła. Matce cza sami trudno jest się pogo dzić z tym, że dzieci prze- 

stają jej potrze bo wać. Dobrze, że Mar celka wciąż jest od niej zależna. Ada szła przed sie bie w nie zna- 
nym kie runku. Wie działa, że wcze śniej czy póź niej natknie się na jakąś kawiar nię. Potrze bo wała dużej
dawki kofe iny. Wybrała numer Justyny, ale córka nie ode brała. Wes tchnęła.

Wystu kała wia do mość na Mes sen ge rze:
Napisz przy naj mniej, czy wszystko u cie bie w porządku.
Wpo rzo – dostała odpo wiedź, która ją usa tys fak cjo no wała.
 

Jesteś naj waż niej szą osobą w swoim życiu – dud niło jej w gło wie. Emi lia z Bogną cią gle jej to powta- 
rzały. I ona, naj waż niej sza osoba w swoim życiu, weszła do kawiarni na podwójne espresso i ser nik
z polewą toffi. Zamknęła na chwilę oczy i pomy ślała, że jesz cze nie jest dobrze, jesz cze krwawi jej
serce, jesz cze boli ją dusza, ale czuje, że na hory zon cie poja wia się nadzieja.

Godzinę póź niej spa ce ro wała po parku. Mar cela była grzeczna i coś sobie gawo rzyła pod nosem.
Uśmie chała się. Było cie płe popo łu dnie. Ada zdjęła córce cza peczkę i prze cze sała dło nią bujne czarne
wło ski. Pal cem odgar nęła do tyłu lok, który nie ustan nie wpa dał dziecku do oka. Ada miała go obciąć,
ale za każ dym razem było jej szkoda tej pięk nej sprę żynki. Ruszyła dalej, zachwy ca jąc się świa tem.
W pew nym momen cie przy sta nęła, jakby czu jąc na sobie czyjś wzrok. Odwró ciła głowę i znie ru cho- 
miała. Naprze ciw niej stał Filip, były kocha nek, ojciec jej córeczki, który trzy mał za rękę jakąś młodą
dziew czynę. Ale nie to zwró ciło jej uwagę. Filip zaj rzał do wózka. W jed nej chwili pobladł.

– Ada, cześć – wydu kał.
– Cześć – Ada chciała, aby zie mia się przed nią roz stą piła i ją pochło nęła.
– Ada, to moja dziew czyna Olga – powie dział. Jego twarz pobla dła jesz cze bar dziej.
– Cześć – powie działa roz koszna blon dynka.
– Wiesz, chciał bym zamie nić słówko z Adą na osob no ści – Filip zwró cił się do swo jej dziew czyny.

– Potem wszystko ci wyja śnię.
– Skoro musisz – powie działa Olga, wyraź nie nie za do wo lona z takiego obrotu sprawy.
Ode szła w prawo. Ada zaczęła pchać przed sie bie wózek. Jedyne, o czym marzyła, to znik nąć z pola

widze nia Fili powi. Przy spie szyła kroku. Serce waliło jej jak osza lałe.
– Ada, do cho lery, stój! – sły szała za sobą głos Filipa, ale nie zatrzy mała się. Męż czy zna w końcu ją

dogo nił i zła pał za rękę.
– Daj mi spo kój – syk nęła.
– Dla czego ucie kasz?
– Bo nic nas już nie łączy – sta rała się na niego nie patrzeć.
Za to on jak zahip no ty zo wany patrzył na małą dziew czynkę.
– Ada… A mnie się wydaje, że coś nas jed nak łączy. Mała wygląda jak skóra zdjęta ze mnie.
– Może chcesz, by tak wyglą dała.
– Jest podobna do mojej sio stry, do mnie, do mojej rodziny! – mówił szybko.
– Ubz du ra łeś to sobie.
– Naprawdę? Nie wydaje mi się. Chcę zro bić testy DNA!
– Odgry wasz kwe stie z filmu.



– Ada… – powie dział bła gal nym tonem. – Czy to dziecko jest moje?
– Ma na imię Mar ce lina. I tak, to twoja córka – Ada zatrzy mała się i spoj rzała mu w oczy. Nie mogła

mu tego zro bić. Zresztą on już wie dział, jaka jest prawda.
– Ja pier dolę! – Filip zła pał się za głowę.
– Cześć – Ada czuła, że jeśli nie zacznie iść, zaraz upad nie.
– Ada, to trzeba jakoś praw nie zała twić. To moje dziecko.
– Filip – usły szeli znie cier pli wiony głos Olgi, która do nich machała.
– Idź do niej.
– Chcę się z tobą spo tkać, poroz ma wiać o dziecku… – Filip nie dawał za wygraną.
Olga zaczęła biec w ich kie runku. Ada pomy ślała, że to wszystko jest kurio zalne.
– Filip, spie szymy się – powie działa zdy szana Olga, kiedy do nich dołą czyła.
– Powie dzia łem ci, że muszę poroz ma wiać – na skro niach Filipa zaczęły pul so wać drobne żyłki.

Sytu acja była naprawdę napięta.
– Kim jest ta kobieta? – Olga prze wró ciła oczami. Nie kryła wzbu rze nia.
– Matką mojej córki.
– Coooo? Ja pier dolę! Czemu nie powie dzia łeś mi, że masz córkę?
– Nie wie dzia łem.
– Ja pier dolę!
Dziecko zaczęło pła kać.
– Słu chaj cie – zwró ciła się do nich Ada – zała tw cie swoje sprawy, ja idę.
– Zadzwo nię – powie dział Filip. – Chcę się z tobą spo tkać.
Ada wyjęła Mar ce linę z wózka i mocno ją przy tu liła.
– No już. Kocha nie, już…
 

Na drżą cych nogach doszła do domu. Po czym zadzwo niła do Emi lii.
– Spo tka łam Filipa – zaczęła Ada i opo wie działa o spo tka niu z ojcem swo jego dziecka.
– Liczy łaś się z tym.
– Pew nie, że tak. Czło wiek liczy się z takimi rze czami, ale ni gdy nie jest na nie przy go to wany.

I potem stoi z roz dzia wioną buzią i nie wie, co powie dzieć.
– I co teraz?
– Powie dział, że zadzwoni.
– Chcesz, by zadzwo nił?
– Nie wiem, Emi. Ja już nic nie wiem.
– Posłu chaj, nie uprze dzajmy wyda rzeń. Stało się, a teraz trzeba cze kać.
Zanim Ada spo tkała po raz pierw szy Filipa, ni gdy nie zapo mi nała o roz sądku. Wycho dziła z zało że- 

nia, że kto sieje wiatr, ten zbiera burzę.
Przed Fili pem z nikim nie roman so wała. Ba, sądziła nawet, że na romans się nie nadaje. A potem tak

łatwo dała się uwieść. Kobiety spra gnione łatwo uwieść. Nie trzeba było mnie długo prze ko ny wać – 
pomy ślała i tro chę ją to zmro ziło.

***

– Halo? – Ada w końcu musiała ode brać ten tele fon. Uni kała roz mowy jak ognia. W prze ciągu trzech
ostat nich dni Filip napi sał do niej kilka wia do mo ści, a ona odpi sy wała, że nie może roz ma wiać, bo usy- 
pia córkę, jest na zaku pach… Wymy ślała tysiące powo dów, by nie odbyć z Fili pem tej roz mowy.

– Masz teraz czas czy poszu kasz jakie goś wykrętu? – jego głos był szorstki.
– Mam.
– To dobrze. Jestem pod drzwiami two jego domu. Otwórz.
– Ale… Nie zapra sza łam cię. Nie jestem przy go to wana na to spo tka nie.
– Będę tu cze kał, póki nie wyj dziesz, więc lepiej będzie dla cie bie, jeśli otwo rzysz.
Ada wes tchnęła i otwo rzyła drzwi.
– Cześć, Filip – powie działa, roz łą cza jąc się. Jej były kocha nek wciąż wyglą dał przy stoj nie i tak

młodo. Kiedy miała z nim romans, nie widziała tej róż nicy wieku, jaka była mię dzy nimi. Teraz była
ona wyraź nie odczu walna.

– Cześć.
– Wejdź do pokoju. Dziew czy nek nie ma, a Mar cela śpi.
– To moja córka, prawda?



– Tak. Mówi łam ci już o tym.
– Kurwa! – zła pał się za głowę. – Dla czego mi nie powie dzia łaś od razu? Czy uwa żasz, że to jest

fair? – ciskał w nią gro mami.
– Myśla łam… – Ada pogła dziła dło nią czoło i urwała. Nie wie działa, co ma odpo wie dzieć.
– Co sobie, do cho lery, myśla łaś? – cho dził po pokoju od drzwi do okna. Widać było, że jest zde ner- 

wo wany. Trzę sły mu się ręce. – I kto upo waż nił cię do tego, by za kogoś myśleć?
– …że mój mąż do mnie wróci… – dokoń czyła.
– Ada, nie obcho dzą mnie twój mąż i wasze sto sunki – mówił przez zaci śnięte zęby. – Tu cho dzi

o moje dziecko.
– Prze cież ty mnie nawet nie kocha łeś – powie działa i poczuła ukłu cie w sercu.
– Mówimy o dziecku – powie dział i usiadł na sofie.
Ma rację, cho dzi o dziecko – pomy ślała Ada.
– I co teraz?
– Nie wiem, trzeba to jakoś praw nie zała twić – otarł dło nią kro pelki potu, które zebrały się na jego

czole.
– Masz rację.
– Mogę ją zoba czyć? – powie dział już dużo spo koj niej.
– Śpi, ale możesz.
Weszli do małego poko iku, któ rego ściany były poma lo wane na more lowo. W łóżeczku pod kre mo- 

wym kocy kiem leżała mała dziew czynka z rącz kami wysoko unie sio nymi do góry. Oddy chała mia rowo,
a jej mała klatka pier siowa uno siła się w górę i w dół.

Filip nachy lił się nad nią.
– Jest taka śliczna. A jej usteczka i ten nosek – zachwy cał się.
– Tak. Jest śliczna…
– Moja córeczka.
– Twoja córeczka.
 

Filip wró cił do miesz ka nia, w któ rym cze kała Olga, stu dentka medycy. Lubił ją. Mieli podobne podej- 
ście do życia. Lek ko du chy. Olga powta rzała rok i marzyła, że kiedy skoń czy stu dia, poje dzie do Afryki.
Była na pewno inte li gentna, oczy tana, zabawna i zaba wowa. Kochała imprezy, zary wać noce i bawić się
od zmierz chu do świtu. Filip jakoś mniej. Ostat nio w ogóle nie lubił zary wać nocy. Wziął się porząd nie
za naukę i zna lazł stałą pracę w dziale mar ke tingu jed nego z wydaw nictw. Praca o tyle mu się podo bała,
że mógł ją pogo dzić z zaję ciami na uczelni. W biu rze bywał dwa razy w tygo dniu, resztę roboty wyko- 
ny wał zdal nie.

– I jak było? – zapy tała dziew czyna. Sie działa na kana pie z miską popcornu i oglą dała jakiś serial.
Włosy miała owi nięte ręcz ni kiem.

Wes tchnął. Zdjął kurtkę i rzu cił ją na sofę. Usiadł obok Olgi.
– Faj nie. Dziw nie… I… to moja córka – nie wie dział, co wię cej mógłby powie dzieć.
– Jak się z tym czu jesz?
– Dziw nie, ale jestem szczę śliwy. Naprawdę jestem szczę śliwy.
– Ale chyba nie zamie rzasz teraz poświę cić się roli tatu sia? – zadrwiła.
– A czemu nie?
– To nie w twoim stylu – zaśmiała się. – Za bar dzo lubisz wol ność, podróże, odje chane rze czy, żeby

teraz wcho dzić w pie lu chy.
Skrzy wił się.
– A może wła śnie powi nie nem tro chę wydo ro śleć. To moja córka.
Olga spoj rzała na niego i roze śmiała się, po czym usia dła mu okra kiem na kola nach i zaczęła go

cało wać. Ręcz nik zsu nął jej się z głowy. Zro biła uwo dzi ciel ską minę.
– Nie mam nastroju – powie dział, zdjął ją z kolan i odsu nął się od niej.
– Żar tu jesz sobie? – widać było, że spra wił jej przy krość.
– Nie. Serio, nie mam nastroju. Mam teraz inne sprawy na gło wie.
– No tak, córkę.
– Wła śnie tak, Olga, córkę.
Wstał z sofy i poszedł do dru giego pokoju. Poło żył się na łóżku i gapił w sufit. Nie wie dział, co

czuje. To nie jest tak, że poczuł od razu wielką miłość do tego dziecka. To było dziwne uczu cie. Czuł się
zagu biony. Nie po radny. Chciał wziąć ją na ręce, ale się bał. A zara zem jed nak odczu wał pod eks cy to wa- 
nie. Wie dział, że chce się zaj mo wać córeczką i spę dzać z nią jak naj wię cej czasu. A Ada… Było coś
w tej kobie cie, co go do niej przy cią gało. Jak to jest, że mię dzy jed nymi ludźmi poja wia się taka che- 



mia, że try skają fajer werki, a spo ty kasz kogoś innego i nie czu jesz kom plet nie nic. Z Olgą miał che mię,
ale tylko w kwe stiach łóż ko wych. Z Adą mógł poroz ma wiać na różne tematy. Poza tym było w niej coś,
co go do niej przy cią gało.

Się gnął po tele fon i wystu kał wia do mość:
Dzię kuję, że pozwo li łaś mi się spo tkać z Mar celą.
Odpo wiedź przy szła zaraz:
Cie szę się, że się pozna li ście.
Odpi sał:
Będę mógł wpaść w przy szłym tygo dniu?
Tak.
Na jego twa rzy poja wił się sze roki uśmiech.



Rozdział 16

Fran ce sco ode brał tele fon, zamknął drzwi gabi netu. Dzwo nił Bar tek, chło pak, z któ rym grał w kosza.
– Co jest? – zapy tał.
– Nie wie dzia łem, do kogo zadzwo nić – powie dział Bar tek. A Fran ce sco wyczuł w tonie jego głosu,

że coś jest na rze czy.
– Zadzwo ni łeś do mnie. Co jest?
– Nie wiem… Po pro stu…
– Co jest?
– Zaje ba łem kasę.
– Gdzie jesteś? Przy jadę po cie bie. Poga damy.
Chło pak podał mu adres.
Fran ce sco przy je chał pod wska zany adres kil ka na ście minut póź niej. Zoba czył sku lo nego nasto latka

sie dzą cego na chod niku, opar tego o ścianę kamie nicy. Padał na niego rzę si sty deszcz, a chło pak jakby
się tym nie przej mo wał. Sie dział bez ruchu. Męż czy zna nie wie dział, czy ma twarz mokrą od kro pel
desz czu, czy od łez. Pew nie jedno i dru gie. Wysiadł z samo chodu i pod szedł do Bartka. Wycią gnął do
niego rękę, chło pak ją zła pał i wstał. Weszli do samo chodu. Fran ce sco wyjął ze schowka chu s teczki
i podał je Bart kowi. Ten wytarł do sucha twarz i mil czał.

– Co się stało? – zapy tał go Fran ce sco.
– Zaje ba łem babci kasę. Mojej babci – odpo wie dział Bar tek. Chło piec miesz kał w domu dziecka, ale

miał bar dzo dobry kon takt z bab cią, która zabie rała go do sie bie, kiedy tylko mogła. Kobieta była scho- 
ro wana i dla tego nie mogła prze jąć nad Bart kiem peł nej opieki, ale obie cała mu, że gdy tylko skoń czy
osiem na ście lat, będzie się mógł do niej prze pro wa dzić.

– Mogłeś mnie popro sić o forsę – rzu cił Fran ce sco. Wie dział, że musi roz ma wiać z chło pa kiem deli- 
kat nie, ale sta now czo.

– A dał byś mi na dragi?
Fran ce sco zaci snął ręce na kie row nicy. Zaci snął też mocno szczęki. Nie cier piał dra gów.
– Po chuj ci dragi?
– Wie dzia łem, że będzie akcja.
– Odpo wiedz! – Fran ce sco nie krył zło ści.
– Może chcia łem się znie czu lić?
– Co jest, kurwa, co jest? Po co masz się znie czu lać? To rów nia pochyła. Weź miesz raz, weź miesz

i drugi.
– Ja pier dolę! – teraz Bar tek wybuch nął. – Co jest? Wycho wuję się w bidulu, gdzie trak tują mnie jak

gówno. Gdzie wszy scy ćpają, tną się i mają nie szczę śliwe życie.
– Co cię obcho dzą wszy scy? Powiedz mi, Bar tek, co obcho dzą cię ludzie, któ rzy na wła sne życze nie

nisz czą swoje życie. Jesteś zaje bi stym chło pa kiem, grasz zaje bi ście – Fran ce sco wie dział, że musiał
mówić języ kiem chło paka. – Mówi łem, że kiedy zdasz maturę, pchnę cię w sport. Zapew nia łem cię
o tym. Jesteś w tym dobry i chcesz to spier do lić?

– Chcę, by mnie nie bolało.
– Myślisz, że dragi dadzą ci zapo mnie nie? Może na chwilę, ale potem będzie jesz cze gorzej. Kiedy

w nie wej dziesz, to będziesz sta czał się w dół. Nie zmar nuj sobie życia.
– A co kogo obcho dzi moje życie?
– Z tego, co wiem, obcho dzi twoją bab cię i mnie.
– Dla czego cie bie?
– Może dla tego, że mnie też, kurwa, boli życie.
– Jesteś boga tym face tem, który posta no wił wes przeć bied nych gów nia rzy, żeby zro bić dobrze sobie.
– Może i tak – Fran ce sco wzru szył ramio nami. – Może masz rację. Ale nic o mnie nie wiesz. Tak jak

ja o tobie, poza tym, że jesteś świet nym spor tow cem. Mnie też boli życie.
– Wypa siona fura, na pewno zaje bi sta willa, gro madka dzie cia ków, żona i dupa na boku. Też bym tak

chciał – powie dział dobit nie Bar tek. – Nie mam gro madki dzieci, a szkoda, choć może i dobrze, bo
jestem ostro popa prany. Mój ojciec jest psy cho lem i może ja też bym był dla swo ich dzie cia ków.
Kocham kobietę, która mnie nie chce. Mam na boku kilka dup, które zali czam. Ale po sek sie zni kam
z ich życia albo chcę, by one znik nęły z mojego. Po śmierci matki eks pe ry men to wa łem z dra gami.
Byłem w czar nej dziu rze, na odwyku i w szpi talu psy chia trycz nym. Wiem, co to zna czy się gnąć dna,



i wiem, jak ciężko się z niego wydo stać. Zro bi łem w życiu kilka złych rze czy, o któ rych ci nie powiem,
ale miej tego świa do mość. Mam merola i kilka innych szyb kich spor to wych bryk, mam też willę pod
War szawą i kilka nie ru cho mo ści na całym świe cie. Jestem bogaty w chuj. I mógł bym się poło żyć wśród
tych moich pie nię dzy i sobie tak leżeć godzi nami, a i tak nie był bym szczę śliwy. Bra kuje mi miło ści
i praw dzi wego życia.

Bar tek spoj rzał na Fran ce sco sze roko otwar tymi oczami.
– Sorry, stary, nie wie dzia łem.
– Wła śnie. Nie wiemy, jakie histo rie noszą ludzie, dla tego faj nie by było nikogo nie oce niać, ale cza- 

sami oce niamy ludzi z auto matu.
– Nie wiem, co mi jest – chło pak był wystra szony i prze ra żony. Dygo tał na całym ciele.
– Jesteś zagu biony, jak każdy nasto la tek.
– Jestem i nie wiem, jak sobie z tym pora dzić. Dookoła mnie dzie ciaki robią głu poty. Mają w nosie

naukę. Ćpają, chlają. War to ścią nad rzędną jest net.
– A ty jesteś faj nym chło pa kiem. Pomogę ci. Obie cuję, że ci pomogę, tylko ty musisz obie cać, że nie

będziesz wcho dził w żadne dragi, alko czy chore inte resy i zwró cisz babci kasę.
– Z tym prze gią łem. Moja bab cia… jest cudowną kobietą.
Fran ce sco się gnął do kie szeni i wyjął port fel. Miał pięć set zło tych, które dał Bart kowi. Chło pak

począt kowo się opie rał i nie chciał wziąć.
– Kie dyś oddasz.
– Może nie będę miał.
– Będziesz. Czuję, że będziesz.
Bar tek wysiadł z samo chodu, zanim zamknął drzwi, spoj rzał Fran ce sco w oczy i powie dział:
– Spró buj jesz cze raz.
– Z czym? – zapy tał męż czy zna, bo nie bar dzo zro zu miał.
– Z kim – z kobietą, którą kochasz.

***

Fran ce sco sączył drinka i patrzył na Emi lię, która w czer wo nej obci słej sukience wyglą dała zja wi- 
skowo. Tań czyła obok kole żanki z pracy. Oczy wi ście wie dział, że tutaj będzie, ale nie wie dział, dla- 
czego tu przy szedł. Może Bar tek miał rację, by spró bo wać jesz cze raz. Minęło dzie sięć mie sięcy, odkąd
widział ją po raz ostatni. Nie, skła mał, po raz ostatni widział ją trzy tygo dnie temu, kiedy szła do kan ce- 
la rii. Cza sem gdzieś z daleka ją obser wo wał. To było jak uza leż nie nie. Była jego obse sją. Są takie
kobiety, któ rych wspo mnień nie wyma zuje czas, i jego brat w tej kwe stii miał rację. Emi lia była wła śnie
taką kobietą.

W pew nym momen cie ich wzrok się spo tkał. Poczuł szyb sze koła ta nie serca. Emi lia zaczęła iść
w jego stronę. Wyraz jej twa rzy był nie od gad niony. On uśmiech nął się do niej, ale ona pozo sta wała
jakby obo jętna. A może tylko grała?

– Co za spo tka nie – powie działa Emi lia, a Fran ce sco prze le ciał ją wzro kiem. Dosłow nie tak się czuł,
jakby prze la ty wał ją spoj rze niem.

– Cześć, Emi.
– Co tu robisz?
– Chcia łem cię zoba czyć.
– Zoba czy łeś.
– Co u cie bie?
– W porządku.
– Posta wić ci drinka?
– Tru skaw kową mar ga ritę, popro szę. Wypiję z tobą jed nego drinka i potem sobie pój dziesz. Obie caj

mi to, Fran ce sco.
– Wiesz, że będzie ciężko, ot tak, sobie pójść.
– Ale posta rasz się – powie działa, sta ra jąc się prze krzy czeć muzykę.
– Zgoda.
Prze nie śli się do sto lika w rogu sali. Jesz cze chwilę temu sto lik był zajęty. Wystar czyło, że Fran ce sco

kiw nął na bar mana, a sto lik zwol nił się w eks pre so wym tem pie. Usie dli na zie lo nej kana pie bli sko sie- 
bie. Fran ce sco czuł się tak, jakby zaraz miał wybuch nąć. Nie roz ma wiali za wiele. Może dla tego, że
oboje czuli się skrę po wani. A może też dla tego, że ogar nęła ich fala dzi kiego pożą da nia. Jeśli dwoje
ludzi sie bie pożąda, to nie ma mowy, by to pożą da nie zagłu szyć. Emi lia bez wied nie zwil żyła usta,



a Fran ce sco ją poca ło wał. Poczuła jego język na swo ich war gach. Wie działa, że powinna się opa no wać.
Ona to wszystko wie działa, jed nak nie odry wała się od jego ust przez dłuż szą chwilę.

– Nie mogę – ode pchnęła go w końcu. Miała zaró żo wione policzki.
– Może z jakichś wzglę dów nie możesz, ale chcesz – zri po sto wał, odgar nia jąc jej pofa lo wane włosy

za ucho.
– Jeste śmy z innych świa tów, Fran ce sco. Pro szę cię, zostaw już mnie w spo koju. Prze cież obie ca łeś.

Kilka mie sięcy temu mie li śmy się na dobre roz stać.
– Tego chcesz? Żebym sobie poszedł? – patrzył jej w oczy, które zaszły łzami.
– Tak – odpo wie działa. Oboje wie dzieli, że kła mie.
Fran ce sco wstał, spoj rzał na Emi lię smut nym wzro kiem, uśmiech nął się i powie dział:
– Jesteś moją miło ścią…
Odszedł, a Emi lia została z przy spie szo nym biciem serca i z mnó stwem emo cji kłę bią cych się

w duszy.
Czy ten facet musiał poja wiać się i zni kać z jej życia? Nie chciała, by burzył jej spo kój.
Wyszła z klubu i zamó wiła tak sówkę. Chciała jak naj szyb ciej zna leźć się w domu. A kiedy już zna la- 

zła się w miesz ka niu, wzięła chłodny prysz nic i wło żyła fio le tową piżamę w misie, długo nie mogła
zasnąć. A kiedy już nad szedł sen, śnił jest się Fran ce sco. Powie dział do niej: „Może to był jeden taki
dzień, a może jedna taka noc, pod czas któ rej ciężko jest uspo koić myśli?”.

Zerwała się. Spoj rzała na budzik, była trze cia. Spała tylko pół to rej godziny. Wstała z łóżka i weszła
do kuchni. Napiła się zim nej wody, po czym sta nęła przy oknie. Mia sto spało. Latar nie rzu cały cie płe
żółte świa tło na chod niki i ulice. Prze je chał samo chód, który zatrzy mał się kilka metrów dalej. Wysia dła
z niego jakaś para. Dziew czyna gło śno się śmiała, a chło pak zamy kał jej usta poca łun kami. Emi lia
zagry zła wargi. Jesz cze kilka godzin temu ona też się cało wała. Chciała czuć smak Fran ce sco na swo ich
ustach jak naj dłu żej. Pal cem zaczęła ryso wać esy-flo resy na szy bie i pomy ślała, że prze cież każdy z nas
ma swoją histo rię utkaną z tysięcy zda rzeń. I gdyby nie ta histo ria, nie byli by śmy w miej scu, w któ rym
teraz jeste śmy.

***

Fran ce sco nie był w sta nie wró cić do domu. Pie kło go w klatce pier sio wej. To był taki ból, któ rego nie
da się opi sać sło wami. Ból zła ma nego serca. Kurwa, jak to boli… Nie speł nione miło ści są naj bar dziej
dotkliwe – pomy ślał z gory czą.

Dla czego nie mógł zapo mnieć tej kobiety o naj pięk niej szych oczach i nakra pia nym pie gami nosie.
Co w niej, do cho lery, było takiego, że nią prze siąk nął?

Wyszedł z klubu, wsiadł do samo chodu. Ochro niarz odpa lił sil nik.
– Dokąd? – zapy tał bar czy sty osi łek z wyta tu owa nym smo kiem na ramie niu.
– Zawieź mnie do Blue Lagoon – powie dział Fran ce sco. Był to klub, w któ rym miał swoje udziały.

To miej sce, w któ rym panienki pro siły się o to, by je zerżnąć. Nic nie musiał robić. Nic. Nawet nie
chciały drinka za roz ło że nie przed nim nóg. Jakież były puste i mało skom pli ko wane. A on z tego
korzy stał. Żeby zapo mnieć…

Przez tydzień Fran ce sco zapi jał ból i upra wiał seks z panien kami.
Po sied miu dniach ochro niarz z Mak sem przy je chali po niego. Lucas wziął go na plecy, wyniósł

z klubu i odwiózł do domu. Męż czyźni wymyli go, prze brali w czy ste ubra nia, a potem przy je chał
lekarz, który pod łą czył Fran ce sco do kro plówki.

– Co z nim? – zapy tał Nor berto, który przy szedł odwie dzić brata.
Maks nie wie rzył w dobre inten cje tych odwie dzin.
– Zła mane serce – odparł, patrząc męż czyź nie w oczy. Sądził, że Nor berto się roze śmieje, ale ten

zacho wał kamienną twarz.
– Dziwki, dragi ani alko hol mu nie pomogą – stwier dził.
– Ja to wiem… Ale każdy ina czej reaguje na ból.
– Nie mógł gdzie indziej ulo ko wać uczuć, tylko w jakiejś adwo katce?
– Chyba wiesz, że cza sami czło wiek źle lokuje uczu cia.
– Coś tam wiem. Chcia łem z nim poga dać o inte re sach. Mam mu do zaofe ro wa nia pewne cie kawe

zle ce nie.
– Jak widzisz, nie jest w sta nie teraz z tobą o tym roz ma wiać.
Nor berto nic nie odpo wie dział.
– Wyjeż dżam na trzy dni – rzu cił po chwili.



– Nie musisz mnie o tym infor mo wać – stwier dził Maks.
– Ale wrócę – wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
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Sześć godzin póź niej Nor berto zapu kał do nie bie skich drzwi bia łego domu znaj du ją cego się na
wybrzeżu Amalfi.

Otwo rzyła mu gospo sia. Uśmiech nęła się sze roko do Nor berto.
– Dzień dobry – przy wi tała się po wło sku. Była rado sną wło ską star szą kor pu lentną kobietą o psot- 

nych oczach i jed nym z pięk niej szych uśmie chów, jakie Nor berto widział.
Na jego twa rzy mimo wol nie poja wił się uśmiech. Uści skał ją ser decz nie.
– Tęsk ni łeś za moimi gnocci z pesto – Beatrice chwy ciła go za poli czek.
– Zga dłaś.
– Ugo to wa łam dziś spe cjal nie dla cie bie.
– Uwiel biam cię.
– Wiem. Ale… – kobieta zro biła pauzę, a Nor berto dokoń czył za nią. Znał tę kwe stię na pamięć.
– O takie kobiety jak ty trzeba się sta rać.
– Wła śnie.
Z kie szeni mary narki wyjął pude łeczko i wrę czył je gosposi.
Beatrice zdjęła złoto-różową wstążkę i otwo rzyła pude łeczko.
– Jest cudny – uśmiech nęła się. W jej oczach poja wiła się szczera radość, co spra wiło Nor berto

ogromną frajdę. Beatrice potra fiła się szcze rze cie szyć. Odło żyła pude łeczko na sto liku, a wisio rek
z bursz ty nów i musze lek zapięła na szyi. – Cudny – powtó rzyła.

Nor berto chciał jesz cze coś powie dzieć, ale do pokoju wbie gła jego pię cio let nia córka.
Sze roko otwo rzył ramiona.
– Matilde…
– Tatuś!
Dziew czynka o czar nych jak smoła krę co nych wło sach rzu ciła się w ramiona Nor berto.
– Jak dobrze, że przy je cha łeś. Tęsk ni łam.
– Ja też tęsk ni łem. Bar dzo – powie dział, cału jąc jej policzki, włosy, czoło. Kochał ją tak bar dzo, jak

tylko można kochać. Tulił ją długo i wdy chał jej dzie cięcy zapach.
Zje dli obiad, po czym Nor berto zwró cił się do Beatrice:
– Pój dziemy na spa cer.
– Tylko wróć cie o siód mej – odpo wie działa gospo sia.
– Wiem… – powie dział z żalem w gło sie. Jego była part nerka nie pofa ty go wała się nawet, by się

z nim przy wi tać. Miała do niego sporo żalu, dodat kowo prze ciwko Nor berto wyto czył działa jej ojciec.
To Domi nico – znany wło ski pro ku ra tor, który miał układy z bos sami wło skiej mafii, a także z kara bi- 
nie rami – pozba wił go córki.

Nor berto mógł widy wać Matilde raz w tygo dniu, cza sem rza dziej, bo matka dziecka mu to utrud- 
niała. Sofie posta wiła ulti ma tum: koń czysz z szem ra nymi inte re sami, będziesz widy wał córkę czę ściej.
Tłu ma czył jej, że nie może i kto jak kto, ale ona powinna o tym wie dzieć. Wie działa, ale nie chciała zro- 
zu mieć.

– Ostat nim razem… – zaczęła Beatrice z prze ra że niem w gło sie.
Wie dział, co się działo ostat nim razem. Spóź nili się. Były korki. Sofie przy wi tała go w towa rzy stwie

kobiety z opieki spo łecz nej.
– Wró cimy na czas – powie dział Nor berto.
Nor berto spę dził z Matilde cudowny dzień. Byli na spa ce rze. Ojciec słu chał, co córka ma mu do

powie dze nia. A gadała niczym mała prze kupka. Powie działa mu o kole żan kach z przed szkola, swo ich
rysun kach, ostat nim przed sta wie niu i Nico.

– Nico jest fajny – uśmiech nęła się.
– Czy to twój chło pak?
– To mój przy szły mąż – powie działa z powagą i pew no ścią w gło sie.
– To będziesz musiała mi go przed sta wić.
– Tatu siu, to za wcze śnie. Na wszystko przy cho dzi odpo wied nia pora – uśmiech nęła się, a on poczuł

łasko ta nie w klatce pier sio wej.
Poszli na plac zabaw i popły wać na base nie. Matilde od dwóch lat uczęsz czała na lek cje pły wa nia

i radziła sobie świet nie, z czego Nor berto był zado wo lony. Po całym dniu peł nym wra żeń poszli do
kawiarni na lody.



– Tatu siu?
– Tak?
– Czy jesteś ban dzio rem? – zapy tała mała z roz bra ja jącą szcze ro ścią.
Nor berto poczuł, jak skóra na karku mu się jeży.
– Kto ci powie dział, że jestem ban dzio rem?
– Dzia dek, tatu siu.
Nie wie dział, co ma odpo wie dzieć. Pierw sze, o czym pomy ślał, to to, że zabije skur wiela. Jego były

teść był obrzy dliwy. Od początku za sobą nie prze pa dali. Pro ku ra tor, który wygła szał gadki prze peł- 
nione tanimi moral nymi fra ze sami, a sprze dał się mafii za gruby szmal. Podwójna moral ność była gor- 
sza od tego, co robił Nor berto.

– Jestem dobrym czło wie kiem ze złymi nawy kami.
Matilde zmarsz czyła czółko.
– To zna czy, że cza sami robisz głu potki?
– Cza sem tak.
– To może posta raj się nie robić, wtedy dzia dek nie będzie tak mówił – córeczka patrzyła mu pro sto

w oczy.
– Posta ram się. A co u mamy? – nie chciał wypy ty wać córki o byłą part nerkę, ale to było sil niej sze

od niego.
– Mamu sia jest fajna i ty jesteś fajny, szkoda, że… – urwała. Nor berto czuł smu tek małej. Wie dział,

że jest jej przy kro, że on i Sofie nie są razem.
– Wiem, że chcia ła byś, żeby śmy byli razem, ale nie doga dy wa li śmy się z mamu sią. Oboje jed nak cię

kochamy.
– Wiem. Mama mówi to samo.
– A czy mama jest szczę śliwa? – zapy tał Nor berto. Chciał, by Sofie była szczę śliwa, a zara zem bał

się, że znaj dzie sobie faceta, a to by go zabo lało. Spoj rzał na córeczkę i zoba czył, że buźka Matilde się
roz we se liła.

– Bar dzo. Mamu sia i mój pan od muzyki bar dzo się lubią.
– Tak? – Nor berto mimo wol nie zaci snął szczęki.
– Ja też go lubię. Jest dla nas taki miły. I spę dzamy razem dużo czasu.
Nor berto uśmie chał się, ale czuł, jak zalewa go złość.
 

O dzie więt na stej odpro wa dził Matilde do domu. Mała źle zno siła poże gna nia. Przez ostat nie pół
godziny pła kała.

– Kocha nie – Nor berto uklęk nął naprze ciwko niej. – Za tydzień znowu się spo tkamy.
– To długo. Chcę cie bie na co dzień. Tak jak mają inne dzieci.
– Też bym chciał, ale sytu acja jest trudna i musimy to prze trwać. A prze trwamy, bo jeste śmy sil nymi

czło wie kami. Pod kre ślił słowo „czło wie kami”, któ rego tak chęt nie uży wała jego córka.
Drzwi się otwo rzyły. Myślał, że zoba czy Beatrice, ale w drzwiach sta nęła Sofie.
– Cześć – przy wi tała go chłodno. Wyglą dała prze pięk nie. Jej oliw kowa skóra kon tra sto wała z zie loną

sukienką, a dłu gie ciemne włosy spły wały na ramiona. Nato miast jej wiel kie ciemne oczy – mimo że
zio nęły chło dem – były prze piękne i błysz czały jakimś nie spo ty ka nym bla skiem.

– Cześć – odpo wie dział.
– Matilde, poże gnaj się z tatu siem. Za tydzień znowu się zoba czy cie.
– Dobrze – odpo wie działa dziew czynka. Nor berto uklęk nął przy niej. Córeczka zarzu ciła mu ręce na

szyję i wyca ło wała po twa rzy. On też mocno ją poca ło wał.
– A teraz idź do dziadka, a ja chwilę poroz ma wiam z tatą – powie działa Sofie.
– Dzia dek nas odwie dził? – zapiała z rado ści dziew czynka. A Nor berto pomy ślał, że naj chęt niej

wszedłby do środka i sprał gębę temu sta remu kłam li wemu dzia dowi.
– Tak.
– Tatu siu, trzy maj się, idę do dziadka.
– Leć – poma chał jej na odchodne.
Matilde weszła do środka, a Sofie zamknęła drzwi.
– Nawet nie zapro sisz mnie do środka? – zapy tał z iro nią w gło sie.
– Mój ojciec jest w domu. Nie lubi cie się.
– Też go nie lubisz, a jed nak zapra szasz go pod swój dach.
– Mam z nim do omó wie nia kilka spraw – ucięła.
– O czym chcesz ze mną roz ma wiać?
– Wiem, że prze by wasz teraz w Pol sce.



– No i?
– Chcia ła bym z Matilde pole cieć na Flo rydę. Mam tam kilka spraw do zała twie nia. Ty zała twiasz

sprawy w Pol sce.
– Na ile?
– Na dwa mie siące.
– Nie!
– Nor berto!
– Nie! – nie zniósłby roz łąki z córką na tak długo.
– A trzy tygo dnie?
– Nie…
– Mógł byś potem spę dzić z Matilde wię cej czasu – tydzień.
– Tydzień? – w jego sercu obu dziła się nadzieja. Od tak dawna nie spę dzał z dziec kiem tyle czasu

sam na sam. Oczami wyobraźni już to widział. Sie dem dni słod kiego byto wa nia z Matilde. – Prze my ślę
to – odpo wie dział. – Lecisz z nią sama?

– Nie. Ale to nie powinno cię obcho dzić.
– Z panem od muzyki? Stać go na bilet do Sta nów? – zakpił.
– Nor berto… Są męż czyźni, któ rzy zara biają uczci wie pie nią dze i stać ich na bilet do Sta nów.
– Co cię kręci w uczci wo ści? – spoj rzeli sobie w oczy.
– Wszystko.
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Emi lia nie spała przez pół nocy. Bolała ją głowa i była eks tre mal nie śpiąca. Poja wie nie się Fran ce sco
w jej życiu na te kilka chwil wywo łało u niej emo cjo nalne tsu nami. Jej umysł co i raz przy wo ły wał
wspo mnie nia z nim zwią zane. Tamto życie, które przez chwilę z nim prze ży wała, gdzieś znik nęło. Roz- 
pu ściło się jak cukier w szklance wody. A jed nak wra cało we wspo mnie niach, by jej przy po mnieć
o tym, jak się wtedy czuła i co czuła. Przez moment wyda wało jej się, że to, co prze żyła, było wczo raj.
Poczuła wil goć pod powie kami. Jak coś tak odle głego mogło być tak żywe? – nie raz się zasta na wiała.
Przez moment żało wała, że z nim nie wyszła z klubu, że go nie objęła, nie przy tu liła, nie powie działa
tego, co chciała powie dzieć, a co on chciał usły szeć. Przez chwilę jej myśli wymy kały się spod kon troli.

Wzięła prysz nic. Wysu szyła głowę. Zro biła lekki maki jaż i wypiła imbi rową her batę.
Na szczę ście dzi siaj miała jakąś nie skom pli ko waną obronę z urzędu. W bufe cie kupiła kawę, którą

wylała tym razem na sie bie. Wytarła rękaw togi, po czym suszyła go nad suszarką w łazience. Oko
zaczęło jej łza wić, bo użyła maskary, na którą chyba miała uczu le nie. Zaklęła w duchu na ten nie szczę- 
śliwy pora nek. Nie wie działa, że naj gor sze dopiero nad ciąga.

Pół godziny póź niej na salę wpro wa dzono świadka. Emi lia pamię tała jesz cze, kiedy pro ku ra tor zada- 
wał pyta nie, potem jej głowa opa dła na klatkę pier siową i odpły nęła w słodki nie byt.

Kiedy przy szła kolej na nią, zerwała się na równe nogi:
– Czy miał pan udziały w spółce Domi ni cus?
Przez chwilę wszy scy mil czeli, po czym prze wod ni czący składu cie płym gło sem zwró cił się do Emi- 

lii:
– To nie ten sen, pani mece nas.
– Boże… – jęk nęła Emi lia. – Prze pra szam – poczuła, jak się rumieni.
– Pani mece nas – jęk nął pan Kor sak, któ rego Emi lia bro niła. Kobieta poczuła się zaże no wana.
– Prze pra szam pań stwa. To był mój pierw szy raz – zwró ciła się do sędziego, a następ nie do klienta.
– Za dużo pracy – stwier dził sędzia.
Summa sum ma rum wygrała sprawę i ode tchnęła z ulgą, podob nie jak jej klient.
 

Emi lia wró ciła do kan ce la rii. Odmó wiła repre zen to wa nia klientki, która zdra dziła męża kil ku krot nie
z róż nymi męż czy znami, po czym chciała udo wod nić jego winę za roz pad poży cia mał żeń skiego, ogra- 
bić go do cna i uta plać w bło cie.

– Pani mece nas – powie działa pani Magier ska, kobieta trzy dzie sto let nia z wydę tymi war gami, wiel- 
kimi sztucz nymi pier siami i prze bie głym spoj rze niu. Stu kała dłu gimi sztucz nymi paznok ciami w blat
biurka.

– Tak?
– Ja chcę go znisz czyć.
– Dla czego jest w pani taka chęć zemsty?
– Po pro stu – uśmiech nęła się kpiąco. – Prze sta łam lubić czło wieka.
– Nie stety, nie będę pani repre zen to wała – powie działa Emi lia.
– Oooo… To mnie pani zasko czyła. Zapłacę każdą cenę. Sły sza łam, że wasza kan ce la ria jest sku- 

teczna. A ja potrze buję sku tecz nie roz pier do lić życie mojemu mężowi.
– Ale ja nie będę taplała się w takim bło cie.
– Wie pani co? – kobieta wstała, oparła dło nie o blat biurka. – Jest pani pomy lona.
– Być może.
– Mogłaby pani ugrać na tym sporo kasy.
– Nie chcę nic ugry wać.
– Będzie pani tego żało wała.
– To się okaże. Do widze nia.
Klientka wyszła, a Emi lia poszła do kuchni zapa rzyć sobie kawę. Natknęła się na Damiana, uro czego

trzy dzie sto latka, zwa nego papie ro wym wil kiem. Na sali sądo wej poja wiał się raz na mie siąc, cza sami
jesz cze rza dziej. Lubił pracę w kan ce la rii, bez wychy la nia się, uże ra nia z klien tami i roz praw w sądzie.
Kle pał odpo wie dzi na pozwy, umowy i było mu dobrze.

– Co tam, Emi? – zapy tał kole żanki.
– Mia łam ciężki dzień.
– Kocha nie, jest trzy na sta, to dopiero śro dek dnia.



– A jedyne, o czym marzę, to zwi nąć się w kłę bek i zasnąć.
– Mogła byś pra co wać w biu rze, ale wolisz latać po sądach.
– Mogła bym też sie dzieć sobie w jakiejś paka me rze i malo wać obrazy – Emi lia wzięła kubek i posta- 

wiła go pod eks pres do kawy. Naci snęła guzik.
– Zawsze możesz.
– Cie kawe, jak bym o tym powie działa ojcu?
– Nor mal nie: tato, rzu cam kan ce la rię, bo prze no szę się do paka mery i będę malo wała obrazy.
– Mówisz, jak moja przy ja ciółka Bogna. Jedni potra fią rzu cić wszystko, inni nie.
– A wyglą dasz na taką, która goni za swo imi marze niami.
– Może tylko tak wyglą dam? – wzru szyła ramio nami. – A cią gle we mnie jest dużo racjo na li zmu.
– Cześć wam – do kuchni weszła Alek san dra.
Miała czter dzie ści lat. Przy szła do kan ce la rii sześć mie sięcy temu. Ojciec Emi lii był nią od początku

zachwy cony, co w pew nym sen sie draż niło jego córkę. Alek san dra była jed nym z lep szych adwo ka tów
w mie ście. Ni gdy nie oka zy wała emo cji, w prze ci wień stwie do Emi lii, która była zbyt emo cjo nalna,
wręcz nad wraż liwa. Pani mece nas była opa no wana i pełna spo koju. Nosiła pro ste kostiumy i koszu lowe
bluzki w kolo rze sza rym, bia łym albo bla do nie bie skim. Pod szyję zawią zy wała sto no waną apaszkę.

Jedy nym moc niej szym akcen tem była cze ko la dowa szminka. Włosy miała dłu gie, w kolo rze blond.
Wią zała je w sta ranny węzeł nad kar kiem.

– Cześć – odpo wie dzieli chó rem Damian z Emi lią. Męż czy zna zła pał kubek z kawą, puścił oko do
Emi lii i wyszedł.

Alek san dra wsy pała do miski musli i zalała je owsia nym mle kiem.
– Ja mam już za sobą pączka, paczkę żel ków, kanapkę z beko nem, a ty wci nasz musli – powie działa

Emi lia.
Alek san dra uśmiech nęła się sze roko.
– Mam też za sobą pięt na ście kilo me trów, które prze bie głam.
– Ja w sumie dzie sięć tysięcy kro ków, któ rymi prze mie rzy łam kory ta rze sądowe.
Zaczęły się śmiać. Emi lia lubiła Alek san drę. Mimo że się od sie bie tak róż niły. Cho ciaż cza sami

kole żanka wzbu dzała w niej zazdrość. Kiedy ojciec mówił o Alek san drze, był zakło po tany. A kiedy
facet mówi o kobie cie i jest zakło po tany, to zna czy, że ta kobieta sza le nie mu się podoba. Wszystko, co
zro biła Alek san dra, było przez Olgierda Wroń skiego wychwa lane pod nie biosa. Emi lii wyda wało się, że
to pierw sza kobieta od śmierci matki, która tak zawró ciła ojcu w gło wie.

***

O pięt na stej Emi lia spo tkała się z kolej nym klien tem.
Takich męż czyzn się zapa mię tuje – pomy ślała pani mece nas. Nie był abso lut nie w jej typie, za ładny.

Miał słodką, mło dzień czą twarz, popie la to blond włosy i nie bie skie oczy. Ładny uśmiech, cho ciaż Emi- 
lia od razu zauwa żyła, że przez ten uśmiech prze ma wia jakiś żal do świata.

– Filip Zięba – przed sta wił się.
– Dzień dobry, pro szę usiąść, Emi lia Wroń ska – odparła.
– Bar dzo mi miło – odpo wie dział. Odpiął guzik sza rej mary narki i usiadł naprze ciwko Emi lii.
– Słu cham pana.
Splótł ze sobą palce.
– Pewna kobieta… mnie prze śla duje… Nie radzę sobie z nią, zło ży łem zawia do mie nie na poli cji.

Nie stety, poli cja umyła ręce, infor mu jąc mnie, cytuję: „Że kobita się zako chała i nie wie dzą, czy moje
dowody wystar czą, by roz po cząć postę po wa nia o nęka nie”.

– Zacznijmy pod początku – Emi lia otwo rzyła notes.
– Rok temu moje życie zmie niło się w pie kło. Aure lia jest młodą, dwu dzie sto pię cio let nią pacjentką,

która przy szła do mnie, bym prze pro wa dził zabieg powięk sza nia piersi. Jestem chi rur giem pla sty kiem.
– Oooo… – wyrwało się Emi lii. Też kie dyś myślała o pla styce piersi.
– Przy szła do mnie na kon sul ta cję. Zle ci łem wyko na nie serii badań, takich jak: mor fo lo gia, krzep nię- 

cie krwi, poziom cukru, a także USG piersi. Poroz ma wia li śmy o powi kła niach, jakie mogą wynik nąć po
zabiegu. Stan dar dowa wizyta. Mie siąc póź niej Aure lia zja wiła się w kli nice na zabieg, który prze biegł
pomyśl nie, potem na kon troli. I wtedy oznaj miła mi, że doty ka łem jej piersi i ona wie, dla czego to robi- 
łem.

– Dla czego?



– Bo jej pożą dam. Co jest wie rutną bzdurą. Oczy wi ście zaprze czy łem tym pomó wie niom. A ona drą- 
żyła temat, zaczęła mi wma wiać, że doty ka łem jej tak jak męż czy zna kobiety, że to nie był dotyk leka- 
rza. Po chwili nasko czyła na mnie, wma wia jąc mi, że się w niej zako cha łem. Byłem zszo ko wany. Kaza- 
łem jej wyjść z gabi netu. Zapro po no wa łem nawet wizytę u psy cho loga. Tydzień póź niej zja wiła się
u mnie z prze pro si nami, wrę cza jąc kosz ze sło dy czami, które roz da łem dziew czy nom z recep cji. Może
nie po trzeb nie go przy ją łem? – zaczął gło śno się zasta na wiać. – Ale mia łem nadzieję, że ten kosz mar
dobie gnie końca. Prze pro siła mnie i zamy kamy sprawę. Przez kolejne dni było coraz gorzej – oparł
głowę na dło niach. – Nie wiem jakim cudem, ale zdo była mój numer tele fonu i zaczęła wysy łać ese- 
mesy z wyzna niami miło ści. Na mój e-mail zaczęły przy cho dzić jej nagie zdję cia. Potem przy szła
prośba o spo tka nie.

– Zgo dził się pan na nie?
– Tak. Może nie po trzeb nie… Chcia łem jakoś to zatrzy mać – zmarsz czył czoło, po jego policz kach

zaczęły pły nąć łzy – Emi lia widziała, że jest zroz pa czony.
– Napije się pan wody? Her baty? Kawy? – zapro po no wała.
– Popro szę espresso i szklankę wody.
Emi lia wyszła z gabi netu, wie działa, że męż czy zna potrze buje tro chę ochło nąć. Nalała do szklanki

wody, a Kasię, sekre tarkę, popro siła o zro bie nie espresso.
Weszła do gabi netu po kilku minu tach. Męż czy zna wyglą dał dużo lepiej.
– Spo tka łem się z nią. Chcia łem jej powie dzieć, żeby już zaprze stała tych pod cho dów. Obie cała, że

tak zrobi, że prze pra sza, że się zako chała. Zaczęła pła kać. Przy tu li łem ją, ot tak, ludzki odruch.
– Czy na pewno z pana strony nie było w tym wszyst kim żad nych nie cnych zamia rów?
– Nie, skądże. Nie wie rzy mi pani?
– Pro szę pana, zadaję panu tylko pyta nia. Ze mną musi pan być szczery.
– Tak, prze pra szam. To wciąż we mnie sie dzi – potarł dło nią skro nie. – Nie mia łem wobec tej

kobiety żad nych nie cnych zamia rów. Kiedy ją przy tu la łem, ktoś – a może ona sama? – musiał zro bić
nam zdję cia. Zro biła je z takiej strony, że wygląda to tak, jak by śmy się cało wali. Zasło niła moją twarz
swo imi wło sami.

– Ale do poca łunku nie doszło? – upew niła się Emi lia.
– Do niczego nie doszło. Udo stęp niła zdję cia w sieci, bo to było kilka zdjęć. Odpro wa dzi łem ją do

samo chodu, otwo rzy łem jej drzwi. Poże gna łem się z nią i jesz cze raz przy tu li łem. Sądzi łem, że mam ją
z głowy, a wtedy jej total nie odbiło. Zaczęła wypi sy wać do mnie czułe wia do mo ści. Moja dziew czyna
ze mną zerwała. A ja się roz sy pa łem. Kiedy igno ro wa łem Aure lię, ona zaczęła przy cho dzić pod kli nikę
i wycze ki wać, kiedy skoń czę dyżur. A potem szła za mną na par king, do samo chodu. Igno ro wa łem ją,
nie odzy wa łem się do niej, a wtedy ta kobieta zaczęła wypi sy wać złe opi nie na mój temat na por talu
Zna ny le karz.pl. Logo wała się z róż nych kont i wypi sy wała nie stwo rzone rze czy. Padło nawet oskar że- 
nie, że jestem zbo czeń cem, który obma cuje piersi kobiet przed zabie giem.

Zaczą łem tra cić pacjentki. A potem zosta łem zwol niony z kli niki. Pro szę pani, mam trzy dzie ści
osiem lat, jestem strzęp kiem ner wów, wra kiem czło wieka i to przez jedną wariatkę, która za dużo sobie
wyobra ziła.

– Ale co z zawia do mie niem zło żo nym na poli cji?
– Zostało wsz częte śledz two, ale niech pani mece nas posłu cha tego: nie mogli usta lić miej sca jej

zamiesz ka nia. Adres zamel do wa nia ma u byłego męża, który nie chce jej znać.
– O! – Emi lia unio sła do góry dłu go pis. – I tutaj mamy punkt zacze pie nia. Skoro mąż jej nie znosi, to

zna czy, że miał z nią pro blemy.
– Moż liwe. Tylko widzi pani mece nas, są te zdję cia, przy ją łem pre zenty…
– Panie Fili pie, płyńmy do brzegu. Niech pan mówi dalej i potem zoba czę, jak będę mogła panu

pomóc.
Filip Zięba upił duży łyk kawy. Potem wypił pół szklanki wody i kon ty nu ował:
– Ojciec pacjentki jest wysoko posta wio nym poli cjan tem. I… wie pani, jak to jest.
– Wiem, jak może być, ale nie wysnu wajmy pochop nych wnio sków. Pro szę się nie nie po koić, to pan

jest tutaj ofiarą. Ta kobieta pana znie sła wiła, znie wa żyła. Nara ziła na utratę zaufa nia. Znisz czyła pana
karierę. Wysy łała do pana tre ści por no gra ficzne, poma wiała pana. Prze śla do wała. To jest do wygra nia.
W ramach postę po wa nia kar nego sąd może orzec o zaka zie zbli ża nia się i kon tak to wa nia się, nato miast
w ramach sprawy cywil nej sąd może orzec o obo wiązku publicz nych prze pro sin. I obie cuję panu, że tak
będzie.



Rozdział 19

Szy mon prze pro wa dził się do War szawy. Bogna obie cała przy ja cie lowi, że pomoże mu ume blo wać
miesz ka nie. Kupił apar ta ment na Nowym Świe cie, który miał sto pięć dzie siąt metrów kwa dra to wych.
Pięć dużych prze stron nych pokoi robiło wra że nie. Drew niana pod łoga, wyso kie sufity, duże okna, to
było miesz ka nie, w któ rym Bogna sama by z chę cią zamiesz kała. I naj waż niej sze – w salo nie stał komi- 
nek, ozdo biony dookoła szaro-bia łym kamie niem.

– Dzi siaj bie rzemy się do roboty – zako mu ni ko wała Bogna. – Potrze bu jesz łóżka, stołu, szaf, kre- 
densu. Zacho wu jemy styl pomiesz czeń? – dopy tała. – Czy wolisz nowo cze śniej szy?

Szy mon patrzył się na nią jak zacza ro wany. Bo był ocza ro wany jej osobą.
– Halo? Zie mia do Szymka – Bogna poma chała ręką przed jego oczami.
– Obo jęt nie. Chcę mieć tutaj też twoje obrazy, twoje rzeźby i przede wszyst kim cie bie.
Spoj rzeli sobie w oczy.
– Lubię twoje towa rzy stwo.
– Cie szy mnie to.
Poca ło wał ją. A ona z przy jem no ścią oddała poca łu nek. Nie roz ma wiali o tym, co ich łączy. Może to

dobrze, że się nie okre ślili. Po co za szybko się dekla ro wać? Szy mon wie dział jedno, przy Bognie czuł
się wspa niale i chciał spę dzać z nią czas, przy tu lać się do niej. Roz ma wiać z nią. Po pro stu przy niej
być. Wycią gnął rękę w jej stronę i prze je chał pal cami po bio drze. Uwiel biał jej krą gło ści. Nie była
pulchna, ale słodko krą gła, co bar dzo go pod nie cało. Była inna od kobiet, z któ rymi do tej pory się spo- 
ty kał. Pewna sie bie, zabawna, a jej ripo sty go roz bra jały. Spo ty kał się z model kami, a nawet dwoma
cele bryt kami, i wie dział, że nawet te piękne kobiety miały mnó stwo kom plek sów. Wyda wać by się
mogło, że Bogna ich nie miała. A może miała, ale była pewna sie bie i się tym nie przej mo wała, co sza- 
le nie go krę ciło, podob nie jak to, że nie ocze ki wała od niego zło tych gór. Czas pokaże, jak się ich zna jo- 
mość roz wi nie.

 
Bogna chciała coś powie dzieć, ale zadzwo nił dzwo nek do drzwi.

– Prze pra szam – powie dział Szy mon, wymi nął ją i poszedł otwo rzyć.
Nie wra cał przez kilka minut. Bogna sły szała tylko przy ci szone głosy w kory ta rzu.
Chwilę potem do salonu wszedł blady jak ściana Szy mon. Cią gnął za sobą walizkę. Za nim weszła

wysoka, szczu pła, młoda dziew czyna, która wyglą dała jak modelka. Miała na sobie krót kie nie bie skie
spodenki i kusą blu zeczkę.

– Cześć – Bogna usły szała dam ski głos. Dosyć wysoki i piskliwy.
– Cześć – odpo wie działa.
– To jest Bogna, a to Nika – doko nał pre zen ta cji Szy mon.
– Nicole – popra wiła go dziew czyna, odrzu ca jąc na plecy pla ty nowe włosy.
– Miło mi, Nicole – powie działa Bogna.
– Słu chaj – Nicole posta no wiła zigno ro wać Bognę – okres mi się spóź nia. Zwia łeś jak ten szczur, ale

ja cię zna la złam. Nie zosta wisz mnie z pro ble mem samą – wbiła w niego palec.
– To ja już pójdę – Bogna zaczęła wyco fy wać się rakiem w stronę kory ta rza.
– Zacze kaj – w gło sie Szy mona czuć było smu tek. – Wyja śnię to wszystko z Nicole i zabie rzemy się

do… – urwał. Bogna widziała, że jest bez radny.
– Wyja śnij i wtedy do mnie zadzwoń.
Bogna wzięła prysz nic, umyła zęby i po chwili leżała już w łóżku. Było jej duszno, wstała więc

i otwo rzyła okno. Firanka powie wała na wie trze. Bogna patrzyła na nią przez chwilę. Zbyt wiele myśli
koła tało jej w gło wie. Zako chała się w Szy mo nie i to był fakt. Jed nak bała się, czy on nie trak tuje jej jak
koło zapa sowe, tak jak nie któ rzy męż czyźni przed nim. Nie pytała, nie naci skała, nie okre ślała ich rela- 
cji, co – jak widać – mu odpo wia dało. Tylko że ona tak nie chciała, już nie. Za dużo razy się spa rzyła.
Potem pomy ślała, że nie mówiła wprost o swo ich ocze ki wa niach. A może powinna? Dla czego kobiety
zawsze muszą dzie lić włos na czworo? Prze mil czać pewne sprawy? A ta Nicole? Czy ona jest z nim
w ciąży? Czy on z nią zosta nie? Skoro się z nią roz stał, może tylko wziąć odpo wie dzial ność za dziecko.
Nie mogła tyle myśleć, bo osza leje. Nie mogła decy do wać o życiu Szy mona, ale tak bar dzo nie chciała,
by ktoś ją ponow nie zra nił.



***

Dzień póź niej Szy mon spo tkał się z Bogną. Przez cały dzień cho dziła jak struta. Co ona sobie w ogóle
myślała? Szy mon prze cież nic jej nie obie cy wał. Bujali się w tej swo jej przy jaźni przez tyle lat. Zażar to- 
wał, że chęt nie by się z nią zwią zał. Co z tego? Ona też żar to wała. Ale gdzieś pod skór nie chciała z nim
być. Budzić się obok niego, zamiesz kać z nim. Powie dział, że lubi jej towa rzy stwo, prze spali się, ale to
prze cież nic nie zna czyło. Idiotka, która za dużo sobie obie cy wała.

– Cześć – Bogna uśmiech nęła się sze roko do Szy mona, lecz w duszy wcale nie było jej do śmie chu.
– Cześć – Szy mon miał poważną minę – Dzię kuję, że przy szłaś.
– No, co ty Szy mon, prze cież mie li śmy poga dać.
Usiadł naprze ciwko Bogny. Tego dnia wło żyła ciem no zie loną sukienkę i narzu ciła na nią poma rań- 

czowy swe ter. Wygląda kolo rowo i ład nie – pomy ślał.
– Ład nie wyglą dasz – skom ple men to wał.
– Dzię kuję ci ślicz nie. Lubię kolory.
– Bo z cie bie taki kolo rowy ptak. Masz na coś ochotę?
Bogna nie miała ochoty na nic. Chciała, by Szy mon jej powie dział, że z Nicole to koniec, że nie jest

w ciąży, tylko przy je chała go nastra szyć.
Prze wra cała kartki menu, w końcu wybrała stek i sałatkę. Szy mon zamó wił to samo.
– No i? – zaczęła, bo atmos fera mię dzy nimi sta wała się naprawdę ciężka.
– Posłu chaj… – Szy mon zła pał dło nie Bogny w swoje.
– Słu cham – Bogna wciąż sztucz nie się uśmie chała.
– Nicole i ja… zosta niemy rodzi cami.
– Oooo… To cudow nie – Bogna musiała napić się kilka łyków wody, bo miała wra że nie, że jakiś

ogień trawi jej wnętrz no ści. Dla czego za każ dym razem, kiedy sobie pomy śli, że „coś” z tego mogłoby
być, poja wia się jakiś pro blem?

– Wcale tak nie sądzisz.
– Szy mon, chcia łeś się ustat ko wać. Więc… Dziecko. Rodzi ciel stwo. Ja nie chcę mieć dzieci – 

powie działa. Choć sama już do końca nie była pewna, czy chce, czy też nie.
– Tak. Tylko, że nie z Nicole.
– Ale stało się, ona da ci dziecko.
– Tak – mówił pół słów kami. – Mam nadzieję, że mię dzy nami to nic nie zmieni.
– Oczy wi ście będziemy na dal się przy jaź nić. Chyba że Nicole będzie to prze szka dzało – powie- 

działa. Oczy wi ście Bogna zda wała sobie sprawę, że Nicole nie będzie zado wo lona z takiej przy jaźni.
Kobiety z reguły są zazdro sne o przy ja ciółki swo ich part ne rów. Ona też by była.

– Nicole jest zazdro sna, ale nie obcho dzi mnie to, chcę się z tobą spo ty kać.
– Na jakiej zasa dzie? – zapy tała.
Szy mon spu ścił głowę.
– W tym wypadku chyba zro zu miesz… Przy ja ciel skiej.
– Rozu miem – nie rozu miała. Bolało. Czuła się tak, jakby ktoś obry wał ją żyw cem ze skóry.
Zje dli steki w mil cze niu. Oboje byli przy bici, cho ciaż Bogna odgry wała rolę przy ja ciółki, która cie- 

szy się ze szczę ścia przy ja ciela.
– Bogna…
– Tak?
Patrzyli sobie w oczy.
– Cie szę się, że cie bie pozna łem. Rozu miesz mnie, prawda? – powtó rzył, jakby chciał zapew nie nia,

że ona wszystko zro zu mie i jakoś się to ułoży.
– Czy ona z tobą zamieszka?
Kel ner zabrał tale rze i zapy tał, czy chcą coś na deser. Bogna zamó wiła ser nik, Szy mon tylko sok

poma rań czowy. Nie miała ochoty nic wię cej jeść, ale pomy ślała, że tym spo so bem ich spo tka nie potrwa
dłu żej. Może to ich ostat nie takie spo tka nie. A zara zem prze ży wała katu sze, kiedy prze by wała z Szy- 
monem, bo wie działa, że już nic z tego nie będzie. Poza mia tane, jak to mówią mło dzi ludzie.

– Tak. Chyba tak. Wiesz, jestem przy zwo itym czło wie kiem. Mam sporo za uszami, ale jestem
dobrym czło wie kiem – powta rzał.

– A kto nie ma Szy mon. Każdy nosi w sobie jakiś brud i jakąś zadrę w sercu – wes tchnęła Bogna.
– Szkoda, że ty i ja…
– Ciii… Tak jest lepiej. Po co by nam to było?
– Tylko, że ty… Nie ważne.



– Masz rację, w tej sytu acji pewne rze czy są już nie ważne.
Kiedy skoń czyli posi łek, wyszli na spa cer. Włó czyli się bez celu po war szaw skiej Sta rówce, jakby

oboje prze dłu żali moment roz sta nia.

***

Dwie godziny póź niej Bogna leżała obok Emi lii na łóżku i przez szklany sufit patrzyła w niebo. Po
policz kach spły wały jej łzy.

– Zawsze byłam taka twarda – zwró ciła się do przy ja ciółki.
– Nie zawsze. Zresztą twarde kobiety też potrze bują się wybe czeć, zre se to wać, dać ujście emo cjom.
– Zale żało mi na nim.
– Wiem.
– Ale poja wiła się ona, Nicole. W dodatku jest w ciąży.
– Życie potrafi spu ścić nam wpier dol w naj mniej spo dzie wa nym momen cie.
– Tęsk nisz jesz cze za Fran ce sco?
– Cza sem o nim myślę. Mam do niego zbyt duży sen ty ment. Wiesz, Bogna… – Emi lia wes tchnęła.

Oparła głowę na dło niach. – Ja byłam w nim naprawdę zako chana. Tylko że to nie jest dobry czło wiek.
Mój umysł to ogar nia…

– …ale serce nie potrafi.
– Wła śnie.
– Podob nie mam z Szy mo nem. Wiem, że zosta nie ojcem. Wiem, że nie powin nam uczest ni czyć

w jego życiu, a jed nak nie chcę z niego znik nąć. Wiem, że będę cier piała, kiedy usły szę opo wie ści
o Nicole i dziecku, a jed nak chcę przy nim być. To jest chore.

– Ponoć zako cha nie jest cho robą. Przej dziemy przez to razem – Emi lia przy tu liła przy ja ciółkę.
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Po zała twie niu wszyst kich rachun ków w banku, wysła niu kilku pism na poczcie i zro bie niu zaku pów,
czyli po kilku godzi nach bie ga nia po mie ście, Ada zapu kała do miesz ka nia, które wynaj mo wał jej były
mąż. Wciąż czuła się przy nim nie zręcz nie, było jej głu pio, że tak bar dzo go skrzyw dziła. Otwo rzył.
Wyglą dał dobrze, a nawet bar dzo dobrze. Na jego twa rzy malo wał się uśmiech. Miał na sobie obci sły T-
shirt, Maja powie działa jej, że tata cho dzi na siłow nię i zaczął bie gać. Fak tycz nie schudł, a pod koszulką
widać było twarde mię śnie. Ada miała ochotę dotknąć jego klatki pier sio wej, ale się opa no wała. Nie
wie działa, co ma zro bić z rękoma. Od kilku mie sięcy albo trzy mała małą na rękach, albo pchała wózek.
Tego dnia Mar cela została z bab cią.

– Cześć, przy szłam ode brać Maję – zako mu ni ko wała.
– Cześć, wejdź – Adam odsu nął się i wpu ścił Adę do środka.
Weszła do miesz ka nia. Adam wynaj mo wał duże stu dio z otwartą na pokój kuch nią, w któ rej teraz

pię trzyły się brudne naczy nia, a po pod ło dze walała się mąka.
– Pie kli śmy z Mają cia steczka – powie dział wesoło, obser wu jąc nie tęgą minę byłej żony.
– Ty pie kłeś? – zdzi wiła się Ada, ponie waż kiedy jesz cze byli mał żeń stwem, Adam ni gdy nie wcho- 

dził do kuchni, by coś upiec czy przy go to wać jakiś posi łek. On je tylko kon su mo wał.
– To prawda – Maja poja wiła się obok taty. – Upie kli śmy naj lep sze cia steczka pod słoń cem:

z masłem orze cho wym i kawał kami cze ko lady. I tata pozwo lił mi je zjeść przed obia dem.
– Kochany tatuś – Ada uśmiech nęła się.
– Kie dyś byś mnie opie przyła za ten deser przed obia dem.
– Może też się zmie ni łam – spoj rzała na byłego męża z czu ło ścią. Z całego serca życzyła mu szczę-

ścia. Cho ciaż jeśli kie dyś to szczę ście odnaj dzie, ona będzie o niego tro chę zazdro sna.
– Idę się prze brać do łazienki – powie działa Maja, wska zu jąc na swój popla miony cze ko ladą i mąką

dres.
– I wymyj porząd nie buzię i ręce! – krzyk nęła za nią Ada.
– Napi jesz się kawy, her baty? – zapro po no wał Adam.
– A masz może jesz cze te wasze cia steczka? – ślinka nabie gła Adzie do ust na samą myśl o słod ko- 

ściach.
– Mam.
– To ja bym takie cia steczko albo dwa popro siła i tę kawu się.
– Nie ma sprawy.
Kilka minut póź niej Ada sie działa przy drew nia nym sto liku kawo wym, popi jała małą czarną i jadła

cia steczko.
– Co u cie bie? – zapy tał Adam, a ona wie działa, że to kur tu azyjna poga wędka.
– Radzę sobie.
– A jak nie mow lak?
– Cudowny – Ada spu ściła wzrok. Było jej głu pio roz ma wiać o Mar celi. – Cho ciaż w tym wieku

macie rzyń stwo daje popa lić, szcze gól nie z takim małym ber be ciem.
– Na pewno – wymie nili uśmie chy.
– A jak u cie bie?
– Odkry wam nowe pasje. Zaczą łem goto wać, a nawet piec…
– I powiem ci, że te ciastka nawet dobre, ale…
– Wie dzia łem, że wtrą cisz swoje trzy gro sze.
– Ej, chcę po pro stu, żebyś osią gnął poziom mistrzow ski.
– Mów.
– Mniej sody, bo ją czuć.
– Kocham cię… – wyrwało się Ada mowi.
Ada się zaczer wie niła. Na szczę ście do pokoju weszła Maja.
– Jestem gotowa.
– To idziemy – zako mu ni ko wała Ada i spoj rzała na Adama. – Dzięki.

***



Justyna stała w kuchni i szar pała sałatę, którą wkła dała do miski.
– Co u cie bie? – zapy tała Ada, opie ra jąc się o blat.
– Jakoś leci – odparła córka. – Zna la złam pracę – zako mu ni ko wała, wzru sza jąc ramio nami.
– A stu dia?
– Będę stu dio wała zaocz nie.
– Ale…
– Mamo. Jestem doro sła. Chcę się już wypro wa dzić z tego graj dołu.
– Dla czego?
Justyna odwró ciła się w stronę matki.
– Może dla tego, że roz wa li łaś nasze życie?
– Kocha nie, już to prze ra bia ły śmy.
– OK, zdra dzi łaś ojca. Zda rza się. Jestem już doro sła, wiem, że każdy może mieć odpały. Ale że bzy- 

ka łaś się bez zabez pie cze nia, to już mi się w gło wie nie mie ści.
– Mar cela nie jest niczemu winna.
– Nie jest. Kocham ją. Ale z pew nymi rze czami nie mogę się pogo dzić. Poza tym widzia łam, jak ten

twój lowe las wycho dził z naszej klatki.
– Był odwie dzić Mar celę. Powie dzia łam ci o tym.
– I teraz co? On będzie naszym tatu siem? – ton głosu Justyny ocie kał sar ka zmem. Była wście kła,

czego nie dało się nie zauwa żyć.
– Nikt nie będzie odgry wał roli two jego ojca. Masz swo jego tatę, ale nie możemy pozba wiać Mar celi

jej ojca. To jest fakt.
– Dalej będziesz się z nim pie przyła? – na twa rzy córki poja wił się gry mas.
– Prze gi nasz, Justyna!
– Dla tego wła śnie zna la złam pracę. Chcę roz po cząć nowe życie, na wła sny rachu nek. Bez cie bie!
– Ojciec wie o two ich pla nach?
– Wie. I pochwala je – stwier dziła gorzko. – Tata mnie wspiera.
– Cie szę się.
– Ja też. Cho ciaż jedno z rodzi ców daje mi wspar cie – Justyna wzięła miskę z sałatką i wyszła na

kory tarz. – Aaaa, jeśli cię to obcho dzi, to idę dzi siaj na imprezę.
– Obcho dzi. O któ rej wró cisz?
– Wrócę, o któ rej wrócę – burk nęła Justyna. Ada usły szała tylko trza śnię cie drzwiami.
Usia dła na sofie i się pory czała. Łzy pły nęły jej ciur kiem po twa rzy, odda łaby wszystko, żeby napra- 

wić sto sunki z córką. Wszystko, oprócz Mar celi.
– Mamu siu… – Maja wyszła ze swo jego pokoju i mocno przy tu liła Adę. – Co jest? Sły sza łam trza- 

śnię cie drzwiami.
– Pokłó ci łam się z Justyną.
– Czę sto się kłó ci cie – stwier dziła dziew czynka.
– I dla tego pła czę, bo chcia ła bym to zmie nić.
– Swo jego czasu kłó ci łam się z Janką. Codzien nie. Ale doszły śmy do poro zu mie nia – powie działa

z powagą w gło sie młod sza córka. – Mamu siu, Justyna cię kocha.
– Ja ją też, tylko cza sem nam się nie układa.
– Tobie i tatu siowi też się nie uło żyło.
– I dla tego twoja sio stra ma o to do mnie żal, bo tro chę naroz ra bia łam.
– Wiem… – w tonie gło sie Mai sły chać coś w rodzaju roz cza ro wa nia. – I tro chę mi smutno z tego

powodu.
– Mnie też.
– Ale cie szę się, że mamy Mar celę.
– Ja też. I cie szy mnie, że tak mówisz.
Obie mocno się w sie bie wtu liły, a Ada poczuła spo kój. Intu icja pod po wia dała jej, że jesz cze

wszystko jakoś się napro stuje.

***

Ada otwo rzyła oczy, zapa liła nocną lampkę i pode szła do łóżeczka. Jej córeczka spała. Ale jej wciąż
wyda wało się, że sły szy płacz. Wyszła z pokoju. Spod drzwi jej star szej córki sączyło się świa tło. Otwo- 
rzyła je. Na łóżku zwi nięta w kłę bek leżała Justyna i pła kała. Jej plecy drżały, tak jak wtedy, kiedy była
małą dziew czynką.



– Hej – powie działa łagod nie Ada.
– Idź stąd – usły szała w odpo wie dzi.
– Coś się stało?
– Nie chce mi się o tym gadać.
– Kocha nie…
Justyna odwró ciła się w stronę matki. Po jej policz kach spły wały łzy. Miała zapuch nięte powieki

i czer wone oczy.
Ada wycią gnęła w jej stronę rękę i poło żyła na jej ramie niu.
– Pogładź mnie po ple cach, pro szę – powie działa córka. Od dziecka lubiła, kiedy matka w ten spo sób

oka zy wała jej czu łość.
Ada przez chwilę gła dziła córkę w mil cze niu.
– On mnie zdra dził. To tak boli – powie działa na jed nym wyde chu Justyna.
– Ron nie? – zapy tała Ada.
– Tak, ten dupek. Mamo…. – jęk nęła Justyna, a matka wie działa, że chce się przed nią otwo rzyć.
I zaczęła opo wia dać o swoim chło paku. A Adzie serce nie mal sta nęło, kiedy patrzyła na roz pacz

córki.
– Byli śmy razem na impre zie i nagle on znik nął. Szu ka łam go wszę dzie i ktoś mi powie dział, że jest

na tara sie. Wyszłam z domu i był tam. Cało wał się z moją naj lep szą przy ja ciółką – głos Justyny drżał.
– Z Kamą?
– Z Kamą – roz pacz Justyny nasi liła się. – Czy ty wiesz, jak to boli? – dziew czyna pod ku liła nogi.
– Nie wyobra żam sobie – Ada nie mal czuła tę roz pacz córki i gdyby tylko mogła, wzię łaby część

tego bólu na swoje barki, byle tylko ulżyć jej w cier pie niu.
– Musia łam stam tąd wyjść, bo myśla łam, że zwa riuję. Jak on mógł mi to zro bić? Jak ona mogła mi

to zro bić?
– Nie wiem… Nie oce niam… Bo sama zro bi łam coś, co bar dzo zra niło i dotknęło moją rodzinę.

Nawet nie wyobra żam sobie, jak bar dzo cier pisz. Pocie sza jące jest to, że kie dyś to cier pie nie minie.
A teraz musisz przez to przejść, wypła kać to wszystko. Boli… Moja mała dziew czynko, wiem, że boli
– Ada nie prze sta wała maso wać ple ców córki. – Zawody miło sne i zła mane serca zawsze bolą.

– Mamo? – Justyna usia dła po turecku na łóżku. – Czy ty też cier pia łaś, kiedy Filip, no wiesz…
– Kiedy tata mnie opu ścił, a Filip mnie nie chciał, bo taka jest prawda – cier pia łam bar dzo. Jed nak

w moim wypadku to ja sama sobie nawa rzy łam piwa – przy znała Ada. Cie szyła się w duchu, że zdo była
się na taką szcze rość przed córką.

– To nie twoja wina, że się zako cha łaś.
– Niby nie moja… Ale kiedy ma się rodzinę, trzeba doko ny wać słusz nych wybo rów.
– Mamy Mar celę – powie działa Justyna. Spoj rzały sobie w oczy. Ada myślała, że Justyna nie lubi

przy rod niej sio stry. Widziała, że kiedy mała zapła cze, star sza córka bie rze ją na ręce, stara się uspo koić,
ale sądziła, że za nią nie prze pada i nie miała o to żalu i jej za to nie winiła. Mar cela przy czy niła się
ponie kąd do roz padu jej związku z ojcem Justyny, cho ciaż oczy wi ście za roz pad mał żeń stwa odpo wia- 
dała ona sama.

– Tak, mamy Mar celę.
– Mamo, sytu acja jest skom pli ko wana. Jest mi ciężko, i Mai, i tobie, i ojcu, ale Mar cela to cudny

dzie ciak. Kocham ją.
Ada przy tu liła córkę. W tej chwili kru szył się mię dzy nimi mur. Justyna spra wiła jej ogromną radość

tymi sło wami. Kochała Mar celę i to się liczyło naj bar dziej.
– Nawet nie wiesz, jak mnie to cie szy. A wra ca jąc do cie bie…
– Nie wał kujmy już tego. Masz rację, muszę to prze cier pieć.
– Musisz.
– Poło żysz się obok mnie?
– Chcesz ze mną spać? Zawsze twier dzi łaś, że się roz py cham.
– Bo się roz py chasz, ale bar dzo… bar dzo chcę, byś ze mną spała.
Wtu liły się w sie bie i zasnęły. To Justyna wstała w nocy, by nakar mić i prze wi nąć Mar celę, kiedy

pła kała. Pomy ślała, że niczego tak bar dzo nie chce, jak tego, by mama się wyspała.
Tej nocy sobie śpij – dotknęła deli kat nie policzka Ady.
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Bogna jesz cze spała, kiedy Emi lia wycho dziła do pracy. Zosta wiła jej klu cze i napi sała na kar teczce, że
zapie kanka jest w lodówce. We trzy uwiel biały zapie kankę jej ojca. Co jak co, ale Olgierd Wroń ski
pich cił wyśmie ni cie, kiedy naszła go ochota.

Bogna wstała, wzięła prysz nic, prze czy tała kar teczkę, zja dła obfite śnia da nie, wypiła dzban kawy.
Uśmiech nęła się od ucha do ucha. Zro biło jej się lepiej i wtedy zadzwo nił tele fon. Pomy ślała, że to Szy- 
mon, ale kiedy się gnęła po tele fon, zoba czyła, że to nie on dzwoni. Wes tchnęła. Jej sio stra Marianna.
Kochała sio stry, ale nie rozu miała ich życia, drogi, wybo rów ani też tego, że nie ustan nie jej z jakie goś
powodu współ czuły. Sły szała te tek sty setki razy: „Bo nie masz dzieci”, „Bo zegar bio lo giczny tyka”,
„A może ty masz za wyso kie wyma ga nia w sto sunku do face tów? Czemu nie masz faceta?”. W ogóle
ich nie rozu miała, podobne jak one jej. Marianna była takim wrzo dem na tyłku, nie ustan nie powta rzała,
że jej zegar tyka. Jakby mąż i dzieci były wyznacz ni kiem kobie co ści. Ode brała.

– Cześć – rzu ciła do słu chawki. – Jeśli znowu zaczniesz swoje wywody, to już możemy się roz łą- 
czyć.

– Nie w tej spra wie dzwo nię. Wyobraź sobie, że nasza mama zwa rio wała.
– Jak to zwa rio wała?
– Tak to, Bogna, tak to. Ubz du rała sobie, że jedzie do Hisz pa nii.
– Do Hisz pa nii? W jakim celu?
– Ni gdy nie była w Hisz pa nii i posta no wiła poje chać.
– To nie pasuje do mamy.
– Po śmierci taty zacho wuje się dziw nie, ale nie sam wyjazd jest pro ble mem, tylko to, że mama

jedzie tam na wła sną rękę. Wypo ży cza samo chód i będzie zwie dzała. Poza tym wyku piła sobie jakiś
kurs goto wa nia i będzie uczyła się kuchni hisz pań skiej.

– Nie wiem co powie dzieć. Jestem zasko czona – Bogna uśmiech nęła się pod nosem. Ponad rok temu
zmarł jej tata. Mama mocno prze żyła śmierć męża. Może teraz chciała jakoś odre ago wać te mie siące
smutku? Bogna kochała matkę, nie miała z nią jakie goś świet nego kon taktu, nie była to rela cja przy ja- 
ciel ska, raczej typowe sto sunki matka–córka, ale zawsze jej kibi co wała.

– Mogła byś do niej zadzwo nić i prze mó wić jej do rozumu.
– Ale po co?
– Jak to po co? Wyjeż dża. Sama.
– Jeśli chce jechać, niech jedzie.
– Prze cież mama nie jeź dziła samo cho dem od dwu dzie stu lat, zawsze była pasa że rem.
– Mama zawsze robiła to, co chciał tata. A może teraz spoj rzy na sie bie ina czej? Może o sie bie

zadba?
– Zadzwo nisz do niej?
– Mam lep szy pomysł, pojadę do mamy i poga dam z nią. Tylko, Marianna, ja wcale nie mam ochoty

odwo dzić ją od tego pomy słu. Jestem z niej sza le nie dumna.
Bogna wyszła z miesz ka nia przy ja ciółki. Czuła się, że ma moc. Napi sała do Emi ese mesa, że jej

dzię kuje i wyjeż dża do mamy.

***

Alina sie działa w salo nie pięk no ści i uśmie chała się do sie bie. Kosme tyczka nało żyła jej na twarz jakieś
spe cy fiki i naka zała relaks. I ona wła śnie to czy niła. Była pełna spo koju i wyci szona. Znaj do wała się
w pokoju z dużym oknem, przez które patrzyła na świat. Nie mal czuła, jak skóra na jej twa rzy pobiera
skład niki z tych wszyst kich mazi deł. No i luz – pomy ślała mło dzie żowo. Z tym luzem zawsze wyska ki- 
wała jej wnuczka. Alina obser wo wała zro szone traw niki, kamienny murek, mokry i oble piony liśćmi
i myślała, że świat jest piękny i ma tyle do zaofe ro wa nia. Prze le ciał ptak. Nie mogła prze stać się uśmie- 
chać. Czuła się tak, jakby tylko dla niej i nad nią świe ciło teraz słońce.

Po skoń czo nym zabiegu upięk sza ją cym, po któ rym wcale nie czuła się piękna i młoda, ale dobrze jej
to zro biło, ruszyła w stronę domu. Jakież było jej zasko cze nie, kiedy przed bramą na pose sję zastała
córkę.



– No, prę dzej bym się dia bła spo dzie wała – powie działa.
– Dzię kuję za miłe przy wi ta nie, mamuś – Bogna uśmiech nęła się do niej.
Obie się roze śmiały.
– No co tak sto isz, chodź – Alina zachę ciła córkę.
Bogna spoj rzała na matkę, która wyglą dała jakoś pięk niej. W kolo ro wym swe trze do pół łydki,

wyso kich bot kach i we wło sach upię tych wysoko na gło wie wyglą dała świeżo.
– Jakoś odmłod nia łaś – skom ple men to wała.
– Byłam na takim zabiegu upięk sza ją cym – Alina nie kryła pod eks cy to wa nia.
– Wydaje mi się, że to nie to. Bije od cie bie jakaś radość życia.
– Ale mi posło dzi łaś.
– Od czasu do czasu chyba mogę.
– A pew nie, że tak.
Weszły do środka. Bogna umyła ręce i sia dła przy okrą głym maho nio wym stole, na któ rym stał tale- 

rzyk z orzesz kami i man da ryn kami, czyli to, co zawsze stało na stole, odkąd pamię tała. Sły szała, jak
woda bul go cze w czaj niku. Jej mama uży wała czaj nika, który sta wiała na kuchence. Nie zno siła elek- 
trycz nych „dzi wactw”. Bogna rozej rzała się po pokoju. Kochała ten salon. Dłu gie, cięż kie zasłony
w kolo rowe kwiaty doty kały jasnej drew nia nej pod łogi, wiel kie obrazy przed sta wia jące kra jo brazy czte- 
rech pór roku wisiały we wnę kach ścien nych, a po pra wej stro nie pokoju stały regały z książ kami
i mnó stwem bibe lo tów. Pod oknem znaj do wała się komoda, na któ rej usta wiono stary adap ter, dwie
doniczki z papro ciami, a także już dawno nie uży wany tele fon. Bogna patrzyła na rodzinny dom i czuła
w sercu ogrom szczę ścia.

Alina zro biła córce kawę i na tale rzyk wysy pała ciastka.
– Kochana, mogłaś się zapo wie dzieć, coś bym ugo to wała – mama zła pała się za głowę.
– Mogłam, ale wie dzia łam, że byś coś ugo to wała, a ty już się w życiu nago to wa łaś.
– Co racja, to racja. Sio stry ci donio sły, że wyjeż dżam?
– Tak. Skąd ten sza lony pomysł?
– Sza lony? Moż liwe. Ale w końcu chcę zro bić coś dla sie bie.
Bogna nie mogła napa trzeć się na matkę. Wyglą dała olśnie wa jąco.
– To dla tego chcesz jechać?
– Ostatni raz byłam na waka cjach jakieś osiem na ście lat temu. Nie wyjeż dża li śmy, bo ojcu było

szkoda pie nię dzy. Zawsze mi mówił, że trzeba odkła dać na naszą sta rość. Odkła dał. Ja się z nim zga dza- 
łam. I z tym odkła da niem też. Tata zmarł, a ja zosta łam z odło żo nymi na sta rość pie niędzmi.

– I zamie rzasz je teraz prze tra cić?
– Nie. Zamie rzam teraz tro chę za nie pożyć.
– Czy to nie jest nieco lek ko myślne?
– Mam sześć dzie siąt pięć lat. Ni gdy nie byłam lek ko myślna. Może czas zacząć?
– Zawsze powta rza łaś mi, że powin nam to i tamto, że zbyt lekko biorę życie, że nie mam męża,

a może powin nam mieć… A teraz sama chcesz z taką lek ko ścią prze pier dzie lić tro chę kasy i poje chać
w świat.

– Może się myli łam? Może to ty jesteś wygrana, a to my prze gry wamy w ogól nym roz ra chunku.
– Oooo, jestem zasko czona – Bogna upiła łyk kawy. – Ale się cie szę, że tak myślisz.
– Patrzę na to wszystko teraz z boku i myślę sobie, co ja z tego życia mia łam? Cudowną rodzinę,

piękne córki. Męża, któ rego kocha łam. Ale tak dla sie bie? Nic. Marzy łam o podró żach, któ rych ni gdy
nie zre ali zo wa łam, bo bałam się prze ciw sta wić two jemu ojcu.

– Nie sądzisz, mamo, że prze ży wamy tak życie? Więk szość z nas. Bo nie mamy odwagi, by się gnąć
gwiazd. Bo zawsze ktoś przed nami. Coś waż niej szego do zro bie nia? Bo kre dyt, dom, rodzina… I kle- 
piemy te nasze życia od do? I może to jest słuszne podej ście, ale… gdzie w tym wszyst kim jeste śmy
my? Może powin ni śmy raz na jakiś czas zro bić wła śnie coś tylko dla sie bie?

– Tak. Chyba tak.
Alina zagry zła wargę, przez chwilę wpa try wała się w swoje palce.
– Twoje sio stry chcą mi wyper swa do wać ten pomysł.
– A ja nie! – powie działa sta now czym tonem Bogna. – Chcę wycią gnąć z garażu samo chód taty

i zabrać cię na prze jażdżkę. Chcę byś przed wyjaz dem do Hisz pa nii tro chę pojeź dziła.
– Serio?
– Tak!
Zaczęły się śmiać. Począt kowo Bogna chciała opo wie dzieć mamie o swo ich pro ble mach, ale

w końcu stwier dziła, że przez całe życie dźwi gała ich pro blemy. Robiła dla rodziny wszystko. I trzeba
w końcu zdjąć tro chę tego cię żaru z mami nych bar ków. Niech i ona pocie szy się życiem.



To był dobry dzień. Pojeź dziły samo cho dem z trzy godziny. Poszły na dobry obiad, mimo że Alina
chciała coś ugo to wać, ale Bogna wyraź nie się sprze ci wiła. Poga dały szcze rze jak ni gdy dotąd. Poła ziły
po lesie. Zebrały tro chę praw dziw ków. I Bogna zapo mniała o swo ich pro ble mach. Ktoś kie dyś powie- 
dział, że pro blemy trzeba roz wią zać, a nie przed nimi ucie kać, ale ona uwa żała, że nie kiedy trzeba
o nich na chwilę zapo mnieć.

Na kilka chwil. By ode tchnąć, wes tchnąć, wytchnąć…
Roze brała się i spoj rzała w lustro. Ostat nio się sobie podo bała. Nie była super mo delką, ale miała tę

świa do mość, że wygląda dobrze. Kobieco. Pomy ślała, że siła kobiet tkwi wła śnie w kobie co ści.

***

Minęło kilka dni, a życie Szy mona zmie niło się o sto osiem dzie siąt stopni.
Nie mógł się na niczym sku pić, myślał tylko o Bognie. Czuł, że ją stra cił i to było bar dzo dotkliwe.

Tęsk nił za nią każ dego dnia coraz bar dziej. Nicole zasy py wała go zdję ciami łóże czek, wóz ków, śpiosz- 
ków, a on nie mógł na nie patrzeć. Tak, cie szył się, że będzie ojcem, naprawdę tego chciał, ale nie z tą
kobietą. Nicole wyczu wała jego chłód, dla tego coraz czę ściej docho dziło mię dzy nimi do spięć. Wczo- 
raj zwy zy wała go od impo ten tów, kiedy wśli zgnęła się do jego łóżka, a on ją deli kat nie ode pchnął. Nie
chciał z nią sypiać i powie dział jej o tym na samym początku, kiedy tylko się do niego wpro wa dziła.
Ona jed nak na wszel kie moż liwe spo soby nale gała, by doszło do zbli że nia. Po cho lerę w ogóle pozwo lił
jej na tę prze pro wadzkę? To, że będzie ojcem, to jedno, ale nie musiał prze cież miesz kać z matką swo- 
jego dziecka. W ogóle co to za pomysł ze ślu bem? Dla czego na to przy stał?

Kurwa mać! – zaklął w duchu.
Sie dział przy biurku i sku bał kawa łek cia sta, który przy nio sła mu asy stentka. Popi jał trze cią kawę

i patrzył się na okruszki cia sta na tale rzyku.
Chwy cił za tele fon i wybrał numer Bogny. Ode brała, a on ode tchnął z ulgą.
– Cześć – powie dział z entu zja zmem w gło sie.
– Cześć, co sły chać? – jej głos był obo jętny.
– Nie wiem.
– Nie wiesz?
– Tęsk nie za tobą. Może byś dała się zapro sić na obiad? – rzu cił i poczuł, jak jego serce zaczyna

dużo szyb ciej bić.
– Wyje cha łam z War szawy.
– Na długo?
– Jestem u mamy. Muszę tro chę odpo cząć.
– Przeze mnie ten wyjazd?
– Nie jesteś pęp kiem świata. Mia łam swoje powody, by odwie dzić mamę – chciała, by zabrzmiało to

nor mal nie, ale jej słowa były ostre jak brzy twa. Szy mon poczuł ból w oko li cach klatki pier sio wej.
– No tak.
– Może kiedy indziej – rzu ciła.
– Kiedy wró cisz, koniecz nie ode zwij się do mnie.
– OK. Muszę koń czyć, cześć – powie działa Bogna i roz łą czyła się, zanim zdą żył cokol wiek odpo- 

wie dzieć.
Szy mon wga piał się jesz cze przez dłuż szą chwilę w komórkę z nadzieją, że Bogna oddzwoni, ale

tele fon mil czał. Wie dział, że zra nił ją dotkli wie. On też czuł się zra niony.
Nie wie dział, jak z tego wszyst kiego ma teraz wybrnąć. Nade szła wia do mość. Uśmiech nął się, lecz

już po chwili mina mu zrze dła. To był ese mes od Nicole.
Myślę, że powin ni śmy poma lo wać pokoik na żółto. Żółty pasuje zarówno do dziew czynki, jak

i chłopca. Co ty na to?
Odło żył tele fon. On nic na to. Po jego policz kach zaczęły spły wać łzy. Musi to jakoś odkrę cić, bo

dłu żej tego nie znie sie. Wynaj mie miesz ka nie dla sie bie, a to, które kupił, zapi sze Nicole i dziecku.
Będzie ich odwie dzał codzien nie. Będzie kochał córeczkę bądź synka, ale nie zosta nie z Nicole ani
minuty dłu żej. Kochał Bognę od dawna i tylko z nią chciał budo wać przy szłość, był tego pewien.



Rozdział 22

Emi lia nie wie działa, dla czego zro biła awan turę ojcu. Czuła się z tym podle. Sama nie poj mo wała, dla- 
czego tak zare ago wała. Może była zazdro sna, bo tata był szczę śliwy?

Zupeł nie nie rozu miała swo jej reak cji. Wysłała ojcu wia do mość, że bar dzo go prze pra sza, a on do tej
pory nie odpi sał.

Wczo raj była w restau ra cji z Adą. Jadły maka ron, roz ma wiały, śmiały się. Przy ja ciółka bujała nogą
wózek z córeczką. Mar cela coś sobie gawo rzyła. I nagle Emi lia go zoba czyła.

Jej ojciec czule cało wał w szyję panią mece nas Alek san drę. Pode rwała się na równe nogi i pode szła
do ich sto lika.

– Tato, Alek san dro, cóż za nie spo dzianka – powie działa, zacho wu jąc się jak nadą sana dziew czynka.
Od śmierci mamy jej ojciec nie był w żad nym związku. A minęło już kil ka na ście lat. Emi lia wie działa
o kilku prze lot nych roman sach ojca, ale to nie było nic poważ nego. Czuła, że w tym wypadku to coś
wię cej. Nie wie działa, co ją tak zbul wer so wało, prze cież tata miał prawo być szczę śliwy.

– Emi… – Olgierd był tak samo zszo ko wany spo tka niem z córką.
– Cześć, Emi lio – powie dział Alek san dra, wyraź nie spe szona.
Emi lia odwró ciła od niej głowę i zwró ciła się do ojca:
– Jak widzę, świet nie się bawisz.
– Tak. Czy coś w tym złego?
– Zacho wu jesz się jak jakiś napa lony nasto la tek, który w miej scu publicz nym nie może utrzy mać

przy sobie rąk. Widzia łam, co robi łeś. To było… – Emi lia pró bo wała zna leźć odpo wied nie słowa – nie
na miej scu.

– Emi… My… my się kochamy.
– I krzy żyk na drogę.
Tak było wczo raj. A dzi siaj Emi lia czuła się podle.
Wysłała ojcu kolejną wia do mość:
Tato, prze pra szam. Bar dzo, bar dzo prze pra szam. Zacho wa łam się okrop nie.
Ode zwij się.
Emi.
Jej komórka zawi bro wała, co przy jęła z ulgą.
– Tatooo… – jęk nęła do słu chawki.
– Już dobrze. Chciał bym, kocha nie, żeby śmy wyje chali razem na week end – zapro po no wał Emi lii

ojciec.
– A Alek san dra?
– To, że jeste śmy razem, nie zna czy, że musimy ze sobą prze by wać dwa dzie ścia cztery godziny na

dobę.
– Masz rację. Prze pra szam, tato, zacho wa łam się jak mała roz ka pry szona dziew czynka. To nie tak…

To zna czy byłam zazdro sna. Ale to nie fair.
– Nie musisz mi się tłu ma czyć – Emi lia usły szała łagodny głos ojca i od razu zro biło jej się lżej na

duszy.
– Jedziemy?
– Mazury?
– Tylko tam.
Zarówno Emi lia, jak i Olgierd, kochali Mazury jesie nią. Mieli domek tuż przy plaży. Ścieżka, która

pro wa dziła do jeziora, była oto czona przez stare wierzby i dęby, z któ rych z każ dym podmu chem wia tru
spa dały złoto-czer wone liście.

W sobotę o siód mej rano Olgierd prze szedł tą ścieżką nad jezioro. Był zupeł nie sam, co zda rzało mu
się nie zwy kle rzadko. Taka świa doma samot ność, gdy nie pró bu jesz na wszel kie moż liwe spo soby
zagłu szyć swo ich myśli, bo się jej boisz.

Nie miał przy sobie tele fonu. Co wyda wało mu się dziwne. Sądził, że teraz dzie więć dzie siąt pro cent
spo łe czeń stwa, które jest posia da czami tele fo nów, ni gdzie się bez nich nie rusza. Przy ro śli śmy do nich
– pomy ślał z gory czą.

Wdy chał rześ kie powie trze, które pach niało świeżo sko szoną trawą i liśćmi. Szedł powoli w stronę
jeziora, a liście przy jem nie sze le ściły pod jego sto pami.



Przez chwilę wyobra ził sobie, że mógłby tu miesz kać. W miej scu, w któ rym sły chać cyka nie
świersz czy. Po śmierci żony chciał zagłu szyć smu tek i ni gdy go nie prze pra co wał. Kochał córkę,
poświę cił wszystko Emi lii i pracy. A teraz, kiedy poja wiła się Alek san dra, zdał sobie sprawę, że są też
inne rodzaje miło ści.

Z nią mógłby tutaj zamiesz kać, wie dział jed nak, że Alek san dra kocha swoją pracę i War szawę. Byli
w innym punk cie swo jego życia. On zdał już sobie sprawę z tego, iż przez to, że za bar dzo się w życiu
poświę cał, za dużo stra cił, choćby takie widoki jak ten. Widok spo koj nego jeziora, mgły uno szą cej się
nad nim. Spa da ją cych kolo ro wych liści, które dry fo wały po tafli wody.

Spoj rzał w prawo na szu miący las i pomy ślał o Alek san drze. Tak, zako chał się.

***

Olgierd sądził, że to już mu się nie przy da rzy. Kocha łem tak naprawdę jedną kobietę w życiu i wystar -
czy – prze ko ny wał sam sie bie. Nie szu kał nikogo na siłę.

Myślał jed nak cza sami, że faj nie byłoby pójść z kimś na kola cję albo do kogoś się przy tu lić czy obej- 
rzeć jakąś cie kawą sztukę. Ale nie nale żał do tych poszu ku ją cych męż czyzn, któ rzy wyda wali mu się
nie jed no krot nie żało śni.

To był jeden z tych jesien nych, depre syj nych dni, kiedy deszcz zaci nał ze wszyst kich stron.
Pró bo wał ochro nić się koł nie rzem płasz cza, ale nic to nie dawało. Zmie rzał z par kingu w stronę mar- 

ketu. Jakaś kobieta przed skle pem pró bo wała otwo rzyć para sol. Siatka, w któ rej miała zakupy, roze- 
rwała się i zawar tość wysy pała się na chod nik.

Olgierd pod biegł i pomógł kobie cie zebrać pro dukty.
– Panie mece na sie – uśmiech nęła się Alek san dra – dzię kuję bar dzo.
– Nie ma pro blemu – był zdzi wiony, że spo tkał przed skle pem panią mece nas. Nie wie dział dokład- 

nie, dla czego tak zdzi wił go jej widok. Prze cież adwo kaci też robią zakupy. Odwza jem nił jej uśmiech.
Padał na nich deszcz. A on stał z tymi rze czami w obu dło niach i nie wie dział, co ma począć. Ona też
nie wie działa. Wyda wała mu się jakaś zakło po tana, cho ciaż na co dzień była taka pewna sie bie.

Oboje zaczęli się śmiać.
– No i co teraz? – zapy tał.
– Chodźmy do mojego samo chodu.
Pobie gli w stronę srebr nego audi sto ją cego na końcu par kingu.
– Niech pan wsiada – pole ciła Alek san dra, pilo tem otwie ra jąc drzwi.
Olgierd wsiadł do samo chodu, ona też weszła do środka. Spoj rzeli na sie bie i znów zaczęli się śmiać.
– Wyglą damy jak zmo kłe kury. Mam ręcz niki w schowku – Alek san dra nachy liła się nad Olgier dem

i wyjęła papie rowe ręcz niki. Wło sami musnęła jego dłoń, a on pomy ślał, że to przy jemne.
Wytarli zmo czone twa rze.
– Dzię kuję, że mi pan pomógł – Alek san dra spoj rzała na Olgierda. Nie spo sób było nie zauwa żyć, że

mimo wieku był przy stojny i miał uro czy uśmiech. On w tym samym cza sie podzi wiał atrak cyj ność
pani mece nas.

– Pójdę już, do zoba cze nia w kan ce la rii – rzu cił. Widziała, że jest skrę po wany, dla tego go nie zatrzy- 
my wała.

W kan ce la rii Olgierd uni kał Alek san dry albo tak się jej wyda wało. I może wszystko, by się roz myło,
gdyby nie to, że wpa dli na sie bie w barze mlecz nym. Alek san dra uwiel biała kne dle z Krówki, bo tak
nazy wał się bar, do któ rego bar dzo czę sto przy cho dziła. Oboje zaczęli się śmiać, bo zamó wili to samo.

– Dzień dobry, co pan tutaj robi?
– Chyba to samo co pani, przy sze dłem wsza mać kne dle ze śliw kami.
– Są obłędne.
– Cia sto roz pływa się w ustach – zachwy cali się.
Prze ga dali ze sobą przez godzinę i umó wili się na kawę. Potem na kolejną. Potem wyszli razem do

teatru i do kina. A potem wylą do wali w łóżku i wyznali sobie miłość.

***

Olgierd stał przez pra wie godzinę, patrząc na jezioro, a potem wró cił do domku.



Kiedy wszedł do środka, ude rzył go w noz drza zapach kawy i jajecz nicy. Uśmiech nął się i prze szedł
do kuchni. Córka nie była świetną kucharką, ale jej jajecz nica na boczku z pomi do rami i szczy pior kiem
była wyśmie nita.

– Gdzie byłeś? – zapy tała córka.
– Nad jezio rem.
– I jak się czu jesz?
– Jak młody bóg.
– Do mło dego ci tro chę daleko – roze śmiała się. – Ale bogiem wciąż jesteś.
Zaśmiali się oboje. Emi lia nało żyła na tale rze jajecz nicę. Ukro iła po paj dzie żyt niego chleba. Grubo

posma ro wała je masłem. I poło żyła na tale rzyku.
– Mamy tu wszystko, czego nam do szczę ścia potrzeba – powie działa.
– Przede wszyst kim mamy sie bie.
Zje dli w mil cze niu, a potem oboje poszli na spa cer. Emi lia opa tu liła się sza lem w kolo rze tęczo wym.

Wyszli na zewnątrz. Zaczął wiać przy jemny wia te rek. Szli, delek tu jąc się świe żym powie trzem i tym,
co działo się dookoła.

– Tato, prze pra szam. Nie powin nam. Sama nie wiem, dla czego tak zare ago wa łam.
– Daj spo kój. Nie roz trzą saj tego i nie prze pra szaj mnie dwu dzie sty raz.
– Trzy dzie sty.
Znowu par sk nęli śmie chem.
– Kochasz ją?
– Tak. Chyba tak. Chcia łem ci powie dzieć, ale bałem się, jak zare agu jesz.
– Naj waż niej sze, że się kocha cie.
– Cie bie też kocham.
– Wiem…
Ruszyli przed sie bie. Kie dyś przy jeż dżali tutaj we trójkę, z mamą. Jej mama lubiła jesień na Mazu- 

rach, kiedy liście robiły się zło ci sto po ma rań czowe, a gdzie nie gdzie na drze wach prze bi jała już i czer- 
wień.

– Pięk nie.
– Idziemy na lody? – zapy tał Olgierd Wroń ski.
– No, ba. To nasz stały punkt pro gramu – Emi lia zła pała tatę pod ramię i poszli w stronę budki

z natu ral nymi lodami.
– Dużo roboty? – zapy tał córkę ojciec, kiedy już kupili po dwie gałki lodów.
– Nie powiem, że mało, bo tro chę tego jest. Mia łam ostat nio taką sprawę chi rurga pla styka…
– Prze ro bi łem kil ka na ście spraw tego typu.
– Błędy popeł nia każdy.
– I bar dzo czę sto są to nie umyśl nie popeł nione błędy. Pamię tam jed nego leka rza. Młody taki. Miał

w sobie tyle wiary i rado ści z wyko ny wa nej pracy. Nie pod jął decy zji o prze pro wa dze niu zabiegu ope ra- 
cyj nego u pacjentki, do lecze nia włą czył anty bio ty ko te ra pię, która nie pomo gła. Pacjentka zmarła.
Lekarz tłu ma czył się, że miała prze ciw wska za nia do zabiegu. Jed nak pro ku ra tor usa dził go za nie- 
umyślne spo wo do wa nie śmierci z arty kułu 160 para graf 2 i 3 Kodeksu kar nego.

– W moim przy padku cho dzi o mściwą pacjentkę. Zako chała się i posta no wiła uprzy krzyć mojemu
leka rzowi życie.

– A… To jesz cze gorzej, biedny facet.
– Biedny. Ale ona też na swój spo sób biedna… Cza sami zako chu jemy się w nie wła ściwy spo sób

i w naj mniej odpo wied nich oso bach – Emi lia pomy ślała o Fran ce sco. Co i raz wspo mnie nie o nim do
niej wra cało.

– Cza sem tak… Posłu chaj – Olgierd zatrzy mał się i wes tchnął.
– Co jest? – Emi lia była z ojcem mocno zwią zana i wie działa, co ozna cza to wes tchnie nie.
– Chciał bym zasto po wać – powie dział mece nas.
– Co zna czy zasto po wać? – Emi lia wie działa, że ojciec uwiel bia, kiedy wokół niego coś się dzieje. – 

Jakoś nie wyobra żam sobie cie bie na pomo ście z wędką.
– A wiesz, że marzy mi się taka wędka.
– No to mnie teraz zasko czy łeś.
– Chcę odsap nąć. Nie brać już tylu spraw. Nie chcę być jak moi kole dzy, wypa lone dzia dersy, które

mają dosyć swo ich klien tów.
– Tato, jakich ty mło dzie żo wych słów uży wasz.
– Ota czam się coraz młod szymi ludźmi, więc sama rozu miesz…
– Chcesz się wto pić w tłum?



– Tak jakby. Mam dość – powie dział i otwo rzył ręce. – Przy cho dzi taki moment, że czło wiek ma
dosyć swo jej roboty. Nie mam już ochoty się dokształ cać. A tu cią głe nowe li za cje, reformy kodek sów.
Czuję się dziw nie wśród mło dych wilcz ków.

– Nie musisz z nimi kon ku ro wać.
– Nie o to cho dzi. Ja nawet nie chcę z nimi kon ku ro wać. Po pro stu nie chce mi się. Jak to mówi

młod sze poko le nie: nie kręci mnie to już, potrze buję odpo czynku.
Emi lia poki wała głową.
– To co zamie rzasz?
– Będę cię we wszystko wdra żał. Zakła dam, że taki pro ces potrwa około roku. Ale od teraz pra co- 

wał bym cztery dni w tygo dniu.
– Tato ooo – jęk nęła Emi lia. – Ale ja nie wiem, czy chcę.
– Czego chcesz?
– Pro wa dzić kan ce la rię. Może…
– Potrze bu jesz kogoś do pomocy?
– Tato, mnie to nie kręci.
– Ale świet nie sobie radzisz.
– Ale nie chcę mieć kan ce la rii na gło wie. Chcę w życiu robić też coś innego. Mieć czas dla sie bie.

Teraz nikogo nie mam, ale mam nadzieję, że wcze śniej czy póź niej to się zmieni. Sam mi kie dyś powie- 
dzia łeś, że za dużo czasu zmar no wa łeś w kan ce la rii, na salach sądo wych.

– Za dużo. Masz rację.
– Może poszu kamy wspól nika? Nie wiem…
– Dobrze – Olgierd wstał. – Masz rację. Pomy ślimy nad tym.
– Myślę, że powi nie neś zapy tać o to Alek san drę.
– Naprawdę byś chciała?
– Tak… Ona to czuje, ja nie, więc…
Olgierd się uśmiech nął.
– Kocham cię – objął córkę.
– Ja cie bie też, tatku. Ja cie bie też.
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Ada była zde ner wo wana, a nawet czuła się dziw nie. Zwią zała włosy w kucyk, wło żyła dżinsy i biały T-
shirt, po czym zdjęła koszulkę i wło żyła czarną bluzkę wykoń czoną koronką. Poma lo wała usta szminką,
po chwili zmyła szminkę, a zamiast tego na rzęsy nało żyła maskarę.

I po co się tak bar dzo przej muję? – pomy ślała i w tym samym momen cie usły szała puka nie do drzwi.
Otwo rzyła. W progu stał Filip. Był ogo lony, spry skany moc nymi, ale ład nymi per fu mami.

– Cześć – wrę czył jej bukiet kwia tów oraz cze ko ladki.
– Cześć – powie działa Ada.
– Nie wie dzia łem, czy kar misz, i nie kupi łem wina – był wyraź nie skrę po wany.
– Kar mię – uśmiech nęła się – cho ciaż pokarm mi się koń czy. Ale to miłe, że o tym pomy śla łeś.

Wejdź.
Patrzyli przez chwilę na sie bie.
– Przy go to wa łam kola cję – zwró ciła się do niego Ada.
Filip wszedł do pokoju. Na drew nia nym stole stał dzba nek z lemo niadą, obok talerz z rybą, miska

z sałatką, pół mi sek z pie czy wem czosn ko wym.
– Pomy śla łam, że zjemy i poga damy – dokoń czyła Ada.
– To świetny pomysł – odpo wie dział Filip, wga pia jąc się w buja czek, na któ rym zoba czył córeczkę,

która słodko sobie gawo rzyła i machała rącz kami.
Ada wło żyła kwiaty do wazonu. Otwo rzyła pudełko z cze ko lad kami i wysy pała je na tale rzyk.

W tym cza sie Filip pod szedł do Mar celi. Mała spoj rzała na niego i zaczęła się śmiać tak słodko, jak to
małe dzieci potra fią.

– Dla cie bie też coś mam. – Filip wyjął z kie szeni grze chotkę, odwró cił głowę w stronę Ady i zapy- 
tał: – Mogę jej dać?

– Pew nie.
Pod szedł bli żej i wycią gnął w stronę córki zabawkę. Mała chwy ciła ją w pulchne rączki i zaczęła

oglą dać grze chotkę na różne strony, stro jąc przy tym zabawne miny.
Chwilę potem Ada z Fili pem sie dzieli przy stole. On co i raz odwra cał głowę w stronę córki.
– Jest śliczna.
– Podobna do cie bie.
– Posłu chaj… – prze rwał. – Chciał bym być dla niej peł no eta to wym ojcem.
– To dobrze.
– Wiem, że zacho wa łem się wobec cie bie nie fair.
– Nie mówmy o mnie, tylko Mar cela się teraz liczy.
– Przez krótką chwilę – Filip nie patrzył Adzie w oczy – cię kocha łem. A potem sprawy się skom pli- 

ko wały.
– Rozu miem. Nie musisz mi się tłu ma czyć, naprawdę – Ada zła pała szklankę z wodą i upiła kilka

łyków. Nie chciała, by atmos fera mię dzy nimi była ciężka.
– Wystra szy łem się, Ada. Ty jesteś ode mnie star sza, masz dwójkę dzieci… Yyyy… Teraz już trójkę

i… to mnie prze ro sło.
– Filip, ja i ty to prze szłość. Jeśli chcesz wziąć odpo wie dzial ność za swoje dziecko, to wspa niale.

Powin nam to z tobą zała twić jakiś czas temu, ale moje życie też się skom pli ko wało. Dziew czynki, mąż,
roz wód.

– Sta ram się cie bie zro zu mieć.
– Dzięki. Ta sytu acja jest dla nas wszyst kich skom pli ko wana.
– Bar dzo… Ale wszystko jakoś się ułoży.
– W jedną albo drugą stronę, ale się ułoży.

***

Filip zaczął odwie dzać Mar celę. Cho dził z nią na spa cery, a nawet z przy jem no ścią zmie niał pie lu chy.
Uwiel biał spę dzać czas z córką. Kiedy nie był na uczelni i w pracy, wyrę czał Adę i opie ko wał się
dziew czynką, co spra wiało mu ogromną frajdę.



I przy szedł taki wie czór, kiedy Maja była u ojca, Justyna wyje chała z kole żanką na week end, Mar- 
cela spała, a Filip z Adą pili wino.

Ada pierw szy raz piła alko hol, odkąd zaszła w ciążę. Zaszu miało jej w gło wie, zro biło jej się cie pło
na duszy i sercu. I tak przy jem nie… Oglą dali razem tele wi zję. Filip przy su nął się bli żej i nie wia domo
kiedy jego usta zna la zły się w pobliżu ust Ady.

Zaczęli się cało wać. On przy warł do niej, a ona pomy ślała, że potrze buje jego poca łun ków.
– Tęsk ni łem za tobą – powie dział Filip, a Ada pomy ślała, że to nie roz sądne, ale stwier dziła, że nie

ma nic do stra ce nia. Była roz wódką, nie była z nikim w związku i mogła cało wać się do woli. Nie zako- 
cha się na nowo, nie da sobie poha ra tać serca, ale może sobie poda ro wać kilka chwil przy jem no ści.
Pomy ślała, że skon cen truje się na tym, co może kon tro lo wać, czyli na bie żą cej chwili.

Pozwo liła, by Filip ją roze brał i zaniósł do łóżka. Na tę chwilę to było to, czego chciała.
Kilka godzin póź niej usły szała płacz Mar celi. Wyswo bo dziła się z objęć Filipa i poszła nakar mić

małą. O dziwo czuła się jak nowo naro dzona. Zaczęła się uśmie chać do sie bie.
Tylko się na nowo nie zako chaj – skar ciła sie bie w duchu.

***

Filip wró cił do miesz ka nia rano. Olga sie działa w fotelu. Jej twarz była tru pio blada. Miała pod krą żone
oczy.

– Nie śpisz?
– Nie – odpo wie działa krótko. – Gdzie byłeś?
– U córki.
– Pie przy łeś ją! – wyto czyła grube działa.
– Kocha łem się z Adą – nie zaprze czył. Wie dział, że jeśli powie prawdę, Olga się wściek nie i odej- 

dzie. Nie chciał jej ranić, ale wie dział, że nie znie sie dłu żej jej obec no ści w swoim życiu.
– Ni gdy cię nie zdra dzi łam – powie działa ze smut kiem w gło sie. – Kocham cię.
– Wiem, Olga. Prze pra szam.
– Wyko rzy sta łeś mnie – mówiła to tak smut nym gło sem, że roz ry wało mu serce.
– Prze pra szam, że tak to odbie rasz… Nie chcia łem.
– Nie wiem, jak mogła bym ina czej to ode brać? Miesz ka li śmy razem. Two rzy li śmy zwią zek. Sypia li- 

śmy ze sobą. Jak mia łam to wszystko rozu mieć?
– W sumie… – powie dział. Czuł się głu pio. – Głu pio wyszło. Dziecko poja wiło się w moim życiu

tak nagle.
– Dziecko dziec kiem, ale pie przysz jego matkę! – Olga wyce lo wała w niego palec.
– Co chcesz, żebym powie dział?
– Chcia ła bym, byś się przy znał, że jesteś dup kiem!
– Jeżeli ma ci to pomóc, to tak, jestem dup kiem.
– Jestem… na cie bie wście kła – rzu ciła w niego poduszką. – Czuję się cho ler nie zra niona.
– Prze pra szam. Prze pra szam cię…
– Spier da laj!
– To miesz ka nie ja wynaj muję. Więc nie wiem… – wzru szył ramio nami.
– Spier da laj!
– OK. Pójdę dzi siaj gdzieś, żebyś nie musiała mnie oglą dać, ale wrócę.
– Nie, to ja pójdę! – Olga pode rwała się na równe nogi. – Byle jak naj da lej od cie bie – syk nęła. – 

Wszystko, co złe, do cie bie wróci. Takie rze czy wra cają – powie działa z pogardą w gło sie. – Takie rze- 
czy wra cają! – powtó rzyła ostrzej.

Usiadł na sofie. Było mu ciężko i czuł się podle.
Sły szał, jak po kilku minu tach Olga wyszła na kory tarz. On też wyszedł.
– Olga, zostań. Ja pójdę – było mu jej żal. – Dokąd pój dziesz?
– Mam zna jo mych.
– Od imprez? Skąd wiesz, że ktoś cię przyj mie?
– Nie wiem – wzru szyła ramio nami. – Ale wiem, że chcę iść jak naj da lej od cie bie – po jej policz- 

kach spły wały łzy. – Nie chcę cię znać.
– Poznasz kogoś lep szego.
– Na pewno – dziew czyna odwró ciła się od niego.
– Olga… – powie dział po raz ostatni. Nic nie odpowie działa, tylko wyszła z miesz ka nia.



Został sam. Czuł się podle. Zapa lił papie rosa. Miał ochotę na blanta, ale nie palił, odkąd dowie dział
się o Mar celi. Dla córki chciał mieć trzeźwy umysł.

Zacią gnął się ner wowo, po czym wypu ścił dym. Histo ria z Olgą dobie gła końca. Szkoda. Dziew- 
czyna go kochała i była mu oddana. On jej nie kochał. Lubił i nic poza tym. Poza tym go osa czała. Była
jak cień, a on tak nie chciał.

Wie dział, że ją zra nił, ale musiał zadbać o szczę ście córeczki, poza tym zako chi wał się w Adzie.
 

Przez kolejne tygo dnie spo ty kali się, jakby byli ze sobą. Żadne z nich nie okre śliło, co ich łączy. Ale
było im ze sobą dobrze. Pod pew nymi wzglę dami wró cili do sie bie. Tylko że to nie był już romans.

Adzie odpo wia dał taki układ. Nie była rosz cze niowa ani też zako chana. Nie wyobra żała sobie wspól- 
nego miesz ka nia z Fili pem, cho ciaż on o tym prze bą ki wał. „Będę wię cej się widy wał z córką” – argu- 
men to wał, a ona odpo wia dała, że mieszka jesz cze z doro słą córką i jede na sto let nią Mają, które mają
innego ojca i który też ją odwie dza. Nie chciała zamie sza nia w swoim życiu. Na razie nie.

Filip przy cho dził do miesz ka nia Ady co naj mniej dwa, cza sem trzy razy w tygo dniu. Córki Ady go
zaak cep to wały, ale nie były w sto sunku do niego wylewne. Tej środy Ada wyszła do fry zjera.

Filip sie dział na sofie, a po prze ciw nej stro nie sie działa Justyna z Mar celą na rękach. Kar miła ją.
Tych dwoje co chwila mie rzyło się wzro kiem.

– Jeśli chcesz, ja ją nakar mię – zapro po no wał Filip.
– Nie chcę – rzu ciła Justyna.
– OK – odpo wie dział. – Dla czego mnie nie lubisz? Nawet mnie nie znasz.
– Może dla tego, że wraz z moją matką roz bi li ście naszą rodzinę? – dziew czyna prych nęła.
– A nie zasta na wia łaś się nad tym, że gdyby zamiast mnie poja wił się ktoś inny, to wasza rodzina też

by się roz sy pała? Może coś szwan ko wało w mał żeń stwie two jej mamy i taty?
– Ty byłeś pokusą… Posłu chaj, nie mam zamiaru być dla cie bie miła i słodka.
– Nie musisz – Filip wzru szył ramio nami. – Wystar czy mi, że będziesz mnie sza no wała, a to już coś.
– Jesteś młod szy od mojej matki o dzie sięć lat. Wyglą da cie jak syn z matką.
– A ty wyda jesz się zazdro sna – rzu cił Filip. Justyna zgro miła go wzro kiem. Pod nio sła do góry Mar- 

celę i pocze kała, aż jej się odbije, po czym odło żyła ją do łóżeczka.
– Nie ma o kogo.
– Nie wiem, czy o mnie, ale o matkę na pewno.
– Daj spo kój. Mam dosyć two ich głu pich gadek.
– Jesteś śliczna i zapewne też mądra, ale pora niona, pełna pre ten sji do życia i świata.
– Spier da laj!
– A więc jed nak pora niona – Filip zało żył ręce na piersi.
Justyna wstała z sofy pode szła do Filipa i wyce lo wała w niego palec.
– Moja naj lep sza przy ja ciółka i mój facet mnie zdra dzili.
– Przy kro mi.
– Mnie też. Wiem, jak czuł się mój ojciec. Moja matka i ty robi li ście go w wała. Kurwa, to boli! To

naprawdę boli.
Filip też wstał z sofy, otwo rzył sze roko ramiona i przy tu lił Justynę.
– Któ re goś dnia prze sta nie boleć i spo tkasz odpo wied niego faceta, z któ rym będziesz cho ler nie

szczę śliwa. Obie cuję ci to – powie dział.
– A serce? – zaczęła łkać Justyna.
– Widzisz… – pogła dził ją po wło sach. – Zła mane serce jest nie od łącz nym ele men tem naszego

życia. Ludzie łamią sobie serca, czę sto nie umyśl nie.
– Ale to boli.
– Boli, ale nie zabija.
– Kiedy ja czuję, jak bym umie rała.
– Wbrew temu, jak się czu jemy, to nas nie zabija. Gorzej, że musimy w tym cier pie niu tro chę się

pota plać.
– Chcia ła bym być szczę śliwa.
– A nie byłaś?
– Byłam. Tylko teraz jestem nie szczę śliwa.
– I wła śnie takie jest życie. Nie jest pasmem per ma nent nego szczę ścia. I w sumie wię cej w nim

nieszczę ścia. Takie już jest. Coś prze ży łaś, a teraz musisz nauczyć się z tym żyć. Ból, który się poja wia,
uczy nas empa tii i zro zu mie nia. Uczy, by dostrze gać to póź niej sze szczę ście, które wcze śniej czy póź- 
niej na nowo się pojawi.



– Mówisz tak mądrze. Nie dzi wię się, że mama osza lała na twoim punk cie – Justyna wtu liła się
w niego jesz cze moc niej. Filip poczuł się nie kom for towo.

I wtedy stało się coś, czego się nie spo dzie wał: Justyna go poca ło wała, a raczej wpiła się w jego usta.
Odsu nął ją od sie bie.

– Co ty wypra wiasz? – zapy tał. Nie spo dzie wał się takiego obrotu sprawy.
– Nie chcesz?
– Nie… Kocham twoją mamę. Boże! – zła pał się za głowę. – Sądzi łem, że przy tulę cię i… Nie

wiem, pomogę ci. Dodam otu chy. Nie chcia łem, byś mnie cało wała.
– Chcia łam… Nie wiem, coś sobie udo wod nić.
– Nie musisz sobie nic udo wad niać. Jesteś piękną kobietą. I na tym poprze stańmy.
– Podo basz mi się.
– Może i tak. Ale nie jestem face tem dla cie bie i ty nie jesteś kobietą dla mnie. Przy kro mi.
W tym samym momen cie do miesz ka nia weszła Ada. Pod cięła włosy i je roz ja śniła. Na jej ustach

poja wił się sze roki uśmiech. Filip pomy ślał, że wygląda zja wi skowo. Pod szedł do niej i mocno ją przy- 
tu lił.

– Wszystko w porządku? – Ada spoj rzała na córkę.
– Tak. Wezmę Mar celę na spa cer – powie działa Justyna i znik nęła w dru gim pokoju.
– Coś się stało? – zapy tała Ada.
– Nie. Ma po pro stu kiep ski dzień. Opo wie działa mi o swoim chło paku i przy ja ciółce, dla tak mło dej

dziew czyny to może być trauma.
– Zapewne to prze żywa. I jesz cze nie wie, że życie nie raz postawi ją w takiej sytu acji.
– Ale pierw sze poważne zra nie nia i roz cza ro wa nia są bar dzo dotkliwe. Prze żyje to. Na pewno

potrzeba jej tro chę czasu. Wbrew temu, co teraz myśli, od tego się nie umiera.
– Z wielu zra nień leczymy się latami.
– Ale w końcu jeste śmy z nich wyle czeni.
– Już wiem, dla czego kie dyś się w tobie zako cha łam – powie działa Ada i urwała. Spoj rzeli sobie

w oczy. Tak, wtedy to Ada była w Fili pie zako chana bar dziej. On też ją kochał, na swój spo sób. Jeśli
ktoś zapy tałby go jak, odpo wie działby, że nie doj rzale. Poja wiła się fascy na cja tą kobietą. Tylko że
wtedy nie był gotowy na zwią zek z nią. Prze ra żało go to, że była mężatką z dziećmi. A teraz? Teraz
pomy ślał, że to cał kiem inna, nowa histo ria.

 
Wie czo rem Justyna z Adą leżały na sofie i jadły lody o smaku kawo wym, ich ulu bione.

– Mamo…
– Tak?
– Myślę, że Filip cię kocha.
– Tak sądzisz?
– Tak.
– Sama nie wiem.
– Na pewno. Może powin naś się z nim zwią zać?
Ada spoj rzała na córkę sze roko otwar tymi oczami.
– Myśla łam, że go nie lubisz.
– Nie lubię żad nego faceta, który do cie bie pod bija. I wcze śniej czy póź niej jakiś się pojawi. Niech to

już będzie Filip.
– Powiem ci, że mnie zszo ko wa łaś.
– Ale na plus?
– No tak. Obec nie nie chcę się z nikim wią zać.
– Kochasz go?
– Nie… Chyba nie…
– Szkoda, mamo, on cię ubó stwia. I szcze rze, tro chę ci zazdrosz czę. Jest przy stojny. Bar dzo przy- 

stojny i zain te re so wał się tobą.
– Może dla tego, że jestem fajna. – I ładna.
Ada uśmiech nęła się.
– Dzięki – powie działa. Zro biło jej się naprawdę miło. Chcia łaby napra wić sto sunki ze star szą córką.

I każdy prze jaw życz li wo ści z jej strony bar dzo ją cie szył. To nie prawda, że roz wód jest ciężki tylko dla
młod szych dzieci. W każ dym wieku dzieci prze ży wają roz wód rodzi ców. Justyna też bar dzo prze żyła
roz sta nie Ady i Adama.
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Alina tań czyła w kuchni z mopem. Bogna dawno nie widziała matki tak szczę śli wej. Dołą czyła do niej
i razem tań czyły sobie w takt pio senki I Will Survive.

– Prze trwamy! – krzyk nęła Bogna.
– Pew nie, że tak!
Kilka chwil póź niej zma chane opa dły na sofę.
– Cie szę się, że przy je cha łaś – zwró ciła się do córki Alina.
– A ja cie szę się, że zaczę łaś żyć.
– Wiesz, nie chcę, żebyś poczuła się źle z tym, co powiem, ale ja dopiero teraz czuję, że żyję. Tak dla

sie bie. Zawsze żyłam dla kogoś. Dla męża, dzieci, wnu ków, które twoje sio stry mi pod rzu cały. I myśla- 
łam, że to jest to moje wyma rzone życie. Dopiero teraz poszłam po raz pierw szy do kosme tyczki, bo
wcze śniej zawsze wszy scy byli waż niejsi ode mnie.

– Wiem, mamo. I faj nie, że tak otwar cie o tym mówisz. Bo naj waż niej sze to uświa do mić sobie, że
życie trzeba prze żyć.

– Tylko że ja uświa do mi łam to sobie w wieku sześć dzie się ciu pię ciu lat.
– Dobre i to. Mamo, cie szę się, że jedziesz do Hisz pa nii.
– A jak się dziew czyny poobra żają?
– Jeśli się poobra żają, to ich sprawa.
– Wiem, dla czego mogą być obra żone. Dla tego, że nie będzie kto miał się zaj mo wać ich dziećmi.
– Wiem. Ty już wycho wa łaś swoje dzieci. Wnuki też odcho wa łaś, więc nie czuj się w obo wiązku

przez cały czas się nimi zaj mo wać.
– Jakoś ciężko mi na sercu, jak o tym pomy ślę, a zara zem czuję lek kość duszy, że w końcu się odwa- 

ży łam.
– I tak powin naś się czuć, mamo.
Alina uśmiech nęła się sze roko. Bogna wyszła na taras, a ona myślała o tym, co potrafi zesłać nam

los. Nie po kój pły nął z nią przez całe życie. Była taką osobą, która wiecz nie się zamar twiała. I cie szyła
się z tego, że Bogna taka nie jest. Jako mała dziew czynka zamar twiała się o mamu się, czy pora dzi sobie
z życiem po śmierci taty, jako nasto latka mar twiła się, czy znaj dzie męża. A kiedy wyszła za mąż, nie- 
ustan nie mar twiła się o swoją rodzinę. I czy jest wystar cza jąco dobrą matką i żoną.

A teraz, przed wyjaz dem do Hisz pa nii, zdała sobie sprawę, że niczym się nie mar twi. Ani czy to
dobry pomysł, ani jak się tam odnaj dzie, ani długą drogą, ani tym, czy znaj dzie sobie pracę.

Przez ostat nie mie siące była pogrą żona w żało bie. Czuła nie usta jące dła wie nie w gar dle i pie cze nie
pod powie kami. To taka odre al niona sytu acja, kiedy ktoś, kto był przy tobie zawsze, nagle znika
i musisz sobie uzmy sło wić, że już go nie będzie.

Jeśli Alina miała przy znać sama przed sobą, czy jej mał żeń stwo było szczę śliwe, powie dzia łaby, że
tak, ale czy się kochali? Powie dzia łaby, że sama nie wie. To było raczej przy zwy cza je nie. Ale trwali
w tym wszyst kim razem. Może na tym polega insty tu cja mał żeń stwa, by razem iść przez życie, trwać,
mimo że namięt ność gdzieś odfruwa. A może wcale nie na tym. Miała żal do sie bie, że całe życie pod- 
po rząd ko wała mężowi, że nie zro biła nic dla sie bie.

Wycho wała córki w prze ko na niu, że mężowi należy się poświę ce nie. A to guzik prawda, należy się
sza cu nek, miłość, ale nie poświę ce nie. To jak z pro sia kiem, który poświę cił się, by czło wiek miał skwa- 
reczki na pie ro gach.

***

Bogna sie działa na tara sie, słu cha jąc treli pta ków, które obsia dły gałę zie pobli skiej brzozy. Kochała
takie chwile. I myślała, że zawsze je doce niała, ale gdzieś ostat nio nie była na nich sku piona. Popo łu- 
dniowe powie trze było już chłodne, ale rześ kie. Otu liła się kocem, popi ja jąc czarną kawę. Alina pode- 
szła do córki.

– Mogę się dosiąść?
– Pew nie, mamo.
Alina też przy kryła się kocem.



– To powiesz mi teraz, co u cie bie? – zapy tała.
– Two rzę sztukę, mamo. Swoją wła sną. Ostat nio udało mi się sprze dać kilka rzeźb, ule pi łam też kilka

wazo nów, które sprze da łam po zawrot nej cenie.
– To dobrze. Ale widzę, że coś jest nie tak.
– Mamo…
– Wiem, że nie lubisz roz ma wiać o swo ich roz ter kach ser co wych.
– Ponie waż zawsze mnie pouczasz, cytuję: „Bo twoje sio stry…”.
– Masz rację, to było nie fair – Alina spoj rzała na świeżo poma lo wane paznok cie i w duchu stwier- 

dziła, że bar dzo jej się podo bają. – Po prze my śle niu stwier dziłam, że one wcale nie są takie szczę śliwe,
jak mi się wyda wało. Ale mówimy o tobie – Alina spoj rzała na córkę. – Powiesz mi, co tam cię w sercu
gry zie?

– A dla czego myślisz, że coś mnie gry zie?
– Bo znam cię od uro dze nia.
– W moim życiu poja wił się znowu Szy mon.
– Ten Szy mon? Czy inny Szy mon?
– Ten, mamo. Nasz Szy mon.
– Zawsze go lubi łam, cho ciaż łobuz i babiarz, ale wie dzia łam, że on w życiu będzie miał to, po co

zechce się gnąć.
– Zro bił karierę, wró cił do Pol ski. Zbli ży li śmy się do sie bie – powie działa Bogna i cia śniej otu liła się

kocem.
– To chyba dobrze.
– Tylko oka zało się, że jego była dziew czyna jest w ciąży.
– O kur czę.
– Wła śnie, o kur czę. Jest mi z tego powodu tak bar dzo smutno. Tak bar dzo… On się cie szy, że zosta- 

nie ojcem. Mówił mi, jak bar dzo chce się ustat ko wać. I jakoś oboje to poczu li śmy, że jeste śmy w takim
momen cie życia, że chcemy być razem. Chcemy sta bi li za cji. Nic sobie nie obie cy wa li śmy, tak sie bie
obwą chi wa li śmy – Bogna się uśmiech nęła. – Ale poja wiła się Nicole… Szy mon jest odpo wie dzial nym
face tem – wes tchnęła.

– Cze kaj, cze kaj… Czyli on się z tą Nicole roz stał, tak?
– Tak. Zerwali ze sobą jakiś czas temu. Ale oka zało się, że jest w ciąży. To jego dziecko. Dla tego on

do niej wró cił. Pla nują wspólną przy szłość.
– Mógł wziąć odpo wie dzial ność za dziecko. A ta kobieta… Nie uło żyło im się, to się już nie ułoży.

Nie ma co na siłę pró bo wać.
– Wiesz, mamo, jak to w życiu bywa. Ty też nie chcia łaś pew nych rze czy robić, nie godzi łaś się,

a robi łaś dla dobra rodziny.
– Jestem ostat nią osobą, która powinna kogoś osą dzać, to fakt. Tylko wiem, że kie dyś to wszystko

mu wybije. Jak śmier dzące szambo. Ale nie o nim chcia łam roz ma wiać. Jak ty się czu jesz?
– Mamo, a jak mogę się czuć? – Bogna poczuła, że żal zatyka jej prze łyk. – Źle się czuję. Czuję żal

i roz go ry cze nie, jed no cze śnie nie chcę, by Szy mon znik nął z mojego życia. Wiesz, jak to jest? Czu jesz,
że nie powin naś się z kimś spo ty kać dla swo jego dobra, dla rów no wagi wewnętrz nej, ale jed no cze śnie
nie chcesz, by ten ktoś znik nął z two jego życia. Chcesz go zatrzy mać za wszelką cenę, bo wiesz, że
kiedy odej dzie, coś bez pow rot nie stra cisz. I tutaj nie cho dzi tylko o miłość two jego życia, może cho dzić
o przy ja ciela, zna jo mego czy po pro stu osobę, która jest ci bli ska. Wiesz, że po roz sta niu z nią wiele
stra cisz. A strata zawsze jest dotkliwa. A takich wraż liw ców jak ja strata boli podwój nie.

– Kto jak kto, ale ja wiem, jak boli strata. Chodź do matki, przy tul się.
– Ale że jak? Mam ci usiąść na kolana?
– A co tam! Sia daj na kolana.
Zaczęły się śmiać. I obie w tej samej chwili pomy ślały, jak to cudow nie, że się na nowo odna la zły.

Że po tylu latach zna la zły do sie bie drogę.

***

Nor berto wszedł do gabi netu Fran ce sco.
– Bra ciszku – przy wi tał go Fran ce sco, nale wa jąc do szklanki soku poma rań czo wego.
– Kiedy ostat nim razem cię widzia łem, byłeś zalany w trupa – Nor berto wyszcze rzył zęby w nie- 

szcze rym uśmie chu.
– Wró ci łem do świata żywych.



– Czyżby? Chyba nie wró cisz, dopóki nie uspo ko isz serca.
– Coś nas łączy – powie dział Fran ce sco, popi ja jąc sok.
– Niby co?
– Nie spo kojne serca.
– Prze stań pier do lić!
– Czego ty, Nor berto, chcesz? – Fran ce sco prze cha dzał się po gabi ne cie. – Wciąż tego, bym pomógł

ci zemścić się na ojcu?
– Kurwa! – Włoch wal nął ręką w stół. – Ten sukin syn jest wszyst kiemu winien! – zaci snął mocno

szczękę.
– Nasz stary jest popier do lony, to fakt.
– To zły czło wiek. Zabił bez skru pu łów nasze matki.
Fran ce sco zamarł bez ruchu. Wie dział, że taka była prawda.
– A ty znowu o tym samym.
– To były twoja i moja matka… Pozbył się ich.
Fran ce sco mil czał.
– Prze czy taj to – Nor berto wyjął z teczki pamięt nik. – Dosta łem go od ciotki. Matka opi sy wała tutaj

różne sprawy. Nasz ojciec nie ma o tym poję cia i na pewno nie chciałby, żeby zostały zapi sane.
– Mam w dupie, co by chciał, a co nie – wark nął Fran ce sco.
– Ja w sumie też – Nor berto nalał sobie do szkla neczki whi sky. Fran ce sco był wkur wiony, że jego

brat czuje się w jego domu jak u sie bie. – Ale nie odpusz czę mu śmierci matki, a ty, Fran ce sco?
Nor berto wypił alko hol. Odsta wił szkla neczkę i powie dział:
– Zosta wiam cię z tym sam na sam. Wrócę – powie dział i pod szedł do drzwi.
Fran ce sco się gnął po pamięt nik. Usiadł w fotelu i zaczął czy tać:
 

Rok 1994
 

Nie wie dzia łam, po co tutaj przy le cia łam. Łatwo było ją zna leźć. Nie kocha łam już tego dra nia. Ale
Leonardo był ojcem mojego dziecka, syna, któ rego kocha łam ponad życie.

Nie chcia łam, by stał się taki jak on.
Chcia łam poznać tę kobietę. Dla czego? Bo ona też miała dziecko. Syna.
War szawa była zatło czo nym, sza rym mia stem. Nie wywarła na mnie dobrego wra że nia. Może dla -

tego, że przy le cia łam tutaj w listo pa dzie. Budynki były mokre, przez co spra wiały wra że nie jesz cze
bar dziej mrocz nych.

Sły sząc język pol ski, z jed nej strony czu łam się jak w domu, a z dru giej – wie dzia łam, że Pol ska już
nie jest moim domem.

Moim domem były Wło chy.
Tak jak nie podo bała mi się War szawa, tak dom, w któ rym miesz kał Leonardo ze swoją pol ską żoną,

mnie urzekł. Wystawna willa, oto czona ogro dem, na środku któ rego stała oran że ria. Przez szyby
dostrze głam palmy. Kto to widział palmy w Pol sce?

Wszyst kiego się dowie dzia łam: tego, że Leonarda nie będzie w domu, bo wyje chał do Por tu ga lii
w inte re sach. Wie dzia łam, że będę bez pieczna. Nor berto został pod opieką szwa gierki, któ rej skła ma 
łam, że wyjeż dżam do rodzi ców.

Wzię łam głę boki oddech, zanim zapu ka łam do drzwi. Otwo rzyła mi gospo sia, a może to była nia -
nia? Nie przed sta wiła się, tylko wpro wa dziła do salonu. Kilka dni wcze śniej zadzwo ni łam do Iza beli
i powie dzia łam, że jestem dzien ni karką, którą zachwy ciły jej obrazy. Iza bela pięk nie malo wała. W jej
obra zach było coś nie sa mo wi tego, a zara zem mrocz nego. Wyczu wa łam w nich ból. Dużo bólu i mroku.

Chwilę potem w salo nie poja wiła się piękna kobieta. Wysoka, o jasnych wło sach i zie lo nych oczach.
Roz ta czała wokół sie bie blask. Z miej sca ją polu bi łam. Na jej twa rzy poja wił się uśmiech, ale w oczach
czaił się smu tek. Dużo smutku.

– Dzień dobry – wycią gnęła do mnie rękę. A ja poczu łam się tak, jakby ktoś zadał mi cios pro sto
w brzuch. Ta kobieta była tą, którą kochał Leo. Jakoś mnie to zabo lało.

– Dzień dobry – przy wi ta łam się, poda jąc jej dłoń. Miała deli katny uścisk.
– Bar dzo mi miło, że zain te re so wa łaś się moimi obra zami i chcesz napi sać o nich arty kuł – była

pod eks cy to wana. – Two rzę głów nie dla sie bie i przy ja ciół. Cho ciaż – zato czyła ręką koło – mój mąż nie
lubi moich obra zów – uśmiech nęła się krzywo. Wie dzia łam, że zachwy cić Leonardo jest trudno.

– Dzię kuję, że zgo dzi łaś się ze mną poroz ma wiać – powie dzia łam. A tak naprawdę jedyne, o czym
marzy łam, to stam tąd uciec.

– Nie wiem, co chcesz usły szeć?



– Poroz ma wiajmy o tym, co two rzysz, dla czego zaczę łaś malo wać. Nagram naszą roz mowę.
Dobrze?

– Pew nie.
Byłam przy go to wana. Drżą cymi rękoma wyję łam z torebki dyk ta fon.
– Może zacznijmy od tego, kim jesteś? Opo wiesz mi o sobie i swo jej rodzi nie?
Unio sła do góry rękę.
– Nie…
– Nie chcesz o nich roz ma wiać?
– Nie! – pod nio sła się z kanapy. – Mój mąż… On by sobie tego nie życzył. Poza tym… – zro biła

pauzę. – Nie chcę tej roz mowy – jej głos się trząsł, a ja widzia łam, jak bar dzo jest spa ni ko wana.
– Dobrze, poroz ma wiajmy zatem o obra zach.
– Prze pra szam cię – zła pała się za głowę. – Ale to nie naj lep szy pomysł. Mój mąż by tego nie

pochwa lał.
To było odruch, chwy ci łam ją za rękę.
– Nie możesz pod da wać się we wszyst kim mężowi. Nie możesz mu ule gać. Musisz żyć swoim życiem.

Robić to, co kochasz.
Spoj rza ły śmy sobie w oczy.
– Tak jak ty, Renato?
– To zna czy? – zmarsz czy łam czoło. Byłam zszo ko wana, że zna moje imię.
– Żyjesz w cią głym stra chu. Prze ciw sta wi łaś się Leonardo, ale na krótką chwilę. Ma cię w gar ści.

Nie róż nimy się od sie bie tak bar dzo – powie działa spo koj nie, a mnie zmro ziło.
– Czy ty?
– Oczy wi ście, też cię spraw dzi łam. Jestem zagu bioną kobietą, ale nie brak mi inte li gen cji. Nikt nie

sły szał o dzien ni karce Adeli Mar ti nez… Mam swo ich infor ma to rów. Wiem, kim jesteś. Dobrze, że przy -
szłaś. Wyłącz dyk ta fon i poroz ma wiajmy jak kobieta z kobietą – jej głos był sta now czy, ale miły.

Usia dłam, bo czu łam, że grunt usuwa mi się spod nóg.
Uśmiech nęła się do mnie.
– Czy Leonardo wie? – zapy ta łam. Bałam się, że zaraz tu wpad nie i mnie zabije.
– Gdyby wie dział, nie dopu ściłby do tego spo tka nia. Nie wie i niech tak pozo sta nie. Mam syna.
– Podob nie jak ja. I nie chcia ła bym… – szu ka łam odpo wied nich słów.
– By stał się taki jak ojciec – dokoń czyła Iza bela. – Też bym nie chciała, by Fran ce sco taki był.
Roz ma wia ły śmy długo, głów nie o naszych dzie ciach. I przy rze kły śmy sobie, że chłopcy muszą się

poznać. Byli prze cież braćmi.
 

Fran ce sco skoń czył czy tać i zadzwo nił do brata.
– Chodźmy na spa cer – zapro po no wał.
– Jestem w twoim ogro dzie.
– Posłu chaj, za dobrze się tutaj czu jesz.
– Jeste śmy rodziną, bra cie – powie dział Nor berto. Fran ce sco sły szał w jego gło sie kpinę.
Chwilę potem spa ce ro wali po ogro dzie.
– Myślisz, że nasze matki miały ze sobą kon takt? Czy spo tkały się tylko raz? – zapy tał Fran ce sco.
– Nie wiem. Ale sądzę, że zna la zły wspólny język.
– I obie nie żyją.
– Twoja cho ro wała na depre sję. Czy sądzisz, że to przez ojca? Że było jej tak bar dzo z nim źle?
– Nie chcę o tym mówić – Fran ce sco zaci snął szczęki.
– Franco, Franco… Nie musimy roz grze by wać ran, ale wypa da łoby pomścić nasze matki.
Prze myśl to wszystko, bra ciszku, ja lecę do Włoch.
– Do córki?
– Do córki.



Rozdział 25

Nor berto poja wił się w domu. Drzwi otwo rzyła mu Sofie, która wyglą dała olśnie wa jąco.
– Wyglą dasz pięk nie – skom ple men to wał ją.
– Dzię kuję.
– Wybie rasz się gdzieś? – poczuł, jak zazdrość roz lewa się wewnątrz jego klatki pier sio wej.
– Pomy śla łam, że skoro przy la tu jesz, może będziesz chciał posie dzieć z Matilde w domu, ja tym cza- 

sem wyjdę na lunch.
– Z kim?
– Boże, Nor berto, nie zaczy naj. Uma wiam się z kimś i nie powinno cię to obcho dzić.
– No tak, z tym face tem od muzyki.
– I?
– Nie chcę, by moja córka spę dzała czas z tym gościem – chwy cił Sofie za rękę i spoj rzał jej głę boko

w oczy.
– Nikt nie chce zastą pić jej ojca. Ty nim jesteś, ale ja mam prawo spo ty kać się, z kim chcę.
– I co z waszym wyjaz dem?
– Musimy go prze ło żyć. O tym też ci chcia łam powie dzieć, ale napa dasz na mnie.
– A ja już tydzień zare zer wo wa łem sobie, by spę dzić go z córką.
– Dobrze. Spę dzisz któ ryś tydzień z córką – Sofie sta rała się nie patrzeć mu w oczy.
– Na rękę ci to, prawda? – ści snął ją moc niej.
– O czym ty mówisz?
– Dobrze cię dyma? – zapy tał i par sk nął śmie chem.
– Nic się nie zmie ni łeś, Nor berto – Sofie pokrę ciła głową.
– Ty też nie… Jesteś tanią dziwką.
– Ludzie zdra dzają dla tego, że im cze goś bra kuje. Zresztą ty też nie byłeś święty i oboje o tym

wiemy.
Nor berto ni gdy nie kochał Sofie, a na pewno nie w ten sam spo sób co Marię. Ona była takim pla ster- 

kiem, który przy kleił na swoje zra nione serce. Ale ten pla ster nie zata mo wał tego, co z niego wycie kało.
Miał w sobie dużo zła i wie dział o tym dosko nale. Był zły na świat i różne sploty oko licz no ści.

Odkąd pamię tał, mama powta rzała mu, by nie stał się ojcem. A on poszedł jego śla dem.
Wycho wała go ciotka i jej rodzina, która miała ogromny wpływ na to, kim się stał. Cio cia była

kochaną kobietą, pozo stali człon ko wie rodziny mieli swoje za uszami. Nasiąk nął tym syfem i stał się
taki jak rodzina Calierno.

Jedyną osobą, którą go roz mięk czała, była jego córeczka Matilde, która wła śnie bie gła w jego stronę.
– Kocha nie – chwy cił ją w obję cia i już wie dział, że kolejne godziny będą prze siąk nięte szczę ściem.
Spę dzili ze sobą uro czy dzień.
Sofie wró ciła do domu o dzie więt na stej, a on wyszedł, nawet na nią nie patrząc. Rzu cił tylko, że

przy je dzie po Matilde jutro koło dzie sią tej. Obie cał córeczce, że pójdą razem na plażę.
Spał, kiedy usły szał dzwo nek tele fonu. Spoj rzał na zega rek, było po dru giej. Na wyświe tla czu poja-

wiło się imię jego byłej part nerki. Sofie ni gdy do niego nie dzwo niła ot tak. Ode brał.
– Słu cham?
– Przy jedź do szpi tala. Matilde… – głos jej się łamał. – Jest na pedia trii.
– Co się stało? – Nor berto zerwał się z łóżka i zaczął zakła dać spodnie.
– Przy jedź.
Roz łą czyła się.
A on wypadł z pokoju hote lo wego, w locie zapi na jąc koszulę.
Matilde leżała w sali numer dwa dzie ścia osiem na pedia trii. Popę dził tam co tchu. Przed salą natknął

się na zapła kaną Sofie. Nor berto na jej widok zesztyw niał i zaci snął dło nie w pię ści.
– Co się stało?
– Matilde… Coś ty jej naga dał?
– Ja? O co cho dzi?
– Kiedy wysze dłeś, zaczęła pła kać, wyrzu cać mi, że chce, żeby śmy razem miesz kali, że nie chce,

abym się z kimś spo ty kała.
– I co dalej? – Nor berto miał ochotę zła pać Sofie i potrzą sać nią z całych sił, żeby powie działa mu,

co się stało.



– Wyszłam z pokoju i ona roz biła szybę w drzwiach. Nie wiem, jak to zro biła i czy było to świa dome
dzia ła nie. Musiała w nią ude rzyć całym cia łem, bo nie które odłamki szkła wbiły się w jej brzu szek,
ręce…– Sofie zaczęła łkać.

– Kurwa! Sofie! Po cho lerę zosta wia łaś ją samą? – Nor berto chwy cił ją za ramiona i mocno ści snął.
Czuł, jak palce wbi jają się w jej ciało. Jęk nęła.

I nagle, ni stąd, ni zowąd łysy męż czy zna sta nął mię dzy nimi i zaczął go odpy chać.
– A pan to kto, do cho lery? – zapy tał Nor berto.
– To był wypa dek.
– Pytam, kim, kurwa, jesteś, koleś?!
– Spo ty kam się z…
– A, pan od muzyki. Zejdź mi z drogi, bo roz walę panu ten łysy łeb.
Męż czy zna sta nął jak wryty, Nor berto go wymi nął i wszedł do pokoju córki, która leżała na łóżku

i sze roko się do niego uśmiech nęła. Nie jest tak źle – pomy ślał. Miała kilka opa trun ków i szwy nad
prawą górną brwią. Miał ochotę zła pać ją w ramiona i mocno tulić.

– Tatu siu, prze pra szam. Nasza wycieczka na plaży… – powie działa, kiedy pod szedł do jej łóżka
i deli kat nie ją przy tu lił. Wie dział, że musi być deli katny.

– Nic się nie stało. Odbi jemy to sobie kiedy indziej – powie dział i usiadł na skraju łóżka. – Dla czego
to zro bi łaś?

– Bo chcia ła bym, żebyś ty i mamu sia… – w jej dużych oczach poja wiły się łzy, a jemu ści snęło się
serce. – Chcia ła bym, żeby ście z mamu sią razem miesz kali. Tęsk nię za tobą, tatu siu.

W drzwiach sta nęła Sofie. Nor berto zauwa żył, że nie było przy niej łysego gogu sia. Pode szła do
łóżka córki.

– Prze pra szam – powie działa. Nor berto zauwa żył, że jego była part nerka pła cze.
– Mamu siu, dla czego tatuś nie może czę ściej mnie odwie dzać? – zapy tała dziew czynka, a Nor berto

wbił w nią wzrok. Widział, jak bar dzo jest zakło po tana.
– Czy chcia ła byś, żeby tatuś odwie dzał nas czę ściej?
– Tak, mamu siu. Tak.
– Dobrze. Tatuś będzie nas czę ściej odwie dzał. Przy rze kam ci to.

***

Leonardo Calierno – czło wiek wło skiej mafii, która okra dała pań stwo wło skie, a także inne kraje Unii
Euro pej skiej na grube miliony euro. Swego czasu han dlo wał dra gami, bro nią, zło tem. Pro wa dził kilka
firm budow la nych, które wygrały prze targ na budowę auto strad. Kie ro wała nim bez względna prze moc.
Choć teraz wyglą dał raczej jak sta teczny dzia dek na eme ry tu rze niż jak mafioso. Fran ce sco sie dział
naprze ciwko niego i czuł do tego faceta obrzy dze nie.

– Prę dzej bym się dia bła spo dzie wał niż cie bie – zwró cił się do niego ojciec.
– Nawet dia beł bałby się wkro czyć w twoje progi.
– Nie prze sa dzaj. Zjesz z nami din ner? Kanya coś przy go tuje. Jeśli nie będzie musiała zostać dłu żej

na uczelni.
– I ty w to wie rzysz? – zakpił Fran ce sco.
– W co?
– W tę jej uczel nię.
– Oczy wi ście.
– Prze cież wiesz, że się zako chała i daje dupy.
– Wie cie wszystko lepiej ode mnie.
– My?
– Ty i twój brat. Zapewne się już spo tka li ście. Przy le ciał tutaj, zro bił mi jakąś dramę, po czym zja wił

się u cie bie w domu.
– Jesteś dobrze poin for mo wany – Fran ce sco roz parł się wygod nie na fotelu.
– Nie lubię tra cić czuj no ści. Każdy czło wiek to bydlę. Potwór.
– Ty tak uwa żasz, ale nie jest to uni wer salna prawda.
– Zosta niesz na kola cji, poroz ma wiamy. Kanya chce mieć ze mną dziecko.
Fran ce sco zaczął się śmiać.
– Ale ci w gło wie zamie szała. Cwana jest.
– Franco…
– Pro si łem cię, byś nie mówił do mnie Franco – syn zmarsz czył brwi.



– Czego chcesz? Nagle moi syno wie się tutaj poja wiają i sami nie wie dzą, czego chcą.
– Zabi łeś dwie kobiety. Jak możesz z tym żyć?
– Czyli twój brat prze jął stery i wma wia ci jakieś dziwne rze czy.
– Dopro wa dzi łeś do śmierci mojej i jego matki.
– Twoja matka popeł niła samo bój stwo, jego zaś ucie kła z kocha siem.
– Taka jest twoja wer sja.
– Tak było – Leonardo wes tchnął. Fran ce sco zauwa żył, jak bar dzo ojciec się posta rzał. – A ty, Fran- 

ce sco? – wysy czał przez zaci śnięte zęby. – Ile masz żyć na sumie niu?
– Nie dzia łam two imi meto dami.
– Wiem, robisz to ina czej. Poza tym – par sk nął, a jego siwa grzywka opa dła na czoło. – Twoja matka

miała depre sję. Dla tego się zabiła.
– A może prawda jest inna? Taka nie pod ko lo ry zo wana two imi kłam stwami. Może dopro wa dzi łeś do

tego, że mama sko czyła z okna z twoją pomocą?
– O czym ty, do cho lery, mówisz?
– Jesteś mor dercą i gwał ci cie lem.
– Oj, ta suka Han nah Maria naopo wia dała ci jakichś bzdur.
– Ją w to nie mie szaj.
– Po co przy je cha łeś? – star szy męż czy zna mówił przez zaci śnięte zęby.
Fran ce sco nic na to nie odpo wie dział.
– Przyj dzie taki dzień, ojczulku, że karma i do cie bie wróci.
– Gro zisz mi?
– Stwier dzam fakt.
– Uwa żaj na swo jego brata, jest prze siąk nięty złem. Jest gor szy ode mnie. Mnie przy naj mniej znasz,

o nim nie wiesz nic. To kame leon.

***

Tydzień póź niej Fran ce sco spo tkał się z bra tem. Nor berto jak zwy kle zja wił się u niego w gabi ne cie bez
zapo wie dzi.

– Widzia łem się z ojcem – powie dział zamiast powi ta nia Fran ce sco.
– No i?
– To skoń czony skur wiel. Bawi go, kiedy uda mu się kogoś wypro wa dzić z rów no wagi.
– Może utrzemy mu tro chę nosa?
– Daj spo kój. Nie mam ochoty na takie gierki.
– A jed nak do niego pole cia łeś.
– Mia łem coś do zała twie nia w Lon dy nie.
– A ja myślę, że coś cię ruszyło.
– Chcę już zosta wić tę sprawę w spo koju.
– Dobra – Nor berto uniósł do góry ręce – odpusz czamy. Chwi lowo. Mam dla cie bie pro po zy cję.
– O co cho dzi? – Fran ce sco pod niósł wzrok znad moni tora. Śle dził kursy gieł dowe.
– O prze myt pro chów – miej sce doce lowe to Niemcy, ale chcemy, by prze szły przez Pol skę. Tro chę

sobie u was prze le ża ko wały i ruszyły dalej.
– Nie wcho dzę w to.
– Boisz się? – spoj rzeli sobie w oczy.
– Skoń czy łem z takimi zaba wami, bra ciszku. Nie kręcą mnie już pro chy.
– A broń?
– Też nie.
– Dopadł cię kry zys wieku śred niego?
– Może nie jestem tak pazerny jak ty. Masz tro chę z ojca.
– Ciii – Nor berto uniósł palec i przy ło żył go do ust. – Nie porów nuj mnie do tego sukin syna. Kara bi- 

nie rzy dep czą mi po pię tach. Muszę zro bić ten prze rzut i odpusz czam. Mam córkę, więc chcę przy sto- 
po wać. Ale to zle ce nie muszę wyko nać do końca. Mam układy z Kolum bij czy kami, sam wiesz.

– To rób swoje inte resy, ale beze mnie.
– Chcę, by pro chy pole żały przez kilka tygo dni w maga zy nach w Pol sce. Nie chcę wzbu dzać podej- 

rzeń.
– I ja mam ci takie maga zyny udo stęp nić? Wolne żarty. A potem ty naślesz na mnie gliny albo

Rosjan.



– Rosja nie już dawno wypa dli z gry – prych nął Nor berto. Nalał do szkla neczki wódki. Szczyp cami
się gnął do krysz ta ło wej misy, z któ rej wyjął dwie kostki lodu. Dorzu cił do wódki i zalał sokiem żura wi- 
no wym.

– Nie zbyt wyra fi no wany drink – pokrę cił głową Fran ce sco.
– Naj waż niej sze, że mi sma kuje. Reszta mnie nie obcho dzi. Wra ca jąc do tematu…
– Jak chcesz to zro bić?
– Ukryć część koki w pusz kach ana na sów, resztę w bana nach. Ważne, by towar prze pły nął przez

Atlan tyk.
– Nie bawisz się już w wysyłkę kurie rów?
– A daj spo kój, po tym jak mi zgar nęli dwu dzie stu Nige ryj czy ków, któ rzy połknęli pro chy, odpu ści- 

łem sobie.
– Ja też odpusz czam. Myśla łem, że cel ni ków masz po swo jej stro nie.
– Część mam. Ale, jak widać, są też uczciwi ludzie na tym świe cie, któ rzy nie dają innym ludziom

zaro bić. Mam po swo jej stro nie nie któ rych pro ku ra to rów, sędziów, mece na sów, kara bi nie rów, poli cjan- 
tów z róż nych państw. Ale ist nieją też takie gamo nie, któ rym nie odpo wiada nasza dzia łal ność. A swoją
drogą… – Nor berto dotknął pod bródka. – Dyma łeś panią mece nas. Ładna. Może ona…

– Odpier dol się od niej!
– Kiedy mnie zoba czyła, zbla dła.
Fran ce sco pode rwał się na równe nogi i zła pał Nor berto za koszulę. Zaczął nim potrzą sać.
– Zależy ci na niej.
– Nie twój zasrany inte res. Po co w ogóle się z nią spo ty ka łeś?
– Chcia łem zoba czyć, jaka kobieta skra dła ci serce. Wie dzia łem, że musisz mieć jakiś słaby punkt

i jest nim ona.
– To już prze szłość. Chyba mnie nie szan ta żu jesz?
Nor berto wstał, pod szedł do okna. Był odwró cony do brata ple cami.
– Prze szłość, która nie chce minąć. Dopa dają cię wspo mnie nia o niej i chciał byś, by prze szłość była

teraź niej szo ścią. Coś o tym wiem, bra ciszku. Nawet naj więk szy skur wiel ma taką swoją miłość. – Nor- 
berto zamilkł. Pomy ślał o Lenie i o Madie. Przez myśl prze szła mu też matka.

– Posłu chaj, Nor berto. Nie wcho dzę w inte resy z tobą. I zostaw Emi w spo koju, bo tego poża łu jesz.
W co ty ze mną grasz?

– Po pro stu zależy mi na tym, byś zro bił ze mną inte res życia.
– I węszysz?
– Tak. Co w tym złego?
– Odpier dol się od Emi lii.
– Bra ciszku, nie dener wuj się tak. Nie mam zamiaru się do niej przy pier da lać. Daj spo kój. Relaks.

Napij się kawy, idź pobie gać i zasta nów się nad pro po zy cją, którą ci zło ży łem. Nic wię cej od cie bie nie
chcę.

Kilka chwil póź niej Fran ce sco jadł śnia da nie z Mak sem. Star szy męż czy zna delek to wał się jaj kami
w koszul kach, on wybrał jajecz nicę.

– Jakiś czas temu dzwo niła do mnie Emi lia – powie dział Maks, nale wa jąc sobie z dzbanka kawę.
– Emi… – Maks poczuł, jak robi mu się gorąco, a serce zaczyna bić dużo szyb ciej. – I?
– Pro siła mnie, bym cię ostrzegł przed Nor berto. Przy szedł do niej do kan ce la rii.
– Wiem. Powie dział mi o tym. Dla czego do cie bie zadzwo niła? – Fran ce sco czuł, że nara sta w nim

złość.
– Bo nie chce roz dra py wać ran, a jed nak mar twi się o cie bie. Ponoć Nor berto miał do niej jakąś

sprawę, ale ona wyczuła, że to ściema.
– Chciał wyczuć mój słaby punkt, a ona jest dla mnie taką sła bo ścią. Nie pozwo lił bym jej skrzyw-

dzić – Fran ce sco się gnął po szklankę soku poma rań czo wego. Wypił dusz kiem zawar tość.
– Nie ufam mu – Maks sma ro wał masłem tost.
– To mój brat. Może powin ni śmy się do niego prze ko nać?
Maks pokrę cił głową.
– Mam się do niego prze ko nać? Prze cież dopiero co go pozna łem. Prak tycz nie nic nie wiemy o tym

gościu poza tym, że łączą cię z nim więzy krwi, że ma powią za nia z wło ską mafią, nie na wi dzi waszego
ojca, a w sto sunku do cie bie też ma dziwne zamiary.

– Co mówiła Emi? – Fran ce sco roz parł się wygod nie na krze śle.
– Tylko to, że Nor berto u niej był.
– Pytała o mnie?
– Pro siła, żebym pil no wał Nor berto, bo ma prze czu cie, że to zły czło wiek.



– Czyli myśli o mnie.
– Fran ce sco, nie rób sobie tego. Nie roz dra puj ran.
– Masz rację, nie chciała mnie – Fran ce sco zaci snął dłoń na szklance.
Są takie kobiety, o któ rych trudno męż czyź nie zapo mnieć, bo wyryły w jego sercu i duszy ślad. Jego

wspo mnie nia wciąż były żywe, inten sywne. I choćby chciał o niej zapo mnieć, to nie potra fił.
– Kochała cię.
– I co mi po tej miło ści?
– Jest tyle kobiet…
– Ale tych wyjąt ko wych nie wiele. Sam o tym wiesz – powie dział Fran ce sco, a Maks ski nął pota ku- 

jąco głową. Wie dział o tym dosko nale. Sam był wdow cem. Miał kilka prze lot nych związ ków, ale to
były nic nie zna czące zna jo mo ści. Bo żad nej z tych kobiet nie kochał.

– Wiem. Wra ca jąc do Nor berto, zga dzam się z Emi lią, jest w nim coś, co mnie obrzy dza, prze raża.
– Jesteś jak kobieta, która wie rzy w intu icję?
– W tym wypadku tak.
Zamil kli. Mak sy mi lian pomy ślał o Nor berto. Kiedy zoba czył go pierw szy raz, spra wiał wra że nie

czło wieka god nego zaufa nia. Czło wieka, który mógłby być biz nes me nem, a zara zem wzo ro wym
mężem i ojcem. Tylko za fasadą sztucz nego uśmie chu było w nim coś wię cej. Nie za chwiana pew ność
sie bie i zło.

Zarówno on, jak i Fran ce sco, mieli sporo za uszami, ale byli ludźmi z pewną dozą empa tii. Nor berto
nie miał w sobie empa tii za grosz.



Rozdział 26

Emi lia skoń czyła pracę o osiem na stej. Wyszła z kan ce la rii. Bolał ją kark. Roz ma so wała go dło nią.
I wtedy zoba czyła Fran ce sco. Stał oparty o ścianę kamie nicy i wyda wał się spo kojny. Spoj rzał na nią

i uśmiech nął się. Nie widziała jego oczu, które były scho wane za oku la rami prze ciw sło necz nymi.
Poczuła nie po kój wymie szany z pod eks cy to wa niem. Miał na sobie lnianą mary narkę, nie bie ską

koszulę z guzi kiem roz pię tym tuż przy szyi. Jej żołą dek zaci snął się w supeł.
Zaczął iść w jej stronę. Kiedy sta nęli naprze ciwko sie bie, zdjął oku lary. Emi lia mało co nie zemdlała.

Ten czło wiek tak na nią dzia łał, że nogi się pod nią ugi nały. Mię dzy nimi była taka che mia, że trza skały
nie wi dzialne pio runy.

– Cześć – jego głos był cie pły, niski i dzia łał jak kojący bal sam.
– Cześć.
– Co u cie bie?
– Przy sze dłeś tutaj, by zapy tać, co u mnie?
– Tak. I też o to, czy za mną tęsk ni łaś.
– Fran ce sco, daj spo kój…
– Dla czego cią gle to powta rzasz? – prze cze sał pal cami ciemne włosy.
– Nie wiem.
– Zada łem ci pro ste pyta nie, czy tęsk ni łaś za mną?
– Tro chę tak. Ale jakie to ma zna cze nie?
– Ja za tobą tęsk nię każ dego dnia.
– Wiesz, że nie możemy…
– Dla czego?
– Jeste śmy po dwóch prze ciw le głych bie gu nach.
– A gdy bym się zmie nił?
– I ja, i ty wiemy, że tak nie będzie.
– Wtedy w klu bie…
– To nie ma zna cze nia – powie działa. Ucie kała wzro kiem od jego spoj rze nia.
– Gdyby nie miało, nie cało wa ła byś mnie.
– Ludzie robią wiele rze czy pod wpły wem chwili.
– Pod wpły wem chwili robi się rze czy, które chce się zro bić. Zapra szam cię do kina.
– Słu cham?
– Seans zaczyna się za pół to rej godziny. Zjemy coś po dro dze i pój dziemy do kina.
– Zwa rio wa łeś.
– Na twoim punk cie tak.
– Na jaki film chcesz mnie zabrać?
– Powo dze nia Leo Grande.
– Z Emmą Thomp son?
– Tak – ski nął głową. Wie dział, że Emi lia kocha grę aktor ską Thomp son.
– Sły sza łam o nim – powie działa Emi lia, a Fran ce sco wycią gnął w jej stronę dłoń, by odgar nąć za

ucho zabłą kany kosmyk wło sów. Spra wiło jej to przy jem ność. Nie była w sta nie powstrzy mać uśmie- 
chu, który roz ja śnił jej twarz. – Ponoć to o kobie cie, która w pew nym momen cie życia posta na wia
uwol nić swoje pra gnie nia.

– I dać się ponieść pożą da niu z nie ziem sko przy stoj nym męż czy zną.
– Dla czego chcesz mnie zabrać na taki film?
– Może dla tego, żebyś i ty uwol niła swoje skry wane pra gnie nia? Idziesz? – wycią gnął w jej stronę

rękę. Oboje wie dzieli, że pój dzie. Za bar dzo ich do sie bie cią gnęło.
– Chodźmy.
Zje dli po hot dogu. Była przy tym kupa śmie chu, bo naj pierw sosem czosn ko wym pobru dziła się

Emi lia, a potem ket chup spadł na błę kitną koszulę Fran ce sco. Emi lia wytarła sos z jego koszuli, ale
plama pozo stała. Wypili po dużej coli.

– I teraz bąbelki wycho dzą mi nosem.
– A mi się cią gle chce sikać.
Znowu się śmiali. Wszystko, co działo się mię dzy nimi, było takie nie wy mu szone i natu ralne.
W kinie usie dli w ostat nim rzę dzie. Dookoła nich nie było nikogo. Emi lia spoj rzała na Fran ce sco.



– Dla czego nikogo nie ma?
– I nie będzie. Cała sala jest dla nas.
– Żar tu jesz sobie?
– Nie. Wyku pi łem ten seans dla nas.
– A gdy bym się nie zgo dziła?
– Wie dzia łem, że się zgo dzisz.
– Twoja pew ność sie bie mnie prze raża.
– To nie tak… Po pro stu wiem, co jest mię dzy nami. I cho ciaż byśmy zakli nali rze czy wi stość, ona

i tak da o sobie znać.
Świa tła zga sły. Fran ce sco poło żył rękę na opar ciu jej krze sła. Po chwili Emi lia poczuła jego palce we

wło sach. Reszt kami sił powstrzy mała się, by nie jęk nąć.
Pozwo liła mu na tę piesz czotę. A potem, sama nie wie działa, jak to się stało, poło żyła rękę na jego

udzie. Nie obcho dził jej film. Wszyst kie sceny zlały się w całość. Sły szała tylko bicie swo jego serca.
Fran ce sco przy ci snął usta do jej ust. Poca łu nek był gorący i pełen ocze ki wa nia. I ona zaczęła go

cało wać. Namięt nie. I potem prze ło żyła przez niego nogę i usia dła na nim okra kiem.
Patrzył na nią z podzi wem.
– Chcesz tego.
– Chcę – powie działa. – Ale nie jestem pewna, czy to, co robimy, jest dobre.
– I co teraz?
– Nie chcę się nad tym zasta na wiać. Teraz dzia łaj.
Kochali się przez cały seans. A kiedy świa tła na nowo roz bły sły, jak gdyby ni gdy nic wstali i zaczęli

się śmiać jak dwoje nasto lat ków przy ła pa nych na gorą cym uczynku.
– Masz zapięte krzywo guziki koszuli – powie dział Fran ce sco. Pod szedł do Emi lii i pomógł jej

zapiąć ją pra wi dłowo. Czuła, jak jej usta są coraz bar dziej nabrzmiałe. Policzki też miała podra pane od
jego dwu dnio wego zaro stu. – To mnie urzą dzi łeś. Jestem poszko do wana.

– A ja wciąż mam na cie bie ochotę.
– I co teraz? – spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Teraz jest pią tek, godzina… – Fran ce sco rzu cił okiem na zega rek – dwu dzie sta pierw sza. Jutro jest

sobota i zakła dam, że masz wolne.
Emi lia pokrę ciła głową.
– Fran ce sco, nie bawmy się w to.
– W co?
– Któ reś z nas się na nowo zako cha.
– Żeby się na nowo zako chać, trzeba się odko chać. A ja tego nie zro bi łem.
– Nie będziemy razem w związku. Raz nam nie wyszło.
– Nie wyszło tylko dla tego, że…
– Że robisz, jakby to powie dzieć deli kat nie, nie le galne inte resy.
– A ty jesteś panią mece nas.
– Wła śnie.
– Nie psujmy sobie week endu.
– Kto powie dział, że spę dzę go z tobą.
– A nie?
Znowu się zaśmiali. I choć rozum pod po wia dał Emi lii, żeby ucie kała, gdzie pieprz rośnie, serce było

innego zda nia.

***

Poje chali nad morze. Cho dzili po plaży. Zbie rali muszelki. Paty kiem na pia sku grali w kółko i krzy żyk.
Emi lia zna la zła kilka bursz ty nów. O tej porze roku nad morzem nie było wielu tury stów.

Pły wali nago w hote lo wym base nie. Emi lia przez chwilę pomy ślała, że to nie roz sądne, a potem skar- 
ciła sie bie w duchu: Do dia bła z roz sąd kiem!

Kochali się do czwar tej rano, wstali o ósmej i poszli na śnia da nie. Kiedy szli przez restau ra cję, Emi- 
lia widziała te powłó czy ste spoj rze nia kobiet, które zawie szały wzrok na Fran ce sco.

Po noc nych eska pa dach byli tak wygłod niali, że zje dli kilka tostów, jajecz nicę, po kilka pla ster ków
bekonu i dużo owo ców. Potem poszli do recep cji. Doba hote lowa już się skoń czyła, ale Fran ce sco
zapła cił za kolejną. Pra cow nicy recep cji szep tali, kiedy wycho dzili z pokoju po dwóch godzi nach.

– Mogli śmy jesz cze zostać do ponie działku.



– Mam tyle pracy – wes tchnęła Emi lia. – Poza tym nie wzię łam ubrań na zmianę.
– To słaby argu ment. Dobrze wiesz, że kupił bym ci, co tylko byś chciała.
– Mam dużo pracy. Muszę dokoń czyć kilka spraw. Napi sać maile.
– I co teraz? – zapy tał.
– Teraz mamy sobotę.
Zaśmiał się.
– Gdy by śmy…
– Nie.
– Na pewno?
– Widzisz – Emi lia wes tchnęła. – Uwiel biam z tobą prze by wać, kochać się, roz ma wiać. Ale…

Wyrzą dzi łeś ludziom tyle zła. I na pewno wciąż masz sporo za uszami.
– Mam.
– Dla tego nie mogę z tobą być.
– Emi…
– Nie, Fran ce sco. Nie.
– Odwiozę cię jutro do domu. Poda ruj mi jesz cze jeden dzień i jedną noc.
– I potem obie casz, że już nie będziesz mnie nacho dził?
– Wiesz, że nie mogę ci tego obie cać. I wiem, że będziesz za mną tęsk niła, podob nie jak ja za tobą.
– I wiesz też, że tak będzie lepiej.
Po śnia da niu wybrali się na lody. Jedli lody o dziw nych sma kach, co bar dzo ich roz ba wiło.
– Chcesz spró bo wać moich? – zapy tał Fran ce sco.
– Wzią łeś lody o smaku kre we tek, fuuuu…
– Wytrawne.
– Nie, dzię kuję, jak możesz to w ogóle jeść?
– Czło wiek się przy zwy czaja.
– Nie sko rzy stam.
– Masz szczę ście, że nie wzią łem tych o smaku tatara.
– Wtedy już nie byłoby cało wa nia.
– Po kre wet kach wciąż mogę liczyć na buziaka?
– Takiego tyci, tyci.
Kiedy skoń czyli jeść lody, poszli dep ta kiem w stronę mia steczka. W pew nym momen cie Emi lia

zatrzy mała się i spoj rzała na szyld gale rii obra zów. Oby dwoje odwró cili się w stronę witryny. Wysta- 
wiono w niej obrazy. Emi lia przy tknęła nos do szyby. Fran ce sco rów nież spoj rzał na płótna. Wszyst kie
były cie kawe, ale przed sta wiały tę samą kobietę. Prze waż nie pogrą żoną w smutku. Ple cami do witryny
stał arty sta, który sku piony malo wał coś na płót nie. Jego ruchy były szyb kie, wręcz gwał towne.

Nano sił na płótno grubą war stwę olej nych farb.
– Chodź, wej dziemy do środka – Emi lia pocią gnęła Fran ce sco w stronę drzwi.
Ski nął pota ku jąco głową.
Weszli do gale rii, gdzie było wię cej obra zów, od któ rych trudno było ode rwać wzrok. Kobieta na

płót nie była magne tyczna. Biły od niej ogromny smu tek i piękno zara zem.
– Dzień dobry – powie działa Emi lia, nie pusz cza jąc dłoni Fran ce sco.
– Witam – star szy, przy gar biony męż czy zna, odwró cił się w ich stronę bły ska wicz nie. – Pań stwo na

wer ni saż?
– Nie. Tylko prze cho dzi li śmy – powie dział Fran ce sco.
– Oooo… To dobrze, stra ci łem rachubę czasu. Która godzina?
– Pięt na sta – powie działa Emi lia.
– Chry ste – jęk nął. – Córka mnie zabije… Wer ni saż jest o osiem na stej, a ja, pro szę pań stwa, sami

widzi cie – poka zał na włosy w nie ła dzie, brudny far tuch.
– Mogli by śmy przyjść? – zapy tała Emi lia.
– Bilety są wyprze dane, ale wpad nij cie. Muszę tylko powie sić tutaj obrazy.
– To tych nie będzie w sprze daży? – Fran ce sco wska zał na obrazy przed sta wia jące kobietę.
– Te są dro gie mojemu sercu.
– Ta kobieta ma w sobie tyle smutku.
– Bo taka była. Smutna… Zabiła ją depre sja – powie dział z nutką gory czy w gło sie męż czy zna.

Fran ce sco poczuł, jak napi nają się jego mię śnie. Jego matka też cier piała na depre sję. Wie dział, jaka to
straszna i prze bie gła cho roba.

– To moja żona… Maluję ją z pamięci. Zmarła trzy dzie ści lat temu…
– Piękna.



– Piękna, dobra, mądra i smutna.
– Mogli by śmy kupić jej obraz.
– Ale…
– Jeśli nie są na sprze daż…
– Widzi pan, cienko przędę. Może dla tego, że nie potra fię prze stać jej malo wać – ruchem głowy

wska zał na obraz. – Mam mnó stwo zle ceń, ale je zawa lam, bo maluję moją Albę… Moją miłość.
Wszystko inne jest wtedy nie ważne. Klienci mi się wykru szają. Stąd ten wer ni saż. Z cze goś trzeba żyć
– wzru szył ramio nami.

– Musiał ją pan bar dzo kochać – stwier dziła Emi lia.
– Bar dzo. Są kobiety, o któ rych trudno zapo mnieć męż czyź nie. Wszyst kie inne po niej ode mnie

odcho dziły. Może dla tego, że ona, moje wspo mnie nie, sie dzą we mnie.
– Myśli pan, że warto żyć wspo mnie niami? – zapy tał Fran ce sco.
– Wspo mnie niami nie, ale miło ścią tak.
Uśmiech nęli się.
– Pokażę wam jesz cze inne obrazy. Są tutaj – otwo rzył drzwi do dru giego pomiesz cze nia. Zapa lił

świa tło. Nie które obrazy oparte były o ścianę, inne stały na szta lu gach. Były też dwa oparte o stary
dębowy kre dens. Nie do koń czone.

Dwa z nich prze ra ziły Emi lię. Przed sta wiały żonę mala rza. Na jed nym obra zie z jej głowy wycho- 
dziły demony w postaci czar nych obło ków. Miały krwi sto czer wone oczy. Drugi obraz przed sta wiał nagą
kobietę klę czącą nad wanną. Z jej nad garst ków cie kła krew.

Emi lia poczuła, jak szumi jej w uszach. Te obrazy były straszne.
– Te obrazy są… prze ra ża jące – powie działa.
Fran ce sco wpa try wał się w nie i czuł ból. Widział na nich swoją matkę. Kobietę owład niętą przez

demona śmierci. Kobietę, która się pod dała. Kobietę znisz czoną przez męż czy znę, jego ojca. Kobietę
chorą na depre sję, która wysko czyła z okna. Poczuł, że świat wiruje. Zła pał się ściany.

– Wszystko w porządku? – zapy tał malarz.
– Zna łem kie dyś kobietę taką jak ona – Fran ce sco ruchem głowy wska zał obraz.
– Żyje?
– Nie. I ta strata wciąż mnie boli.
– Wiem, jaki to ból – powie dział malarz. – Wiem – powtó rzył.
– Dla czego pan nie wysta wia tych obra zów? – zapy tała Emi lia. – Wiele ludzi cierpi na depre sję.

Wiele ludzie żyje swo imi demo nami.
– Sztuka powinna łączyć ludzi, a nie kiedy dzieli.
– Ale powinna budzić emo cje.
– Tak, tutaj się zgo dzę. Powinna być emo cjo nalna.
– Jak nazywa się ten obraz? – zapy tał Fran ce sco.
– Potwory.
– Nie tz sche powie dział, że kto wal czy z potwo rami, powi nien uwa żać, by samemu nie stać się jed- 

nym z nich – powie dział Fran ce sco, nie odry wa jąc wzroku od obrazu.
– I coś w tym jest. Bo kiedy spo glą dasz w otchłań, ona też patrzy na cie bie. Nie wysta wiam tych

obra zów, bo to nie tylko obraz mojej żony, to też mój obraz. Nie szczę śnika, czło wieka mrocz nego, któ- 
rego nikt nie zna. Ludzie myślą, że jestem cie płym sta rusz kiem, ale mam też mrok w sercu.

– Każdy ma taki mrok.
– Chce pan kupić ten obraz?
– Tak. Jaka jest jego cena?
– Nie wiem. Naprawdę nie wiem, jak mam go wyce nić.
– Dla pana jest bez cenny.
– Tak.
– A ja mogę za niego zapła cić dwie ście tysięcy zło tych.
– Żar tuje pan?
– Pięć set tysięcy i jest mój.
– Nie – męż czy zna zaczął się trząść. – Nie to mia łem na myśli. Dwie ście tysięcy to duża suma, bar- 

dzo duża.
– Stra cił pan coś cen niej szego. Zapłacę panu pięć set tysięcy i niech pan żyje tak, jak pan chce żyć.
– To jakiś sen? – arty sta zła pał się za włosy. Emi lia otwo rzyła sze roko oczy. Wie działa, że Fran ce sco

zdolny jest do takich gestów, ale nie sądziła, że za obraz nie zna nego arty sty zapłaci mają tek.
– Jesteś cudny – Emi lia poca ło wała go w poli czek. W jej gło wie poja wiło się tyle sprzecz no ści.

Z jed nej strony wie działa, że te pie nią dze mogą pocho dzić z nie le gal nego źró dła. Z dru giej – czuła



wzru sze nie.
– Ale ty nie chcesz ze mną być.
– Ludzie czę sto nie są ze sobą, mimo że są w sobie zako chani.
– Kom pli kują sobie życie na wła sne życze nie?
– Wydaje mi się, że nie, są roz sądni, bo wie dzą, że zwią zek z daną osobą może znisz czyć ich życie.
– Myślisz, że zwią zek ze mną znisz czyłby twoje życie?
– Jestem praw ni kiem. Osobą, która ma inne podej ście do życia.
– Powie dzia łaś to bar dzo deli kat nie.
– Nie będę ci pie przyła far ma za nów, że jestem prawa. Bo to nie prawda.
– Bo każdy ma mrok w duszy?
– Każdy – powie działa i spoj rzała mu w oczy. – I każdy nosi swój ból i masę pro ble mów.
– I każdy jest cza sem zagu biony.
– I każdy potrafi być dobry i zepsuty.
 

Tego wie czoru poszli zwie dzać pobli ski dwo rek. Nie było to miej sce tak popu larne jak inne pol skie
dwory czy pałace. Stary stróż przy sy piał w wypło wia łym fotelu, nie za in te re so wany zwie dza ją cymi.
Weszli do malut kiej salki, którą nazwano Bursz ty nową. Ściany były ozdo bione bursz ty no wymi kamycz- 
kami. Na środku stał drew niany sto lik, rów nież tło czony bursz ty nami.

Emi lia była zachwy cona tym pomiesz cze niem. Nagle poczuła, jak palce Fran ce sco wsu wają się w jej
włosy. Odwró ciła się, a męż czy zna deli kat nie odchy lił jej głowę do tyłu. Zaczęli się cało wać. Fran ce sco
zro bił krok do przodu i przy ci snął jej ciało do ściany. Emi lia pomy ślała, że cały wszech świat sku pił się
na ich wiru ją cych języ kach.

– Posłu chaj – powie działa Emi lia, odry wa jąc się na chwilę od Fran ce sco. – Nie możemy…
Uśmiech nął się prze bie gle.
– Wła śnie, że możemy.
A potem sprawy poto czyły się naprawdę szybko…
 

– I co teraz? – zapy tał Fran ce sco, kiedy odwiózł Emi lię pod blok.
– Daj mi kilka dni, muszę ochło nąć. Kilka dni…
– Nawet jeśli nie będziesz chciała mnie już w swoim życiu, obie caj mi, że spo tkasz się ze mną twa- 

rzą w twarz i mi to powiesz.
– Obie cuję – powie działa, nachy liła się w jego stronę i poca ło wała go w poli czek.



Rozdział 27

Ada wró ciła do pracy na pół etatu. Mar cela miała już sześć mie sięcy i poszła do żłobka. Cza sami dopa- 
dały ją wyrzuty sumie nia, czy dobrze zro biła. Jed no cze śnie potrze bo wała pie nię dzy, ode rwa nia od rze- 
czy wi sto ści. Uzgod nili z Fili pem, że Mar cela będzie w żłobku dwa dni po sześć godzin. Trze ciego dnia
Filip będzie się nią zaj mo wał. A przez kolejne cztery Ada będzie miała wolne i zosta nie z córeczką.
Obie za sobą zatę sk nią. Już pierw szego dnia w pracy czuła nie po kój, ale wie działa, że to minie, muszą
się tylko przy zwy czaić do nowego roz kładu dnia. Ada przed pój ściem na macie rzyń ski była agentką
nie ru cho mo ści. Posta no wiła wró cić na rynek, mimo że to już nie były złote czasy zakupu i sprze daży
miesz kań.

– Widok na pano ramę War szawy jest naprawdę nie sa mo wity. Chce pan zoba czyć? – zapy tała klienta
z uśmie chem na twa rzy i wzięła pilota, który odsła niał rolety.

– Z przy jem no ścią – powie dział jego mość z brodą. Męż czy zna mógł mieć zarówno pięć dzie siąt, jak
i sześć dzie siąt lat. Był zadbany, miał na sobie ciem no szary gar ni tur i sze roki uśmiech uka zu jące pro ste,
białe licówki. Na nad garstku nosił drogi zega rek.

Ada odsło niła rolety. Przed nimi roz cią gnął się widok na pobli skie wie żowce, Mar riott i Pałac Kul- 
tury i Nauki.

– I jak? – zapy tała. Nie chciała wydać się natrętna, ale potrze bo wała tej trans ak cji. Od tak dro gich
apar ta men tów miała nie złą pro wi zję. Chciała wró cić na rynek, potrze bo wała też pie nię dzy. Nie mogła
narze kać. Dosta wała ali menty od Adama, ale utrzy ma nie domu i dziew czy nek pochła niało kro cie.

– Podoba mi się. To dwu po zio mowy apar ta ment? – zapy tał.
– Tak – uśmiech nęła się. Wolała poka zać mu naj lep sze strony miesz ka nia. Gabi net i kuch nia, które

znaj do wały się na dole, nie robiły takiego wra że nia. W gabi ne cie ściany zostały znisz czone, a kuch nia
nie paso wała do cało ści. Urzą dzona była sta ro mod nie, jakby od czapy. Wie działa, że taki gość jak ten,
w koszuli Laco ste, w dro gim gaje rze i z kosmicz nie dro gim zegar kiem ma kasę, by odno wić gabi net
i kuch nię, ale wie działa też, że ludzie z taką kasą nie lubią bawić się w remonty, chcą wejść na gotowe.

– Apar ta ment jest nowo cze sny, oprócz kuchni, która ma swój nie po wta rzalny kli mat – szcze gólny
nacisk poło żyła na słowo „nie po wta rzalny”.

– Naprawdę?
– Pójdźmy na dół.
Weszli do gabi netu. Klient zmarsz czył czoło. Wie działa, że mu się nie podoba.
– Moja przy ja ciółka zaj muje się hob by stycz nie deko ro wa niem wnętrz. Mogłaby panu tutaj wycza ro- 

wać pry watny raj.
Tak bar dzo chciała sprze dać ten apar ta ment.
– Cena to milion osiem set tysięcy?
– Tak – ski nęła głową Ada i w gło wie prze li czała sobie pro cent od sprze daży.
– Skoro pani przy ja ciółka zaję łaby się gabi ne tem…
Ada nie prze sta wała się uśmie chać.
– Jestem zde cy do wany.
– Naprawdę?
– Wie pani ten widok i… była pani prze ko nu jąca. Widzę, że pani zależy.
– Nie musi kupo wać pan apar ta mentu, bo mi zależy.
– Widzi pani, bar dzo mi się podoba, kiedy ludziom tak szcze rze zależy.
Tego dnia Ada wró ciła do domu w szam pań skim nastroju. Wzięła prysz nic i szy ko wała się na kola- 

cję z Fili pem. Mama miała zająć się Mar celą i Mają.
 

Lud miła otwo rzyła drzwi i krzyk nęła:
– Wow!
Ada wybie gła do przed po koju. Gło śny okrzyk matki ją zanie po koił.
Filip się przed sta wił i skło nił mamie Ady.
– O co cho dzi, mamo?
– Czy to jest Filip? – Lud miła zwró ciła się do córki.
– We wła snej oso bie – Filip we wła snej oso bie zaczął się śmiać.
– Nie mówi łaś, że jest tak nie ziem sko przy stojny – zachwy cała się Lud miła.
– Filip, wejdź. Nie przej muj się mamą – Ada mach nęła ręką.



– Ale jest mi sza le nie miło – nie prze sta wał się uśmie chać. – Wejdę do Mar celi, dobrze? – zapy tał.
– Nie ma pro blemu – powie działa Ada. – Ja idę do łazienki, koń czę maki jaż.
– Nie prze szka dzaj sobie.
Kobiety zamknęły się w łazience.
– Nie mówi łaś, że jest takim cia chem. Jestem zasko czona – stwier dziła Lud miła.
– A co, myśla łaś, że twoją córkę nie stać na takiego faceta?
– Oj, nie o to mi cho dziło. Bar dziej o to, że się nim nie zachwy casz, nie chwa lisz, nie eks cy tu jesz.
– To ojciec mojego dziecka. Byłam nim zauro czona. Lubię go, ale go nie kocham. Coś było i się

skoń czyło.
– On chyba o tym nie wie. Pożera cię wzro kiem.
– Widzia łaś go przez trzy minuty.
– Kiedy wyszłaś na kory tarz, patrzył tylko na cie bie.
– Dziwne, żeby oglą dał się za panią sześć dzie siąt plus. Ja jestem już dla niego dino zau rem, a co

dopiero ty.
Zaczęły chi cho tać.
– Ale łączą was intymne rela cje?
– Mamooo…
– Nie krzywdź ani sie bie, ani jego. Kiedy coś się skoń czy, trzeba się od tego odciąć, a nie żyć złu dze- 

niami.
– Tak jak robi łaś to ty? – Ada podała matce łań cu szek. Lud miła zapięła go na szyi córki.
– Nie mówię, że mój spo sób na życie jest dobry i że nikogo nie skrzyw dzi łam, bo myślę, że zra ni łam

wiele osób po dro dze, jak każdy z nas… Wie dzia łam jed nak, kiedy jakąś rela cję zakoń czyć, kiedy
miłość wypa ro wała, kiedy prze sta wa łam kochać albo nie czu łam się kochana. I chcę ci powie dzieć, że
podzi wiam cię za to, że samot nie wycho wu jesz trzy córki. Wiem, że nie jest ci łatwo – Lud miła
dotknęła policzka córki. – Za to podzi wiam cię jesz cze bar dziej.

– Mamo – Ada poczuła wzru sze nie. – Dzię kuję za te słowa, za wszystko.
– No co ty, jestem twoją matką.
– Ale nie zawsze się doga dy wa ły śmy.
– Ludzie nie zawsze się doga dują, ale to nie zna czy, że prze stali się kochać.

***

Ada z Fili pem mieli rezer wa cję w restau ra cji Twice. Na przy stawkę Filip zamó wił tatara, a Ada sałatkę
z orze chami i kozim serem. Roz ma wiali jak zwy kle dużo o Mar celi. Filip chwa lił się pracą, Ada też
wspo mi nała o pierw szych dniach w agen cji i sprze daży apar ta mentu. Zaja dała się sałatką, popi jała wino
i czuła się dobrze, ale kiedy napo tkała wzrok Filipa, wie działa, że coś jest nie tak.

– Co tak pobla dłeś? – zapy tała.
– Wiesz… Bo ja… Zda łem sobie sprawę, że jesteś czymś… naj lep szym, co mnie w życiu spo tkało.

Ty i dziew czynki.
O, kurwa mać! – zaklęła w duchu Ada. Niech on mi się tylko nie oświad czy. Cho ciaż oświad czyny

były ostat nią rze czą, którą się po Fili pie spo dzie wała.
Ale on nagle zro bił taki ruch ręką, że Ada poczuła, jak robi jej się gorąco. Się gnął do kie szeni i wyjął

z niej czarne pude łeczko prze wią zane złotą wstążką, po czym uklęk nął przed nią na kolano.
Ada przy gry zła wargę i onie miała. Co tu się, do cho lery, odwala? – pomy ślała.
Do ich sto lika pod szedł gra jek, który wygry wał jakąś smętną melo dię na skrzyp cach, a minę miał

taką, jakby miał zaraz sko nać, a wraz z nim Ada. W ogóle taka oprawa nie paso wała do Filipa. A jed nak
te wszyst kie hor mony zwią zane z zako cha niem zalały mu mózg i ośrodki racjo nal nego myśle nia i naj- 
wi docz niej odwa lał szopkę w stylu taniej kome dii roman tycz nej. Ale to nie wszystko, po chwili na salę
wkro czyła pani z paterą, na któ rej stał wielki tort, a na samej górze tortu dwie tan detne figurki męż czy- 
zny i kobiety w hawaj skich stro jach. Kel nerka z tor tem sta nęła przed nimi. Był już zatem gra jek z cier- 
pięt ni czą miną, Filip, który wciąż klę czał, pani z tor tem i dwie tan detne figurki.

– Oooo – wyrwało się Adzie, a nad jej uchem roz le gły się dźwięki tam bu rynu.
Skrzy pek ze zbo lałą miną skoń czył grać, a poja wiła się tań cząca pani, która dło nią trza skała w tam- 

bu ryn.
– Jesteś moją miło ścią – powie dział klę czący Filip, a Adzie zachciało się śmiać. Może to ze zde ner- 

wo wa nia. – Wyj dziesz za mnie?
– Nie wiem.



– Nie wiesz, czy chcesz? – zapy tał. Trzask tam bu rynu nad uchem Ady był dość mocny. Skrzy wiła
się.

– Filip, no my… – zaczęła.
Gra jek odło żył skrzypce i zaczął bić brawo.
Pani z tor tem zapa liła świeczki, a Ada pomy ślała, że cała ta otoczka jest tak bar dzo sur re ali styczna,

że nie do uwie rze nia.
– Czy mogliby pań stwo zosta wić nas w spo koju? – Ada czuła, że nara sta w niej iry ta cja.
– Ale to dla cie bie – powie dział z cier pięt ni czą miną Filip, a jej zro biło się go szkoda.
– Wiem. Dzię kuję. Ale Filip, no ja nie wiem… czy to mi się podoba.
– Tort?
– Nie. Wszystko.
– Co z tor tem? – zapy tała kel nerka.
– Niech pani go tutaj postawi – powie dział Filip, wska zu jąc na ich sto lik. – I niech pani odej dzie – 

wstał z pod łogi. Goście przy sąsied nich sto likach patrzyli na to całe zamie sza nie z sze roko otwar tymi
oczami.

– Nie chcesz za mnie wyjść?
– Filip – Ada mówiła z wypie kami na twa rzy. – Nawet tego ze mną nie uzgod ni łeś.
– Takich rze czy się nie uzgad nia. Kocham cię.
– Tak ci się tylko wydaje. Jesteś od mnie sporo młod szy. Odbie ramy na innych falach.
– Co nie prze szka dza ci ze mną sypiać.
Ada nie sko men to wała tego przy tyku.
– Jeste śmy różni. Nie chcę temu związ kowi przy kle jać ety kietki. Łączy nas córka. Ale ja się dopiero

co roz wio dłam.
– No i?
– Pocze kajmy. Niech opadną emo cje.
– Nie jesteś pewna, czy chcesz ze mną być?
– Nie jestem. Już raz nam nie wyszło.
– Byłem głupi.
Ada chwy ciła Filipa za rękę.
– Pocze kajmy.
– Ada… Nie oszu kuj mnie. Chcesz ze mną stwo rzyć zwią zek czy nie?
– Przy kro mi…
– Nie?
– Filip, wybacz…
Filip wstał i wyszedł, a Ada się roz pła kała. Jed nak wie działa, że to była naj lep sza decy zja, jaką

mogła pod jąć.
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Fran ce sco przy je chał w pią tek punkt dwu na sta do miesz ka nia Emi lii. Otwo rzyła drzwi i na kilka sekund
ode brało jej dech i mowę. Ten męż czy zna zawsze wywie rał na niej takie wra że nie. Minęło pięć dni od
ich wyjazdu, a ona wie działa już, co chce mu powie dzieć. I tak jak obie cała, chciała z nim poroz ma wiać
twa rzą w twarz. Kiedy wszedł do przed po koju, pomy ślała, że ten męż czy zna zawłasz cza prze strzeń,
jaka go ota cza.

– Cześć. Zro bi łam sałatkę, tosty i kawę.
– Cześć – nachy lił się w jej stronę i poca ło wał ją w poli czek. Poczuła jego gorące wargi i mocne,

korzenne per fumy, które uwiel biała. – Jed nym sło wem zapro si łaś mnie na lunch.
– To było wię cej słów, ale tak.
Zaśmiali się.
Usie dli w pokoju, zje dli lunch, poga dali o pier do łach.
– Wie dzia łem, że będziesz tęsk niła.
– Ja też. I to mi nie po trzebne.
– Ale jed nak, to „nie po trzebne” – spe cjal nie zaak cen to wał moc niej to słowo – było kuszące.
– I to bar dzo…
– Emi – zało żył ręce na pier siach. – Do rze czy.
– Nasz ostatni week end był cudowny…
– Czyli nie?
– Fran ce sco, wiesz, co do cie bie czuję, ale nie mogę, nie chcę… – uśmiech nęła się do niego i wtedy

zadzwo nił jej tele fon. Na wyświe tla czu poja wiło się imię Mai. Córka Ady od mie siąca była posia daczką
tele fonu i czę sto do niej dzwo niła. Mogła zigno ro wać ten tele fon, ale czuła, że to może być ważne.

– Cio ciu… – głos dziew czynki był płacz liwy.
– Maja, co się stało? – Emi lia wstała od stołu.
– Mam poważny pro blem…
– Maja, co się dzieje? – naprawdę się prze jęła. Było po dwu na stej, dziew czynka powinna być na lek- 

cjach, a do niej dzwo niła.
– Ucie kłam z lek cji, pro szę przy jedź.
– Gdzie jesteś?
– W Ogro dzie Saskim, przy wej ściu. Nie jestem sama.
– A z kim?
– Z Oli wie rem. Oboje mamy pro blem.
– Nie ruszaj cie się stam tąd, będę na pięt na ście minut.
Emi lia roz łą czyła się i zwró ciła się do Fran ce sco:
– Córka mojej przy ja ciółki ucie kła ze szkoły, ma jakiś pro blem. Muszę jej pomóc, pła cze – mówiła

cha otycz nie.
– Jadę z tobą.
– Ale…
– Emi, pozwól sobie pomóc, jesteś roz trzę siona. Zawiozę cię.
Kil ka na ście minut póź niej byli na miej scu. Maja z Oli wie rem sie dzieli na ławce i trzy mali się za

ręce. Ich buzie były mokre od łez. Emi lia z Fran ce sco pode szli do dzie cia ków. Emi lia ukuc nęła obok
dzieci, Fran ce sco sta nął kilka kro ków za nią.

– Hej, o co cho dzi? Jestem tutaj… – powie działa łagod nym tonem Emi lia.
– Cio ciu… – jęk nęła Maja, zawie sza jąc ciotce ręce na szyi.
– Kocha nie, no już – kobieta gła dziła plecy dziew czynki z czu ło ścią. – Powiedz mi, co się stało?
– A nie będzie pani na nas zła? – ode zwał się chłop czyk.
– Cokol wiek się wyda rzyło, musi cie mi powie dzieć, ina czej nie roz wią żemy pro blemu.
Fran ce sco stał z tyłu, ale przy słu chi wał się roz mo wie.
– Na lun chu nikt nie chce z nami sie dzieć – powie dział chłop czyk, a jego duże, czarne oczy zaszły

łzami.
– W ogóle nikt nie chce się z nami bawić – dodała Maja.
– Dla czego? – Emi lia poczuła, że nara sta w niej roz cza ro wa nie. Ludzie ranią się od małego, zada jąc

ciosy, tylko po to, by komuś spra wić przy krość.
– Nie domy ślasz się? – zapy tała Maja.



– Nie.
– Bo Oli jest czarny, a moja mama się roz wio dła. Dzie ciaki nam doku czają. Mówią mi, że moi

rodzice już mnie nie kochają, a Oli jest postrze gany jako dzi wak tylko dla tego, że ma brą zową skórę…
– powie działa dziew czynka. Łzy cie kły jej po policz kach.

– Maja, Oli wier… – Fran ce sco uklęk nął obok dziew czynki, podał jej rękę, przed sta wia jąc się. To
samo zro bił z Oli wierem. – Dzie ciaki śmieją się z innych dla tego, że sami mają jakieś pro blemy
w domu czy w szkole albo sie bie nie akcep tują z róż nych powo dów. I żeby odwró cić od sie bie uwagę,
wyszy dzają inne dzieci.

– Pan nie rozu mie – powie dział chłop czyk.
– Rozu miem. Kiedy byłem mniej wię cej w waszym wieku, moja mama zmarła. Dzieci naj pierw mi

współ czuły, a potem mówiły o mnie „to ten bez mamy”. Bar dzo dotkli wie odczu wa łem przy tyki ze
strony rówie śni ków. Poza tym pocho dzę z boga tej rodziny. Cho dzi łem do pań stwo wej szkoły, cho ciaż
ojca stać było na pry watną, dla boga czy, ale stwier dził, że powi nie nem nauczyć się życia. I uczy łem się.
Nie raz byłem popchnięty, pobity tylko dla tego, że mia łem lep sze spodnie czy ple cak.

– To smutne – powie działa dziew czynka.
– Wiem. Ja byłem sam – męż czy zna mówił spo koj nym gło sem – a wy macie sie bie. I cie szę się

z tego. We dwoje jest łatwiej – powie dział. Zoba czył, jak Oli wier zła pał za rączkę Maję. Ona ści snęła
dłoń chłopca.

– We dwoje łatwiej – powtó rzyła Emila. Spoj rzała na Fran ce sco i powie działa bez gło śne „dzię kuję”.
 

Poszli na lody. Emi lia zadzwo niła do Ady, a Ada do Róży.
– Emi… Dzięki – powie działa do słu chawki przy ja ciółka. Wes tchnęła ciężko. – Nie wie dzia łam, że

Maja ma takie pro blemy w szkole. Myśla łam, że to się skoń czyło jakiś czas temu.
– Na dal trwa. Ale myślę, że teraz lepiej będzie sobie z nimi radziła.
– Jest mi przy kro.
– Mnie też.
– Nie zadzwo niła do mnie.
– Cza sami lepiej powie dzieć o pro ble mach ciotce, przy ja ciółce niż wła snej matce.
– Może ją zanie dbuję?
– Nie, Ada. Po pro stu chciała poga dać ze mną i nie ma w tym nic złego.
– Tak, masz rację. Prze pra szam cię, Emi, zaczy nam chyba lekko fik so wać. Gdy bym nie roz wio dła

się z Ada mem, byłoby łatwiej.
– Tego nie wiesz. Nie zadrę czaj się. Pój dziemy jesz cze na plac zabaw i odwie ziemy ich do domu.
– My odwie ziemy?
– Jestem z Fran ce sco.
– Oooo… Emi, jestem ostat nią osobą, która powinna ci radzić, i na pewno cię nie osą dzam, ale co ty,

do cho lery, wypra wiasz?
– Sama nie wiem.
– Wiesz dobrze, kim on jest.
– Wiem, ale kiedy z nim jestem, to do mnie nie dociera, że ten facet robi prze kręty i inne rze czy, któ- 

rych nie powi nien robić – ści szyła głos. I spoj rzała w stronę Fran ce sco, który stał z dzie cia kami przy
budce z lodami i o czymś z nimi dys ku to wał. Zarówno Maja, jak i Oli wier gło śno się śmiali. – Przy
mnie poka zuje tę dobrą stronę. Jest cza ru jący, kochany, dobry.

– Zdaję sobie z tego sprawę. Tylko czy na dłuż szą metę będziesz z nim szczę śliwa?
– Nie. Oczy wi ście, że nie. Nie pla nuję wcho dzić po raz drugi do tej samej rzeki i zamie rzam mu

o tym powie dzieć.

***

Wie czo rem, kiedy Fran ce sco został z Emi lią już sam, usły szał od niej słowa, któ rych nie chciał usły- 
szeć… Że to bez sensu, żeby odpu ścił, odszedł i że na zawsze zosta nie w jej sercu, ale każde z nich
musi pójść w swoją stronę. Osobno.
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W środę Fran ce sco wstał dopiero około dzie wią tej. Nie lubił wsta wać tak późno. Życie zaczy nało się od
wcze snych godzin poran nych. Jed nak tego dnia chciał spać jak naj dłu żej. Nie lubił swo ich uro dzin.
Może gdyby ina czej uło żył sobie życie, to bar dziej by go to wszystko cie szyło. Tęsk nił za Emi lią tak
bar dzo, że wyda wało mu się, że ta tęsk nota zżera go od środka.

Wziął prysz nic, wypił szklankę soku i wszedł do biura. Na biurku leżał pre zent. Wie dział, że to od
Maksa. Co roku zosta wiał mu poda ru nek na biurku i Fran ce sco wie dział, że to jakaś książka. Jakiś biały
kruk. Uśmiech nął się. Roz pa ko wał pre zent. W pudełku pośród tro cin znaj do wał się opra wiony
w ciemną, popę kaną skórę egzem plarz Ham leta.

Ktoś zapu kał do jego gabi netu.
– Pro szę – powie dział, cho ciaż naj chęt niej powie działby, żeby wszy scy dali mu święty spo kój.
Wszedł Maks, miał na sobie szarą koszulę i spodnie w tym samym odcie niu. Fran ce sco zauwa żył, że

wyraź nie schudł.
– Dzię kuję za pre zent. Ham let, i to takie wyda nie, robi wra że nie – Fran ce sco uniósł do góry książkę.
– Celny pre zent.
– A jaka treść. Bra to bój stwo. Oj, Maks, Maks…
– No co? – wzru szył ramio nami. – Nasi bli scy zdolni są do wszyst kiego. Zabić brata, żeby dojść do

wła dzy, zdo być jego kobietę.
– Coś w tym jest.
Zadzwo nił tele fon na biurku. Fran ce sco pod niósł słu chawkę.
– Kurier przy niósł prze syłkę do pana.
– To ją przy nieś.
– Tak… Ale – sekre tarka miała wystra szony głos.
Fran ce sco nie kiedy tra cił do niej cier pli wość. Nie chciał jed nak na nią krzy czeć, żeby w końcu coś

wydu kała. Czuł, że się go boi, mimo że ni gdy nawet na nią nie pod niósł głosu.
– To wiel kie pudło, cięż kie.
– Zadzwoń do Lucasa albo poproś któ re goś z chło pa ków.
– Tak.
Roz łą czyła się.
Chwilę potem do gabi netu Fran ce sco wkro czyło dwóch ochro nia rzy, któ rzy dźwi gali wiel kie, kolo- 

rowe pudło ozdo bione złotą kokardą.
– Postaw cie je tutaj – zwróci się do nich Fran ce sco.
Pod szedł do prze syłki i roz wią zał kokardę. Jakie było jego zdzi wie nie, kiedy z pudła wysko czyła

kobieta.
Miała nie na ganną figurę, była opa lona. Piersi miała więk sze, niż zapa mię tał, a usta tak napom po- 

wane, że wyda wało mu się, że pękną.
– Wszyst kiego naj lep szego, kochany – zarzu ciła mu ręce na szyję.
– Sara…
– Nie sądzi łeś, że jesz cze się spo tkamy?
– Nie – odsu nął ją zde cy do wa nym ruchem.
– A jed nak nie zapo mnie li śmy o two ich uro dzi nach.
Fran ce sco miał oczy jak pięć zło tych.
– Wy, czyli kto?
W tym samym momen cie do gabi netu wszedł Nor berto.
– Wszyst kiego naj lep szego, bra ciszku.
– Co ona tu robi? – Fran ce sco chwy cił brata pod ramię.
– To twoja była kochanka. Myśla łem, że się ucie szysz. Ostat nio cho dzisz taki struty. Wyjazd na

week end z panią mece nas chyba nie nale żał do uda nych.
– Skąd o tym wiesz?
– O wyjeź dzie? Fran ce sco, nie dra ma ty zuj. Mia łem do cie bie inte res. Znik ną łeś, więc popy ta łem tu

i ówdzie. Nie smuć się, bra chu, zobacz, jaka kobieta wysko czyła z pudła.
Spoj rzeli sobie głę boko w oczy.
– Fran ce sco… – Sara pró bo wała go znowu objąć.
– Wypier da laj stąd!



– Daj spo kój, są twoje uro dziny, a ja… chcia ła bym, żebyś mnie roz pa ko wał – powie działa słod kim
gło sem. Dopiero teraz Fran ce sco dostrzegł, że ma na sobie skąpe bikini wyko nane z samych sznu recz- 
ków.

– Nie mam ochoty.
– Prze pra szam – ode zwał się Nor berto. – Myśla łem, że…
– Skąd ją znasz?
– Pozna li śmy się w klu bie teni so wym – wyga dała się Sara. – Myśla łam, że to ty.
Fran ce sco dałby sobie rękę uciąć, że Nor berto nie poja wił się w tym klu bie bez powo dów. W co on

grał?
– Ubierz się i wyjdź. Wy też wyjdź cie – zwró cił się do ochro nia rzy.
– Wiesz… – powie działa Sara przez zaci śnięte zęby. – I tak nie mam już na cie bie ochoty, twój brat

ma więk szego.
– Wynoś się stąd!
Sara, krę cąc bio drami, wyszła z gabi netu. Zostali w pomiesz cze niu we trzech: Fran ce sco, Maks

i Nor berto.
– Prze gią łeś – Fran ce sco był wście kły. Na jego czole poja wiły się kro pelki potu.
– Hej – Nor berto uniósł do góry obie dło nie – chcia łem zro bić ci nie spo dziankę. Masz zła mane

serce… A poza tym możemy poroz ma wiać w cztery oczy? – spoj rzał na Maksa.
– Maks wie o wszyst kim, nie mam pro blemu, żeby z nami tu był.
– Fran ce sco, jeśli chcesz, to wyjdę – powie dział Maks.
– Nie ma mowy. To mój dom, mój gabi net. Zosta jesz.
Maks został, a Fran ce sco mie rzył brata wzro kiem.
– Co ty odpier da lasz?
– Fran ce sco, jesteś za bar dzo ner wowy. We wszyst kim dopa tru jesz się złych inten cji. Kocham grać

w tenisa, zapi sa łem się do klubu. Laska na mój widok o mało nie wsko czyła mi na rusz to wa nie, sądząc,
że to ty. Opo wie działa mi, że mie li ście romans…

– Nie wie rzę ci.
– Ale w co, Franco?
– Posze dłeś tam w okre ślo nym celu.
– A jakim? Żeby poznać jakąś dziwkę, która pusz cza się, z kim popad nie? Stać mnie na dziwki i jeśli

miał bym ochotę, to zapła cił bym dwu na stu, żeby wkro czyły tutaj w prze bra niu poli cjan tek. Sądzi łem
jed nak, że stara miłość nie rdze wieje, i jak się ją tro chę poleje odrdze wia czem, to mógł byś mieć fajne
bzy kanko.

– Nie znasz mnie. Nie wiesz, co lubię. Co mnie zado wala.
– Kie dyś ona cię zado wa lała – Nor berto odwró cił się i wyszedł z pokoju.
– Przez cały czas zasta na wia mnie, w co on gra – Fran ce sco zwró cił się do Maksa.
– Nie wiem. Ale wiem, że coś kom bi nuje i nie podoba mi się to. Moim zda niem powi nie neś się od

niego odciąć.
– Jesz cze chwila, jesz cze moment. Coś mi świta w gło wie.

***

Sara wyje chała z kole żanką do Lon dynu. Naresz cie – pomy ślała i ode tchnęła z ulgą. Chciała zapo mnieć
o Fran ce sco. Kocha nek, w któ rym się zadu rzyła, zerwał z nią kon takt dwa lata temu. Co ona sobie
myślała, zga dza jąc się na pro po zy cję Nor berto? Że Fran ce sco rzuci się jej w ramiona? Prze łknęła gulę
roz cza ro wa nia. Nie mogła prze stać go kochać. Pró bo wała wiele razy o nim zapo mnieć, ale nie potra fiła.
Nie chciał jej w swoim życiu, taki był fakt. Ale cie szyła ją świa do mość, że jego uko chana pani mece nas
też go nie chciała. Niech cierpi, tak samo jak ona cier piała. Leciała do sto licy Anglii i to ją cie szyło.
Miała już dosyć prze by wa nia w domu. Córka miała zapa le nie ucha i budziła się w nocy kilka razy.
Oczy wi ście, że nia nia wsta wała, ale ona też wstała dwa razy i była z tego dumna. Kochała córkę, ale nie
potra fiła się nią zaj mo wać. I nie zno siła tych wszyst kich zabaw z dziec kiem ani jej cią głych pytań. Nie
miała do tego cier pli wo ści. Cier pli wość miał jej mąż Witold. Dla tego ode tchnęła z ulgą, kiedy mogła
wyrwać się na długi week end do Lon dynu.

Skoro przy le ciała na Wyspy, to tylko w wiel kim stylu. W jej stylu. Zamó wiły z Anką naj droż szy
apar ta ment, mimo że Witold pro sił ją, by oszczę dzała. No na pewno, ona i oszczę dza nie? Tyle w życiu
się poświę cała, że nie miała zamiaru teraz oszczę dzać na czym kol wiek. Zamó wiła sobie męskie dziwki



i dwie butelki szam pana. Ta przy zwo itka Anna nie chciała, żeby ją zado wo lili. Poszła do swo jego
pokoju. Cnotka – pomy ślała Sara.

Na śnia da nie zamó wiła do pokoju owoce morza i przy stoj nego masa ży stę, który nie dał się prze le- 
cieć. A potem przez kolejne dwa dni były na shop pingu. Kupiła sobie dwie torebki od Louisa Vuit tona,
trzy pary szpi lek od Loubo utina, tuzin koszu lek w stylu Fran kie Goes to Hol ly wood, osiem par bar dzo
obci słych dżin sów, kilka małych czar nych, tak obci słych, że ledwo mogła zła pać oddech. Wydała for- 
tunę, a jej bagaż ważył pięć dzie siąt dwa kilo. Uśmiech nęła się, z przy jem no ścią robiąc opłatę za nad ba- 
gaż. Niech wszy scy widzą, na co ją stać. A raczej na co stać jej męża. Przy naj mniej do jed nego się
nada wał.

Anka była oszczęd niej sza w zaku pach, nawet bar dzo oszczędna, kupiła sobie tylko jedną sukienkę.
– A ty co? – zapy tała ją Sara.
– Nastały cięż kie czasy dla nas wszyst kich. Nie opłaca się sza stać teraz pie niędzmi na lewo i prawo.
– Dla kogo nastały, dla tego nastały – zaśmiała się Sara. – Witold na mnie nie oszczę dza.
Anka tylko ski nęła głową.
– Sara, ale po co ci to wszystko?
– Dla tych wszyst kich męskich wygłod nia łych sam ców, któ rzy dadzą mi to, czego nie daje mi mój

mąż.
– Nisko upa dłaś – powie działa bez ogró dek Anna.
Sara obrzu ciła ją nie chęt nym spoj rze niem. Zaprzy jaź niła się z Anką, po przy jeź dzie do War szawy

obie były dziew czy nami, które ucie kły ze wsi do wiel kiego mia sta i wyrwały face tów z kasą. Na
początku się rozu miały. Sara prze le ciała nawet męża Anki. Ten bie dak skom lał potem, by nic Ance nie
mówiła. Nie zamie rzała. Wtedy nie zamie rzała. Uśmiech nęła się prze bie gle. Od dwóch, może trzech lat
Anka się zmie niła. Inte re so wały ją dzieci, robie nie obiad ków. Poszła nawet na stu dia, bo chciała zacząć
pra co wać. W pew nym momen cie życia ich drogi się roze szły.

– A ty, Ania, jesteś taka szczę śliwa?
– Nie wiem, po co tu przy le cia łam. Nie chcia łam. Ale Krzyś powie dział, żebym odpo częła od

rodziny.
– Poczciwy Krzy siula ze zna mie niem na pra wym udzie. Powie dzia łam mu, że to zna mię wygląda jak

sło nik. Bo tak jest. Prawda, Aniu?
– Sara – Anka jęk nęła.
A ona poczuła przy pływ adre na liny.
– No co?
– Spa łaś z nim? – wydu kała Anka.
– Nawet jego udało mi się zali czyć. Nie przej muj się, to był tylko raz. Kocha cie bie i skom lał, że nie

możesz się dowie dzieć. Boże, jak on skom lał…
– Jesteś podłą suką… Podłą suką – Anka się roz pła kała. A Sara pomy ślała: Tak jestem, ale to dla -

tego, że nie zazna łam szczę ścia i obrzy dza mnie szczę ście innych…
 

We wto rek Witold Kujaw ski, mąż Sary, zabrał ją do restau ra cji. Kie dyś ten męż czy zna bar dzo ją kochał.
A teraz? Teraz nie wie działa, co on czuje. Zawiódł się na Sarze. Dał jej wszystko, czego było jej
potrzeba, a ona odwdzię czyła się zdra dami. Nie kochała go. Cza sami wręcz nie na wi dziła. Miała z nim
córeczkę, ale matką też dobrą nie była.

Nie kiedy myślał, by się z nią roz wieść, ale wie dział, jak bar dzo ich mała córeczka kocha Sarę.
Był prze ra żony kwotą, która żona wydała w Lon dy nie. Pro sił ją o to, by nie sza stała kasą.
Ale Sara ni gdy nikogo nie słu chała.
Zabrał ją do gospody pod War szawą. Sara nie zno siła takich miejsc. Kochała prze pych i kuch nię

śród ziem no mor ską: homary, kal mary, pie czone kre wetki, dro gie białe wino. Była kobietą, która całe
swoje jeste stwo zbu do wała na pozo rach. To Witold wyrwał ją z wio ski, gdzie miesz kała osiem na ście lat
temu. Brzy dziła się tam tymi ludźmi, bo chciała osią gnąć coś wię cej niż sta nie za barem w wiej skiej
knaj pie. Prze jaz dem zna lazł się tam Witold. Nie podo bał się jej, ale wyczuła, że ma pie nią dze i był sym- 
pa tyczny. Tak się zakrę ciła, że spę dził noc w pobli skim motelu, a ona wraz z nim, a dwa dni póź niej sie- 
działa obok niego w spor to wym samo cho dzie i jechała w stronę sto licy.

Roz ko chała go w sobie, a on robił wszystko dla niej. Uro dziła mu córkę, w któ rej Witold był wręcz
sza leń czo zako chany. Sara sobie wtedy pomy ślała, że ma go w gar ści. Może się myliła?

Kel nerka ubrana w strój ludowy podała im karty.
– Co zama wiasz? – zapy tał Sarę mąż.
– Kawę.
– A na obiad?



– Zjem gdzie indziej. Nie będę się raczyła wątróbką – prych nęła.
– Oba wiam się, że nie zjesz gdzie indziej.
– A to niby dla czego? – prze wró ciła oczami.
– Sara – powie dział, patrząc jej w oczy. Wzrok miał jakiś pusty. Poczuła, że zaczyna ogar niać ją nie- 

po kój.
– Co się dzieje?
Witold głę boko wes tchnął.
– W moim życiu wiele się wyda rzyło.
– Masz kogoś? – zapy tała wprost. Ni gdy nie sądziła, że jej mąż może mieć romans, ale kto go tam

wie.
– Nie. Nie jestem tobą.
– To co, do cho lery? Nie rób takich dram.
– Zban kru to wa łem. Mam długi i nie mam jak ich spła cić.
Sara zro biła oczy jak pięć zło tych i zaczęła potrzą sać głową.
– O czym ty, do cho lery, mówisz?
– O tym, że zban kru to wa li śmy i to nie jest przej ściowe. Sądzi łem, że jakoś utrzy mam się na

powierzchni, ale zro biło się naprawdę ciężko.
– I co zmie rzasz zro bić?
– Co my zamierzmy? Nie jestem w tym sam.
Kel nerka pode szła do sto lika i zapy tała, czy są gotowi, by zło żyć zamó wie nie.
– Setkę wódki popro szę – powie działa Sara.
– Jest dopiero dwu na sta – zauwa żył Witold.
– No i? – Sara wydęła usta.
Kel nerka ski nęła głową.
– Mamy dzi siaj wspa niałe placki ziem nia czane z sosem z boro wi ków.
– Nie fascy nuje mniej chłop skie jadło – rzu ciła zde ner wo wana Sara. Witold poczuł iry ta cję. Kochał

kie dyś Sarę, ale ostat nio naj chęt niej pozbyłby się jej ze swo jego życia. Była nie miła, opry skliwa i rosz- 
cze niowa. I nie kochała ich córki. Dziew czynka ubó stwiała matkę i cze kała na każdy jej odruch dobroci,
dla tego Witold jesz cze nie wysta wił jej wali zek za drzwi.

– Popro szę dwa razy placki ziem nia czane – powie dział Witold – i kawę dla mnie. Uśmiech nął się.
Dziew czyna odwza jem niła uśmiech.

– Dobrze, to co zro bimy? – zapy tała Sara. Widział, że jest prze ra żona.
– Musimy sprze dać dom. Pozbyć się samo cho dów.
– Nie…
– Tak. Mam takie długi, że ina czej nie prze trwamy.
– Można zro bić jakieś machlojki. No myśl! – pod nio sła głos.
– Pró bo wa łem na różne spo soby, jestem na dnie.
– I mówisz to tak spo koj nie?
– Naj waż niej sze, że mamy sie bie. Ludzie mają inne pro blemy. A my mamy rodzinę. Nasza córeczka,

ty, ja.
– Nie pier dol! – spio ru no wała go wzro kiem. – Pożycz od kogoś kasę.
– Poży czy łem.
– Ile?
– Dwie ście tysięcy.
– Co to jest dwie ście tysięcy?
– Euro. I nie mam z czego oddać.
– Od kogo?
– Od Fran ce sco. To, zdaje się, twój były kocha nek.
– Ja pier dolę! – Sara zła pała się za głowę. – Jak mogło do tego dojść?
– Ale do czego? Że poży czy łem kasę?
– Że jesteś na dnie.
– Mam klien tów, ale nie takich, jak bym chciał. Firmy teraz cienko przędą i mają swo ich księ go- 

wych. Roz li cza łem różne usługi dla firm, ale część ode mnie ode szła.
– Bo nie potra fisz przy trzy mać klienta.
– Może gdy byś mi pomo gła i nie trwo niła kasy, tobym przy trzy mał nie jed nego klienta.
– Niby jak?
– Nie wiem? Roz kła da jąc przed nimi nogi.
– Jesteś bez czelny.



– Po pro stu wiem, jaka jesteś, Saro.
– Może jestem, jaka jestem, przez cie bie. Może przez Fran ce sco. Nie wiem – kobieta pokrę ciła

głową.
– Ni gdy mnie nie kocha łaś, ba, ty nawet córki nie kochasz. Nikogo nie kochasz oprócz sie bie.
– Mylisz się… Jak bar dzo się mylisz – powie działa gorzko Sara. Kochała jed nego męż czy znę, który

trak to wał ją jak ścierkę. I mimo że chcia łaby go znisz czyć, że pałała do niego nie na wi ścią, nie potra fiła
prze stać go kochać. 
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Mąż Sary stał naprze ciw Fran ce sco. Wyglą dał, jakby miał się roz sy pać. Bie da czek – pomy ślał Fran ce- 
sco.

– Co się dzieje?
– Jestem w fatal nej sytu acji – Witold był roz trzę siony.
– I jesz cze żona cię wykań cza – dorzu cił Fran ce sco. Nie chciał być wredny, po pro stu stwier dzał

fakt.
– Sara nie ma łatwego cha rak teru – powie dział Witold, a Fran ce sco pomy ślał, że może i nie ma, ale

łatwa jest.
– Wiem, jaka jest Sara, ale nie przy sze dłeś roz ma wiać o niej.
– Nie – pokrę cił głową. Potarł dło nią posza rzałą twarz. – Nie mam ci z czego oddać pie nię dzy.
– I co ja mam z tym zro bić?
– Pocze kasz? – Witold wie dział, kim jest Fran ce sco. Ludzie mówili o tym gło śno.
– Wiesz, mam jedną zasadę: nie lubię cze kać.
Witold prze łknął gło śno ślinę.
– Poroz ma wiaj z Mak sem, może się jakoś doga da cie.
– Ale pie nią dze…
– Poga daj z nim. Złoży ci pewną pro po zy cję wartą roz pa trze nia.

***

Nor berto nie wie dział, co miała ozna czać ta kola cja, na którą zapro siła go Sara. Prze ko nał się, że
kobieta nosi w sobie mnó stwo nie na wi ści. Ona nawet nie kochała jego brata, tylko chciała zaspo koić
swoje żądze. To była nie tylko tania dziwka, ale i prze bie gła lisica.

Przy szedł do restau ra cji przed nią. Polu zo wał kra wat i wypił lemo niadę. Nagle poczuł osza ła mia jący
zapach. Nie podo bał mu się, ale jed nak dzia łał na niego pobu dza jąco. Odwró cił się i zoba czył Sarę.
Kro czyła w jego stronę na naj wyż szych szpil kach, jakie zna la zła w sza fie. Miała na sobie czarną
sukienkę opi na jącą jej zgrabną talię. Włosy wysoko spięte w fiku śny kok. Było w niej coś tan det nego,
a zara zem pocią ga ją cego. Oble cia łaby na jedną noc albo dwie. Wie dział, że faceci tra cili dla niej głowę
i sypiali z nią.

– Cześć – powie działa niskim gło sem. Wstał od sto lika i się z nią przy wi tał.
Oczy wi ście zro biła na nim osza ła mia jące wra że nie.
– Cześć.
– Zjemy coś i poroz ma wiamy? – rzu ciła jakby od nie chce nia. A on wie dział, że to nie było tylko

takie kur tu azyjne spo tka nie.
Zamó wili po steku.
– Dla mnie krwi stego – powie działa Sara.
– Dla mnie śred nio wysma żo nego – uśmiech nął się do kel nera Nor berto.
Kel ner przy jął zamó wie nie na steki, sałatki i butelkę wina.
– Lubisz to, co krwi ste? – pod pusz czał ją Włoch.
– To, co ma smak krwi, naj le piej sma kuje.
– Czego chcesz, Sara?
– Może prze spać się z tobą – przy gry zła wargę i okrę ciła pukiel wło sów wokół palca.
– To zły pomysł. Pie przy łaś mojego brata.
– To już prze szłość. Od kilku dni go nie na wi dzę. Upo ko rzył mnie, sam widzia łeś.
– Więc jesteś żądna krwi?
– Zemsty.
– A dla czego ja miał bym ci w tym pomóc? – odchy lił się na opar ciu do tyłu.
– Może dla tego, że z jakichś powo dów też go nie na wi dzisz.
– Dla czego tak sądzisz?
Kel ner przy niósł wino. Nalał do kie lisz ków.
Sara się gnęła po swój i zaczęła obry so wy wać pal cem brzeg kie liszka.



– Może dla tego, że mnie odna la złeś i chcia łeś, bym wysko czyła z tego pudła. Wiesz na pewno
dosko nale, że Franco zasa dził się na tę praw niczkę i ma mnie w dupie. Chcia łeś mu dosrać. Nie wiem,
co cię boli, ale go nie na wi dzisz tak samo jak ja. To, że poja wi łeś się w klu bie, nie było przy pad kowe.
Jestem mądrzej sza, niż sądzisz.

Nor berto uśmiech nął się sze roko, a ona pomy ślała, że bar dzo przy po mina brata, ale nie miał w sobie
tego „cze goś”, dla czego można było stra cić głowę. Poza tym w jego oczach cza iło się zło. To był zły
czło wiek, wyczuła to na kilo metr.

– Było tro chę ina czej.
– A jed nak go nie na wi dzisz.
– To mój brat.
– Nie odpo wia dasz wprost.
– Czy to ważne, Sara?
– Chcę, byśmy go wykoń czyli. Ja i ty.
– Jak?
– Tro chę go znam. Znam ludzi, z któ rymi robi inte resy. Myślał, że jestem głu pią gąską, a ja… Wiem

to i owo.
– Widzisz, Sara, nie chcę z tobą wcho dzić w żadne inte resy. W inte resy mogę wejść tylko z Fran ce- 

sco.
– A gdyby tak?
– Nie…
Sara przy gry zła wargę. Nie takiego obrotu sprawy się spo dzie wała.
 

Zje dli kola cję i poje chali do hotelu. Nor berto prze le ciał Sarę. Oczy wi ście, że roz gryzł jej plan. Już
zanim ją roze brał. Wtedy kiedy zaczęła sypać nazwi skami dile rów z Rosji. Kiedy powie działa mu o klu- 
bie, któ rego wła ści cie lem był Fran ce sco. Wło żył spodnie, po czym rzu cił się na nią i przy gniótł do pod- 
łogi.

– Jebana suko – zaczął ją przy du szać tak mocno, że lada chwila naprawdę by się udu siła. Oczy
wyszły jej na wierzch, a naczynka krwio no śne popę kały.

Roz luź nił uścisk.
– Kto cię na mnie nasłał, suko?
– Nikt.
– Kto?
– Maks – zaczęła pła kać.
– To teraz zadzwo nisz do niego i powiesz grzecz nie, że niczego się ode mnie nie dowie dzia łaś i że

jestem faj nym face tem.
Sara potarła ręką szyję.
– Naprawdę tak uwa żam.
– Nie kłam.
– Nawet nie wiesz, jaką mam sytu ację i dla czego to zro bi łam – zaczęła pła kać, a Nor berto pomy ślał,

że ten płacz w ogóle nie pasuje do tej kobiety.
Gra. Wszy scy w coś grają. Udają, kła mią, mani pu lują. Życie jest jedną, wielką popie przoną grą

pozo rów.

***

Sara wstała z brą zo wego fotela obi tego skórą. Była ubrana w ciem no szarą gar sonkę, a na gło wie miała
kape lusz. Śmiać jej się zachciało, bo chciała wyglą dać niczym Ale xis, a do Ale xis wiele jej bra ko wało,
cho ciażby woalki. Fran ce sco wyszedł ze swo jego gabi netu. Pode rwała się na równe nogi.

– Saraaa… – jęk nął prze cią gle – Czy ty nie dasz mi spo koju? – zapy tał reto rycz nie.
Natych miast zorien to wała się, że Fran ce sco jest w złym humo rze.
Spoj rzał na nią, roz luź nił koł nie rzyk. Wie działa, że popeł niła błąd, przy cho dząc tutaj. Były kocha nek

wręcz kipiał z wście kło ści.
– Cześć, Fran ce sco – powie działa, rusza jąc w jego stronę.
Widziała, że się wzdry gnął.
Sekre tarka miała spusz czoną głowę, ale Sara wie działa, że ściem nia, uda jąc, że coś notuje. Kil ka na- 

ście minut wcze śniej ta dziew czyna sie dząca za biur kiem oznaj miła jej, że szef nie ma czasu, by ją przy- 
jąć, a Sara się uparła, by cze kać na niego nawet i pół dnia.



– Czy mogli by śmy chwilę poroz ma wiać? – zapy tała.
– Saro, nie mam czasu.
– To ważne – powie działa z naci skiem. – Bar dzo ważne.
Widziała, że Fran ce sco ma ochotę, aby roz pły nęła się w powie trzu.
– Dobrze, wejdź – wska zał na drzwi.
Usie dli naprze ciwko sie bie. Ona była w niego wpa trzona, a on – zde gu sto wany jej obec no ścią – wbił

wzrok w jakiś punkt na ścia nie.
– O co cho dzi? – ode zwał się w końcu.
– Napi ła bym się cze goś.
– Saro… – Fran ce sco był poiry to wany. Przy ci snęła do piersi torebkę. Nie miała co zro bić z rękoma.

Gdyby miała szklankę, wtedy ści ska łaby ją mocno.
– Dobrze, już dobrze. Nie muszę pić.
– Mów, o co cho dzi? Przycho dzisz tutaj ubrana jak pen sjo narka i coś brzę czysz pod nosem! – uniósł

się.
– Jesteś nie wdzięczny po tym, co dla cie bie zro bi łam!
– Co? – zerwał się na równe nogi, sta nął nad nią. Jego oczy ziały nie na wi ścią. – Co takiego, Saro,

zro bi łaś? Dałem kasę two jemu mężowi. Mia łaś zdo być jakieś infor ma cje o Nor berto dla mnie. Nie zro- 
bi łaś nic, co by nam się przy dało.

– On… By mnie udu sił.
– Nic na niego nie mamy, tylko twoje słowo, że zauwa ży łaś, że pro wa dzi jakąś gierkę. A jak wiemy,

twoje słowo się gówno liczy.
– Jesteś okrutny – w oczach kobiety poja wiły się łzy, które nie poru szyły Fran ce sco. Sara poczuła

chłód, kiedy utkwił w niej wzrok. W wyra zie jego twa rzy nie było niczego, co obie cy wa łoby życz li- 
wość.

– Saro, czego ty ode mnie chcesz?
– Może byśmy spró bo wali? Dała bym ci wszystko, czego zapra gniesz. Zmie nię się – skom lała.
– Nie – uciął krótko. – I muszę cię pro sić o to, byś znik nęła z mojego życia raz na zawsze. Anu lo wa- 

łem dług two jego męża. Pole ci łem go zna jo mej, która pro wa dzi biuro rachun kowe, zatrudni go. Dużo
dla was zro bi łem.

Sara jęk nęła. To był raczej sko wyt. Tak wyje zra nione zwie rzę, które wie, że nie ma już dla niego
ratunku.

– Wiesz, że z tą praw niczką ci nie wyj dzie. A ze mną… mógł byś mieć dzieci. Nauczę się goto wać.
Będę ci goto wać – jej głos prze szedł w jęk. Nie na wi dziła sie bie za ten skom lący ton.

Fran ce sco się roze śmiał. Jego śmiech był zimny i szy der czy.
– Znik nij z mojego życia, Saro. Nie chcę cię w nim.
– Tyle dla cie bie zro bi łam!
– Ja też, dla two jej rodziny. Tonę li ście w dłu gach.
– Nie na wi dzę Witolda! – wrza snęła.
– A szkoda, to fajny facet, który cię kocha. Masz z nim dziecko. Nie krzywdź małej. Bądź dla niej

matką.
– Twój brat ma rację, że chce cię znisz czyć – prych nęła. Szu kała jakichś argu men tów, żeby go

zmięk czyć, lecz w głębi duszy wie działa, że nic z tego nie będzie.
– Pozwól, że roze gram to po swo jemu. Sam.
– On jest spryt niej szy od cie bie. Musisz o tym wie dzieć.
– Dzięki za radę, a teraz wybacz, Saro…
– Chcesz zostać sam, ni gdy nie kocha jąc?
– Kocha łem i kocham – powie dział, uśmie cha jąc się smutno.
– Ją?
– Ją… I ty to wiesz, i ja.
– A mnie? – chciała chwy cić jego dłoń, ale ją odsu nął.
– Już ci kie dyś to powie dzia łem: cie bie ni gdy nie kocha łem.
Sara wyszła. Fran ce sco otwo rzył kom pu ter.
– Fran ce sco – do pokoju bez puka nia wszedł Maks.
– Chyba zapo mnia łeś manier.
– Prze stań pier do lić o manie rach – powie dział Maks, a Fran ce sco zauwa żył, że męż czy zna jest

naprawdę wzbu rzony.
– O co cho dzi?
– Zna le ziono ciało Han nah Marii.



– Kurwa! – Fran ce sco ude rzył otwartą dło nią w blat stołu.
– Fran ce sco, kto kol wiek to zro bił, chciał, byś o tym wie dział. Jej ciało zna le ziono na klatce. Miała

pode rżnięte gar dło. Gdyby chciał, by ślad po niej zagi nął, zro biłby to. A ten ktoś…
– Nie ktoś – syk nął przez zaci śnięte gar dło. – Obaj wiemy, że to mój ojciec.
– Nie wycią gaj pochop nych wnio sków. Twój ojciec by tego nie zro bił. Sza no wał ją, a nawet lubił.
– Nikt inny nie chciałby jej zabić. Nie miała wro gów – powie dział Fran ce sco. Był zdru zgo tany. – To

przeze mnie zgi nęła. Pole cia łem do Leonardo i powie działem mu mię dzy wier szami, kto powie dział mi
prawdę o matce. Ponio sło mnie i teraz Han nah Maria nie żyje.

– A ja sądzę, że to mógł być Nor berto, jest więk szym skur wie lem, niż nam się wszyst kim wydaje.
Chce, żebyś wie rzył, że to ojciec zabił Han nah Marię!

– Po co?
– Żebyś wszedł z nim w inte resy i zemścił się na ojcu.
– Nie wejdę z nim w żadne inte resy. Chciał mnie wro bić. Nie na wi dzi mnie, tak samo mocno jak

Leonardo, ale… Ja już wiem, czego chcę.
– Jesteś pewien? – Maks spoj rzał w oczy Fran ce sco. Kochał go jak syna. Zalazł mu nie raz za skórę,

ale ani na moment nie prze stał go kochać.
– Jestem pewien.
– Dobrze – Maks ski nął głową.
– Nad szedł ten moment.
– Rozu miem.
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Szy mon sie dział w fotelu i nie mógł w to wszystko uwie rzyć. Robiło mu się nie do brze na samą myśl,
o tym, że Nicole zro biła go na szaro.

Była dziew czyna włą czyła świa tło i aż pod sko czyła na widok Szy mona.
– Późno wra casz – stwier dził.
– Zasie dzia łam się u kole żanki.
– Sen jest zba wienny dla kobiet w ciąży.
– Nie długo te moje wyj ścia się skoń czą.
– No co ty? – uśmiech nął się, wykrzy wia jąc twarz i stu ka jąc pal cami o nocny sto lik.
– Będziesz zosta wał z dziec kiem? Jesteś kochany – pode szła do niego. Chciała się nachy lić i go

poca ło wać, ale Szy mon wstał gwał tow nie i ją odtrą cił.
– Ile jesz cze zamie rza łaś odgry wać tę szopkę? – nachy lił się nad nią, zła pał jej śliczną twarz w dło nie

i spoj rzał jej w oczy.
– Co masz na myśli?
– Ile jesz cze? – wbił w nią wzrok.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Kurwa! – wrza snął. Poczer wie niał na twa rzy, a żyłki na jego skro niach zaczęły pul so wać. – Testy

cią żowe, zachcianki cią żowe, nawet buciki i śpioszki kupi łaś. Przy ty łaś… To też był twój plan?
– Szy mon… – wyszep tała roz pacz li wie. – O co ci cho dzi? – szła w zaparte.
– O tam pon, który zna la złem zawi nięty w paczkę po chip sach. Chcia łem zoba czyć, jakie to chipsy,

skoro tak bar dzo ci sma ko wały, i odkry łem w nich tam pon. Drugi leżał zawi nięty w opa ko wa niu po
ogór kach.

– Mam pla mie nia.
– I nie kon sul to wa łaś tego z gine ko lo giem? Nie powie dzia łaś mi o tym?
– Kon sul to wa łam. A cie bie nie chcia łam dener wo wać – mówiła, ale oboje wie dzieli, że kła mie. – 

Poro ni łam.
– Tak? Jakoś tego nie prze ży wasz? Nie poin for mo wa łaś mnie o stra cie naszego dziecka.
– Szy mon, prze pra szam…
– To jest uro jona ciąża? – zapy tał wprost.
– Tak bar dzo chcia łam być z tobą.
– Ile mia łaś zamiar mnie oszu ki wać?
– Wie dzia łam, że ina czej ze mną nie zosta niesz.
– To smutne. Żało sne.
– Szy mon… Prze pra szam.
– Tego się nie da wyba czyć.
– Wszystko da się wyba czyć.
Odsu nął się od Nicole. Czuł się tak, jakby zna lazł się w klatce, a ściany zaczęły go przy tła czać

i miaż dżyć.
– Jak mogłaś?
– A ślub, a mój tort z mali nami?
Szy mon wyszedł do przed po koju na chwiej nych nogach i skie ro wał się w stronę wyj ścia. Nie pamię- 

tał, jak dotarł pod blok Bogny. Drzwi klatki były otwarte. Wszedł do środka. Prze ska ki wał po dwa
schodki, wbie ga jąc na górę.

Zapu kał. Usły szał szu ra nie. Ode tchnął z ulgą, że była w domu. Kiedy otwo rzyła drzwi, wtu lił się
w nią. I dopiero wtedy tama runęła. Zaczął pła kać.

– Co się stało?
– Przy tul mnie. Na razie mnie tylko tul.
I Bogna tuliła Szy mona. A potem on opo wie dział jej o wszyst kim.
– Jak ona mogła? Dla czego mi to zro biła? – zada wał reto ryczne pyta nia.
– Wie działa, że ina czej cię nie zatrzyma.
– Prze cież ona mnie nawet nie kocha.
– Może z jakichś powo dów chciała z tobą być?
– Obcho dziła ją moja kasa, pozy cja i nic poza tym.
– Nie wiem, co powie dzieć. Jestem zszo ko wana.



– Nic nie mów – Szy mon nachy lił się i poca ło wał Bognę w usta. Oddała poca łu nek. Tak długo cze- 
kała na tę chwilę.

– Kocham cię, Bogna, prze pra szam…
– Za co mnie prze pra szasz?
– Za to, że dopiero teraz od niej odsze dłem, że tak długo się zbie ra łem.
– Ciiii – przy tknęła palec do jego ust.
– I co teraz, Bogna, co teraz? Co z nami?
– Teraz mnie kochaj!

***

Ada była po czte rech drin kach, które wypiła dusz kiem – wódka z sokiem i lodem. Poczuła, że traci
grunt pod nogami. Filip wziął Mar celę do sie bie. Maja coś ryso wała w pokoju, a ona poczuła doj mu jący
smu tek.

Klę czała na pod ło dze w łazience i wymio to wała. Świat wiro wał, a ona czuła, że powinna zadzwo nić
po pomoc do któ rejś z przy ja ció łek. Boże, po co tyle wypi łam? – pomy ślała, po czym znowu poczuła,
że nacho dzą ją tor sje. Jutro kac muro wany. Nie mogła nic wyrzu cić z sie bie oprócz żółci, kiedy usły- 
szała, jak ktoś wcho dzi do łazienki.

– Jak jest? – usły szała męski głos. Nie mogła uwie rzyć, że były mąż jest świad kiem jej upadku.
Ogar nęła ją panika i bała się odwró cić w jego stronę. A co jeśli udo ku men tuje to, że jest złą matką?
Matką, która pije, kiedy ich córka sie dzi w pokoju i rysuje.

– Dobrze. Zatru łam się.
– Wygląda mi to na upo je nie alko ho lowe.
Adam pod niósł ją do góry. Zmo czył ręcz niki i otarł jej twarz.
– Usiądź i wymyj zęby – wrę czył jej szczo teczkę, na którą wyci snął tro chę pasty.
Ada wymyła posłusz nie zęby.
Nie miała siły pójść do pokoju. Adam wziął ją na ręce, a ona owi nęła swoje wokół jego szyi. Zaniósł

ją do pokoju i poło żył na łóżku. Jęk nęła, zwi nęła się w kłę bek i przy tknęła głowę do poduszki. Prze ni- 
kliwy ból prze szył jej skro nie.

– Umie ram – jęk nęła.
– Nie umie rasz. Przy niosę ci wodę z cytryną i imbi rem, a do tego dorzucę dwa apapy. Prze śpisz się

i poczu jesz jak nowo naro dzona.
– Mhm… – mruk nęła. Chwilę potem wypiła wodę, połknęła proszki i zasnęła.
Kiedy się obu dziła, było już ciemno. Z kory ta rza do sypialni sączyło się jasno żółte świa tło.
Wstała z łóżka, stwier dza jąc, że czuje się naprawdę dobrze. Obe szła cały dom i poczuła, że jest

zawie dziona, bo sądziła, że Adam zosta nie na noc. Weszła do pokoju Mai. Dziew czynka oddy chała
rów no mier nie, a jej ręce były roz rzu cone na boki. Pode szła do niej i poca ło wała ją w poli czek. Prze szła
do kuchni. Na bla cie leżał tele fon. Się gnęła po niego i odsłu chała wia do mość, którą nagrała jej star sza
córka. Mimo że dziew czyna była już peł no let nia, mel do wała się, infor mu jąc matkę u kogo zostaje na
noc, co bar dzo Adę cie szyło.

Zoba czyła wia do mość od Adama, który poin for mo wał ją, że usma żył Mai nale śniki i odro bił z nią
język pol ski. Ada poczuła, jak przy jemne cie pło roz lewa jej się po klatce pier sio wej. Było grubo po pół- 
nocy, a ona wybrała numer do byłego męża.

– Cześć – powie działa.
– Mhm – usły szała mruk nię cie Adama.
– Jesteś sam? – zapy tała.
– Mhm… – mruk nął ponow nie, a potem zaczął się śmiać. – Bar dziej obcho dzi cię, czy z kimś jestem

niż to, że mnie obu dzi łaś?
– Nie chcia ła bym, żeby jakaś dziew czyna mnie zabiła.
– Nie mam dziew czyny.
– Nie?
– Nie.
Ada poczuła radość w sercu. Sama nie wie działa dla czego, ale gdyby Adam kogoś miał, byłaby

zazdro sna.
Gło śno wcią gnęła powie trze do płuc.
– Ada, prze pra szam cię, ale po co dzwo nisz? – usły szała pyta nie byłego męża.
– Chcia łam ci za wszystko podzię ko wać. Za nale śniki, za pomoc.



– Jak się czu jesz?
– Dużo lepiej.
– Na coś się przy da łem – usły szała w słu chawce. Dałaby sobie głowę uciąć, że Adam się uśmie cha.
– Dzięki, Adam.
– Ada, co się dzieje? Nie jesteś osobą, która się upija.
– Cza sami życie każ dego z nas przy tła cza i czło wiek nie potrafi sobie z tym pora dzić.
– Potrze bu jesz pomocy?
– Potrze buję cie bie – powie działa bez ogró dek.
Na chwilę zamil kli.
– Chcesz, żebym przy je chał? – zapy tał, a jej serce zatrzy mało się na chwilę. A potem roz po częło sza- 

leń czy galop. Biło tak szybko. Myślała, że zaraz wysko czy jej z piersi. Dawno nie czuła się tak przy
byłym mężu. Co się z nią, do cho lery, działo?

Jeśli powie „tak”, to do czego dopro wa dzi jej zgoda? Wie działa jed nak, że jeśli odmówi, będzie tego
żało wała.

– Tak – powie działa i roz łą czyła się. Chciała go u sie bie w domu. W miej scu, które nale żało kie dyś
do nich. Tęsk niła za nim.

Jak to się stało? Takie rze czy się zda rzają. On błą dził języ kiem po jej war gach, ona opusz kami pal- 
ców doty kała jego roz grza nej skóry. Gdy ją cało wał, miała wra że nie, że te dwa lata roz łąki były tylko
złym snem. Czuła, że wraca do niej miłość i jakaś nowa, parząca namięt ność. Odczu wała takie pożą da- 
nie, jakiego dawno nie czuła. Wewnętrzna część jej ud pło nęła. Roz su nęła nogi i pocią gnęła go na sie- 
bie.

 
Nie spali przez całą noc. Dawno nie czuła się tak świet nie przy Ada mie. Pili kakao, otu leni w koc. On
się uśmiech nął, a ona pomy ślała, że ten czło wiek dosko nale pasuje do tego miej sca.

– I co teraz? – zapy tała tro chę onie śmie lona. Bała się usły szeć odpo wiedź w stylu „ponio sło nas”
albo „na pewno do sie bie nie wró cimy”. Serce wyry wało się jej z piersi.

– Co robisz w sobotę?
Wytrzesz czyła oczy.
– A dla czego pytasz?
– Bo chciał bym cię zapro sić na randkę.
– Mówisz serio?
– Tak.
– To tro chę dziwne, nie uwa żasz?
– Być może, ale jedyne czego chcę, to randki z tobą.
Uśmiech nęła się.
– Będę musiała zała twić tylko opiekę nad dziew czyn kami. Popro szę mamę, tylko co ja jej powiem?

– zasta na wiała się na głos.
– Może to, że masz randkę z przy stoj nym męż czy zną z prze szło ści.
– Czuję się dziw nie.
– Ja też.
Zaczęli się śmiać.
– A co z Fili pem? – zapy tał. Czuł, że jest o niego zazdro sny.
– Jest ojcem Mar celi. Pró bo wa li śmy, ale nam się nie udało.
– Justyna powie działa, że cię kocha.
– On mnie tak, ale ja jego nie…
 

Wyszli na spa cer. Powie trze pach niało świe żo ścią. Jesz cze godzinę temu padało, a teraz wyszło słońce.
Maja pchała wózek z Mar celą, roz pry sku jąc dookoła wodę z kałuży, a Ada sta rała się prze ska ki wać
kałuże lub je omi jać. Zachwiała się i instynk tow nie zła pała za dłoń Adama, który był miło ścią jej życia.
Były mąż uśmiech nął się. Doty ka jąc jego cie płej dłoni, pomy ślała, że jest jej przy jem nie.

Wra cali, kiedy się ściem niało. Niebo było bez chmurne i widać było na nim gwiazdy.
I Ada pomy ślała, że pod nie bem peł nym gwiazd jest tyle wyła do wań.

***

Sofie weszła do przed po koju. Nor berto wkła dał płaszcz. Teraz bar dzo czę sto odwie dzał córkę.
– Cześć – powie działa z nutką żalu w gło sie, że już wycho dzi.



– Cześć – odpo wie dział, patrząc jej głę boko w oczy. Pomy ślała, że nie ma dru giego takiego męż czy- 
zny jak on. I to było w tym wszyst kim naj gor sze, że kiedy już jakaś kobieta wpa dła w jego ramiona, nie
potra fiła o nim zapo mnieć. Są tacy męż czyźni, któ rych trudno wyma zać z pamięci. – Zasie dzia łem się.
Zapewne mia łaś nadzieję, że już mnie tu nie zasta niesz.

– Nie ukry wam, że tak było – powie działa. Tylko że Nor berto nie wie dział, że nie chciała go oglą dać,
by nie odżyły w niej dawne uczu cia. Jej zwią zek z panem od muzyki poszedł w zapo mnie nie. Nie była
na niego gotowa.

Szorstki śmiech męż czy zny roz brzmiał w kory ta rzu.
– Mamy do sie bie sła bość, Sofie, i w tym pro blem.
– Mów za sie bie.
Wycią gnął w jej kie runku rękę i dotknął policzka. Wyglą dała na zmę czoną i smutną.
– Już wycho dzę, bella.
– W przy szłym tygo dniu przy le cisz? – zapy tała, a on usły szał w jej gło sie nadzieję.
– Oczy wi ście, że tak. Kocham naszą córeczkę i nie potra fił bym jej zawieść.
– Wiem.
Ta wymiana zdań mię dzy nimi była bez sen sowna, ale Sofie pomy ślała, że chcia łaby go jak naj dłu żej

przy trzy mać w domu. To nie do rzeczne. Kochała męż czy znę, który był złym czło wie kiem. A zara zem
ten czło wiek był ojcem jej naj uko chań szej córeczki. Życie była prze wrotne, prze korne i bar dzo czę sto
daje nam pstryczka w nos.

– Lepiej już pójdę.
– Nor berto?
– Tak?
– Dla czego wyjeż dżasz cią gle do Pol ski?
– Zała twiam tam inte resy z bra tem. A dla czego pytasz?
– Nie wiem.
– Cześć, Sofie.
– Do następ nego razu.
– Następ nym razem wrócę już na stałe.



Rozdział 32

Szok po wia do mo ści, którą prze ka zał jej Mak sy mi lian, wpra wił Emi lię w odrę twie nie. Z ostat nich nocy
pamię tała tylko okru chy zda rzeń. To, że Fran ce sco nie żyje, w pełni jesz cze do niej nie dotarło. Emi lia
nie pamię tała, jak to się stało, że zna la zła się przy niej Bogna. Nie pamię tała, czy do niej zadzwo niła,
czy Bogna po pro stu wpa dła do niej z wizytą. Nic nie pamię tała.

– To jakiś kosz marny sen – zwró ciła się do Bogny, kiedy ta wycie rała jej twarz i wrę czała kubek
z kawą.

– Nie wiem, co powie dzieć.
– Wiesz, w sumie mogłam się z tym liczyć, że kie dyś ktoś go zabije – nie mogła dobrać słów.

Wstrzą sały nią dresz cze, jakby miała gorączkę.
– Naj pierw myśla łam, że to tra giczny wypa dek – zaczęła, ocie ra jąc kapiące łzy. – Ale nic podob- 

nego. To było mor der stwo. Wyrok.
– Jutro pogrzeb – stwier dziła Bogna. – Jeśli chcesz, pójdę z tobą – zapro po no wała Bogna.
– Nie, daj spo kój. Chcę iść sama. Cho ciaż nie wiem, czy powin nam.
– Nie musisz iść, jeśli nie chcesz. Ale jeśli czu jesz, że chcesz, idź, żebyś ni gdy tego nie żało wała.
– Kocha łam go. Przez krótki okres życia kocha łam go naprawdę.

***

Emi lia wyszła z cmen ta rza i poczuła, że ktoś łapie ją za rękę. Odwró ciła się i zoba czyła star szego męż- 
czy znę w szary gar ni tu rze.

– Pani Emi lio, dzień dobry.
– Dzień dobry. Czy my się znamy? – rozej rzała się uważ nie dookoła.
– Jeste śmy z jed nej branży. Jestem adwo ka tem na eme ry tu rze.
– Oooo, i przy szedł pan na pogrzeb gang stera?
– Podob nie jak pani. Napije się pani ze mną kawy?
– Wie pan…
– Nie mam z kim poroz ma wiać. Samotny ze mnie czło wiek. Zna łem pani ojca.
– Mojego ojca kie dyś wszy scy znali.
– A teraz jak się ma?
– Dobrze. Wciąż nie zwal nia.
– Nie przed sta wi łem się, Ryszard Dęb ski.
– Miło mi, Emi lia Wroń ska.
– Napije się pani ze mną kawy? – pono wił prośbę. Emi lia zdjęła oku lary prze ciw sło neczne i spoj- 

rzała na męż czy znę. Mógł mieć zarówno sześć dzie siąt pięć, jak i sie dem dzie siąt lat. Był lekko przy gar- 
biony. Siwy, o nie bie skich oczach. Emi lia pomy ślała, że to dobry czło wiek. Było to „coś” w jego spoj- 
rze niu.

– Chodźmy na tę kawę.
Poszli do pobli skiej kawiarni.
Dęb ski zamó wił czarną kawę, a Emi lia zie loną her batę i kawa łek szar lotki.
– Widzi pani, zaczą łem pra co wać dla rodziny Calierno w poło wie lat dzie więć dzie sią tych. To były

sza lone lata, gdy kwi tła ban dy terka, a gan gusy bujały się po mie ście niczym bogo wie życia. Bo oni tro- 
chę takimi boż kami byli.

– I pan w to wszedł?
– Czło wiek młody to głupi. A może to nie tak? Może więk szość ludzi postą pi łaby podob nie na moim

miej scu. Usta wi łem dzieci i wnuki.
– Jakim kosz tem?
Spoj rzeli sobie w oczy.
– Pani powinna wie dzieć, że cza sami czło wiek nie kie ruje się rozu mem.
– Zda rza się. Ale skąd pan zdo był o mnie tyle infor ma cji?
– Czy panią to nie zasta na wiało, że Fran ce sco wybrał panią na obrońcę? Taka rodzina jak ich ma

cały sztab praw ni ków.



– Zasta na wiało.
– Domy śli łem się, jak więk szość. Coś musiało was łączyć.
Emi lia nic nie odpo wie działa, zanu rzyła widel czyk w kawałku cia sta.
– Wokanda sprzed lat to roz boje, kra dzieże, prze myt dra gów. Było kogo bro nić. I dosta wało się za to

sporo kasy. Za pierw sze zaro bione pie nią dze poje cha łem z żoną i dziećmi na objaz dową wycieczkę:
Buł ga ria, Węgry, Rumu nia. Pły wa li śmy jach tem. Można się do tego wszyst kiego przy zwy czaić.

– Nie żałuje pan?
– A pani?
– Nie lubię odpo wia dać pyta niem na pyta nie.
– Nie żałuję. Cho ciaż więk szość moich roz mów ców na pewno chcia łaby usły szeć, że żałuję, że pra- 

co wa łem dla gang ste rów. Tylko że w tam tych cza sach więk szość moich kole gów dla nich pra co wała.
Śmie jemy się, że teraz nie mie li by śmy co robić. Gang sterka taka, wie pani, lat dzie więć dzie sią tych
wymarła. Nie ma roz boju, są prze kręty na Vacie, na szem ra nych inwe sty cjach, ale nikt nikomu bomby
nie pod kłada pod samo chód.

– Teraz gang ste rzy to inte li gentni ludzie. Znają się na gieł dzie, dzia ła niach w sieci.
– Niech ich znowu pani tak nie broni. Krew na dal mają na rękach. Ale mniej strze lają na uli cach i nie

zdzie rają hara czy od ludzi. Wie pani, teraz to za bar dzo nawet nie ma od kogo ich zbie rać.
– Chciał pan ze mną poroz ma wiać o sta rych dobrych cza sach?
– Chyba tak. To całe bogac two tej rodziny… – wes tchnął – to prze kręty.
– Na któ rych i pan sko rzy stał.
– Tak. Przy znaję, że sko rzy sta łem. Pamię tam taką akcję. To były lata dzie więć dzie siąte. Zadzwo nił

do mnie Leonardo i powie dział, że do jego miesz ka nia weszli poli cjanci. Szu kali zagi nio nego dzieła.
A stary Calierno cały salon miał ude ko ro wa nym obra zami war tymi kil ka set milio nów dola rów. Wtedy
wszystko, pro szę pani, mie rzyło się na pod sta wie war to ści dolara. Poli cjanci onie mieli, Calierno ze mną
na tele fo nie. Kurio zalna sytu acja. Mówię do niego: „Leo, ty im powiedz, żeby sobie brali, co chcą. Albo
te dolary, które masz pod dywa nem”.

– Pod dywa nem?
– Leo miał tyle kasy, że mu odpier da lało. Pani Emi lio… Wtedy to ludzie mieli naprawdę dużo

szmalu.
– Z tego, co wiem, nie wszy scy – Emi lia zja dała cia sto. Sma ko wało jej.
– Ci, któ rzy chcieli mieć, to mieli. Było pro ściej.
– Prze kręty też się pro ściej robiło.
– Też.
– Zakła dam, że poli cjanci sko rzy stali z pro po zy cji Leo?
– Pani Emi lio, on ten dywan siup do góry, a pod dywa nem dolary. Dzie więć dzie siąt tysięcy, wszyst- 

kie roz ło żone pła sko.
– Ale czy ta kasa nie wysta wała spod tego dywanu?
– Skądże znowu. Dzie więć dzie siąt tysięcy dola rów to jest jakieś szes na ście, sie dem na ście paczek

dziesięciodola rówek, jak się je odpo wied nio roz łoży, to czło wiek stąpa sobie po takim dywa nie i nic nie
czuje. Leo powie dział do poli cjan tów: „Bierz cie, pano wie, po obra zie i kasę. Może cie zabrać
wszystko”. Popa trzyli po sobie. Było ich dwóch. Ten star szy rangą powie dział, że obra zów nie biorą, ale
kasę wezmą. Pani wie, że oni popro sili o worki na śmieci i na kola nach zbie rali te bank noty do tych
wor ków. Jak te psy – zaśmiał się mece nas.

– Po co mi pan to mówi?
– Każ dego czło wieka można w jakiś spo sób kupić. Jed nych prze kupi kasa, innych uczu cie. Są

kobiety, któ rym impo nuje kasa i sta tus spo łeczny. Teraz to coraz wię cej takich kobiet, ale są też takie,
które łapią się na lep pięk nych słó wek…

– A ja chyba już nie chcę tego słu chać.
Emi lia wstała. Dęb ski przy trzy mał ją za rękę.
– Pani Emi lio – powie dział. – Pani też na pewno wie działa o prze krę tach swo jego chło paka… Oboje

mamy nie czy ste sumie nia. I może dla tego to z panią chcia łem się spo tkać.
– Do widze nia – powie działa i ruszyła w stronę wyj ścia.
 

Kiedy wyszła z kawiarni, ode tchnęła głę boko. Cały świat wiro wał. Wró ciły wspo mnie nia. Wie działa.
Oczy wi ście, że wie działa, czym zaj muje się Fran ce sco, dla tego od niego ode szła. Zako chała się w nim,
ale potra fiła od niego odejść mimo sil nych emo cji, jakie ją z nim łączyły.

Wie rzyła jed nak, że Fran ce sco był też dobrym czło wie kiem. Urzekł ją tym, jaki był czuły i dobry.
Mądry. Nie zako cha łaby się w bez względ nym oprawcy. A jed nak potra fił być też złym czło wie kiem.



Uwa żała, że w każ dym z nas tkwi zło, ale nie chciała go uspra wie dli wiać.
Po jej policz kach zaczęły pły nąć łzy. Tęsk niła za nim. Skąd się wzięła ta tęsk nota? Może kiedy czło- 

wiek jest tak bar dzo samotny, to wów czas zaczyna tęsk nić? A może tęsk nota jest zazwy czaj wyobra że- 
niem tego, co by było gdyby? Tęsk nimy za wyima gi no wa nym obra zem czło wieka, z któ rym nic nas już
nie łączy.

Wycią gnęła tele fon i zadzwo niła do Ady.
– Co tam?
– Umie ram z tęsk noty.
– Chcesz do mnie wpaść?
– A nie jesteś zajęta? – zapy tała Emi lia, po czym po prze my śle niu dodała: – Musisz być zajęta, masz

trójkę dzieci.
– Jedną doro słą córkę, która gdzieś wybyła, Maja jest u babci, a Mar cela ma dziś świetny humor i nie

maru dzi. Przy by waj.
Godzinę póź niej sie działy na sofie, oglą dały kome dię roman tyczną i zaja dały się chip sami. Emi lia

wypiła butelkę wina.
– Znowu jestem w punk cie wyj ścia.
– Oj, Emi… Uża lasz się nad sobą, bo masz kiep ski dzień.
– Moż liwe. Ale myślę, że może mogłam iść na całość.
– Ale nie poszłaś.
– Czuję smu tek, zmarł czło wiek, któ rego kie dyś kocha łam.
– Przy tul się.
Przy tu liły się, po czym Emi lia zaczęła mówić dalej:
– Po chwili mam żal do sie bie, że w ogóle kocha łam ban dziora. On był ban dzio rem. Rozu miesz?
– Rozu miem. Nie roz k mi niaj tego w takich kate go riach. Przy tobie on był innym czło wie kiem.
 

Emi lia weszła do miesz ka nia. Pierw sze, co poczuła, to strach. A potem ten zapach. Ostry, męski.
Zapach, który znała dobrze. Poczuła się nie swojo. Wszystko było na swoim miej scu. Chwy ciła w rękę
wazon, tak jak widziała to na fil mach, aby wal nąć zło dzieja w głowę. To było kurio zalne, zapewne ban- 
dyta miałby ze sobą broń i pierw szy by ją zaata ko wał. Ruszyła w stronę pokoju. Doszła do okna. Było
zamknięte. Obe szła całe miesz ka nie, wszystko było na swoim miej scu.

A potem zoba czyła to i zaczęła pisz czeć. Serce waliło jej jak mło tem.
W wazo nie stała czer wona róża.
A więc ktoś tu był.
I ten zapach.
Tak pach niał tylko jeden męż czy zna, jakiego znała. Męż czy zna, któ rego kochała.
Fran ce sco.
Tej nocy Emi lia nie spała. Musiała przy snąć nad ranem, bo budzik wybu dził ją ze snu o siód mej.

Głowa pul so wała jej od bólu wywo ła nego zmę cze niem. Pod powie kami czuła pia sek. Zsu nęła się
z łóżka i poszła do kuchni. Włą czyła eks pres do kawy, z któ rego popły nęła czarna ciecz. Rzadko uży- 
wała eks presu, wolała her batę, wodę albo sok, jed nak tego poranka wie działa, że tylko kofe ina jest
w sta nie ją ura to wać.



Rozdział 33

Rok póź niej
 

Taser wbił się w szyję star szego męż czy zny, uwal nia jąc impuls elek tryczny, który powa lił go na chod- 
nik. Upa da jąc, spoj rzał jesz cze w oczy oprawcy, które były pełne nie na wi ści.

Napast nik bły ska wicz nie na nim usiadł i zaci snął dło nie odziane w czarne skó rzane ręka wiczki na
szyi Leonarda. Ten zaczął się dusić. I kiedy myślał, że to jego koniec, napast nik zwol nił uścisk.

Musiał stra cić przy tom ność, bo obu dził się w klatce. Poczuł na sobie coś mokrego, otwo rzył oczy
i spoj rzał w śle pia psa. Po chwili pod bie gły inne: dogi pod pa lane i rot twe ilery. Lodo waty prze ciąg,
zimna kamienna posadzka i śle pia psów spra wiły, że poczuł chłód. Był prze ra żony. Ni gdy dotąd niczego
się nie bał. Zawsze to on był górą i miał asy w ręka wie. Rozej rzał się dookoła, szu ka jąc jakie goś punktu
zacze pie nia. Ostrego narzę dzia. I wtedy usły szał gwizd, który odbił się echem od ścian.

– Bierz cie go… Teraz!
Psy zaczęły uja dać. Wyszcze rzyły kły. Leonardo wie dział, że nad szedł jego koniec. Prze szło mu

przez myśl, że zasłu żył sobie na to.
Gdyby ktoś zoba czył twarz pod komi niarką, dostrzegłby uśmiech i kpinę. Tak, męż czy zna, który cie- 

szył się z tego, co robią roz wście czone psy, miał zara zem kpiący i zado wo lony wyraz twa rzy. Jed nym
ruchem zdjął z głowy komi niarkę i spoj rzał ofie rze w twarz. Widział w oczach sta rego strach. Strach
śmier dzi potem, emo cjami, cza sami uryną. Strach jest prze ra ża jący, powo duje u osoby, która się boi,
dez orien ta cję, oszo ło mie nie i nie zdol ność do jasnego myśle nia.

– Synu… – jęk nął Leonardo i stra cił przy tom ność. Chwilę potem zmarł.

***

Emi lia zatrzy mała samo chód. Po wiej skiej dro dze szła krowa z cie la kami. Szła dostoj nie i wolno. Prze- 
cho dziła z pra wej strony jezdni na lewą.

Nie spie szyło się jej. Emi lia uśmiech nęła się, bo pomy ślała o tej kro wie, że to dumna i wolna krowa
i że naj waż niej sze dla niej jest to, by prze pro wa dzić cie laki przez drogę.

Wra cała z sądu w pod war szaw skim mia steczku i spie szyła się do kan ce la rii. A teraz, kiedy prze pusz- 
czała tę krowę, pomy ślała: po co ten pośpiech? Po co to wszystko? Są w życiu rze czy ważne i waż niej- 
sze. Ostat nio praca, za którą nie prze pa dała, była tą naj waż niej szą rze czą w jej życiu.

Dla czego tutaj przy je cha łam? – zasta na wiała się Emi lia.
Dostała bilet na maila od Maksa, który napi sał jej, że taka była wola Fran ce sco. Dla czego musiało

minąć sześć mie sięcy, zanim Maks prze ka zał jej wia do mość zza świa tów? Tego nie wie działa. Nie
musiała przyj mo wać biletu, ale pomy ślała, że odpocz nie. A może chciała, by wspo mnie nia powró ciły?
Może chciała znów zna leźć się w willi, w któ rej kie dyś była tak bar dzo szczę śliwa?

Zalała ją fala cudow nych wspo mnień. Zanim weszła do domu, posta no wiła się przejść. Ogród, który
roz cią gał się dookoła domu, był kolo rowy, raził po oczach. Wszę dzie, gdzie spoj rzała, roz cią gały się
kaskady bia łych, fio le to wych i różo wych kwia tów. A dookoła rosły palmy, gar de nie, pinie i cyprysy.
Pomy ślała, że chcia łaby, żeby tak wyglą dał raj.

Prze szła przez ogród i zna la zła się na kli fie, skąd roz po ście rał się widok na tur ku sową wodę. Stała
w mil cze niu, zamknęła oczy i delek to wała się chwilą.

Pomy ślała, że ludzie tego nie doce niają. Chwil, kiedy czło wiek prze bywa sam ze sobą. A każdy z nas
potrze buje takiego resetu, by zaj rzeć w głąb sie bie.

Nogi miała jak z waty i z cięż kim ser cem podą żała ścieżką w stronę domu. Klu cze ode brała ze
skrytki pocz to wej na lot ni sku. Sta nęła przed drzwiami, wsa dziła klucz w zamek i pchnęła je. Nie wie- 
działa dla czego, ale pomy ślała, że w domu nie ma zadu chu.

Weszła do środka i fak tycz nie okno było otwarte. W jed nej chwili poczuła, jak jej serce zaczęło dużo
szyb ciej bić. Odwró ciła się i na sto liku dostrze gła szklankę z sokiem poma rań czo wym. Po chwili prze- 
nio sła wzrok na kie li szek z bia łym winem. W ustach poczuła suchość i naj chęt niej wypi łaby sok.

– Jest tu ktoś? – zapy tała.
Prze szła do sypialni, otwo rzyła drzwi i zamarła.



– O mój Boże – przy tknęła dłoń do ust. W jed nej chwili domy śliła się prawdy.
– Nie bój się.
– Kurwa! – wyrwało jej się i zaczęła się wyco fy wać.
Męż czy zna wstał z łóżka i pod szedł do niej.
– Pozwól, że wytłu ma czę.
– Nie chcę, byś cokol wiek tłu ma czył – Emi lia nie miała ochoty wysłu chi wać wyja śnień Fran ce sco.

Unio sła do góry ręce, jakby w geście obron nym. – Na litość boską! Mia łeś nawet pogrzeb. Opła ki wa łam
cię.

– Czyli zależy ci na mnie, pani mece nas.
– Nie pier dol!
– Emi…
– Kurwa, no nie wie rzę!
– A ja nie wie rzę, że klniesz jak szewc.
– Sfin go wa łeś swoją śmierć – pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Wysłu chasz mnie?
– Nie chcę cię słu chać. Zwa bi łeś mnie tu.
– Przy je cha łaś, bo szu ka łaś ducha prze szło ści.
– Nie wiesz, czego szu ka łam. Może po pro stu chcia łam odpo cząć – bro niła się Emi lia, lecz to była

kiep ska obrona. Oboje wie dzieli, że przy je chała tu z tęsk noty za prze szło ścią. Może chciała jesz cze raz
to prze żyć. Zanu rzyć się we wspo mnie niach.

– Emi, spró buj mnie wysłu chać. Wiem, jestem złym czło wie kiem, ale mia łem już tego wszyst kiego
dość. Tylko z takiej… – szu kał odpo wied nich słów – branży tak łatwo się nie odcho dzi. Nie i koniec.
A ja… Ja już tak nie chcia łem. Sfin go wa łem swoją śmierć. Zapła ci łem sporo kasy leka rzowi za wysta- 
wie nie aktu zgonu. Lekarz też wyje chał z Pol ski. Mieszka z kochanką na Bar ba do sie.

– A ty zna la złeś się w swo jej wilii. To nazbyt oczy wi sta kry jówka.
– Przy je cha łem tutaj przed wczo raj i cze ka łem na cie bie.
– Skąd wie dzia łeś, że przy lecę?
– Nie wie dzia łem. Mia łem taką nadzieję, ale nie wie dzia łem. Maks dał mi cynk z lot ni ska, że lecisz.
– Maks, twój wierny Maks.
– Mój przy ja ciel… Tylko on wie dział.
– I co teraz, Fran ce sco?
– Teraz chciał bym porwać cię na spa cer.
– Nie wiem, czy to dobry pomysł.
– Też nie wiem, ale zawsze jakiś.
Szli w mil cze niu po plaży. Morze szu miało. Fale roz bi jały się o pobli skie klify, które świe ciły zło tem

od zacho dzą cego słońca.
– Wiesz dobrze, czym się zaj mo wa łem.
– Oczy wi ście, że wiem. Ni gdy mnie nie oszu ki wa łeś, raczej pewne rze czy prze mil cza łeś.
– A ty wyka za łaś na tyle roz sądku, żeby nie inter pre to wać niczego w kate go rii dobra i zła.
– To nie był roz są dek. Byłam w tobie taka zako chana, chcia łam się oszu ki wać, że mimo wszystko

nie czy nisz zła.
– W każ dym z nas czai się zło. Jesteś praw ni kiem, wiesz, co ludzie potra fią nawy wi jać, wiesz, jakie

świń stwa robią dru giemu czło wie kowi tylko po to, by go znisz czyć.
– Wiem i nie ma we mnie na to zgody.
– Ale cza sami bro nisz tych, któ rzy na obronę nie zasłu gują, i dosko nale o tym wiesz.
– Każdy ma prawo do obrony.
– Emi… – dotknął jej policzka. – Nie pieprz mi, pro szę, tutaj żad nych far ma zo nów, któ rych wyuczy- 

łaś się na stu diach. Oboje wiemy, jak cza sem bywa i że nie wszystko jest czarno-białe. I że wśród praw- 
ni ków, leka rzy, gan gu sów są ludzie lepsi i gorsi, choć nie chcę tego roz pa try wać w kate go riach dobra
i zła – pod niósł kamyk i rzu cił go do wody. – I wszy scy oni, my, czują w pewien spo sób wła dzę. Leka- 
rze, praw nicy i ban dziory mają wła dzę nad ludz kim życiem, każdy w inny spo sób, ale mają.

– O i jesz cze łączy ich to, że lubią czuć adre na linę, chcą poczuć wię cej.
Emi lia pomy ślała o nie któ rych kole gach, któ rym sala sądowa już nie wystar czała. Wypa lili się. By

poczuć adre na linę, upra wiali sporty eks tre malne albo umi lali sobie czas dra gami bądź alko ho lem. Cho- 
ciaż alko hol odcho dził do lamusa.

– Chciał bym uciec od kło po tów, od tego życia, jakie pro wa dzi łem, od tego wszyst kiego… – urwał
i spoj rzał w jej oczy. – Gdy byś chciała…

Emi lia pokrę ciła głową.



– Czy sądzisz, że rzu ci ła bym wszystko dla cie bie?
– Dla sie bie, Emi. Ni gdy nie chcia łaś zacząć od początku?
– Każdy z nas cza sem chce. Ale potem, kiedy nad tym wszyst kim się zasta na wia, stwier dza, że nie

można ucie kać, że naj pierw trzeba zała twić kilka spraw, roz wią zać kilka pro ble mów. Odkłada ucieczkę
na póź niej. A potem w fer wo rze dnia codzien nego zapo mina, że miał ucie kać. I zostaje.

– I jest szczę śliwy?
– Być może. A może udaje? Może chciałby, a może stara się być.
Spoj rzeli sobie w oczy. I Emi pomy ślała: Kocha łam go, naprawdę go kocha łam. Mimo tego, co

robił. Czy to jest tak, że jak się kogoś kocha, to można zapo mnieć o czy ichś kłam stwach i prze krę tach?
Uśmiech nęła się do niego z czu ło ścią. On też się uśmiech nął i Emi lia widziała w tym męż czyź nie

uro czego, elo kwent nego, mądrego czło wieka, który nie zabił kilku osób, nie prał pie nię dzy, nie two rzył
fik cyj nych spółek. Emi lia wie działa, że jego dobra strona toczy walkę z tą złą. Zaczęła się zasta na wiać,
kim byłby Fran ce sco, gdyby uro dził się w innej rodzi nie. Pode szła do niego i poca ło wała. To był deli- 
katny poca łu nek. Kiedy dotknęła jego ust, pomy ślała, że czuje na war gach łasko ta nie spo wo do wane
trze po tem moty lich skrzy de łek.

– Kochaj się ze mną ten ostatni raz.
– Dla czego tego chcesz?
– Bo wiem, że ty też tego chcesz – jego dłoń spo czy wała na jej policzku. – Założę się, że za nie długo

naprawdę zginę. Część ludzi domy śla się, że sfin go wa łem wła sną śmierć.
– Fran ce sco, ja muszę odejść, teraz. Jeśli tego nie zro bię, jeśli pójdę z tobą do łóżka, będę się leczyła

z cie bie przez kolejne mie siące, może dłu żej. Nie chcę tego.
– Rozu miem. Chciał bym cię jesz cze zapy tać o jedno.
– Pytaj.
– Czy żału jesz?
– Nie, niczego nie żałuję… – uśmiech nęła się i ode szła.
 

Ludzie, któ rzy mają duże pie nią dze, zazwy czaj mają też wła dzę. Cza sem nie tylko nad swoim życiem,
lecz także nad życiem innych ludzi. To smutne, ale praw dziwe.

Ludzi psują rodzina, oto cze nie, złe wybory, kasa i sta no wi sko.
Fran ce sco dotknął brody. Sie dział na austra lij skiej plaży i wga piał się w spie nione fale. Dło nią gła- 

dził roz grzany biały pia sek. Nikt nie zwra cał na niego uwagi. Tego dnia wło żył koszulę w kwiaty
i ptaki, krót kie szorty i kape lusz.

Roz my ślał. Minął rok, a on wciąż roz my ślał o kobie tach, które kochał: matce i Emi lii. Każdą ina czej,
każdą na swój spo sób i każdą sza le nie. Obie stra cił.

Pustki nie da się zapeł nić innymi ramio nami, cia łami… Spał z kil koma kobie tami, które wyzna wały
mu miłość, pra gnęły z nim być. Ale on nie chciał.

Czułe słowa nie goiły ran w jego sercu. Rany cią gle tam były.
Pra co wał jako bar man w hote lo wej restau ra cji. Nie musiał tego robić, ale chciał. Może tro chę, by

zabić natrętne myśli, może dla tego, by zapo mnieć o bólu?
Wie dział, że prze szłość może go dopaść. Wie dział, że go szu kają, że śmierć na niego czyha.
Gdyby mógł, naro dziłby się na nowo i ina czej prze żył życie.
Wyma załby ze swo jej kar to teki te lata, kiedy był czło wie kiem ze złymi nawy kami.



Od Autorki

Wszyst kie postaci opi sane w książce są fik cyjne. Podob nie jak opi sy wane w niej sprawy.
Wybacz cie mi nie które prze kła ma nia, ale zro bi łam to na potrzeby książki.
Histo ria o wsi Bro mie rzyk jest w dużej mie rze praw dziwa. Ale sprze daż ziemi odby wała się dobro- 

wol nie. Histo ria pana Ludwika i jego wysie dle nia jest moim pomy słem na potrzeby tej powie ści.
Wszyst kie sprawy sądowe to rów nież pro dukt mojej wyobraźni. Dzię kuję ślicz nie za pomoc w reda- 

go wa niu spraw Panu Mece na sowi Pio trowi Bar tec kiemu, Pani Nota riusz Kali nie Bar tec kiej i Pani
Mece nas Ali cji K.

Ser deczne podzię ko wa nia rów nież dla Pio tra Janic kiego, pre zesa Dru karni Wydaw ni czej im. W.L.
Anczyca, który skon tak to wał mnie z Panem Mece na sem oraz Panią Nota riusz i wspie rał w pracy nad
książką.

Chcia ła bym też podzię ko wać Wam, Dro gie Czy tel niczki i Dro dzy Czy tel nicy: za recen zje, opi nie
o moich książ kach i wszyst kie cie płe słowa.

DZIĘ KUJĘ!



 
 
ZAPRA SZAM Was do odwie dze nia mojej strony: http://gabrie la gar gas.pl/ oraz na fan page na Face- 

bo oku: https://www.face book.com/gar gas ga briela, a także do dołą cze nia do grupy na Face bo oku: Fani
powie ści Gabrieli Gar gaś.

Na Insta gra mie: @gabrie la gar gas
Dzię kuję mojej kocha nej rodzi nie – nie zmien nie i zawsze za wszystko.
Mojej nie stru dzo nej Mamulce, która każe kupić wszyst kim dookoła książkę córki.
Mojemu kocha nemu Tacie – za wspar cie i za opo wia da nie wszyst kim wokół, jaką ma wspa niałą

córkę.
Mojemu mężowi za cier pli wość, wyro zu mia łość i każde moty wu jące słowo. Gdyby nie moja rodzina

i przy ja ciele, nie byłoby we mnie takiej siły, by iść pod wiatr – i z wia trem też! ;-)
Dzię kuję za ogromne wspar cie mojej przy ja ciółce Uli, która jest przy mnie od trzy dzie stu kilku lat.

Znamy się od dziecka.
Syl wii Hib ner – za to, że moty wuje mnie do dzia ła nia. Razem poko na ły śmy mnó stwo prze szkód.

Razem wszystko było jakieś prost sze. Kochana, nic już nas nie pokona.
Ani Matu siak – za pomocną dłoń i ratu nek, kiedy tego ratunku potrze bo wa łam. Za nasze roz mowy,

wspólne pro jekty.
Alkowi Rogo ziń skiemu i Paw łowi Płacz kowi – za wspólne kola cje i kupę śmie chu.
Justynce Bagne row skiej, przy ja znej duszyczce, z którą wypi łam morze kawy i her baty, roz ma wia jąc

o życiu.
Beacie Owczar czyk, admi ni stra torce tej grupy, która dziel nie działa na polu bitwy. Już o siód mej

rano potrafi wkleić cudny post! ;–)
Joasi Wolf za cudowne gra fiki i pro mo wa nie mojego dorobku lite rac kiego na stro nie NIE na czy tana

(https://www.face book.com/NIE na czy tana/) i za admi ni stro wa nie grupą Fani powie ści Gabrieli Gar gaś.
Lady Mar got, kocha nej Mał gosi, a także Justynce Michal skiej-Szew czyk (tina_booklover) za pro mo- 

wa nie moich ksią żek w mediach spo łecz no ścio wych. Ilonce @bilon kaa i wszyst kim innym kocha nym
Dziew czy nom, które pro mują mnie w sieci!

Chcia łam gorąco podzię ko wać całemu Wydaw nic twu Lek kie za zaufa nie i wspar cie. Mag dzie
Mazur, Joli Zyzek, Racheli Ber kow skiej i cudow nej Ani Sper ling, która czu wała nad redak cją książki.

Zaj rzy cie na naszą stronę https://salon ko biet.com.pl/, która zrze sza cudowne babeczki.
 

http://gabrielagargas.pl/
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
https://salonkobiet.com.pl/
https://salonkobiet.com.pl/
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